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Polska  j e s t  n ie t y lk o  „ p r z e d m u r z e m  
Zachodu'", lecz j e s t  j e d n o c z e ś n i e  „bramą  
E u r o p y “  na W s c h ó d  Bliski  i Daleki .

I tak  b y ł o  ud w iek ó w .

T ę d y  p r z e c h o d z i ł y  z  A z j i  narod y,  
niosąc s w o j e  o b y c z a je ,  s w ó j  j ę z y k ,  sive 

u b io ry  —  o d r ę b n e  b a r w y  i k s z ta ł t y ,  o d ­
r ęb n e  m y ś l i  i uczucia.

T ę d y  b ieg ły  sz laki  h an dlowe,  na k t ó ­
rych  w y m i e n ia n o  s k a r b y  mater ja ln e  
i duchowe. . .

Sz laki  te  i s tniały  j u ż  w  okres ie  n e f r y ­
tu i g ła d zo neg o  kam ien ia  i na wie le  w i e ­
k ó w  w c z e ś n i e j  p r z e d  o d k r y c i e m  drogi  
m o r s k ie j  d o  I n d y j  i Chin,  s z ł y  s t a m tą d  
d o  Polski  i p r z e z  Po l skę  d a le j  na Z a ­
chód:  j e d w a b ,  porcelana,  korzen ie ,  ko ść  
s łoniowa,  pachnidla. . .  P o l s cy  Orm ianie  
d o  X V I I I  w ie k u  s łużyl i  za  p o ś r e d n i k ó w  
w  t y m  handlu,  a w  w iek u  X V I  miel i  na­
w e t  własną  kw i tn ą cą  f a k to r j ę  na K r y m i e  
w  Kaffie.  S to sunk i  ich s i ęgały  g ł ęb o k o  
w  serce  A z j i ,  a w i o d ł y  d w o m a  drog ami  
ze  L w o w a  i K r a k o w a ,  a lbo p r z e z  z i em ie  
T atarów ,  albo drog ą m o r s k ą  na Kauka z ,

*

Po land is not  on ly  the  b u lw ark  of  
the  W e s t  bu t  at  the  sa m e  t im e  the  
European  g a t e w a y  to  the  N e a r  and  the  
Far East.

A n d  so  it has been for  centuries .

T his  w a y  p a s s e d  p eo p le s  f ro m  A s ia  
bringing their  cu s tom s,  their  languages,  
their cos tu mes ,  colours and  forms ,  dis-  
t inc t i ve  though ts  and feelings.

T h is  w a y  ran the  roads  of  c o m m e r c e  
on which  w er e  ex changed  treasures  both  
mater ia ł  and  spiritual.

T h e s e  roads  a l ready  ex i s t ed  during  
the  S to ne Age ,  and  for  m a n y  centuries  
before  the  o ve r sea  rou te  to  India and  
China  w a s  o p e n e d  up, there  ca m e  from  
there  to  Po land and through Po land  far  
on into the  W e s t :  silk,  porcelain,  spices,  
i vory ,  per fumes .  Polish A rm en ian s ,  till 
the  18th ce n tury ,  se r v e d  as the  m idd le -  
m en  for  this  c o m m e r c e  and in the  I6th  
ce n tu r y  even  had their o w n  flourishing  
f a c to r y  at Kaffa  in the  Crimea.  Thei r  
c on n ec t ion s  reached d e e p  into  the  heart  
of  A s ia  and  t rave leed  t w o  road s  fr om  
L w ó w  and C r a c o w  through the land of 
the  Tar tars ,  or ove rseas  to  the  Caucasus ,



d o  Turk ies tanu,  Pers j i ,  A n a t o l j i  i dalej ,  
hen, d o  I n d y j  i N i e b i e s k i e g o  Pa ńs twa.

W p ł y w y  t y c h  w i e k o w y c h  s t o s u n k ó w  
na o b y c z a j o w o ś ć ,  m yś l i  i s z t u k ę  po l ską  
nie są d o s ta t e c z n ie  zbad an e.  C ie k a w ą  
b y ł o b y  r zec zą  p o z n a ć  ile W s c h o d u ,  a ile 
Z a c h o d u  k r y j e  się c h o ć b y  w  nauce p o l ­
skich  A r j a n ?  S kąd  p r z y s z ł o ,  n a p rzyk ta d ,  
ich po t ęp i en ie  użyc ia  oręża,  w ś r ó d  na­
rodu  tak d o  broni p r z y z w y c z a j o n e g o  jak  
P o la cy ?  S k ą d  w  czasach pan owania  
„ p r a w e m  i l e w e m “ w  ca łe j  Europie,  p o ­
w s ta ł  w  Pol sce  z a k a z  m o r a ln y  „ o d p iera ­
nia g w a ł tu  g w a l t e m “, t ak  j a s k r a w o  p r z e ­
p r o w a d z o n y  obec nie  p r z e z  G a n d h ie g o ?

T u  nie ch o d z i  o b e z p o ś r e d n ie  z a p o ­
ż yc z en ia ;  na le ża ło b y  j e d n a k  w y jaśnić ,  
j a k i e  pojęc ia ,  p r z y c h o d z ą c e  nieraz  do  
nas drog ą  okólną  p r z e z  G r e c j ę  i R z y m ,  
p r z y j m o w a ł y  się ła tw ie j  i r o z w i j a ł y  
w  Po lsce  oryginalnie j ,  d z ięk i  temu,  że  
t ra f ia ły  na grunt  o d p o w i e d n i o  p r z y g o t o ­
w a n y  p r z e z  ciągłe o b co w a n ie  z e  W s c h o ­
dem. ..  N a l e ż a ł o b y  zbadać ,  ja k ą  rolę  
w  tolerancj i  re l ig i jnej  w  R z e c z y p o s p o l i ­
tej ,  z w ią z a n e j  z  e p o k ą  j e j  n a jw ię k s z e g o  
p o l i t y c z n e g o  i kul turalnego ro zk w i tu ,  
odegr a ł  w p ł y w  f i lo zof  j i  w sch odnie j ,  
p e łn e j  o d w i e c z n e j  czc i  dla w sze lk ich  
zgłęb iań n ie d o c i ec zo n y ch  ta jem nic  
W szech św ia ta . . .

Są to  d z i e d z i n y  m ało  z b a d a n e  j e s z c z e  
p r z e z  u czo n yc h  i, b y ć  m o że ,  i ż naukę  
po lską  c z e k a  tam  wie le  n ie spod z ianek .

to  Turkes tan ,  Persia,  Anatol ia ,  and  
further,  even  to  India  and China.

T h e  inf luence on Pol ish cu s tom s,  
thought ,  and art  of  the se  centuries  of  
in tercourse  has no t  y e t  been suf f ic ient ly  
inves t igated.  It w o u l d  be  interes t ing to  
k n o w  h o w  much of the  Eas t  and  how  
much of  the  W e s t  is conce aled  in the  cul- 
ture  of  the  Polish Arians .  Erom whence,  
for ins iance,  ca m e  their condem na-  
t ion of the  use of  w eapons ,  am o ng  a na- 
t ion so  a c c u s to m e d  to  a rm s  as the  Po les?  
From whence ,  during an era o f  op-  
press ion  throughout  all Europę,  arose  in 
Po land the  morał  p roh ib i t ion  of  the  
prac t i ce  of  „M ee t ing  res is tance w i th  
res is tanc e“, so  o p e n ly  fo l l o w e d  at pre-  
sen t  b y  G a n d h i?

W e  are n o t  sp eak ing  n o w  o f a n y  di-  
rect  imi ta t ion.  It sh o u ld ’ h o w e ver ,  be  
exp la ined  w h a t  ideas  com ing  r ep e a te d l y  
in rou nd-ab ou t  v^ays through G r ee ce  
and  R o m e ,  w e r e  m o r e  eas i l y  acc ep ted  
and  d e v e l o p e d  in Po land  in a novel  w a y  
ow ing  to  the  fact  that  t h e y  found soil  
wel l  p r e p a r e d  b y  the  cont inual  inter-  
courese  w i th  the  East.

Research  shou ld  be m a d e  as to  w ha t  
róle in the  rel igious  to lerance of  the  P o ­
lish Republic,  c o n n e c t e d  w i th  the  epoc h  
of  lier g rea te s t  pol i tical  and  cul tural  
expansiori,  was p l a y e d  b y  the  inf luence  
of Eastern p h i lo s o p h y  br inging e ternal  
honour to  e v e r y  p r o b e r  of  the  unfathom-  
able  m y s t e r i e s  of  the  Universe. . .

This is a field  as yet little explored  
by scholars and quite possibly m any 
surprises are in storę here for Polish  
learning.

WACŁAW SIEROSZEWSKI
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Dr. MICHAŁ KOW ALEW SKI.

G IG A N T Y C Z N A  W A L K A  N O W O C Z E SN E G O  
PROMETEUSZA. 

THE GIGANTIC STRUGGLE OF THE MODERN  
P R O M E T H E U S .

Związek republik sowieckich, k tóre­
go obszar stanowi 1/6 kuli ziemskiej 
a ludność wynosi około 150 miljonów, 
jest terenem niezwykłych, z punktu  wi­
dzenia pojęć przeciętnego Europejczyka 
eksperymentów. Świat zachodni śledzi 
z wielkiem zainteresowaniem rozwój wy­
padków w rozległem państwie sowiec- 
kiem, skwapliwie notując każdą  w iado­
mość pochodzącą z za głuchego kordonu 
oddzielającego sowiecki wschód od resz­
ty świata nietylko terytorjalnie, lecz ró­
wnież odmiennością ustroju społecznego, 
pojęć kulturalnych, psychologji, instytu- 
cyj politycznych i t. d.

N ajbardziej interesującem zjawiskiem 
w życiu olbrzymiego państw a sowieckie­
go jest polityka narodowościowa rządu 
sowieckiego, oraz jego usiłowania w kie­
runku rozwiązania licznych zagadnień 
narodowościowych. Sowiecka polityka 
narodowościowa również stanowi jeden 
z interesujących eksperymentów dokony­
wanych w państwie, gdzie naród pan u ­
jący stanowi 50?ó ogółu ludności i gdzie 
druga połowa ludności ogarnięta jest 
niezłomnem dążeniem do wyzwolenia n a ­
rodowego i do zerwania sztucznych wię­
zów ukutych przez tradycyjną wiekową 
politykę imperjalizmu rosyjskiego.

Po krótkim okresie istnienia niepod­
ległych państw  narodowych, które w r. 1917 
ogłosiły swoją niepodległość (Ukraina, 
Don, Kubań, Gruzja, A zerbajdżan , G ó­
rale Północnego Kaukazu), Rosja sowiec­
ka skierowała swoje wysiłki przedewszyst- 
kiem w kierunku złamania niepodległoś-

T he Union of Soviet Republics, the 
area of which covers 1/6 of the globe, 
while its population amounts to 150 mil- 
lions, is the field of experiments unusual 
from the point of view of an average Eu- 
ropean. W ith great interest the western 
world watches the developm ent of events 
in the vast Soviet dominion, taking eager 
note of every piece of news coming from 
beyond the invisible barrier which, not 
only territorially, but also by the differ- 
ence in its social structure, its psycho- 
logy, its political institutions, its ideas of 
culture etc., divides the Soviet east from 
the rest of the world.

T he  national policy of the Soviet gov- 
ernment and its efforts directed to the 
solving of numerous national problems 
is a most interesting phenom enon  in the 
life of that huge country. T he  Soviet n a ­
tional policy is one of the interesting ex- 
periments being m ade in a country, where 
the dom inant nation constitutes 50 °/o 
of the total population and where the 
other half is filled with an inflexible de- 
termination to obtain national independ- 
ence and to break the artificial bonds, 
wrought by the traditional, centuries- 
old policy of Russian imperialism.

After the short period of existence of 
the independent national States (the U kra­
inę, the Don, the Kubań, Georgia, Azer- 
baidjan, the Mountaineers of North Cau- 
casus) which in 1917 had announced  their 
independence  Soviet Russia directed her 
efforts before all towards crushing the 
freedom of these countries and annexing
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ci tych narodów i przyłączenia ich do 
Rosji. Komunizm rosyjski, aczkolwiek 
głosił przez usta Lenina, iż uznaje p ra ­
wo narodów do samostanowienia o so­
bie, aż do oddzielenia się od Rosji, to 
jednak, kiedy nastąpiło praktyczne urze­
czywistnienie tego hasła nie chciał po­
godzić się z odsunięciem granicy rosyj­
skiej o parę tysięcy kilometrów na wschód, 
oraz z u tra tą  bogatych terenów ukraiń­
skich i kaukaskich. Dlatego też od r. 1918 
do 1922 trwają walki na  różnych odcin­
kach frontu. Podbito Ukrainę, kraje ko­
zackie i „uśmierzono" Kaukaz i T u r­
kiestan.

Pomimo militarnego zwycięstwa Rosji 
nad  krajami nierosyjskiemi, rząd sowiecki 
jednakże stanął wkrótce w obliczu po­
ważnych trudności wynikających z od­
środkowych dążeń Ukrainy, krajów kau­
kaskich, Tatarów  Nadwołżańskich i in­
nych licznych narodowości nierosyjskich. 
W tedy właśnie skonstruowano dość skom­
plikow aną koncepcję sowieckiej polityki 
narodowościowej. Uznano mianowicie, że 
należy w dalszym  ciągu stosować cały 
ciężar represji i teroru wobec żywiołów 
separatystycznych, z drugiej zaś strony 
zalecono prowadzenie swego rodzaju po­
zytywnej polityki narodowościowej uzna­
jącej konieczność unarodowienia języko­
wego aparatu sowieckiego i partji komu­
nistycznej w krajach nierosyjskich. Pro­
ces odrodzenia kulturalnego poszczegól­
nych narodowości powinien być podpo­
rządkow any ideologji komunistycznej. 
Unarodowienie językowe nie powinno 
przekraczać zgóry określonych granic, 
a kultura każdego narodu powinna być 
narodową co do formy i komunistyczną 
co do treści1).

Teoretyczne rozumowania przywód­
ców komunistycznych nad zagadnieniem 
narodowościowem doprowadziły nawet 
do wytworzenia swoistej teorji o istnie-

9  T. zn. międzynarodową w pierwszym 
rzędzie  (Przyp. Red.).

them. Although Russian communism pro- 
claimed that in acknowledged the right 
of these nations to hom e—rule, even though 
it involved their separation from Rus- 
sia, however, when it came to the prac- 
tical realization of this theory, it would 
neither agree to the moving of the R us­
sian frontier several thousands kilometers 
eastward, nor to the loss of the rich 
Ukrainian and Caucasian territories. This 
was, in various parts of the front, the 
cause of war in 1918—22. T he  Ukrainę 
and  the lands of the Cossacks were con- 
quered, and  the Caucasus a n d T u rk e s ta n  
were "suppressed”.

In spite of the military victoi"y of Rus- 
sia over the non-Russian countries, the 
Soviet government found itself soon in 
the presence of serious difficulties, a- 
rising from the centrifugal tendencies of 
the Ukrainę, the Caucasian countries, 
the Volga T ar ta rs  and other numerous 
non - Russian  nationalities. Then  was 
worked out the rather complicated con- 
ception of the national Soviet policy. It 
was decided, that the whole weight of re- 
pression and terror should be applied 
against the separatist parties, and on the 
other hand, a more positive national po­
licy was tó be employed, admitting in 
non - Russian countries the necessity of 
using the native language in the entire 
Soviet governing apparatus, as also in 
all the activities of the Communist party. 
Still, the process of the cultural revival 
of particular nationalities must be sub- 
jected to the communistic ideology. The 
use of the national languages ought not 
to pass certain definite limits and the 
culture of every nation should be nation­
al in form, but communistic in sub- 
stance 1).

The theoretical reasoning of the Com­
munist chiefs on these national problems 
has even led to the forming of a special

9  i. e. in ternational before all. (E d ito r’s
note).
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niu jednolitej kultury sowieckiej, którą 
jest nowoczesna kultura rosyjska. Mosk­
wę ogłoszono stolicą świata kom unistycz­
nego i nowej kultury proletarjackiej. O d ­
miany językowe nie stanowią przeszkody, 
aby ta nowa kultura proletarjacka two­
rzona w Moskwie zajęła stanowisko he­
gemona we wszystkich krajach nierosyj- 
skich a należących do Zw iązku sowiec­
kiego.

Wszelkie odchylenia od tej linji wy­
tycznej z punktu  widzenia doktryny ko­
munistycznej są objawem kontrrewolucji 
i szowinizmu. A  więc literatura ukraiń­
ska lub gruzińska powinny odrzucić ro­
m antyzm  historyczny i narodowy a p rze ­
jąć się natomiast tendencjami rozwojo- 
wemi nowego ustroju komunistycznego 
i nowych wartości kulturalnych tworzo­
nych w nowym Rzymie sowieckim, 
w Moskwie.

Jednocześnie z tą propagandą mesja- 
nizmu kultury rosyjsko-sowieckiej, zmie­
rzającej do całkowitej niwelacji i pochło­
nięcia kultur narodowych zacieśniają się 
coraz bardziej węzły unji państwowo- 
prawnej i politycznej. W  r. 1923 w Mo­
skwie została podpisana umowa federa­
cyjna Rosji z krajami nierosyjskiemi, 
a więc z Ukrainą i Kaukazem, oraz Bia­
łą  Rusią i w ten sposób na mocy tej 
umowy powstaje unja sowiecka t. zw. 
Zw iązek  sowieckich socjalistycznych re­
publik. W  latach następnych zabiegi 
unifikacyjne coraz bardziej krępują kom­
petencje republik narodowościowych. Je­
den po drugim znoszą się komisarjaty 
(ministerstwa) najważniejszych resortów, 
a więc komisarjaty spraw wewnętrznych, 
rolnictwa, sprawiedliwości i t. d. Kom pe­
tencje poszczególnych republik związko­
wych ograniczono wyłącznie do spraw 
oświatowych i zdrowia publicznego. Pod 
względem politycznym ogranicza się kom ­
petencje komunistycznych partyj poszcze­
gólnych krajów. T ak  kom unistyczna part- 
ja Ukrainy pozbawiona jest obecnie wszel­
kich cech samodzielnej organizacji poli-

theory of the existence of a uniform So- 
viet culture, nam ely  the modern Russian 
culture. Moscow was proclaimed the me- 
tropolis both of the Communist world 
and of the new proletariat culture. T he  
varieties of language were not considered 
to be an obstacle to the possibility that 
this new proletariat culture, m ade in Mos­
cow, should occupy a dom inant position 
in all non - Russian countries, belonging 
to the Soviet Union.

According to the Communist doctrine 
any swerving from this line of conduct 
is a manifestation of counter - revolu- 
tion and of chauvinism. So the Ukrainian 
and the Georgian literatures must get 
rid of their historical and national roman- 
ticism and be imbued with the devel- 
opm ent of the new communistic social 
forms and the new cultural values, cre- 
ated in modern Soviet Rome — Moscow.

Simultaneously with this p ropaganda 
of the messianic Soviet - Russian culture, 
directed to an entire rasing and swal- 
lowing up of other national cultures, the 
political, legał, and state bonds of the 
Union are being tightened more and more. 
In 1923 was signed in Moscow a fe- 
deral treaty between Russia and  non-Rus- 
sian countries, namely the Ukrainę, the 
Caucasus and W hite Russia, and thus on 
the strength of this treaty arose the so call- 
ed Union of Soviet Socialistic Republics. 
In the following years the activities in 
unification ham pered more and more the li- 
berties of the national republics. The 
most important commissariats (ministries) 
such as the commissariat of Home Af- 
fairs, of Agriculture, of Justice etc. were 
abolished one after the other. T he  liber- 
ties of individual united republics were 
limited exclusively to educational matters 
and to those appertaining to public 
health. The political liberties of the 
Communist parties of individual coun­
tries were also limited. For instance, the 
Communist party  of the Ukrainę is de- 
prived at present of every sign of an
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tyczne] i stanowi integralną część wszech- 
związkowej (rosyjskiej) partji kom unis­
tycznej. W idzim y w ten sposób, że po­
sługując się unarodowieniem językowem 
rząd sowiecki jednocześnie przeprowa­
dził daleko idącą centralizację pozbawia­
jąc republiki związkowe nawet pozorów 
samodzielności i zapewniając dom inują­
cą rolę narodowi rosyjskiemu, coprawda 
w  nowych formach ustroju sowieckiego.

Polityka unarodowienia językowego 
miała na celu nietylko ułatwienie pro­
pagandy  komunistycznej wśród narodów 
nierosyjskich, lecz również odciągnięcie 
inteligencji tych narodów od zagadnień 
politycznych. Momentem atrakcyjnym  dla 
tej inteligencji miała być możność pracy 
kulturalnej w formach narodowych na 
platformie lojalności wobec ustroju so­
wieckiego. W  pierwszym okresie sowiec­
kiej polityki narodowościowej pociągnię­
cia te dały pewny efekt polityczny, gdyż 
inteligencja narodów nierosyjskich zmę­
czona nieustającemi walkami widząc pew­
ne możliwości pracy kulturalnej dla swe­
go narodu rzeczywiście gorliwie wyko­
rzystała te możliwości. W idzimy też, jak 
na Ukrainie i w innych krajach życie 
kulturalne powoli zaczyna rozwijać się 
coraz bardziej intensywnie.

Jednocześnie ujawnia się znamienny 
proces ekspansji kulturalnej, który prze­
kracza wyznaczone przez politykę sowiec­
ką granice unarodowienia językowego 
i przekształca odrodzenie kulturalne n a ­
rodów nierosyjskich w intensywną walkę 
przeciwko kulturze rosyjskiej oraz jej 
hegemonji. Na Ukrainie proces ten odby­
wał się może w najbardziej jaskrawej 
formie. Nowoczesna literatura ukraińska 
piórem utalentowanego literata Chwilo­
wego rzuca nowe hasło orjentacji na Eu­
ropę zachodnią, oraz podjęcia walki z he­
gemonem rosyjskim. Było to jednocześ­
nie wyzwaniem na gigantyczny pojedynek 
dwóch odmiennych kultur i światopoglą­
dów. Analogiczne tendencje ujawniają

independent political organization, and  
has become an integral part of the pan- 
unionist (Russian) Communist party. From 
the above we see, that by the use of 
national languages the Soviet government 
accomplished a far reaching centraliza- 
tion, depriving thereby the United Re- 
publics of even the appearance of in- 
dependence and assuring a dom inant 
róle to the Russian nation, though in the 
new forms of the Soviet organization.

The policy of the use of national 
languages had as its aim not only the 
facilitating of communistic propaganda 
among the non-Russian nations, bu t also 
the withdrawing of their intelligentsia 
from political matters. The possibility 
of cultural work in national forms and on 
the platform of loyalty to the Soviets 
was intended as a bait for the said intel­
ligentsia. In the first period of the Soviet 
national policy, these moves had  a cer- 
tain political effect, for the educated 
classes of the non-Russian nations, tired 
of unending warfare and seeing the pos­
sibility of cultural work for their peoples, 
eagerly availed themselves of the oppor- 
tunity. T h a t  is the reason why in the 
Ukrainę as in other countries, the cultur­
al life has begun to develop more 
and more intensely.

A t the same time there appears a si- 
gnificant process of cultural expansion, 
which transcends the boundaries of the 
use of national languages traced by the 
Soviet policy, and which changes the 
cultural renaissance of the non-Russian 
nations into an ardent fight against R us­
sian culture and its hegemony. This 
process has perhaps been effected in the 
most striking form in the Ukrainę. Through 
the pen of the talented writer Khvi- 
lovy, modern Ukrainian literaturę has 
flung new watchwords for the orienta- 
tion of western Europę and for waging 
war against the Russian predominance. 
A t the same time it was a challenge to 
a gigantic duel fought betw een two dif-
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się w życiu naukowem  i politycznem. 
U kraińska A kadem ja  Umiejętności w Ki­
jowie stała się według utartej termino- 
logji komunistycznej ogniskiem kontrre­
wolucji ukraińskiej. Szereg wybitnych 
komunistów narodowości ukraińskiej w y­
stępuje w r. 1925 i 1926 z protestem 
przeciwko ignorowaniu proletarjatu ukra­
ińskiego i traktowaniu go nie jako czyn­
nika równouprawnionego lecz jako kop­
ciuszka.

Rządzące czynniki sowieckie zaalar­
mowane rozrostem ruchów odśrodkowych 
stosują cały szereg represyj celem stłu­
mienia tych ruchów i usunięcia niebez­
piecznego wyłomu na odcinku polityki 
narodowościowej. Z bytecznem  byłoby 
przytaczanie zarządzeń prewencyjnych 
rządu sowieckiego w tym kierunku. Dość 
przypomnieć kilka głośnych procesów 
politycznych zainscenizowanych przez 
władze sowieckie w ostatnich dwóch la­
tach, ażeby uprzytomnić sobie dziejowe 
znaczenie walk toczących się w państwie 
dyktatury  proletarjackiej, która jednocześ­
nie jest dyktaturą Rosji nad narodami 
ujarzmionemi. A  więc głośnym był p ro­
ces 45 uczonych i działaczy ukraińskich 
w Charkowie na czele z w iceprezyden­
tem Ukraińskiej Akadem ji Umiejętności 
profesorem Jefremowem, którzy oskarże­
ni byli o przynależność do związku w y­
zwolenia Ukrainy i do przygotowywania 
spisku celem oderwania Ukrainy od ZSSR. 
Niemniej znamiennemi były niedawne 
aresztowania wśród inteligencji białorus­
kiej w Mińsku pod zarzutem walki o wy­
zwolenie Białej Rusi. P rzed rokiem w Ka­
zaniu władze sowieckie wykryły n iepod­
ległościową organizację tatarską, która 
zmierzała do zjednoczenia narodów m u­
zułmańskich zamieszkujących Z. S. S. R. 
w jedno samodzielne państwo tatarskie. 
Na czele tej organizacji stał wybitny 
działacz tatarski Sułtan Galijew. Ruch 
niepodległościowy poczynił również zna­
czne postępy wśród Tatarów  Krymskich, 
czego dowodem  był proces Ibrahimowa.

ferent cultures and utterly dissimilar 
outlooks. Similar tendencies appear both 
in scientific and political life. According 
to the stale Communist terminology, the 
Ukrainian A cadem y of Sciences in Kiev 
has become the centre of the Ukrainian 
counter-revolution. In 1925—26, one after 
the other,prominent Ukrainian communists 
uttered a protest against the ignoring of 
the Ukrainian proletariat and  against 
the treatment of it, as though it were 
not a legally equal factor of the Soviet State.

T he  ruling Soviet powers, alarmed 
at the growth of decentralizing move- 
ments, began a series of reprieals, with 
the purpose of suppressing them and of 
repairing the dangerous breach in their 
national policy. It would be enough to 
recall several notorious political trials 
s taged during the last two years by the 
Soviet authorities, to understand the his- 
torical meaning of the conflicts taking 
place in this State of proletariat dic- 
tatorship, which at the same time, is the 
dictatorship of Russia over subjugated 
nations. Such was the notorious trial of 
the 45 scientists and social workers in 
Kharkow, with the vice-president of the 
Ukrainian A cadem y of Sciences, Prof. 
Yefremoff at their head, who were all 
accused of belonging to a secret society 
for the liberation of the Ukrainę and 
of preparing a plot to separate the Ukrainę 
from the U. S. S. R. Not less significant 
were the recent arrests among the W hite- 
Russian intelligentsia in Mińsk, on the 
charge of trying to free W hite  - Russia. 
A  year ago, the Soviet authorities dis- 
covered a Tartar  organization in Kazan 
which aimed at uniting all the Mosiem 
nations in the U. S. S. R. into one inde­
pendent T ar ta r  State. A t the head of this 
organization stood an eminent T ar ta r  so­
cial worker, Sułtan Galiyeff. T he  inde­
pendence movement has also m ade great 
progress among the Crimean Tartars, 
as has been proved by the trial of Ibra- 
himoff. In Turkestan, the Soviet authorities
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W  Turkiestanie władze sowieckie rozpra­
wiły się z narodow ą inteligencją turkies- 
tańską  inscenizując proces Kasymowa, 
którego wraz z kilkoma turkiestańczy- 
kami rozstrzelano.

W ten sposób widzimy, że niemal na 
wszystkich odcinkach narodowościowych 
powstaje groźne memento mori w postaci 
wzmagających się ruchów wyzwoleń­
czych poszczególnych narodów trzym a­
nych jedynie siłą teroru i okupacji wojs­
kowej w składzie państw a sowieckiego. 
Ruchów tych nie może powstrzymać ela­
styczna i przebiegła sofistyka sowieckiej 
polityki narodowościowej ani też siła 
fizyczna i militarna. Odrodzony pod po­
zorem internacjonalizmu zachłanny na­
cjonalizm rosyjski czyni rozpaczliwe wy­
siłki, aby przeciwstawić się ruchom n a ­
rodowościowym i zatrzymać dominujące 
stanowisko Rosji na  W schodzie europej­
skim. W  tym celu dyktator sowiecki S ta­
lin odnalazł nawet nowy swoisty wyraz, 
który powinien zastąpić dawne pojęcia 
patrjotyzmu rosyjskiego. W yrazem  tym 
jest „socjalisticzeskoje otieczestwo')”, któ­
rego całości i nienaruszalności granic 
komunizm nawołuje bronić każdego oby­
watela  sowieckiego.

Proces wielkiej rewolucji zapoczątko­
wanej w r. 1917 t r w a  w d a l s z y m  
c i ą g u .  W ówczas wywalczyli sobie nie­
podległość: Finlandja, Estonja, Łotwa,
Polska, t. zn. narody zachodnio-północne. 
Rewolucyjne przekształcenie się W scho­
du europejskiego z n a j d z i e  w n i e d a ­
l e k i e j  p r z y s z ł o ś c i  s w o j e  z a k o ń ­
c z e n i e  w e m a n c y p a c j i  n a r o ­
d o w e j  n a r o d ó w  p o ł u d n i o w o -  
w s c h o d n i c h .  Do tego ostatniego a k ­
tu wielkiego dram atu rewolucyjnego opm- 
ja europejska, a z w ł a s z c z a  o p i n j a  
p o l s k a ,  p o w i n n a  b y ć  n a l e ż y c i e  
p r z yg o t o w a n a.

')■ Ojczyzna socjalistyczna.

settled matters with the Turkestan  nation- 
alist intelligentsia, by enacting the mock 
trial of Kasymoff and his companions 
and  sentencing them to death.

T hus  we see that in nearly all non-Rus- 
sian districts there is arising a threaten- 
ing memento mori through increasing 
movements towards the independence 
of the various nations, kept as com- 
ponents of the Soviet State only by the 
force of terror and military occupation. 
This movement cannot be stopped, either 
by the elastic and cunning sophistry 
of the Soviet national policy, or by phys- 
ical or military force. The rapacious 
Russian nationalism, reborn under the 
disguise of internationalism, makes des- 
perate efforts, to oppose nationalistic 
movements and to m aintain the dom inant 
position of Russia in the east of Europę. 
For this purpose, the Soviet dictator 
Stalin coined a new phrase which was 
to take the place of the old conception 
of Russian patriotism: "The Socialist
F a ther land”, which each Soviet citizen 
is expected to defend.

The great revolution begun in 1917 
is not ended. Then  Finland, Esthonia, 
Latvia and Poland, that is the north- 
western nations, gained their independ­
ence. In the near futurę the revolution- 
ary metamorphosis ot the East of Europę 
will be fulfilled in the national emanci- 
pation of the south - eastern nations. For 
this last act of the great revolutionary 
dram a European and before all Polish 
opinion should be duły prepared.
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Dr. RO M A N  SMAL-STOCKI.

U K R A IN A  A POKÓJ W EUROPIE. 
THE U K R A IN Ę  A N D  PEACE IN  EUROPE.

I.
Żyjemy w czasach niespokojnych i peł­

nych wrzenia. Zachód Europy dzięki 
swojej wysokiej cywilizacji i zdolnościom 
organizacyjnym zdołał w krótkim czasie 
po zawarciu pokoju ustabilizować swoje 
polityczne i gospodarcze stosunki.W schód 
natomiast dotąd nie zdołał się uspokoić. 
W schód stanowi otwartą, krwawą ranę 
na organizmie Europy, a z rany tej pły­
nie ciecz komunistyczno-moskiewska, gro­
żąca zarażeniem nietylko sąsiadom, ale 
i całej Europie. Cała Europa żyje w s ta ­
nie napięcia, niepokoju i niepewności. 
Niebo nad W schodem  zaciągnęło się cięż- 
kiemi chmurami.

Zdenerw owani współcześni ludzie zwy­
kli powoływać się na przedwojenną Eu­
ropę, rzekomo spokojną i pokojową, ja ­
ko na kontrast do obecnych czasów. Lecz 
przypomnijcie sobie tylko, jak się rzeczy 
miały naprawdę? Czy Europa z przed r. 
1914 naprawdę tak bardzo nawiedzona 
była przez spokój i bezpieczeństwo? Może 
zdanie sobie sprawy z ówczesnego po­
łożenia i zbadanie  jego przyczyn będzie 
pouczającem i dla obecnych c z a só w .. .  
Przypomnijm y sobie przeszłość.

W  pamięci naszej wyłania się ów­
czesna m apa polityczna. W yłania  się jak 
zły sen olbrzymia zielona plama, sięga­
jąca od granicy Niemiec do Kamczatki. 
Rosja. „Jedinaja, niedielimaja". W ewnątrz 
więzienie ludów: Finów, Estończyków,
•Lotyszów, Litwinów, Polaków, Białoru­
sinów, Ukraińców, Gruzinów i różnych 
plemion m uzułmańskich . . .  Nazewnątrz: 
opiekunka uciśnionych Słowian i chrze­
ścijaństwa. Na mocy czysto idealistycz­
nej tendencji do wolności n a c i s k a ł  ten

I.
These are times of generał anxiety 

and unrest. Shortly after peace was con- 
cluded, W estern Europę was able, owing 
to its high civilisation and organising ca- 
pacities, to establish her political and 
economical relations. On the other hand 
the East up till now has not been able 
to settle down. The East i s  an open, 
bleeding wound on the European body; 
from this wound oozes a Communistic- 
Moscovite venom, tbreatening to infect 
not only its neighbours but also the whole 
of Europę. Europę lives tense, anxious 
and insecure. Over the eastern sky heavy 
dark clouds are gathered.

T he  highly strung people of to - day 
habitually refer to prewar quiet and 
peaceful Europę, in contrast to present 
times. But let us rem em ber how it re- 
ally was? In reality did peace and 
safety dwell in the Europę of 1914? It migt 
be worth while to study the political 
State of those times. Let us recall the 
p a s t . ..

If we visualize the political map of 
those times, we shall see a huge green 
stain spreading itself out, as a bad  night- 
mare, reaching from the G erm an frontier 
to K am chatka — Russia, ”the only one, 
the und iv ided”. W ithin —- the prison of 
nations: Finns, Esthonians, Letts, Lithu- 
anians, Poles, W hite  Russians, Ukrainians, 
Georgians, and m any Mussulman tribes... 
W ithout — the protector of Christianity 
and  of oppressed Slavs. On the strength 
of purely idealistic tendencies to freedom, 
this huge colossus had exerted pressure 
on Germ any and Austro-H ungary to re- 
lease definitely the Ukrainians, the Poles,
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olbrzymi kolos na Niemcy, na Austro- 
Węgry, aby uwolnić ostatecznie Ukraiń­
ców, Polaków, Czechów i Słowaków, w y­
wierał nacisk na Bałkany przeciw W ło­
chom, na Turcję, aby dostać w ręce Kon­
stantynopol i Dardanele, na  Persję, Af­
ganistan, Indje, przeciw Anglji, na Man- 
dżurję przeciw Chinom, na Ocean prze­
ciw Japonji... od Niemiec aż do W łady- 
wostoku rozciągał się łańcuch najtrud­
niejszych problemów polityki światowej, 
w którym zainteresowane były wszystkie 
wielkie mocarstwa, a siłą poruszającą 
wszystkie te problemy była p o ż ą d l i ­
w o ś ć  władzy i ziem moskiewskiego im- 
perjalizmu, który na podstawie swego 
mesjanizmu, wybudow anego na gruncie 
prawosławia i absolutyzmu, zachorował 
na manję wielkości. Rosja działała u s ta ­
wicznie, uwalniała, uwalniała, uwalniała 
— zagrażała bezpieczeństwu wszystkich 
sąsiadów, wszystkich państw  i u trzym y­
wała cały W schód w wiecznem naprę­
żeniu i niepokoju.

II.

Jeżeli jeszcze do tego dodam y an ta ­
gonizm między Anglją i Niemcami i wro­
gie stosunki między Francją i Niemcami, 
to owa rzekoma pokojowość przedwojen­
nej Europy przedstawi się nam  we wła- 
ściwem świetle. T aka  sytuacja m usiała 
doprowadzić do wojny przy pierwszej w a­
żniejszej sposobności. Chociaż główne po ­
wody wojny leżały na W schodzie, to jed­
nak najnowsze badania  nad historją woj­
ny wykazują coraz wyraźniej, w jakim 
decydującym stopniu Rosja jest odpowie­
dzialna za katastrofalny wybuch wojny 
światowej i jaką  rolę odegrała  tu jej nie­
nasycona żądza ziemi i potęgi.

W  czem właściwie obecne położenie 
Europy powojennej różni się od przed­
wojennej sytuacji? Należy odważnie i jas­
no odpowiedzieć. W ojna wprawdzie roz­
wiązała problemy zachodnie, na W scho­
dzie jednak nastąpiły tylko małe zmiany,

the Czechs and the Slovaks; on the 
Bałkan States against Italy; on Turkey  to 
seize Constantinople and the Darda- 
nelles; on Persia, Afganistan, and India 
against Japan... From Germ any to Vladi- 
vostok stre tched a chain of most diffi- 
cult problems of world politics in which 
the interests of all great states were at 
stake, and the motive power instigating 
all these problems was the grasping greed 
for land and dominion of the Moscovite 
Imperialism, which, having built its 
Messianism on the foundations of ortho- 
doxy and absolutism, sickened for a m a­
nia of greatness. Russia was continually 
active, she liberated unceasingly, she 
threatened the security of all neighbours 
and all countries and kept the whole 
East in a state of everlasting tension and 
restlessness.

II.
If we add to the above the antago- 

nism betw een England and Germany and 
the inimical relations of France and  G er­
many, this so called peacefulness of pre- 
war Europę will appear in its proper 
light. Such a political situation had  to 
bring on war on the first possible op- 
portunity. Though the main springs of 
war lay in the East, the newest researches 
of historians show, more and more 
clearly, in what a decisive degree R us­
sia is answerable for the catastrophic 
breaking out of the worldwar and what 
a considerable part played here her in- 
satiable lust for land and dominion.

Strictly speaking, in what differs the 
situation of postwar Europę from the 
prewar one? O ne must answer this quest- 
ion courageously and plainly. However 
war solved the western problems, in the 
East there have been no fundamental 
changes. Old Russia is again brisk and 
lively. T he  nam e hąs changed but the 
substance has rem ained the same. Old 
white Russia, in her slightly diminished, 
red second edition, devotes herself as
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a w zasadzie nic się nie zmieniło. Stara 
Rosja znów jest żywa i rzeźka! Zm ieniła  
się nazwa, lecz treść pozostała ta sama. 
Stara biała Rosja w trochę pomniejszo- 
nem, czerwonem drugiem wydaniu  odda­
je się dalej swojej „oswobodzicielskiej” 
misji. Tylko  miejsce białej dyktatury  za­
jęła czerwona. Na wewnątrz stary ucisk 
i zdławienie wolności osobistej, wolności 
słowa, wolności myśli, idei narodowej. Na- 
zewnątrz stara rola „oswobodziciela”, 
tylko teraz nie uwalnia się Słowian ani 
chrześcijan, gdyż hasła te przeżyły się 
i nie mają więcej siły przyciągającej. 
Imperjalizm rosyjski jest postępowy, idzie 
z duchem czasu, hołduje hasłom nowo­
czesnym: obecnie zajmuje się oswaba- 
dzaniem proletarjatu światowego. Stary 
mesjanizm moskiewski, prawosławny, car- 
sko-absolutystyczny, nadęty  manją wiel­
kości, pojawia się w  nowej szacie, daw ­
ne pożądanie  potęgi i ziem ukazuje się 
w nowym kostjumie.

I nowa Rosja uwalnia, oswobadza i nie 
przestaje uwalniać. Uwolniła już po cięż­
kiej pięcioletniej walce Ukrainę, uwol­
niła socjalistyczne państwo Gruzję, uwol­
niła Kaukaz. Wielokrotnie już pragnęła 
uwolnić państw a bałtyckie, bez ustanku 
przygotowuje się do uwolnienia Polski 
i Rumunji... Uwalnia Chiny i wnet zamie­
rza przystąpić do uwalniania Indyj. 
Od Finlandji do Chin nie daje czerwona 
Rosja spokoju, nie zaprząta  się we- 
wnętrznemi problem am i— w szak zapano­
wał tam już raj ziemski— poświęca swo­
ją troskę altruistyczną sąsiadom i prze­
ciwnikom, których również pragnie usz­
częśliwić. Dlatego też czerwony kolos na 
glinianych nogach, pożądając ziemi i w ła­
dzy, wywiera nacisk na kraje bałtyckie, 
Polskę i Rumunję, zagraża ich istnieniu, 
wywiera nacisk na Bałkany przeciw W ło­
chom, na Persję, Afganistan i Indje, Chi­
ny przeciw Anglji, przedewszystkiem 
przeciw znienawidzonej Anglji, jako głó­
wnej reprezentantce zachodnio - europej­
skiej cywilizacji i demokracji.

formerly to her mission of deliverance. 
Only instead of the white dictatorship 
there is the red one. Internally—the old 
oppression and smothering of personal 
freedom, of free speech and  thought, and 
all national ideals. Externally — the old 
role of the deliver, with the difference 
that now one delivers neither Slavs nor 
Christians, for these slogans have out- 
lived themselves and have no more at- 
tractive force. The Russian imperialism 
is up to date, moves with the spirit of 
the times, is devoted to modern watch- 
words and at p resent is occupied in liber- 
ating the proletariat of all nations. The 
old Moscovite messianism, orthodox, abso- 
lute, inflated with the m ania of great- 
ness, appears in a fresh robe, the old 
lust both for dominion and land presents 
itself in a new attire.

New Russia also unceasingly liber- 
ates, enfranchises, sets free. She liberated 
the Ukrainę after a five year struggle, 
she liberated the socialistic State of Ge­
orgia, she liberated Caucasia. Many a time 
she wished to set free the Baltic States, 
incessantly she prepares to liberate 
Poland and Roumania. She enfranchises 
China and now intends to begin setting 
India free. From Finland up to China 
red Russia does not leave anyone in 
peace; she does not occupy herself with 
home p ro b le m s— is there not an earthly 
paradise a lready there? — she devotes 
all her altruistic care to her neighbours 
and opponents, whom she also wishes 
to m ake happy. T h a t  is the reason, why 
the red colossus on clay feet, lusting 
after land and dominion, bears heavily 
on the Baltic States, on Poland and R ou­
mania, threatens their very existence, 
exerts a pressure on the Balkans against 
the Italians, on Persia, Afganistan, India 
and  China to spite England, before all 
hateful England, the principal represent- 
ative of W est-European civilisation and 
democracy.

In short, we have here again the old
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Krótko mówiąc, mamy do czynienia 
z dawnym  imperjalizmem, staremi m eto­
dami i tendencjami, starym mesjanizmem 
rosyjskim w nowem przebraniu. Obecne 
położenie na W schodzie nie zmieniło się 
zupełnie w stosunku do przedwojennej 
sytuacji, z tą tylko różnicą, że nowi 
„sobirateli russkich ziemiel“ obecnie 
oczywiście „proletarskich ziemiel“ nie 
zdołali jeszcze oswobodzić Finlandji, Es- 
tonji, Kotwy, Litwy i Polski. Długoletnie 
naprężenia, niepokój, niepewność, p rzy ­
tłaczają nadal Europę. Na imię im: Rosja.

111.

Czem jest właściwie Rosja, zarówno 
biała, jak czerwona? Kiedy to stała się 
ona tak groźną na europejskim konty­
nencie? Na czem opiera się potęga tego 
państwa? Gdzie znajduje się ośrodek je ­
go potęgi i jej rdzeń?

Z astanaw iając  się nad tą kwestją, do­
chodzimy do pouczających rezultatów.

Badając kwestję tę z historycznego 
punktu  widzenia, dochodzimy do prze­
konania, że dopiero w skutek przyłącze­
nia Ukrainy (1654) dawna Moskwa stała 
się niebezpieczną Rosją i że dopiero 
Ukraina zmieniła Moskwę z państwa 
półazjatyckiego w europejskie. Ukraina 
była i jest podstaw ą ekspansji rosyjskiej 
w kierunku Polski, Bałtyku, Bałkanów 
i Kaukazu aż do Azji. Lecz Ukraina nie- 
tylko pod geograficznym i historycznym 
względem stanowi klucz, otwierający za­
gadkę rosyjskiego sfinksa. Ma dla Rosji 
przedewszystkiem znaczenie ekonomicz­
ne, co w obecnych czasach odgrywa naj­
ważniejszą rolę. Jeżeli obliczymy udział 
Ukrainy w produkcji starej carskiej Rosji, 
to dojdziemy do zgoła nieoczekiwanych 
wyników. M ała w stosunku do olbrzy­
mich obszarów dawnej Rosji Ukraina 
uczestniczy w zbiorowej produkcji w na­
stępującym procentowym stosunku: zbo­
że 70 o, węgiel 75lu, żelazo 65nu, cukier85'!i. 
Ukraina więc jest śpichrzem zbożowym,

imperialism, old Russian messianism in 
new disguise. A t  present the situation 
in the East is exactly the same as it 
was before the war, with only this dif- 
ference that the new "unifiers of Russian 
countries”, at p resent of course ”the 
countries of the proletaria t”, have still not 
been able to deliver Finland, Esthonia, 
Latvia, Lithuania and Poland. The ten- 
sion, anxiety and insecurity of long stand- 
ing bear heavily upon Europę. Their 
nam e is — Russia.

111 .

W hat is really Russia, whether white 
or red? W hen did she become so 
threatening on the European horizon? On 
what is based the power of that country?

W here is the centre of its might?
If we reflect upon these questions we 

m ay arrive at instructive conclusions.
Considering the m atter from a histo- 

rical point of view, we come to the opinion, 
that only, as the result of annexing the 
Ukrainę (1654), the old Moscow1) be- 
came a dangerous Russia and that it 
was only the Ukrainę, which changed 
Moscow from a half Asiatic country into 
a European one.

The Ukrainę was and is the basis of 
Russian expanse in the direction of Po­
land, the Baltic Sea, the Balkans, the 
Caucasus, up to Asia. Not only in a ge- 
ographical and historical respect is the 
Ukrainę the key which solves the puzzle 
of the Russian sphinx. Before all it has 
an economical significance for Russia, 
which in present times is all important. 
If we reckon the share of the Ukrainę in 
the production of old Tsarist Russia, we 
shall come to startling results. In com-

1) We inform our foreign read e rs  tha t  the 
author, uses  the word Moscow (the old historical 
name of the  Moscovite s ta te )  to define the  north- 
ern part of Russia, in con tras t  to the Ukrainę 
which always has had  different cultural and politic­
al aspirations and has been only a voiceless co­
lony of Russia.
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jest zbrojownią i podstaw ą waluty za­
równo starej jak i nowej Rosji. Równo­
cześnie jednak  jest piętą achillesową 
rosyjskiego niedźwiedzia.

Umiejący zimno rachować Niemcy 
zrozumieli to dobrze w czasie wojny 
światowej. Udzielili poparcia n iepodle­
głościowemu ruchowi ukraińskiemu, a pre- 
ludjum  do rewolucji rosyjskiej stanowił 
bunt ukraińskich pu łków  w Pietrogradzie.

Nie zrozumieli tego jednak Anglicy 
w roku 1920. Teraz mogą sobie z pew ­
nością dać odpowiedź na pytanie, skąd 
bolszewicy czerpią pieniądze na popie­
ranie strajku węglowego w Anglji, na pro- 
pagandę w Chinach i Indjach? Biorą je 
nie ze sprzedaży północnego drzewa, 
lecz z ukraińskiego cukru, zboża, żelaza 
i węgla! Teraz Lloyd George może łatwo 
wyliczyć, coby było Anglję  taniej kosz­
towało, czy poparcie Ukrainy w roku 1920, 
czy też angielski strajk węglowy i ko­
nieczność wysłania korpusu ekspedycyj­
nego do Szanghaju?

Jest rzeczą jasną, że Ukraina jest pod 
względem geograficznym i ekonomicz­
nym podstawą potęgi Rosji tak białej 
jak czerwonej i że okupacja  jej przez 
Moskwę jest istotną przyczyną wielolet­
niego zagrożenia Europy, wiecznego nie­
pokoju i niepewności.

IV.

Coraz jaśniej w yłania  się związek 
między wolną Ukrainą a wolną Europą.

Mimo braku zrozumienia ze strony 
Europy, Ukraina walczy od trzech wieków 
o osiągnięcie swego ideału niepodległości. 
Błąd Bohdana Chmielnickiego, popełniony 
w roku 1654, usiłowali naprawić wszyscy 
jego następcy i po dziś dzień historja 
Ukrainy jest jedną nieustanną walką 
przeciw Rosji. Przeciw Moskwie to po­
łączył się W yhowski z Polakami, Doro- 
szeńko z Turcją, Mazepa ze Szwedami,

parison to the enormous areas of old R us­
sia, the smali Ukrainę has its share in 
the generał produce in the following re- 
lation: c o rn — 70%, coal — 75%, iron — 65%, 
sugar — 85%. T he  Ukrainę is, then, the 
granary, the armoury and the basis of 
finances, both in old and in new Russia. 
A t  the same time it ist the Achilles’ heel 
of the Russian bear.

Germ ans— those clever accountants — 
understood this well enough during the 
world war. They  helped the Ukrainian 
movement towards independence and the 
revolt of the U krainian regiments in Pe- 
trograd was the prelude to the Russian 
revolution.

The English however did not com- 
p rehend the situation in 1920. At present 
they can surely find the answer to 
the question, from where did the Bol- 
sheviks draw money for backing the coal 
strike in England and for the p ropa ­
ganda in China and in India? They  got it, 
not from selling northern timber, but from 
the Ukrainian sugar, corn, iron and coal. 
Lloyd George can easily count now, 
what would have cost England less, sup- 
porting the Ukrainę in 1920, or having 
to bear the English coal strike and  the 
necessity of sending an expeditionary 
corps to Shanghai?

It is obvious that by reason of its 
geographical and economical situation, 
the Ukrainę is the basis of Russia’s 
power, whether white or red, and that the 
occupation of it by Russia is a continual 
menace to European peace and the true 
cause of all Europe’s troubles, anxiety 
and disquiet.

IV.

More and more clearly defines itself 
the bond between free Ukrainę and free 
Europę.

In spite of lack of understanding on 
the part of the latter, sińce three centu- 
ries the former wages war to attain its 
ideał, — independence. All the succes-
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Kapnist poszukiwał pomocy w Niem­
czech. Nienawiść do Moskwy zaprow a­
dziła nas do Brześcia Litewskiego, w 
związku z Polakam i walczył przeciw 
Moskwie Prezydent Ukrainy Petlura, 
w walce z Moskwą przelały krew tysiące 
naszych powstańców. Jest to w strząsają­
ce napraw dę świadectwo nieugiętej woli 
narodu ukraińskiego, dążącego do w łas­
nego państwa!

To niepodległe państw o ukraińskie 
jest niezbędne dla istnienia Finlandji, 
Estonji, Łotwy, Litwy, Polski. Bratnie 
nasze narody i towarzysze losów z cza­
sów carskiego ucisku niech zawsze pa­
miętają, że ich wolność i niezależność 
mają podwójne janusowe oblicze. Bez 
wolnej Ukrainy i bez wolnego Kaukazu 
niema gwarancji dla waszych państw. 
W yciągnijcie naukę z teraźniejszości, 
przypatrzcie się, co czerwona Rosja w y­
prawia z największą potęgą świata, z An- 
glją, i wyciągnijcie wniosek, jak z wami 
czerwona Rosja w odpowiednim m om en­
cie będzie mówiła!

Szczególne znaczenie ma wolna U kra­
ina dla Polski. P rzyłączenie Ukrainy do 
Moskwy stanowiło prolog do katastrofy 
polskiej. Tylko wolna Ukraina może 
uwolnić Polskę od dwu cisnących ją k a ­
mieni młyńskich, Berlina i czerwonej 
Rosji. W olna Ukraina jest również nie­
zbędną dla Bałkanów i dla W łoch, gdyż 
tylko w tym  wypadku mogą się te p a ń ­
stwa uwolnić od nacisku panmoskiewskie- 
go, mogą się skupić około swego natu­
ralnego ośrodka gospodarczego, Rzymu. 
Anglja najlepiej pojmuje teraz katego­
ryczną konieczność utworzenia wolnej 
Ukrainy. Rozumie, że tylko na drodze 
stworzenia wolnej Ukrainy można zadać 
cios śmiertelny bolszewizmcwi i ocalić 
cywilizację europejską.

Logika historyczna dom aga się uwol­
nienia Ukrainy, które już niedalekie jest 
urzeczywistnienia. Bolszewicy, czerwona 
Rosja, mogą wszystkich oszukać, lecz nie

sors of Bogdan Chmelnitsky tried to cor­
rect his error of 1654 and up to the 
present day U kraine’s history is one con- 
tinuous struggle against Russia. Wyhow- 
ski joined the Poles, Doroshenko the 
Turks, M azeppa the Swedes, Kapnist 
looked for help in G erm any against Rus­
sia. T he  hatred  of Moscow brought the 
Ukrainians to Brest-Litovsk; Petloura, 
the Ukrainian president, in alliance with 
the Poles, fought against Moscow; thou- 
sands of insurgents shed their blood in 
war with Moscow. Indeed all this is a 
touching testim ony of the resolute will of 
the Ukrainian  nation, aiming to found 
their own state.

A n independent Ukrainian state is 
indispensable to the existence of Fin- 
land, Esthonia, Latvia, Lithuania and Po­
land. All the kindred nations and co- 
sufferers from the oppression of the Tsars  
should always remember that there are 
two sides to the im portant question of 
their freedom and independence. W ithout 
free Ukrainę and  free Caucasia there is 
no guarantee of freedom for them. T ake  
a lesson from the present times, see what 
red Russia is doing with the greatest 
world power, England, and draw a con- 
clusion, how at a suitable m oment red 
Russia will speak to you.

Free Ukrainę has an especial im- 
portance for Poland. T he  annexing of the 
Ukrainę by Moscow was the prologue to 
the Polish catastropbe. Only  free U kra­
inę can save Poland from being crushed 
by the two millstones of Berlin and  red 
Russia. Free Ukrainę is indispensable for 
the Balkans as for Italy, as only then it 
would be possible for those States to raise 
the panmoscovite pressure, and to collect 
around Rome, their natural econormc 
centre. England understands now the 
absolute necessity of creating a free Ukrai­
nę, it being the only weapon that can 
deal a deadly blow to Bolshevism and 
save the European civilisation.

Historical logie exacts the freedom of

14



zdołają oszukać życia. A  ono n ieubłaga­
nie postępuje naprzód i realizuje ideę 
narodową. Stara Turcja, stare Austro- 
Węgry, b iała  Rosja, wszystkie więzienia 
ludów zburzone zostały jedno po dru- 
giem i zniknęły tak jak  poczwarne sny. 
Obecnie przychodzi kolej na czerwoną 
Rosję. Ukazanie się narodowych chorąg- . 
wi nad Kijowem i Kaukazem  jest kwestją 
czasu.

Domaga się tego historja, domagają 
się tego interesy sąsiadów i mocarstw, 
naród walczy o to i uwolnienie Ukrainy 
zbliża się i wraz z niem pokój i bezp ie­
czeństwo Europy. A  wtedy oby Rosja, 
zwolniona od imperjalistycznych złudzeń, 
odda ła  się w spokoju swoim sprawom 
wewnętrznym  i dokonała  dzieła w łasne­
go wewnętrznego wyzwolenia!

the Ukrainę and this is not far from be- 
ing realized. T he  Bolsheviks, red Russia, 
may cheat everybody, but they  cannot 
cheat life. T h a t  moves on inexorably and 
realizes the national idea. Old Russia, 
old Austro-Hungary, white Russia, all 
the prisons of nations have been de- 
molished one after the other and have 
vanished like hideous nightmares. Now 
comes red Russia s turn. The hoisting of 
national flags over Kiev and Caucasia is 
only a question of time.

History exacts it, the interests of 
neighbours and European powers exact it, 
the nation struggles for it and so the li- 
berty of the Ukrainę draws near and 
with it peace and safety for Europę. A nd  
then, let us hope that Russia, having lost 
her imperialistic illusions will devote 
herself in peace to her own home matters 
and achieve the task of her own inward 
enfranchisement.

JAN LIPOwIECKl.

8  Y M O \  P E T L U R V.
(W  P IĄ T Ą  R O C Z N IC Ę  T R A G IC Z N E J  Ś M IE R C I).

8 T M  E O IV P E T L  O U R A .
(ON T H E  OCC A S IO N  O F  T H E  F I F T H  A N N IY E R S A R Y  O F  H IS  D E A T H ).'n .  - -----

Minęło już pięć lat od czasu, kiedy 
paryski M ontparnasse stał się ukraińską 
Mekką.

Znajduje  się tam mogiła, na której 
kwiaty nigdy nie więdną, p ły ta  kam ien­
na z wyrzeźbionemi na niej: krzyżem, 
tryzubem — godłem państwowości ukra­
ińskiej i imieniem tego, kto pod tą płytą 
swój wieczny odpoczynek znalazł — Sy- 
mon Petlura . . .

Czy trzeba jeszcze coś dodać do tego 
napisu?

Five years have passed sińce the 
time when the Parisian M ontparnasse be- 
came the Ukrainian Mecca.

One can find there a grave upon which 
the flowers are never allowed to wither, 
a stone-slab with a cross sculptured upon 
it, the Trident, Ukraine s national sign, 
and the name of him who has found 
there his eternal rest — Simeon Petloura.

Is it necessary to add yet something 
to that inscription? No! T he  nam e speaks 
for itself. W ith that  nam e to day is
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Z b y te c z n e ! . . .  To imię mówi samo 
za siebie. Z  imieniem tem związana jest 
dzisiaj cała epoka w dziejach Europy 
Wschodniej. To imię nosi dziś idea, któ­
ra zapaliła wielomiljonowy naród ukra­
iński, idea niepodległości państwowej 
Ukrainy!

Symon Petlura  — to postać historycz 
na. Jeszcze podczas wojny światowej, wy­
bitny 70-cioletni akadem ik  rosyjski — 
Korsz, który znał go osobiście, tak o nim 
mówił:

„Ukraińcy sami nie w iedzą1), kogo 
mają wśród siebie. Oni myślą, że Petlu­
ra to wybitny redaktor, patrjota, działacz 
społeczny i t. d. Jest to prawdą, ale pra­
wdą nie całą. Petlura o wiele przewyż­
sza to, co o nim myślą. Jest on z rodza­
ju wodzów, człowiekiem z tego ciasta, 
z którego ongiś w starożytności byli 
ulepieni założyciele dynastyj, a w na­
szym dem okratycznym  wieku bohaterzy 
narodowi. Żyje on w warunkach nie­
sprzyjających i nie może siebie wyjawić. 
Ale kto wie, czy się nie zmieni wszyst­
ko naokoło nas. A  o ile się zmieni, bę­
dzie on wodzem narodu ukraińskiego. 
Bo jest to jego p rze z n a cz e n iem .. .”

Proroctwa starego uczonego rosyj­
skiego ziściły się w zupełności. W ybuch­
ła wielka rewolucja 1917 roku. Obudził 
się i powstał duch narodu ukraińskiego. 
Symon Petlura  w ciągu krótkiego czasu 
wysuwa się na  czoło ukraińskiej walki 
niepodległościowej, staje się Naczelnym 
W odzem  młodej Armji Ukraińskiej, k tó­
rą stworzył, staje się Naczelnikiem mło­
dego Państw a Ukraińskiego — Ukraiń­
skiej Republiki Ludowej.

*
* *

T rudną  jest rzeczą w ram ach krót­
kiego artykułu coś pisać o Petlurze, 
a zwłaszcza dziś, kiedy już napisane 
o nim tomy stanowią bogatą „Petlurja- 
n ę ”, kiedy o Petlurze już się nie pisze

' )  „Zbirnyk pamiaty Symona P e tlu ry” str. 12.

connected an entire epoch in the annals 
cf Eastern Europę. T ha t  nam e carries 
to day an idea which set on fire the 
m any million Ukrainian nation, the idea of 
an independent Ukrainian State.

Simeon Petloura is a historical person- 
age. During the time of the World W ar 
a famous 70 years old Russian acade- 

, mician — Korsh, who knew Petloura per- 
sonally, spoke of him thus:

“The Ukrainians themselves do not 
know whom they have amongst them. 
They  think of Petloura as an eminent edit- 
or, a patriot, as an active social worker, etc. 
T ha t  ist the truth, but not the whole one. 
Petloura stands much higher than his re- 
putation. He is of the kind from which 
leaders come, of the clay from which 
in ancient times founders of dynasties 
were moulded, and from which in our 
democratic times come national heroes. 
H e lives in times unpropitious for him, 
and he cannot reveal himself. But who 
knows whether all will not be changed 
around us. If things change, he will be 
the leader of the Ukrainian nation. For 
that is his fate . .

T he  prophecy of the learned old R us­
sian was carried out in its completeness. 
In 19 17 the revolution broke out. The 
national Ukrainian spirit awoke and arose. 
W ithin a short time Simeon Petloura 
stands at the head of the Ukrainian 
struggle for independence, he becomes the 
Commander-in-Chief of the young U kra­
inian Army, which was formed by him, 
and he becomes the Chief of the young 
Ukrainian Nation — the Ukrainian Peo- 
ple’s Republic.

*
* *

It is difficult within the limit of a short 
article to write of Petloura, especially to- 
day  when volumes that are already 
written form a rich “Petluriana”, when con- 
temporary investigations concerning his

' )  “Zbirnyk Pamiaty Symona P e t lu ry ” page 12.
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jako o całości, kiedy w współczesnych b a ­
daniach jego postaci nawet nie dzieli 
się on już na ,,Petlurę przed- i po-rewo- 
lucyjnego”, na „Petlurę-literata”, „Petlu- 
rę-działacza społecznego”, „Petlurę-Wo- 
dza A rm ji”, „Petlurę - W odza N arodu” 
i t. d. Podział badań  postąpił tak dale­
ko, że już oddzielny temat ich stanowią, 
z ogólnej m asy wyjęte, jego czyny, wy­
powiedz i ane 
przez niego 
słowa.

T r u d n ą  
jest też rze­
czą mówić o 
Petlurze o- 
derwanie, bo 
Petlura — to 
w sp ó łc ze sn a  
epoka w dzie­
jach Ukrainy.
Petlura — to 
t e r a ż n i e j -  
szość i przy­
szłość, bo w 
słowie t e m  
zawarte są i 
odrod z e n i e  
U k r a i n y  i 
krwawe j e j 
walki o nie- 
podle  g ł  o ś ć ,  
jej niepodle­
głe istnienie, 
nowa walka 
z okupantem  
m o s k i e w ­
skim, którą 
naród ukraiński prowadzi i będzie pro­
wadził.

Z  tego obszernego tem atu—„Petlu ra” 
wybieramy sobie tylko kilka słów, zwią­
zanych z jego ideologją państwowo- 
twórczą 1).

J) Przytaczane tu  dość często stówa Symona 
Petlury  bierzemy z cennej pracy prof. O. Ło- 
tockiego: „Derżawnyj prowid Symona Petlury”,
p. „Tryzub” z dn. 25.V.1930, str. 3—28.

person are not even divided into “Petlou- 
ra — The Man of Letters”, “Petloura— 
The Social W orker”, “Pe tlou ra—T he Chief 
of the A rm y ”, “ P e t lo u ra — The C hief of 
the N ation”, etc. lnvestigations concern- 
ing Petloura have gone so far that when 
divided from the generał mass, their se- 
parate subject is formed from his acts, 
and from words spoken by him.

It is also 
a d i f f i cult 
thing tospeak 
of Petloura as 
a individual, 
for Petloura 
is a contem- 
porary epoch 
in the annals 
of the U kra­
inę. Petloura 
is both the 
present a n d  
the futurę; for 
in this name 
is contained 
the rebirth of 
the Ukrainę 
anditsb loody  
fight for in- 
dependen  ce, 
its independ­
ent e x i s t- 
ence, its war 
with the Rus- 
sian occu- 
pants, a w a r 
which the U- 
krainian n a ­

tion is conducting and will continue to 
conduct.

From this enormous subject “Petlou­
ra ”, we will choose only a few words 
connected with his national-creative ide- 
ology

*) The words of Simeon Petloura  quoted in 
th is  article are  taken from the  valuable work of 
Professor O. Lotocki: "Derżawnyj prowid Simona 
Petlu ry”, S. "T rizub”, d a ted  25.5. 1930, pp. 3 — 28.

SYMON PETLURA.
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*

* *

Kiedy idea wolnościowa ukraińska 
bezsilnie szukała wyjścia z labiryntu 
różnych autonomicznych, w lepszym wy­
padku federalistycznych, możliwości, Sy- 
mon Petlura, może jeden z pierwszych, 
wskazał praw dziw ą drogę, którą ma 
obrać naród ukraiński.

O n nie tylko ją wskazał, on ją oświe­
tlił, postawił na niej swe liczne drogo­
wskazy.

„Ideał państwowości ukraińskiej—mó­
wił Symon Petlura—nie może być wciś­
nięty w szczupłe ramy federacji, konfe­
deracji, a tem więcej a u tonom ji . . . ”

Symon Petlura  nie robi różnicy mię­
dzy Rosją białą a Rosją czerwoną, bo 
są to tylko różne formy despotyzmu 
i imperjalizmu moskiewskiego.

Państwowe dążenia narodu ukraiń­
skiego muszą być skierowane tylko i je­
dynie w kierunku całkowitej państwowej 
niepodległości Ukrainy.

Rozum iał on, że „drogę wolności każ­
dego narodu obficie zrasza się krw ią”, 
że „krew zam yka okresy głębokich pro­
cesów emocyj narodowych, uświadomień, 
pracy organizacyjnej, twórczości ideowej 
i wszystkiego tego, co świadomie lub też 
nieświadomie wykorzystuje naród w celu 
stwierdzenia swych praw do istnienia 
państw ow ego”.

Symon Petlura  rozumiał jakie znacze­
nie w procesie wyzwolenia narodu ukra­
ińskiego ma odegrać armja. Był on też 
jej pierwszym organizatorem.

Z  mglistego chaosu zdemobilizowanej 
i zbolszewizowanej sołdatczyzny rosyj­
skiej wydzielił Symon Petlura patrjo- 
tyczny element ukraiński, zapalił go swe- 
mi hasłami, stworzył z niego pułki i dy­
wizje ukraińskie, które obdarzyły go 
największem zaufaniem i miłością, prze­
trwały z nim wszystkie niedole wojennej 
zawieruchy i rozniosły po całej Ukrainie 
o nim legendy.

81

*

* *

W hen the idea of Ukrainian freedom 
sought helplessly an exit from the labi- 
rynth of various autonomie, or at best 
federalistic possibilities, Simeon Petloura, 
perhaps one of the first, showed the true 
road which the Ukrainian nation should 
choose.

He not only showed the road, but 
threw light on it and placed along it 
num erous guide-posts.

”The ideał of an Ukrainian State, said 
Petloura, cannot be forced into a narrow 
frame of federation, confederation, and 
the more so of autonomy...”.

Simeon Petloura does not m ake any 
difference between the white Russia and 
the red one, for these are only varied forms 
of Russian despotism and imperialism.

The state aims of the Ukrainian n a ­
tion must be pointed toward only one 
direction—that of the entire national inde­
pendence of the Ukrainę.

He understood that ”the road to free 
dom of every nation is abundantly  be- 
dewed with blood.”; that, "shedding of 
blood closes periods of the deep pro- 
cesses of national emotion, experience, or- 
ganized work, creative ideas, and  all, 
that consciously or unconsciously, a nation 
takes advantage of in order to confirm 
its right to existence as a na tion”.

Simeon Petloura well understood what 
part the army had  to play in the pro- 
cess of liberating the Ukrainian nation. 
A nd  he was also its first organizer.

From the misty chaos of demobilized 
and Bolshevikiaed Russian soldiers, Simeon 
Petloura separated the patriotic Ukrainian 
element, fired it with his slogans, formed 
it into Ukrainian companies and divisions, 
which gave him their greatest trust and 
love, endured with him all the misfortunes 
and turmoils of war, and carried legends 
of him over the entire Ukrainę.

Simeon Petloura believed in his nation, 
which, “after bloody years of arm ed



Symon Petlura wierzył w swój naród, 
który „po krwawych latach zbrojnej wal­
ki o wolność i państwowość pokazał, że 
jest już nacją, która wie czego chce, 
wie dokąd ma iść”, — wierzył w jego 
przyszłość! I tej wiary w przyszłość swe­
go narodu u Symona Petlury nic nie 
mogło złamać. W  najcięższych czasach 
ukraińskiej walki wyzwoleńczej mówił 
on: „W alka o niepodległe istnienie naro­
du ukraińskiego nie zakończyła się i nie 
zakończy. Niech trwa ona długo, niech 
będzie upartą, niech bierze coraz to no­
we ofiary; a chce tego, czy nie chce 
Europa, U kraina wolną będzie”.

W ierząc w swój naród, nie był Sy­
mon Petlura jednak  zwolennikiem, przy­
jętej obecnie w niektórych ukraińskich 
ugrupowaniach politycznych, wyłącznej 
„orjentacji polegania na własnych siłach”. 
Symon Petlura stwierdza potrzebę i p rze­
widuje możliwość pomocy zewnętrznej 
„politycznej, technicznej lub też ekono­
micznej, zarówno w walce o wyzwolenie, 
jak też i w odbudowywaniu zrujnowanej 
przez rewolucję i wojnę U kra iny”.

1 w swej orjentacji politycznej Symon 
Petlura wybiera państw a Ententy i Po l­
skę. Z a  błędną i nieodpow iadającą intere­
som państwowości ukraińskiej uważa on 
orjentację na państw a centralne a prze- 
dewszystkiem na Niemcy, której ho łdo­
wali przywódcy polityki ukraińskiej w ro­
ku 1918-ym.

Nie tylko państw a zachodnie, ale rów­
nież powstające organizmy państwowe 
basenu czarnomorskiego — Don, Kubań, 
Zw iązek Państw  Kaukazu i in., w ide- 
ologji Symona Petlury, powinny być 
związane z U krainą przymierzem poli- 
tycznem: „Musimy już dzisiaj, — mówi
Symon Petlura w roku 1920-ym — roz­
począć prace przygotowawcze wśród tych 
organizmów państwowych w tym kie­
runku, który przywiódł państw a basenu 
Bałtyckiego do uchwał konferencji w Ry­
dze”.

fighting for freedom and national inde­
pendence, proved that it is a nation 
which knows what it wants, and knows 
where it wants to go”. He believed in 
the futurę of his nation, and that  belief 
of Simeon Petloura in the futurę of his 
nation nothing could break. In the most 
difficult times of the Ukrainian fight for 
liberty he said: “The struggle for the in­
dependent existence of the Ukrainian 
nation has not ended  and will not end. 
Let it continue for a long time, let it be 
obstinate, let it take more and more vic- 
tims; and whether Europę desires it or 
not, the Ukrainę will be liberated.”

Believing in his nation Simeon Petloura 
was not an adherent of the present 
method of some political groups based 
on exclusive "dependence on one’s own 
strength”. Simeon Petloura believed in the 
necessity and foresaw the possibility of 
exterior” political, technical, and economi- 
cal aid, as much in the struggle for liberty 
as in the re-building of the Ukrainę, 
ruined by the revolution and w ar”.

A nd in his political orientation Simeon 
Petloura chooses the nations of the Al- 
lies and Poland.

He considers erroneous and  unsuitable 
to the interests of the Ukrainian nation, 
that it should be ranged on the side of 
the Central powers and above all G er­
many, which the leaders of the Ukrai­
nian political party  did homage to in 1918.

Not only the western nations, but also 
the rising national organisms of the Black 
Sea basin—Don, Kubań, the United Cau- 
casian States, etc., — in the ideology of 
Simeon Petloura should be united to the 
Ukrainę by a political alliance: "W e must 
already to—d a y —said Simeon Petloura in 
1920 — begin preparatory  work amongst 
these national organisms, in the same 
direction as that  which brought the na­
tions of the Baltic basin to the resolu- 
tions of the Riga Conference”.

In the realization of the national- 
state aims of the Ukrainę, Simeon Petloura

19



W  realizacji narodowo - państwowych 
dążeń Ukrainy, Symon Petlura był zwo­
lennikiem polityki opartej na możliwoś­
ciach realnych. „Podrachunek sił—mówił 
on—oraz zasobów organizacyjnych w ska­
zuje na to, że terytorjalno-maksymalis- 
tyczne hasła ani dziś, ani też podczas 
nowej walki z bolszewikami nie mogą 
być zrealizowane i dla tego też u pod­
stawy działalności politycznej społeczeń­
stwa ukraińskiego w sprawie granic 
Ukrainy winien być położony program 
możliwości realnych”. Droga do państw o­
wości ukraińskiej prowadzi przez Kijów, 
a główną i wyłączną uwagę należy skie­
rować na walkę z niebezpieczeństwem 
moskiewskiem.

„Interesy lo k a ln e — mówi Symon Pet­
lura — nie powinny ani gm atwać ani 
też u trudniać tej podstawowej linji poli­
tyki narodowej oraz tego podstawowego 
postulatu programu narodowo-państwo- 
wego, mają one bowiem znaczenie dru­
gorzędne i mogą być rozstrzygnięte tyl­
ko wtedy, gdy stolica Ukrainy będzie 
posiadała swój rząd narodow y”.

„Wyzwolenie Ukrainy to tylko kwe- 
stja czasu, bo walka nie zakończyła się 
z chwilą przejścia R ządu  i Armji poza 
granice ojczyzny”. „My nie uważamy 
siebie za zwyciężonych — mówi Symon 
Petlura  — ani moralnie, ani też ideowo”.

Rozwój wydarzeń na Ukrainie, n ie­
zwyciężona siła odporna narodu ukraiń­
skiego oraz jego niezłomna wola, dążąca 
wytrwale do własnej niepodległości p ań ­
stwowej, mogą posłużyć jako niezbite 
tego dowody.

Nie zatrzymujemy się tu na wszyst­
kich drogowskazach, które pozostawił 
Symon Petlura. Zostaw ił on ich dużo. 
Stoją one wszędzie i wskazują wszystkie 
kierunki, któremi w  walce wyzwoleńczej 
i w odrodzonem życiu państwowem  ma 
potoczyć się twórczy wysiłek narodu 
ukraińskiego i jego przywódców.

20

was the adherent of a policy based 
on real possibilities. "In taking account 
of our strength and  of our organization 
possibilities, it is elear that neither to— day, 
nor in the event of a new war with the 
Bolsheviks can maximum-territory slo- 
gans be realized, and therefore at the 
basis of the political activities of the 
Ukrainian community, in the matter 
of the boundaries of the Ukrainę, should 
be laid a programme of the greatest 
possible reality”. T he  road to an U kra­
inian State passes through Kiev. Chief 
and exclusive attention should be directed 
toward the fight with the Russian dan- 
ger.

”Local interests—says Simeon Petloura 
— should not confuse or render more 
difficult this basis line of national poli- 
tics nor this fundam ental preliminary 
s ta tem ent of the national-state programme, 
for they have a secondary significance, 
and  can be decided upon only when the 
Ukrainian Capital city possesses its own 
national governm ent.”

”T he  liberation of the Ukrainę is only 
a question of time, for the battle did 
not finish with the moment of the pass- 
ing of the Government and Arm y over 
the frontier”. "W e do not consider our- 
selves as conquered — says Simeon P e t­
lo u ra — neither in our morals, nor in our 
ideals.“

T he  developm ent of events in the 
Ukrainę, the unconquerab!e strength of 
resistance of the Ukrainian nation, and 
its indomitable will, tending persevering- 
ly towards its own national independ- 
ence, can serve only as irrefutable evi- 
dence.

W e will not linger before all the 
guide-posts left by Simeon Petloura. He 
left many. They  stand  everywhere and 
point to all directions in which the U- 
krainian nation and its leaders must 
m ake a creative effort in the fight for 
liberty and the rebirth of national life.



*
*  *

Kierowane krwawą ręką III-ej Między­
narodówki strzały na rue Racine chybiły.

Symon Petlura żyje, żyje w sercach 
i duszach miljonowych mas narodu uk ra ­
ińskiego, żyje w wielkiem dziele wyzwo­
lenia Ukrainy, które rozpoczął.

Bojownicy na wygnaniu zwartem ko­
łem zrzeszyli się naokoło jego konsty tu ­
cyjnego następcy — A ndrzeja  Liwickie- 
go, który zajął ten święty, krwią Symo- 
na Petlury skropiony, posterunek W odza 
Naczelnego, a mocną i wypróbowaną rę­
ką prowadzi dziś naród ukraiński do 
walki wyzwoleńczej, ku ostatecznemu 
zwycięstwu.

„Mamy pewność — mówi dziś Andrzej 
Liwicki — że zbliża się czas wyzwolenia, 
że upadnie  despotyzm moskiewski tak 
samo niespodzianie, jak  upad ł despotyzm 
petersburski, że rozprostuje potężne skrzy­
dła naród ukraiński i przypomni sobie 
kto w czasach najcięższej niewoli był 
z nami a kto był przeciwko nam. Pole­
gamy wyłącznie na własnych siłach na ­
rodu ukraińskiego oraz na rewolucyjnej 
współpracy tych narodów, , które dzielą 
z nami radość i smutki walki o wyzwo­
len ie . . .  Od wolnych i świadomych żą­
dam y tylko zrozumienia, tylko współ­
czucia i poparcia moralnego . . . ” ]).

*) „Ukraina i Liga N acij” — „Tryzub” z dnia 
28.XII 1930 r. str. 4.

* *

T he  shots on the rue Racine by the 
bloody hand of the III International, mis- 
carried.

Simeon Petloura lives. He lives in the 
hearts and souls of the m any million 
masses of the Ukrainian nation. He lives 
in the great work which he began of li- 
berating the Ukrainę.

Warriors in exile are united in a 
compact circle around his constitutional 
successor — A ndrew  Livitsky, who, as 
Chief Commander occupies that con- 
secrated post which is bedewed with the 
blood of Simeon Petloura, and, w ithastrong 
and trusty hand, conducts to — day the 
Ukrainian nation in its struggle for liber- 
ty, to its ultimate victory.

”We have the certainty—says to—day 
A ndrew  Livitsky — that the time of 
freedom is near at hand, that the Rus- 
sian despotism of Moscow will fali as 
suddenly as did that  of St. Petersburg, 
that the mighty wings of the Ukrainian 
nation will spread themselves out, and 
the Ukrainę will remember who during 
the times of our heaviest bondage was 
with us, and who against us. W e de- 
pend  exclusively on the strength of our 
Ukrainian nation, and  also on the revo- 
lutionary co-operation of those nations 
which share with us the joys and  sor- 
rows of the fight for freedom... From 
free and enlightened nations we crave 
only understand ing, only sym pathy and 
morał support...”1)

*) „Ukraina i Liga Nacij" — „Tryzub" d a ted  
28-XII 1930, page 4.
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D Ż A F A R  SEYDAMET.

W S C H  Ó D I  
T H E  E A S T  A N D

Obudził się Wschód, okryty dotychczas 
grubą powłoką fatalizmu i mistycyzmu 
i uważany za kraj, który stracił już wszel­
kie zdolności do życia. I po wojnie euro­
pejskiej rozpoczęło się tam burzliwe wrze­
nie i ruch. Z Dalekiego Wschodu, z Azji 
Środkowej, z Indyj i Afryki posłyszano po­
tężne odgłosy burzy politycznej.

Jakież zdarzenia są czynnikami główne- 
mi ruchu na Wschodzie i dokąd Wschód 
dąży? Odpowiedź na te pytania ma dla 
Europy znaczenie nie tylko ekonomiczne 
i polityczne, lecz i znaczenie życiowe.

Krótkowzroczni politycy, dalecy od my­
śli, iż Wschód obudził się naskutek wyda­
rzeń historycznych t. zn. pod wpływem 
potrzeb narodowych, łączą każdą osobną 
narodowość w jedną wielką całość i skłon­
ni są przypisywać poruszenia Wschodu pro­
pagandzie bolszewików i kominternu, który 
przygotował kadry agitatorów nie tylko ze 
środowisk poszczególnych narodowości, lecz 
i zpośród każdego plemienia danej narodo­
wości.

Jednak porażka bolszewików w Chinach 
i Indjach jest bezsprzecznym dowodem te­
go, że na Wschodzie odbywa się rewolu­
cja nie wskutek propagandy bolszewików, 
lecz dzięki przebudzeniu się samego Wscho­
du i jego właściwości narodowościowych.

Z punktu widzenia politycznego roz­
kwit nacjonalizmu Europy należy już do 
przeszłości. Osoby bohaterów narodowych 
były w ciągu całego wieku najulubieńszym 
tematem literatury europejskiej, jednak za­
początkowane obecnie w Europie zróż­
niczkowanie klasowe i literatura temu po­
święcona, odsuwały stopniowo przeżycia 
narodowe na plan dalszy, pozostawiając je 
coraz bardziej w cieniu. Należy uważać, 
iż problematy narodowe Europy są już roz-

T 1 1 R K  O W I E .  
T H E  T I U R K S ) .

The East sinking under a cloud fo fat- 
alism and mysticism, and considered to 
have lost all capacities to life has awaken- 
ed. After the European war a movement 
and discontent had begun there. From the 
Far East, from Middle Asia, India and Africa 
were heard the echoes of a political storm.

What incidents are the main factors of 
the movement in the East and what is 
its goal? The answer to these ąuestions 
has for Europę an essential economical 
and political importance.

Not being able to understand that 
historical circumstances have awakened the 
East, i. e. it has awakened under the in­
fluence of national wants, short sighted 
politicians unitę every nationality into one 
great whole and suppose that every move 
in the East is the result of the propaganda 
of the Bolsheviks and the Komintern, who 
have prepared sąuads of agitators not only 
from indwidual nations, but also from 
every separate tribe.

However the defeat af the Bolsheviks 
in China and India is an indisputable proof 
that in the East the revolution takes place 
not as a result of Bolshevik propaganda, but 
owing to its own awakening and its indwid­
ual peculiarities.

From a political point of view the growth 
of the European nationalism is a thing of the 
past. For a whole century hero-worship was 
the favourite theme of European literaturę, 
but the present European class differences 
and literaturę devoted to them have slowly 
pushed national experiences to the back- 
ground, leaving them more and more in

1) The term  "T iurks” applies to Turkish 
an d  T arta r  nations, as a separa te  race. (Editor 's 
note).
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wiązane przez większość jej narodów, 
a więc poczucie nacjonalizmu przeżywa 
Europa tylko w chwilach niebezpieczeń­
stwa narodowego.

Całkiem inaczej przedstawia się sprawa 
na Wschodzie, gdzie większość narodów 
buduje obecnie swe życie polityczne na 
tych właśnie zasadach.

Możliwe, iż Wilson — autor i gorący 
obrońca hasła, że każdy naród jest twórcą 
własnego losu — jest już zapomniany przez 
Amerykę i Europę, lecz Wschód jego pa­
mięta i nieprędko o nim zapomni.

Owo hasło Wilsona zapoczątkowało 
ruchy Wschodu i przyśpieszyło ich bieg.

Wschód zaczyna żyć obecnie życiem 
Europy XIX wieku, wchodząc w fazę boha­
terów narodowych.

*

* *
O ile literatura perska i filozofja arabska 

pozostawiły po sobie głębokie ślady na du­
szy Wschodu, o tyle Tiurkowie odegrali 
dużą rolę w historji dążeń Wschodu.

Uczeni, badacze Wschodu, stwierdzali 
niejednokrotnie, iż krzewicielami Islamu na 
Wschodzie byli li-tylko Tiurkowie. Wogóle 
można stwierdzić, że na czele każdego 
ruchu wschodniego, czy miał on zabar­
wienie polityczne, czy religijne, czy jakieś 
inne, zawsze stali Tiurkowie. Niejednokrot­
ny podbój Azji przez Tiurków jest faktem 
posiadającym szczególną wagę.

Poczynając od Attyli, wielu tiurkskich bo­
haterów narodowych potrafiło w ciągu krót­
kiego czasu połączyć narody rasy tiurko- 
mongolskiej w jedną wielką całość i stać 
się władcami epoki. Czem się tłumaczy 
fakt, iż Tiurkowie rozdzieleni i rozbici na 
poszczególne plemiona i rody, wojujące 
ze sobą z powodów lokalnych, odegrali na 
Wschodzie dużą rolę?

Ażeby dać prawidłową i wyczerpującą 
odpowiedź na powyższe pytanie należy za­
nalizować historję Tiurków z punktu widze­
nia psychologji socjalnej. W tem poważ- 
nem zagadnieniu poruszę tylko jedną stro­
nę, pomijając przyczyny, które zmusiły

the shade. One must consider that national 
problems have been solved by most of the 
European nations, so that now only in mo- 
ments of national danger Europę wakes up 
to patriotism.

Quite differently appear these matters 
in the East, where the majority of nations 
build their political life just on these prin- 
ciples of nationalism.

It is possible that Wilson — the author 
and defender of the slogan that every nation 
creates its own fate — is already forgotten 
by America and Europę, but the East 
remembers and will not forget him.

It was Wilson’s slogan which began and 
sped the Eastern movement.

At present the East begins to live the 
life of Europę of the XIX century entering 
the phase of national hero-worship.

*
* *

As much as the Persian literaturę and 
Arabian philosophy left deep traces on the 
eastern soul, so also the Tiurks have play- 
ed a great role in the history of the 
East.

Many a time historians came to the 
conclusion, that it was the Tiurks who 
propagated Islam in the East. Generally 
speaking one can affirm that the Tiurks 
stood at the head of every movement in 
the East, whether political, religious or 
other. The several conquests of Asia by 
the Tiurks is a fact particularly weighty.

Beginning from Attila, many Tiurk na­
tional heroes knew in a short time how 
to unitę nations of the Tiurk-Mongolian 
race into one great whole and became 
themselves the masters of the era. How 
was it, that divided and scattered into 
individual clans and tribes, fighting one 
another from local reasons, the Tiurks 
played in the East such a great róle? To 
answer properly and exhaustively to this, 
one would have to analizę the history of 
the Tiurks from the point of view of so- 
cial psychology. I shall leave it here and 
passing over the motive-powers which caus-
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Tiurków do stania się rasą wojowniczą, 
zwrócę uwagę na ten fakt, iż w charakte­
rze Tiurków wyrobiły się zalety właści­
we narodom-wojownikom: odwaga, boha'
terstwo, karność, a dzięki tym cechom 
i osiąganie zamierzanego celu, co szcze­
gólnie rzuca się w oczy.

Tiurkowie, zamieszkujący terytorjum 
dawnej Rosji wszczęli w początkach XX 
wieku walkę o prawa narodowe, a po re­
wolucji 1917 roku poprowadzili walkę o nie­
podległość.

Niemożliwem jest opowiedzieć wyczer­
pująco w tym krótkim artykule o hohater- 
stwie, jakie wykazali Tiurkowie Azerbaj-

ed the Tiurks to become a fighting race, 
I shall underline the fact that the charac- 
ter of the Tiurks was moulded from qua- 
lities proper to martial nations, viz. cour- 
age, heroism, discipline and owing to these 
they usually attained their intended goal.

The Tiurks inhabiting the territory of 
former Russia, in the beginning of the 20th 
century, began a warfare for their national 
rights, and after the revolution of 1917 for 
their independence.

It is impossible in a short article to 
relate comprehensively all the heroic deeds 
which the Tiurks of Azerbaidjan, Ydel-Ural, 
Turkestan and the Crimea performed in

Ze spuścizny po ś. p. Br. P iłsudskim .1)

„La Pologne est le seul royaume qui n’ait point eu 
1’esprit de conqu§te, occupś seulemenf de dfefendre 
ses frontióres“ .

(Cytat z Voltaire’a w bruljonach prac ś. p. Br. Piłsudskiego).

„Niech Polacy . . . zachowują tradycją własnych 
przodków i tam gdzie inni, badając smutne ginące 
szczepy, niosą ujarzmienie, niech w imieniu Polski 
niosą im największy skarb ludzkości: serdeczne 
współczucie poparte czynem”.

(z rękopisów ś. p. Br. Piłsudskiego).

dżanu, ldel-Uralu, Turkiestanu i Krymu 
w wojnie o zrzucenie jarzma byłej Rosji,

ł) Bronisław Piłsudski ( f  1918), bra t  dzis ie j­
szego Marszałka Polski, w młodości zesłany przez 
Rosjan na Sachalin, zaprzyjaźnił się z m ieszkań­
cami tej wyspy, s ta ł się lekarzem, nauczycielem, 
sędzią  i powiernikiem tam tejszej ludności, która 
darzyła go zaufaniem, jakiem nie cieszył się nikt 
z Europejczyków; to zaufanie dało mu możność 
zebrania  naukowych materjałów, które przysporzy­
ły m u europejską  stawę największego znawcy aj- 
noskiego języka i folkloru. Ale był on nietylko b a ­
daczem lecz i przyjacielem, obrońcą drobnych po­
krzywdzonych narodów Wschodu. Rękopisy jego 
znajdu ją  się w Instytucie W schodnim i w Krakow­
skiej Akademji Umiejętności.  Por. artykuł o nim 
w „Wiedzy i Życiu” nr. I. 1930 (Przyp. Red.).

their struggle to overthrow Russia’s yoke. 
A few facts must be however emphasised.

Only a few weeks after the March re- 
volution in all the Crimean villages were 
organised national committees, which be- 
came the representants not of particular 
political parties but of the whole nation. 
A second important fact: at the election 
to the Russian Constituant the relation of 
the Tiurks to the Russians was 92% : 6%. 
Taken unawares by this actual and lively 
political awakening of the Crim Tiurks, 
prince Obolensky, the president of the 
Crimean ”zemstvo')”, had to adm itthat as

’)  Z e m s tw o  — fo rm e r ly  a R u s s i an  e l e c t i v e  local a s s e m b l y  
d e a l in g  w i th  e c o n o m i c  affai rs.
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lecz dla zilustrowania przytoczę kilka nastę­
pujących faktów z życia Tiurków krymskich.

Parę tygodni po rewolucji marcowej we 
wszystkich wsiach Krymu były zorganizo­
wane komitety narodowe, które stały się 
przedstawicielami nie poszczególnych par- 
tyj politycznych, lecz całego narodu. Dru­
gi fakt: w wyborach do konstytuanty udział 
Tiurków wyraził się w 92%, zaś Rosjan 
w 6%. Zaskoczony tak czynnem uświado­
mieniem politycznem Tiurków Krymu, ksią­
żę Oboleński — prezes taurydzkiego „gu- 
bernjalnego ziemstwa” — nie mógł się po­
wstrzymać od powiedzenia, iż on jako Ro­
sjanin wstydzi się tych wyników.

a Russian he is ashamed of these results 
At the end of November 1917 the whole 
population of the Crimea, men and wo- 
men, took active part in the fight against 
the Bolsheviks, and despite a most fierce 
terrorism on the of part the latter, continu- 
ed their warfare up to the present day. To 
understand well the national movement of 
the Crim Tartars one must take into ac- 
count the specific race characteristic prop- 
er to all Tiurks in generał. It is a cer- 
tain capacity of and speed in embodying 
their thoughts and ideas. The quick and 
thorough revolution of Kemal-PashainTurkey 
can be used as an illustration to this theory.

From the legacy of the la te  B. P iłsudski.1)

„Poland is the only kingdom which has never had 
the spirit of conquest, engaged solely in defending 
its frontiers“ .

(cit. from Voltaire in ske tch  works of the late B. P iłsudski).

. Where others, while examining the sadly perishing 
tribes put a yoke upon them, let Poles keep to the 
traditions of their ancestors, and, for Poland s sake, 
take them the greatest treasure of m ankind: sincere 
compassion upheld by deeds".

(From the  manuscrip ts  of B. Piłsudski).

W końcu listopada 1917 roku cała lud­
ność Krymu, to znaczy kobiety i mężczyź­
ni, z bronią w ręku wzięła najbardziej 
czynny udział w walkach z bolszewikami 
i pomimo strasznego terroru z ich strony, 
walkę swą kontynuuje do dnia dzisiejsze­
go. Żeby uświadomić sobie dobrze ruch 
narodowy Tiurków krymskich, trzeba znać 
specyficzną właściwość rasową wszystkich 
Tiurków wogóle. Ową charakterystyczną 
właściwością jest ich zdolność i szybkość 
wcielania w życie myśli i idei; mam na 
myśli ten fakt, z jak dodatnim wynikiem 
odbywał się w Turcji przewrót Mustafy 
Kemal-Paszy.

At present all Tiurk nations aim at in- 
dependence. Independence and union with

0  Bronislas Piłsudsk i (+  1918), the b ro ther  
of the present Marshal of Poland, deported  in his 
youth by the  Russians to the  isle of Saghalin, m ade 
fr iends with the  inhabitants.  He was the  phy- 
sician, teacher,  judge and confident o f th e  natives, 
who bestowed upon him such  confidence as no 
o ther European  could boast of. This t ru s t  m ad e  it 
possible for him to gather scientific materia], which 
gained him the  European fame of the best authori- 
ty on the Aino language and  folklore. He was 
not only a scientist but also a fr iend and defend- 
er of all the  smal m uch  wronged nations of the  
East.His m anuscrip ts  are  to be found in t h e “O riental 
Ins ti tu te” and  in the Cracow Academy of Sciences.

(Editor’s note)
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Obecnie wszystkie tiurkskie narody 
dążą do niepodległości. Ostatecznym ce­
lem ruchów na Wschodzie jest niepodle­
głość i przyłączenie się do kultury za­
chodniej.

W chwilach, gdy bolszewicy i komintern 
dążą wszelkiemi środkami do ruiny współ­
czesnego ustroju całego świata, narody 
tiurkskie stawiają sobie za cel te zasady, 
które doprowadziły narody europejskie do 
kultury współczesnej. Opierając się na owych 
zasadach narodowych, wysuniętych przez 
epokę Odrodzenia, Tiurkowie chcą zostać 
czynnikiem dodatnim w ruchu na Wscho­
dzie.

Nie wiem jaki ślad pozostawiłby po so­
bie internacjonalizm w Europie i Ameryce, 
lecz wiem z pewnością iż na Wschodzie 
wywołałby on wyłącznie tylko anarchję.

W chwili gdy państwa europejskie dą­
żą do powszechnego pokoju i porozumie­
nia ekonomicznego nie uważam za zbytecz­
ne powiedzieć o tych smutnych wynikach, 
jakie mogą mieć wydarzenia na Wscho­
dzie.

Bolszewicy dążą wszystkiemi siłami, 
nie wstrzymując się przed niczem do re­
wolucji wszechświatowej i o ile Europa, 
pozostając obojętną na działania czer­
wonych, nie zastosuje środków właściwych 
i nie rozwiąże kwestji wschodniej w po­
staci pożądanej przez Nowy Wschód, a tak­
że o ile nie poprze narody tiurkskie w ich 
dążeniu do niepodległości i kultury współ­
czesnej, to zapoczątkowane na Wschodzie 
fale rewolucyjne mogą doprowadzić do naj­
bardziej niepożądanych i nieoczekiwanych 
skutków, które przewidzieć obecnie jest 
rzeczą niemożliwą.

the culture of the West are the definite 
aims of all the movements in the East.

Now when the Bolsheviks and the Ko­
mintern use all means to wreck the mod­
ern political and social structure of the 
entire world, the Tiurk nations set up as 
their goal those principles, which have 
brought the European nations to their pre­
sent culture. On the basis of national 
principles, put forward by the Renaissance, 
the Tiurks wish to be an active fac to rin the  
eastern movement.

I do not know what tracę international- 
ism would leave on Europę or America, 
but 1 am absolutely certain that in the 
East anarchy would be the result.

Now when the European States aim at 
universal peace and an economical under- 
standing I do not think it superfluous to 
mention to what sad results can matters 
arrive in the East.

Not stopping at anything, the Bolshe- 
viks tend with all their might to a world- 
revolution, and if, remaining indifferent to 
the activities of the Reds, Europę will not 
apply a proper remedy and will not solve 
the eastern question according to the 
wishes of the New East and help the 
Tiurk nations in their aim at independ- 
ence and modern culture, — then, the re- 
volutionary waves formed in the East may 
bring on most disastrous and unexpected 
results, ąuite impossible to be foreseen 
at present.

26



A Y A S  I S H A K I .

I D E L - U R A L .

Republika Idel-uralska leży między rze­
kami Wołgą i Uralem. Na północy kraj 
ten sięga do rzeki Sura, na południu do 
morza Kaspijskiego. Obszar republiki leży 
na dawnem terytorjum gubernij kazańskiej, 
samarskiej, astrachańskiej, ufimskiej i oren- 
burskiej, oraz częściowo na terytorjum gu­
bernij niżgorodzkiej, symbirskiej, saratow­
skiej, permskiej i wiackiej. Na wschodzie 
Idel-Ural graniczy bezpośrednio z kozako- 
kirgiskim krajem, bardziej zaś na północny 
wschód z sybirskimi Tatarami. Na połud­
niu morzem Kaspijskiem łączy się Idel-Ural 
z Turkiestanem i Kaukazem.

Za czasów Chanów ludność zamieszku­
jąca ten obszar składała się wyłącznie 
z plemion tiurko-tatarskich oraz grupy ple­
mion fińskich, ponadto istniały pewne nie- 
iczne grupy Kałmuków i Mongołów. Do 
tiurko-tatarskich plemion należy zaliczyć 
Tatarów, Meszczerów, Nogajców, Kirgizów, 
Czuwaszów i Baszkirów, do fińskich zaś — 
Morów, Mordwów. Zyrjan. Rosjanie którzy 
zamieszkują Idel-Ural, tworzą element obcy, 
osiadły jedynie dzięki polityce narodowo­
ściowej carów, oraz częstym konfiskatom 
ziemi u miejscowej ludności. Pomimo polity­
ki rusyfikacyjnej rządów carskich, dotychczas 
w całym ldel-Uralu przeważa ludność tiur- 
ko-tatarska, która razem z plemionami fiń- 
skiemi tworzy olbrzymią większość. W X X  
wieku rząd rosyjski popierał usilnie wśród 
plemion prawosławną misyjną propagandę; 
w konsekwencji niewielka liczba Finów ra­
czej formalnie przyjęła prawosławie — to 
wystarczyło, żeby zaliczyć neofitów do 
rdzennych Rosjan. Na tej podstawie ofi­
cjalny spis ludności w 1897 r. wykazał ol­
brzymi wzrost narodowości rosyjskiej, czy­
li prawosławnej i odwrotnie wielki spadek

The Ydel-Ural republic lies between 
the Volga and the Ural rivers. Northward 
the country stretches to the river Sura, 
southward to the Caspian Sea. It lies on 
the old territory of the Kazan, Samara, Astra- 
khan, Ufa and Orenburg governments and 
partly in the governments of Niznogorod, 
Simbirsk, Saratov, Perm and Viatka. To- 
wards the east the Ydel-Ural borders im- 
mediately with the Cossack - Kirgisian 
country, and towards the north-east with 
the Siberian Tartars. In the South the 
Caspian Sea connects the Ydel-Ural with 
Turkestan and the Caucasus.

In the times of the Khans, the people 
inhabiting this area consisted exclusively 
of Tiurk-Tartar tribes, of a group of Finn- 
ic tribes and of smali and scattered 
groups of Kalmucks and Mongols. To the 
Tiurk-Tartar tribes belong the Tartars, 
Meshchers, Nogais, Kirgisians, Chouvashes 
and the Bashkirs, to Finnic tribes belong 
on the other hand the Mors, the Mordvs 
and the Zirians. The Russians who inhab- 
it the Ydel-Ural form an alien element, 
that has settled her only owing to the 
national policy of the tsars and to the fre- 
quent confiscations of the land of the na- 
tives. Despite the russification policy of 
the tsarist rule, to this day in the whole 
of Ydel-Ural, the Tiurk-Tartar population 
prevails, and constitutes together with the 
Finnic tribes a huge majority. In the XX 
century the Russian government strongly 
supported the orthodox-Russian missionary 
propaganda amongst the tribes; conse- 
ąuently a smali number of the Finns receiv- 
ed nominally the Orthodox faith, which 
sufficed to count the neophytes as pure 
Russians. On this basis the official census
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elementu fińskiego i tiurko-tatarskiego na 
obszarze całego „Powołżja". Dodać nale­
ży, że podczas spisu zdarzały się „omył­
ki" nie tylko natury filologicznej, lecz i po- 
prostu matematycznej. Ludność tiurko-ta- 
tarska, opierając się na danych swojej 
władzy duchownej, która prowadzi skrupu­
latnie księgi stanu cywilnego, we wszyst­
kich parafjach muzułmańskich (7800 para- 
fij), twierdzi, że liczba jej wynosi około 
sześć i pół miljona, ochrzczonych zaś 
Czuwaszy i Tatarów, zaliczonych w spisie 
do Rosjan, oblicza na półtora miljona. 
Zresztą te cyfry sprawdzają się w związku 
z mobilizacją w czasie wielkiej wojny: żoł­
nierzy tatarsko-baszkirskich było 960.000, 
przyczem uchyleń się od służby w wojsku 
u Tatarów było procentowo więcej niż 
wśród Rosjan. Porównując spis ludności 
z r. 1926 2 cyfrowemi danem iza ten  okres 
muzułmańskiej władzy duchownej „Przy- 
wołżja" wypada, że obecnie Idel-Ural jest 
zamieszkały przez:

Tiurko-Tatarów . . . 7,848 milj.
Rosjan . . . .  4,290 „
Plemiona fińskie i mongolskie . 3,213 „

Razem 15,351 milj.

Widzimy więc, że w stosunku procento­
wym Tiurko-Tatarzy wynoszą 51% ludności, 
Rosjanie 28%, plemiona fińsko-mongolskie 
21%, czyli, że Tiurko-Tatarzy razem z Fi­
nami tworzą olbrzymią większość, bo wy­
noszącą 72% ludności. W ten sposób stan 
procentowy Tiurko-Tatarów w Idel-Uralu 
razem z narodami fińskiemi i mongolskie- 
mi, nie jest mniejszy od stanu procentowe­
go, Czechów w Czechosłowacji lub Ru­
munów w Rumunji.

Przechodząc do gospodarczego położe­
nia Idel-Uralu, w obecnym stanie przedsta­
wia się ono raczej opłakanie. — Wszystko 
prawie jest rozgromione, jedynie ziemi 
bolszewicy nie mogli zniszczyć; przyjąw- 
szy pod uwagę urodzajność gleby (przed 
rewolucją te okolice były śpichrzem cen­
tralnej Rosji) przy powrocie normalnych

in 1897 indicated a great increase of the 
Russian this viz. orthodox nationality, and, 
vice versa, a great decrease of the Finnic and 
Tiurk-Tartar element on the area of the 
whole Volga district. It must be added, 
that during the census activities there happ- 
ened to be made errors, not only of 
a philological naturę but also purely'mathe- 
matical ones. Grounding their opinion on 
the data of their clerical authorities who 
keep most scrupulously their] books of civ- 
il state in all the (7833) K łslem  parises, 
the Tiurk-Tartar population asserts, that 
it mounts to 6'/2 millions, whereas the 
christened Chouvashes and Tartars, count- 
ed in the census as Russians amount to 
a million and a half.

This statement is consistent with the 
data given by the mobilization papers dur­
ing the great war. According to these rec- 
ords there were 960.000 Tartar-Bashkir 
soldiers and also a greater percentage 
in the army- among the Tartars than among 
the Russians of conscripts evading active 
service in the army. Comparing the 1926 
census with the data of the Mosiem clerical 
authorities for this period and for the same 
Volga district, we see that at present the 
Ydel-Ural is inhabited by:
Tiurk-Tartars , 7,848 mil.
Russians . . . .  4,290 „
Finnic and Mongolian tribes . 3,215 „

Total 15.351 mil.

The proportion then is as follows: Tiurk- 
Tartars — 51% of the whole population, 
Russians — 28%, Finnic-Mongolian tribes— 
21%; we see that the Tiurk-Tartars and 
the Fins constitute together a strong ma- 
jority, amounting to 72%. In this respect 
the percentage of the Tiurk-Tartars to­
gether with the Finnic and Mongolian na­
tions in the Ydel-Ural is not inferior to 
that of the Czechs in Czechoslovakia or 
the Roumanians in Roumania.

The economical situation of the Ydel- 
Ural is at present lamentable. All is de- 
molished and laid waste; only the soil
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warunków nie będzie trudnem odbudować 
gospodarstwo narodowe kraju. Spławne rze­
ki jak np. Wołga, Kama i Biała (Biełaja) 
przyczynią się do rozwoju handlu i komu­
nikacji. Ural ze swoimi olbrzymiemi bo­
gactwami kopalnianemi (złoto, srebro, pla­
tyna, miedź, żelazo, węgiel kamienny) daje 
olbrzymie możliwości rozwoju przemysłu, 
źródła naftowe 
zaś, k t ó r e  się 
znajdują przy uj­
ściu rzeki Uralu 
do morza Kas­
pijskiego oraz na 
zboczach gór u- 
ralskich w gu- 
bernji permskiej, 
produkują o wie­
le więcej nafty 
niż wynosi całe 
zapotrzebowanie 
kraju. Idel-Ural, 
j a k o  jednostka 
gospodarcza, jak 
widzimy, ma du­
że dane do sa­
modzielnej egzy­
stencji,przyczem 
trzeba się liczyć, 
że jego rozwój 
gospodarczy bę­
dzie o wiele in- 
tensywniejszyniż 
przy rządach Ro­
sjan lub Chanów.

Jeżeli chodzi 
o poziom ducho­
wy tiurko-tatar- 
skiej ludności, to 
p r z y  obecnych 
warunkach n i e 
możemy się po­
chwalić wysoką kulturą techniczną, jednak 
w porównaniu z innemi wschodniemi naro­
dami, jak np. z Persami, Arabami lub Afga­
nami, Tiurko-Tatarzy stoją o wiele wyżej, 
a najważniejszem jest to, że w swoim naro­
dowym rozwoju idą po utartej europejskiej

BASZTA KRÓLOWEJ SIUM-BIK1A z w. XVI 
w KAZANIU.

KAZAN. TOWER OF THE OUEEN SIUM-BIKIA 
FROM THE XVI-th CENTURY.

could not be destroyed; however taking 
into consideration the fertility of the land 
(before the revolution these parts were 
the granary of Central Russia) with the 
return of normal conditions it would not 
be difficult to reinstate the national eco- 
nomics of the country. Navigable rivers as 
the Volga, Kama and Bialaya will help to

the development 
of commerceand 
commun i cation. 
The Ural with 
its immense min­
erał riches (gold, 
silver, platinum, 
copper, iron, co 
al) affords imm- 
easurable pos- 
sibilities to the 
development of 
commerce; o n 
the other hand, 
the oil fields in 
the vicinity of 
the mouth of the 
Ural running into 
the Caspian Sea, 
and also those 
situated in the 
Perm  government 
on the slopes of 
the Ural mount- 
ains, p r o d u c e 
much more pet- 
roleum than the 
c o u n t r y  dem- 
ands. We see 
that the Ydel-U- 
ral as an econo- 
mical unit has 
great capacities 
for an indepen­

dent existence, and we must keep in 
mind, that its economical development 
would certainly be much more intense 
than it was under the rule of either Rus- 
sians or Khans.

In considering the intellectual level of
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drodze. Nie bacząc na bardzo krótki, bo 
trwający około 50 lat, okres narodowego 
odrodzenia, pomimo przeciwdziałania 
władz carskich, wprowadzili u siebie naukę 
powszechną, obdarzyli wolnością swoje ko­
biety oraz stworzyli zdrową literaturę 
i teatr narodowy.

Co się tyczy uzdolnienia do sprawowa­
nia władzy państwowej, to należy rozróż­
nić dwa okresy: pierwszy — do rewolucji, 
w którym rząd carski, nie pozwalał Tiurko- 
Tatarom sprawować żadnych urzędów pań­
stwowych, do samorządów zaś wolno było 
należeć jedynie nieznacznej grupie uprzy­
wilejowanych. W konsekwencji po wybu­
chu rewolucji nie było fachowego aparatu 
urzędniczego. Okres drugi—to czasy rzą­
dów bolszewickich: w sowieckim Tatarsta- 
nie i Baszkirstanie następuje częściowe 
unarodowienie aparatu urzędniczego; we­
dług danych oficjalnych w Tatarstanie w ra­
dach gminnych i wiejskich liczba Tatarów 
urzędników sięga 53%, w radach zaś po­
wiatowych 37,8°ó. Jedynie w centralnych 
urzędach, gdzie jeszcze decydującą rolę 
odgrywa ręka Moskwy, liczba urzędników- 
tubylców jest niewielka. Słowem w całym 
państwowym aparacie Tatarzy stanowią 
3 0 urzędników. Pozatem liczni urzędnicy 
tatarscy są rozrzuceni w pokrewnych re­
publikach, jak Kazakstan, Kirgizstan, Uzbek- 
stan i na Krymie. — W decydującej chwili 
liczba inteligencji i urzędników będzie 
więc zupełnie wystarczająca. Przygotowa­
nie wykwalifikowanych robotników, jak rów­
nież fachowców inteligentów: lekarzy, in­
żynierów, pedagogów, jest również na do­
brej drodze.*) W obecnym roku szkolnym 
liczba Tatarów słuchaczy wyższych zakła­
dów naukowych dochodzi do 3000. Przy­
gotowanie wojskowe jest bodaj również po­
myślne, co roku kilkuset Tatarów kończy 
w Kazaniu tatarsko-baszkirską szkołę wo-

*) Autor jest zdania , że ogół Tatarów będących 
na służbie Sowietów jest zdecydowanie oportuni- 
styczny. (Przyp. redakcji) .

the Tiurk-Tartar population, in the pre- 
sent circumstances, one cannot boast of 
its high technical culture, though, in com- 
parison with other eastern nations e. g. 
Persians, Arabs, or Afgans, the Tiurk-Tar- 
tars stand much higher, and the most 
important fact is that in their national de- 
velopment they go forward on the beaten 
European track. Although their national 
regeneration is only fifty years old, despite 
the counteraction of the tsarist authorities, 
they have introduced universal compulsory 
education, given freedom to their women- 
folk and created a healthy literaturę and 
national theatre.

In respect of their capabilities to rule 
and govern a state, we must discriminate 
two periods: the first — up to the Rus­
sian revolution — in which the tsarist gov- 
ernment would not allow the Tiurk-Tar- 
tars te hołd any government employment 
or office, and permitted only to an insig- 
nificant group of privileged persons to 
take part in the self-government activities 
of the country. Consequently, when the re- 
volution broke out there were no civil 
servants, no state apparatus. The second 
period— the Bolshevik rule: in the soviet- 
ic Tartarstan and Bashkirstan a nationaliz- 
ing of the civil service took place to some 
extent. According to the official data 
in Tartarstan in the administration of ur- 
ban and rural districts the 1 artar employ- 
ees constitute 53%, and in that of the 
county-councils — 37,8%. Only in the cen­
tral administrative organization, where still 
a deciding role is played by Moscow, the 
amount of native employees is very smali. 
On the whole in all the state administrat- 
ive apparatus the Tartars constitute 30% 
of the employees. Moreover numerous Tar- 
tar officials are scattered over the racially re- 
lated republics of Kazakstan, Kirgizstan, 
Usbekstan and in the Crimea. So in a 
decisive moment the number of the intel- 
ligentsia and civil servants would be quite 
sufficient. The preparation of quolified 
workmen and specialists as: doctors, en-
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jenną, przyczem liczba czerwonych ofice­
rów Tatarów jest teraz o wiele większa 
niż przed rewolucją. Reasumując powyż­
sze widzimy, że techniczne przygotowanie 
Tatarów do rządzenia swoim krajem jest 
zupełnie wystarczające.

W swej psychologji naród tatarski jest 
zupełnie wyrobiony państwowo, przyczem 
daleki jest od rosyjskiej chaotyczności. 
Jest to naród pracowity, oszczędny i trzeź­
wy, a o jego zdolnościach handlowych nikt 
chyba nie ma wątpliwości. Ruchliwy, pe­
łen inicjatywy, mający wielowiekową prak' 
tykę może pomyślnie konkurować z euro­
pejczykami.

Nie bacząc na długie lata niewoli i ro­
syjskiego despotyzmu naród ten nigdy nie 
tracił nadziei na odrodzenie swojej wiel­
kiej przeszłości. Przy pierwszej okazji weź­
mie on rządy ojczyzny w swoje ręce, aże­
by utrwalić w niej praworządność i dobro­
byt a wówczas razem z innemi narodami 
zgodnie w europejskim chórze pójdzie po 
drodze wolności i postępu.

gineres, pedagogues, is advancing1)- In the 
current school year the amount of Tartars 
studying in higher schools and universities 
amounts to 3000. The training for the 
army is also going on very successfully, for 
every year several hundred Tartars finish 
in Kazan the Tartar-Bashkir military coll­
ege and the amount of the Tartar red 
officers is much greater than it was be- 
fore the revolution. In brief we see that 
the technical preparation of the Tartars 
to rule their country is ąuite adequate.

In its psychology the Tartar nation is 
quite ripe for statesmanship. It is a thrif- 
ty, sober and hardworking nation, the 
commercial talents of which cannot be 
doubted. Energetic, quick and fuli of 
iniciative, with a half-century practice, it 
can prosperously compete with Europeans.

Unmindful of long years of captivity 
and Russian despotism, this nation never 
lost hope of resuscitating its great past. 
On the first occasion, it will take the gov- 
erning of its country in its own hands, 
to establish in it law and welfare, and 
then, in harmony and concord with other 
European nations, it will go forward with 
them on the road to liberty and evolution-

') The aufhor is of the opinion that the Tar­
tars  in Soviet service are on the whole decided 
opportunists. (Edito r’s note).
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M USTAFA CZOKAI-OGŁY.

A  B O U T T U R K  E S T A A.  
O T U R K I E S T A N I E .

Słowo „Turkiestan", jako nazwa nasze­
go kraju, obecnie wykreślone zostało z uży­
cia. Tylko w dwóch wypadkach słowo to 
jest używane, można rzec „pozwolone uży­
wać", a mianowicie, jako nazwa maleńkie­
go prowincjonalnego miasteczka w byłym 
Syr-Darjańskim okręgu i jako składowa 
część nazwy kolei "Turkiestańsko-Syberyj- 
skiej" (tak zwany „Turksib”), we wszyst­
kich innych wypadkach słowo „Turkiestan”, 
jako podejrzewane o „nacjonalną kontrrewo­
lucję” wykreślono i używanie jego uważane 
jest za propagandę idei „turkizmu".

Dla nas jednakże dawna nazwa „Tur­
kiestan" obecnie brzmi inaczej. Jest ona 
nam drogą nie dlatego, że zawiera wspom­
nienia przeszłości, która zamyka W  sobie 
nie tylko rosyjski, ale także i przed-rosyj- 
ski (chanatów) okres naszej historji. Nie, 
„Turkiestan" drogi nam jest, jako zew do 
narodowego odrodzenia. „Turkiestan" brzmi 
nie tylko jako antyteza dawnego „Rosyj­
skiego Turkiestanu", ale także jako anty­
teza „rewolucyjnego" sowieckiego między­
narodowego rozłamu całości nacjonalnego 
organizmu turkiestańskich Turków.

Ze słowem i pojęciem „Turkiestan" 
bolszewicy skończyli u schyłku 1924 roku, 
po tak zwanem „międzynarodowem rozgra­
niczeniu", uwieńczonem rozbiciem Turkie­
stanu na szereg autonomicznych, niezależ­
nych republik i okręgów. Roku tego au­
tonomiczna Turkiestańska republika, repu­
bliki narodowe Bucharska i Horezmska 
(Chiwańska) nagle zniknęły, ażeby „odro­
dzić się" pod postacią nowych „narodo­
wych" republik. „Narodowe" republiki ze 
zmienionemi później granicami są następu­
jące:

1) Uzbekska Radziecka Socjalistyczna 
Republika, której powierzchnia wynosi

The term Turkestan  as the name of 
our country has been cancelled. Only 
in two circumstances this word is used, 
or rather ”is allowed to be u sed”, namely 
as the nam e of a tiny provincial town 
in the late Syr-Daria district and as one 
of the components of the name of the 
Turkestan  - Siberian railway line (the so 
called Turksib). In all other circumstan­
ces the word "T urkes tan”, as being su- 
spected of "national counter - revolution“ 
has been cancelled and the using of it 
is considered as the p ropaganda of the 
idea of "Tiurkism ”.

To us, however, the old nam e of T u r ­
kestan conveys a different impression. 
It is dear to us not because it recalls 
that past which includes not only the 
Russian, but at the same time the pre- 
Russian (the Khanates) period of our 
history. Nay, T urkestan  is dear to us, 
as a cali to national resurrection. The 
term T urkestan  sounds not only as an 
antithesis of the former "Russia - T u rk ­
e s tan ” but also as the antithesis of the 
”revolutionary” sovietic international 
division of the entirety of the national 
organism of the T urkestan  Turks.

Both with the word and concepion 
of the Turkestan , the Bolsheviks finished 
at the end of 1924, after the so called 
"international separaton of boundaries” 
culminating in the breaking up of T u r­
kestan, into a num ber of autonomie and 
independent republics and distriets. The 
same year the autonomie Turkestan  
republic, the national republics of Bu- 
charia and Horezm (Khiva) suddenly 
disappeared to "resuscitate” under the 
form of new "national” republics. T he  
national republics with later changed
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186,3 tysiąca km. kw., ludność 4,5 miljona 
(podług spisu z 1926 r.). Tylko ponad 30°u 
ludności mieszka w miastach, reszta to wieś­
niacy.

2) Tadżikska Radziecka Socjalistyczna 
Republika (Tadżikstan). Ze składu tej re­
publiki został Pamirski rejon pod nazwą 
Górsko-Badachszańskiego autonomicznego 
okręgu wyłączony.

Równina Tadżikstanu wynosi 154,1 tyś. 
km. kw., ludność 827,4 tys. (według spisu 
z 1926 r.,), z czego ludności miejskiej 40,2 
tyś., wiejskiej 787,2 tyś. Nazwa stolicy 
Tadżikstanu, Djuszamb została zmieniona 
na Stalinbad.

3) Turkmeńska Radziecka Socjalistycz­
na Republika (Turkmenstan), której po­
wierzchnia wynosi 491,2 tyś. km. kw., lud­
ność 992 tyś., z czego 86'łi to wieśniacy.

4) Autonomiczna Kozacka Radziecka 
Socjalistyczna Republika (Kazakstan), skła­
da się z zaludnionych przez Kozaków (Ko- 
zak-Kirgizów podług dawnej terminologji) 
okręgów. Powierzchnia Kazakstanu wynosi 
2,960 tyś. km. kw., ludność ponad 6,5 mil­
jona, z czego miejskiej około 8% (przeszło 
połowa ludności miejskiej to Rosjanie). 
Nazwa stolicy Ałma-Ata (daw. Wierny).

4 a) Ze składu Kazakstanu wyłączony 
został Kara-Kałpaski autonomiczny okręg. 
Ludność Karakałpakji wynosi przeszło 300 
tyś.

5) Autonomiczna Radziecka Socjali­
styczna Kirgiska Republika (Kirgizstan 
lub zwyczajnie Kirgizja) składa się z za* 
ludnionych przez Kirgizów (,,Kara-Kirgi- 
zów“ według dawnej terminologji), okrę­
gów. Powierzchnia wynosi 195,129 tyś. km. 
kw., ludność 993 tyś., z czego ludności 
miejskiej 121 tys. (12°ó) i 872 tyś. ludności 
wiejskiej.

Takim sposobem Turkiestan, o którym 
jest mowa w niniejszym artykule, jest kra­
jem o powierzchni wynoszącej prawie 4 mil- 
jony km. kw. (ściśle 3,986,729 km. kw.) 
z ludnością przeszło 14 miljonową (według

boundaries are the following: 1) The U-
sbeck Soviet Socialistic Republic, the 
area of which covers 186,3 thousand 
square kilometres, and the population 
amounts to 4,5 millions (according to 
the census of 1926). O nly  a little above 
30°o of the inhabitants  live in town, the  
rem ainder are countryfolk.

2) T he  Tadjik  Soviet Socialistic R e­
public (Tadjikstan). From this republic 
was separated the Pam ir region under 
the name of the Upper Badahshan a u ­
tonomie district. T he  plain of T ad jik ­
stan covers 154,1 thousand sq. km., with 
a population of 827,4 (census of 1926), 
of which 40,2 thousand urban and 787,2 
thousand rural population. T he  nam e of 
the Capital of Tad jikstan  was changed 
from Dyusham b to Stalinbad.

3) T he  T urkom anian  Soviet Socialist­
ic Republic (Turkm enstan) covers an 
area  of 491,200 sq. km., with a popula­
tion of 992000, 86!) of whom are country 
folk.

4) T he  Autonomie Cossack Soviet 
Socialistic Republic (Kazakstan), consists 
of districts inhabited  by Cossacks (Cos- 
sack-Kirghise according to the old termi- 
nology). Kazakstan covers an area of 
2960000 sq. km., with a population of 
more than 6,5 millions. There  are about 
8% of townsfolk and  more than half of 
these are Russians. The name of the C a ­

pital is A lm a-Ata (formerly Verny).
4a) T he  Kara - Kalpack autonomie 

district which was separated  from Ka­
zakstan. Its population exceeds 300 thou- 
sands.

5) T he  Autonom ie Soviet Socialistic 
Kirghise Republic (Kirghizstan or simply 
Kirghisia) consists of districts inhabited 
by Kirghises (Kara-Kirghise according to 
the old term). It covers an area of 195,129 
sq. km,; with a population of 993 thou- 
sands, ot which 121 thousand (121',) ur­
ban and 872 thousand rural.

Thus it came to pass that Turkestan , 
of which we are speaking in the follow-
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spisu z 1926 r. 13.812.400), z czego na 
miejscową ludność turecką przypada 12 
miljonów.

Ta oto, liczebnie dosyć duża, zwarta 
masa elementu tureckiego, wyznającego 
jedną religję i mówiącego jednym językiem, 
masa zaludniająca kraj graniczący z Persją, 
Afganistanem, Indjami i Chinami, obecnie 
rozprostowuje zwiotczałe członki pod wła­
dzą „czarnego reżimu rosyjskiego białego 
cara“ i żąda godnego siebie, niezależnego 
narodowego państwowego bytu.

Mieszkańcy Turkiestanu nie odrazu, nie 
od pierwszych dni rosyjskiej rewolucji, 
wstąpili na drogę żądań narodowej niepod­
ległości. Dowodzić Turkiestańczykom, że 
oni nie są Rosjanami, twierdzić, że Tur- 
kiestańczycy poddali się wpływom rosyjskiej 
kultury, opowiadać, że życie wielomiljono- 
wej masy turkiestańskiego narodu szło zu­
pełnie inną drogą, niż życie garstki rosyj­
skich przybyszów, było zbytecznem. Prze­
konywać Turkiestańczyków o potrzebie nie­
zależności nie trzeba było. Przeciwnie, 
trzeba było, podczas pierwszego stadjum 
rosyjskiej rewolucji „namawiać" Turkie­
stańczyków by wyrzekli się żądań narodo­
wej niepodległości. Przyczyn powodują­
cych to jest bardzo dużo. Równolegle 
z zupełnym brakiem przyzwyczajenia do 
zorganizowanej, społecznej i politycznej 
pracy, szla ślepa wiara młodego turkie­
stańskiego pokolenia w „rosyjską rewolu­
cyjną demokrację" i jej „ogólno-ludzką 
prawdę", w mesjanizm rosyjskiej rewolucji 
u tego pokolenia młodych intelektualistów, 
którym w udziale przypadła odpowiedzial­
na rola być wyrazicielami turkiestańskich 
społeczno-narodowych poglądów. Potrzeb­
ny był eksperyment „lutego", który poka­
zał nam, Turkiestańczykom, że w stosunkach 
do nas między organami „rewolucyjnej 
demokracji" — radami robotniczych, żoł­
nierskich i chłopskich delegatów, a orga­
nami obalonego caryzmu, nie było żadnej 
różnicy, że tak zwana walka „rewolucyj­
nej demokracji" o nowy ustrój dla Turkie-

ing article, is a country of an area of 
approximately 4 million square  kilomet- 
res (3,986,829 exactly), with a population 
exceeding 14 millions (according to the 
census of 1926 — 13.812,400), in the
num ber of which there are 12 millions 
of native Turks.

This numerous and solid mass of the 
Turkish  element, of one religious deno- 
mination and speaking one language, 
populating the country which borders 
with Persia, Afganistan, India and Chi­
na, stretches at present its cram ped limbs 
under the ”black regime of the Russian 
white Tsar", and claims for itself as its 
due an independent, national State exist- 
ence.

Not directly after the first days of 
the Russian revolution, did the inhabit- 
ants of Turkestan  exact their national 
independence. It was unnecessary to tell 
the Turkom ans that they are not Rus­
sians, to maintain that the Turkom ans 
have submitted to the influence of R us­
sian culture, to assert that the life of the 
m any million mass of the Turkestan  
nation has followed quite a different 
road than the life of fhe handful of Rus­
sian newcomers. T he  Turkom ans did not 
need to be convinced of the necessity of 
independence. On the contrary, during 
the first stage of the Russian revolution, 
the Turkom ans had to be ”p ersuaded” 
by the revolutionists to renounce their 
dem ands for national independence. 
There are m any causes of this. Paraleli to 
an  absolute lack of habit of organised, 
social and political work, there existed 
a blind belief of the young T urkom an 
generation in the 'Russian  revolutionary 
democracy” and its ”universal t r u t h ”, 
the messianism of the Russian revolu- 
tion. It was this generation of young in- 
tellectualists to whom fell the responsi- 
ble róle of giving expression to the T u r ­
kom ans’ social and  national opinions. 
T he  "February” experiment was neces- 
sary to show us, Turkomans, that in the
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stanu, wyraża się li-tylko w zmianie zew­
nętrznej formy rządzenia, przy zachowaniu 
prawie nietkniętej istoty naczelnej władzy 
panującej nacji nad „tuziemcami", potrzeb­
na była krwawa bachanalja rosyjskiego bol- 
szewizmu, ażebyśmy, my, Turkiestańczycy) 
mogli otrząchnąć z siebie pył poprzedniej 
wiary w „mesjanizm" rosyjskiej rewolucyj­
nej demokracji i abyśmy przestali wierzyć 
w zbawienną rolę tej rewolucji.

.1
Po krótkim okresie „autonomizmu 

(październik 1917 r. — styczeń 1918 r.) 
Turkiestańczycy jawnie podnoszą sztandar 
narodowej niepodległości.

Już w połowie 1917 r. na konferencji 
„Muzułmańskich Komunistycznych Organi- 
zacyj" w Taszkencie słyszy się głosy o po­
trzebie proklamowania Turkiestanu Tiurk- 
ską Radziecką Republiką. Charakterystycz- 
nem kurjozum tego momentu jest to, że 
turkiestańscy „muzułmańscy komuniści" 
żądają połączenia wszystkich tureckich 
plemion, Tatarów, Baszkirów, rdzennych 
Turkiestańczyków, Kirgiz-Kozaków, Uzbe- 
ków, Turkmenów, w jednej „Turkiestańskiej 
Tiurkskiej Republice". Trzeba stwierdzić, 
że uczestnikami tej znamiennej konferen­
cji („Konferencja Muzułmańskich Komuni­
stów Turkiestanu") byli wyłącznie młodzi 
Turkiestańczycy, którzy z rewolucją wyszli 
na powierzchnię życia politycznego. Tem 
chciałbym podkreślić głębię świadomości 
narodowej ca łośc i . tureckich plemion „od 
Wołgi do Pamiru", to, co tak silnie wytrą­
ca z równowagi Kiereńskiego, na skutek 
aluzyj przyjaciół j e g o  R o s j i ,  którzy na 
stronicach swego pisma snują nić fantazji 
na temat rzekomo istniejącego planu połą­
czenia krajów „od Wołgi do Pamiru" pod 
władzą Kemala Paszy.

Czyż trzeba tu o tem mówić, że w 1919 r., 
gdy w Taszkencie uchwalono rezolucję po­
łączenia „od Wołgi do Pamiru" w jednej 
Turkiestańskiej Republice, Kemala Paszy 
jeszcze nie było...

relations between the organizations of 
the Revolutionary Democracy—the coun- 
cil of delegates of workmen, soldiers 
and peasants — and the organs of fallen 
tsarism there was no difference at all; 
that the so called combat of the Revo- 
lutionary Democracy for a new State or- 
ganization for Turkestan , was expressed 
only in a -changed outward form of 
government, keeping over the natives al- 
most intact their chief authority — the 
alien ruling nation. Bloody bacchanalia  
of Russian bolshevism were needed, that 
we T urkom ans could throw off our for- 
mer blind trust in the ”messianism” of 
the Russian revolution and that we should 
cease to believe in the saving róle of the 
latter.

After a short period of "au tonom y” 
(October 1917 — January 1918) the T u r­
kom ans openly raise up their s tandard  
of national independence.

A s far back as 1917, at the conference 
of the Mosiem Communistic O rganiza­
tions in Tashkent, were to be heard 
voices of the necessity of proclaiming 
Turkestan  a T iurk  Soviet Republic. A  typ- 
ical curiosum of the times is the follow- 
ing: the Turkestan  Mosiem Communists 
dem and the uniting of all the Turkish  
tribes:— the Tartars, Bashkirs, pure breed 
Turkom ans, Kirghise-Cossacks, Usbecks, 
in one "Turkestan  T iurk  R epublic”. O ne 
must notify here that  the members of 
this notable conference (Conference o) 
the Mosiem Communists of Turkestan) 
were exclusively young Turkom ans, who 
together with the revolution entered upon 
the arena of political life. W ith this 
s ta tem ent I should like to underline the 
depth  of national consciousness of the 
unity of all the Turkish tribes ”from the 
Volga to Pam ir”, which has upset so Mr. 
Kierenski, in consequence of the allusions 
of the adherents of h i s  R u s s i a ,  who 
on the pages of their paper weave fan- 
tastical romances on the subject of the 
imaginary plan of uniting all the countries
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Powiadają, że na Madagaskarze są „świę­
te byki“, które nie znoszą zapachu białych 
ludzi.

Niestety, i wśród rosyjskiej demokracji— 
liberalnej i demokratycznej — dużo jest 
takich rodzimych „świętych byków“ nie 
cierpiących naszego „tureckiego zapachu". 
Sowieckie władze również nie znoszą „tu­
reckiego zapachu", dlatego też pośpieszyły 
one, w odpowiedzi na uchwałę „muzułmań­
skich komunistów", rozbić Turkiestan na 
kilka oddzielnych „narodowych" republik, 
proklamować drogą dekretu poszczególne 
plemiona sainodzielnemi narodami. Tak oto 
powstały wymienione wyżej narodowe re­
publiki Turkiestanu.

Bolszewicy starają się ze wszystkich 
sił, aby wykopać jak najgłębszą przepaść 
między poszczególnemi częściami Turkie­
stanu. Ale powodzenia w tej pracy nie 
mają. Napewno wielu pamięta jeszcze 
„sprawę Sułtana Galijewa", która półtora 
roku temu narobiła tyle hałasu w Kaza­
niu. Sułtan Galijew to jeden z wybitniej­
szych tatarskich komunistów, który ma po­
za sobą dosyć duży okres pracy, między 
innemi na froncie anty-religijnej walki. So­
wiecki sąd stwierdził, że „grupa Sułtana 
Galijewa" miała to samo zadanie co („m u­
zułmańscy komuniści" w Taszkencie, w le- 
cie 1919 roku, czyli stworzenie jednego 
tureckiego mocarstwa rozciągającego się 
„od Wołgi do Pamiru". Podobnie głośna 
„sprawa Kasymowa" w Turkiestanie stwier­
dza również, że dążenie turkiestańskich 
Turków do połączenia się w jeden naród 
objęty formą państwa jest bardzo głębokie 
i że tylko naskutek sowieckiego teroru to 
dążenie nie ujawnia się. To zadanie — 
stworzenie jedynego turkiestańskiego pań­
stwa — jest sztandarem organizacji „Tur­
kestan Mirli Birligi" (Turkiestański Zwią­
zek Narodowy,), którego mam zaszczyt być 
członkiem i przedstawicielem tu, w Eu­
ropie. My nie usypiamy siebie i wyraźnie 
widzimy piętrzące się przeszkody na na­
szej drodze. Lecz kiedyż narodową niepod-

”from the Volga to Pąm ir” under the 
rule of Kemal - Pasha.

Need we mention, that w hen in 1919 
in Tashkent, the resolution passed of 
uniting the land ”from the Volga to Pam ir” 
into one Turkestan  republic, Kemal - P a ­
sha did not e x i s t . . .

It is said that  in M adagascar there 
are ”holy bulls” which cannot bear the 
smell of white people.

Unfortunately, amongst the Russian 
liberał democracy there are m any holy 
bulls” which cannot bear our Turkish 
smell. T he  Soviet authorities also cannot 
bear the Turkish  smell, accordingly, in 
answer to the Mosiem Communists’ reso­
lution, they hastened to break up T u r ­
kestan into several, separate "national” 
republics, proclaiming by a decree indi- 
vidual tribes as independent nations. In 
such a way arose the above mentioned 
national republics of Turkestan.

The Bolsheviks do all they can to dig 
the deepest chasm between the separate 
parts of Turkestan , however, their work 
has not been successful. Probably  many 
people recall the trial of Sułtan Galeyev, 
which eighteen months ago made such 
a stir in Kazan. Sułtan Galeyev is an 
eminent Tarta r  communist-, working sińce 
m any years, amongst others, on the anti- 
religious platform. T he  Soviet court of 
justice came to the conclusion, that the 
group of Sułtan Galeyev had the same 
aim as the Mosiem communists in T a sh ­
kent in the summer of 1919, nam ely the 
creating of one Turkish  realm, stretching 
”from the Volga to Pam ir”. Similarly the 
notorious trial of Kasimov in T urkestan  
showed that the purpose of the T urkes­
tan Turks to unitę in one nation and 
state is very strong and only in conse- 
quence of the Soviet terror it does not 
come to light. This  task — the creating 
of one Turkestan  state—is the watchword 
of the organization "Turkestan  Mirli Bir­
ligi” (Turkestan  National Union) of which 
I have the honour to be both member

36



ległość zdobywało się lekko i tanio? Po­
trzebne są tu nie tylko cierpliwość i nieu­
stanna walka, lecz także uwzględnienie 
sprzyjających warunków politycznych i umie­
jętność wykorzystania ich.

Będą-li sprzyjające warunki i czy Tur- 
kiestańczycy potrafią wykorzystać je, nie 
będziemy robili dociekań.

Narazie najważniejszą pracą jest zebra­
nie wszystkich sił wokoło idei narodowej 
niepodległości i ściślejsza współpraca z ty­
mi, którzy wcześniej niż my wstąpili na 
drogę narodowo-wyzwoleńczej walki — 
z Ukraińcami i Kaukasczykami.

To zadanie my, Turkiestańczycy,— w mia­
rę sił wypełniamy.

and representant here in Europę. W e do 
not shu t our eyes to this and we see 
clearly the obstacles piled up on our 
road. But when was national independ­
ence gained easily and cheaply? Here 
not only patience and unceasing struggle 
are necessary but also the skill of taking 
immediate advantage of favourable poli­
tical conditions.

W hether there will be favourable con­
ditions and whether the Turkomans will 
be able to take advantage  of them, we 
will not try to foretell.

A t  present the most important work 
is the uniting of all efforts around the 
idea of national independence and a clos­
er fellowship in work with the Ukrai- 
nians and Caucasians who, earlier than 
we did, began the struggle for national 
liberty.

We, the people of Turkestan, are 
fulfilling this task as much as our strength 
permits.

M. E. RESSUL-ZADE.

ID E A  KONFEDERACJI K A U K A SK IE J.  
THE CA U C ASI AN  CO NFEDE K ATIO N.

Mamy przed sobą kolejny zeszyt (13), 
„Biuletynu Komitetu Niepodległości K au­
kazu". Cały numer jest poświęcony przed­
stawieniu idei Kaukaskiej KonfederacjiJ). 
Przytoczone są tu objektywne dane w po­
staci faktów, miarodajnych zdań i oficjal­
nych dokumentów, wykazujących istnie­
nie niezłomnej woli narodów Kaukazu 
i stanowczą decyzję kierowników naro­
dowo-wyzwoleńczego ruchu tych narodów 
i organizacyj urzeczywistnienia tej idei.

Biuletyn jest podzielony na działy

5) Użyty przez autora wyraz „K onfederacja” 
należy identyfikować z wyrazem „Unja“. Przyp. 
Redakcji.

The ”Bulletin of the Caucasian Inde­
pendence Comm ittee” (No. 13) is lying 
before us. The whole num ber is devoted 
to the representation of the idea of the 
Caucasian Confedera tion '). There are 
quoted here actual da ta  in the shape 
of facts, trustworthy opinions and official 
documents, showing that the Caucasian 
nations have the inflexible will, and their 
leaders and their organizations are po- 
sitively decided, to realise the national 
independence movement.

1) The term "C onfedera t ion” used  by the 
au thor  is to be identif ied with the  term  "Union”. 
iE d i to r’s note).
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według narodowości. W  dziale azerbaj- 
dżańskim  wydrukowano rezolucję Azer- 
bajdżańskiego Narodowego Centrum, ana­
lizującą powstania ostatnich czasów, któ­
rym to wypadkom  nadaje  się określoną 
polityczną treść, blisko zw iązaną z ideą 
Kaukaskiej Konfederacji. Rezolucja 
„ e n e r g i c z n i e  z a l e c a  w s z y s t k i m  
o s o b o m  b i o r ą c y m  u d z i a ł  w o r ­
g a n i z a c j i  i w s z y s t k i m  p a r t j o m ,  
a b y  m ó w i ą c  o n i e p o d l e g ł o ś c i  
A z e r b a j d ż a n u — m ó w i l i  o n i e p o ­
d l e g ł o ś c i  K a u k a s k i e j  K o n f e d e ­
r a c j i ,  b o w i e m  w y z w o l e n i e  A z e r ­
b a j d ż a n u  j e s t  d o  p o m y ś l e n i a  
t y l k o  p r z y  w y z w o l e n i u  c a ł e g o  
K a u k a z u ”! W tym samym  duchu są 
przedstaw ione i inne m aterjały w dziale 
azerbajdżańskim: m am y tutaj odezwę
Azerbajdżańskiego Narodowego Centrum 
i Centralnego Komitetu partji „M usaw at”, 
artykuł centralnego organu azerbajdżań­
skiego narodowego ruchu „Odłu-Jurt” i 
ekspose przywódców narodowego ruchu 
również podkreślających aktualne zna­
czenie rozpatrywanej przez nas idei.

W  dziale gruzińskim jest przytoczony 
wyjątek z rezolucji, przyjętej na niele­
galnej konferencji socjalistyczno - dem o­
kratycznej partji Gruzji, gdzie po akcep­
tacji działalności kierowniczych organów 
partji proponuje się: „ o p r a c o w a ć  p r o ­
j e k t  k o n s t y t u c j i  K o n f e d e r a c j i  
K a u k a s k i c h  R e p u b l i k ,  k o n t y n u ­
u j ą c  w y t ę ż o n ą  p r a c ę  w t y m  k i e ­
r u n k u  ( z b l i ż e n i a  s i ę  s ą s i a d u j ą ­
c y c h  n a r o d ó w ) ”.

Dalej jest przytoczony artykuł oficjal­
nego zagranicznego organu biura gru­
zińskiej socjalistyczno - demokratycznej 
partji „Brdzolis C hm a”, gdzie w kom enta­
rzach wyżej przytoczonej rezolucji mię­
dzy innemi mówi się co następuje: „ K o n ­
f e d e r a c j a  K a u k a s k a  s t a j e  s i ę  
o f i c j a l n e m  h a s ł e m  p a r t j i  a s ł u ż ­
b a  i w a l k a  p o d  t e m  h a s ł e m  j e s t
n a k a z e m  i o b o w i ą z k i e m  p a r -  
. • • *» t j  i .

The bulletin is divided into parts  
according to nationalities. In the Azer- 
baidjan  portion is the resolution of the 
A zerbaid jan  National Centre, analysing 
the recent insurrections, and giving those 
events a definite political significance, 
closely connected with the idea of the  
Caucasian Confederation. T he  resolution 
" e n e r g e t i c a l l y  b i d s  a l l  p a r t i e s  
a n d  a l l  t h o s e  w h o  t a k e  p a r t  i n  
t h e  o r g a n i z a t i o n ,  w h e n  s p e a k -  
i n g  o f  t h e  i n d e p e n d e n c e  o f  
A z e r b a i d j a n ,  t o  c a l i  i t  t h e  i n d e ­
p e n d e n c e  o f  t h e  C a u c a s i a n  C o n ­
f e d e r a t i o n ,  f o r  t h e  l i b e r a t i o n  
o f  A z e r b a i d j a n  is* n o t  t o  b e  
t h o u g h t  of,  w i t h o u t  t h e  w h o l e  of  
t h e  C a u c a s u s  b e i n g  f r e e d ”! O ther  
documents in the Azerbaidjan part are 
written in the same spirit: the manifesto 
of the A zerbaidjan  National Centre and 
the Central Committee of the ”M usavat” 
party, an article written by ”O dlu-Y urt”, 
the central organ of the. A zerbaidjan 
national movement, the declaration of 
the leaders of the national movem ent 
etc, also emphasizing the present signi­
ficance of the idea reviewed by us.

In the Georgian part is quoted an ex- 
tract from a resolution, accepted at a 
conference of the socialist - democrats of 
Georgia, where, after having approved 
the activities of their leaders, the party  
proposes ”t o  w o r k  o u t  t h e  p r o j e c t  
o f  a c o n s t i t u t i o n  f o r  t h e  C o n ­
f e d e r a t i o n  of  t h e  C a u c a s i a n  
R e p u b l i c  s, a n d  t o  c o n t i n u e  t h e  
i n t e n s e  e f f o r t  u n d e r t a k e n  i n 
t h a t  d i r e c t i o n  (i. e. t h e  m u t u a l  
a p p r o a c h  o f  n e i g h b o u r i n g  n a ­
t i o n s ) . ”

Further on is quoted a leading article 
from "Brdzolis K hm a” the foreign official 
organ of the Georgian socialistic - demo- 
cratic party, where in commentaries on 
the above mentioned resolution is said: 
" T h e  C a u c a s i a n  C o n f e d e r a t i o n  
b e c o m e s  t h e  o f f i c i a l  w a t c h w o r d
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W  tym dziale są przytoczone i inne 
dokumenty w charakterze artykułów i m ia­
rodajnych opinij potwierdzających wszyst­
ko wyżej - wyłuszczone.

Dział Północnego Kaukazu rozpoczy­
na się odezwą Narodowej Partji Górali 
Kaukazu, między innemi zaznaczającą, 
że: „ i d e a  Z j e d n o c z o n e g o  K a u k a ­
zu,  i d e a  K o n f e d e r a c j i  K a u k a s ­
k i e j  w i n n a  b y ł a  o d  c h w i l i  r e w o ­
l u c j i  b y ć  w s p ó l n y m  c e l e m  
w s z y s t k i c h  k a u k a s k i c h  n a r o ­
d ó w .  W y  i w a s i  p r z y w ó d c y  
z a w s z e  b y l i ś c i e  z a  K o n f e d e r a ­
c j ą .  T r z e b a  z a t e m  i n a d a l  d o  t e ­
go  d ą ż y ć ,  b o w i e m  w t e m  l e ż y  
n a s z  r a t u n e k ,  b o w i e m  c a ł a  r z e ­
c z y w i s t o ś ć  n a s  o t a c z a j ą c a  r o z ­
k a z u j e  z j e d n o c z e n i e  w y s i ł k ó w  
w s z y s t k i c h  n a r o d ó w  k a u k a s ­
k i c h ”. Tę samą myśl przeprowadza się 
i w innych artykułach sekcji góralskiej*

Cały ten materja! nie pozostawia naj­
mniejszej wątpliwości, że aktualnem has­
łem  doby dzisiejszej dla naczelnych or­
ganów Kaukazu jest właśnie idea Kau­
kaskiej Konfederacji. Co więcj,— idea ta 
jest natchnieniem  i siłą walczących mas 
Kaukazu, co przyznają  sami bolszewicy. 

*
* *

Kaukaz otoczony z dwóch stron m o­
rzami ze wschodu Kaspijskiem a z za­
chodu Czarnem, połączonych ze sobą  
linją kolejową Baku - Batum, z łańcucha­
mi gór, służących za naturalną granicę, 
tworzy topografję, którą w podobnym  wy­
padku  przyjęto nazywać geograficzną 
całością, tak  n iezbędną przy tworzeniu 
jakiegokolwiek państwa, a tem bardziej 
przy tworzeniu tego rodzaju unji państw, 
jak federacyjny związek kilku narodów 
różniących się między sobą. T ak  więc 
j e d n o ś ć  g e o g r a f i c z n  a—to p i e r w ­
s z a  p r z e s ł a n k a  K a u k a s k i e j  
K o n f e d e r a c j i .

Lecz zjednoczenie Kaukazu jest uw a­
runkowane nietylko geograficznie. Mamy

o f  t h e  p a r t y ,  a n d  w i t h  th i s  m o t t o  
s e r v i c e  a n d  f i g h t  a r e  t h e  c o  m-  
m a n d  a n d  d u t y  o f  t h e  p a r t y . ”

In this part  are cited also other do- 
cuments such as articles or trustworthy 
opinions confirming all that was said 
above.

T he  section which treats on the North 
Caucasus begins with a declaration of 
the National Party  of the Caucasian 
M ountaineers announcing  tha t  " t h e  
i d e a  o f  t h e  u n i t e d  C a u c a s u s ,  
t h e  i d e a  o f  t h e  C a u c a s i a n  C o n -  
f e d e r a t i o n ,  o u g h t  t o  h a v e  b e e n  
f r o m  t h e  t i m e  o f  t h e  r e v o l u t i o n  
t h e  m u t u a l  a i m  o f  a l l  t h e  C a u ­
c a s i a n  n a t i o n s .  Y o u  a n d  y o u r  
l e a d e r s  w e r e  a l w a y s  f o r  t h e  
C o n f e d e r a t i o n .  Y o u  m u s t  i n  f u ­
t u r ę  t e n d  t o t h e  s a m e ,  a s  h e r e  
i s  o u r  s a 1 v a t i o n, a n d  t h e  r e a l i -  
t i e s  s u r r o u n d i n g  u s  d e m a n d  
m u t u a l  e n d e v o u r s  o n  t h e  p a r t  
o f  a l l  t h e  C a u c a s i a n  n a t i o n s . ” 
T ha t  same thought has been carried on 
in other articles in the M ountaineer 
section.

All this materiał leaves no doubt 
whatever that  for the leading organs of 
Caucasia, the idea of a Caucasian 
Confederation is the actual watchword 
of to-day. More—this idea is the  in- 
spiration and strength of the fighting 
masses of Caucasia, as the Bolsheviks 
themselves admit.

*
* *

T he  Caucasus is surrounded on bo th  
sides by seas — on the east by the Cas- 
p ian Sea and  on the west by the Black 
Sea—joined by the Baku-Batum railway 
line. A  chain of mountains forming a 
natural frontier gives a geographical whole 
so indispensable in forming any state 
and much more in forming a union of 
States, such as the federative union of 
several nations differing one from an-
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przed sobą i drugi m oment zjednoczenia, 
który istotną rolę odgryw a w losach n a ­
rodów. Jest nim moment ekonomiczny. 
Kaukaz z jego wielkiemi możliwościami 
ekonomicznemi i bogactwami naturalne- 
mi zasługuje na  specjalną uwagę.

Bakiński przem ysł naftowy w Azer- 
bajdżanie stoi na drugiem miejscu (po 
Stanach Zjedn. Ameryki Półn.) w świa­
towej produkcji, dając Kaukazowi potężny 
atut ekonomiczny. Prócz Baku są jesz­
cze na Północnym Kaukazie groźnieńskie 
źródła naftowe.

Przemysł m anganowy w Cziaturi w 
Gruzji, ruda m iedziana w górach Azer- 
bajdżanu, Giedebeka i Zańgezura, dasz- 
keseńska ruda żelazna w okręgu Gan- 
dzińskim Azerbajdżanu, inne złoża uży­
tecznych rud są drugim ważnym czynni­
kiem ekonomicznej potęgi Kaukazu.

Pod względem rolniczym kraj ten 
wytwarza, prócz wszelkiego rodzaju zbóż, 
wyższe gatunki przemysłowych roślin, 
jak bawełnę, len, herbatę, tytoń i inne. 
Coraz bardziej postępująca kultura b a ­
wełny zajmuje rozległe pola.

Sadownictwo również zajmuje poważ­
ne miejsce w ekonomice Kaukazu. Spec­
jalnie rozwinięta jest tu hodowla krzewu 
winnego, co sprzyja rozwojowi wyrobu 
win.

Bliskość dwóch mórz zabezpiecza kra­
jowi nietylko szerokie stosunki z krajami 
innemi, lecz zapewnia jemu tani trans­
port, stwarzając jednocześnie wyjątkowo 
dodatnie warunki dla rybołóstwa; naj­
bardziej wyposażonemi w te warunki są 
wybrzeża morza Kaspijskiego. Nie mniej­
sze również znaczenie ma hodo wla bydła.

W  ram ach małego artykułu nie da się 
wyliczyć wszystkich możliwości ekono­
micznych kraju, dających pełny obraz 
dobrobytu materjalnego, możemy tylko 
jedno powiedzieć: Kaukaz jest ekonomicz­
ną całością, która nie odczuwa braku 
w niczem istotnem i wszystkie swoje po­
trzeby zaspakajać może własnemi środ­
kami. Kaukaz tedy, jako c a ł o ś ć  e k o -
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other. Hence, g e o g r a p h i c a l  u n i t y  
i s  t h e  f i r s t  c o n d i t i o n  o f  t h e  
C a u c a s i a n  C o n f e d e r a t i o n .

T he  topographical aspect of the 
country is not however the only reason 
for uniting it. There  is another point 
which plays an important part  in the 
fate of nations, the economical one. The 
Caucasus with its great natural riches 
and economical possibilities deserves 
special notice.

T he  petroleum industries of Baku in 
A zerbaidjan  hołd the*"second place (after 
the USA) in the world production, giving 
the Caucasus a powerful economical 
trumpcard. Besides Baku there are oil 
fields in Groźny, in the North Caucasus.

T he  manganese industry in Chiaturi 
in Georgia, copper ore in the m ountains 
of Azerbaidjan, the G hedebeka and Zan- 
ghezura, the Dashkesen iron ore in the 
Gandjin  district of Azerbaidjan, and other 
layers of useful ores, are the other im­
portant items of the economic power of 
the Caucasus.

W ith  regard to agriculture this country 
produces, besides all sorts of cereals, 
best kinds of industrial plants, such as 
cotton, flax, tea, tobacco and others. 
The progressive cultivation of cotton 
extends over vast areas.

The production of fruit occupies a 
weighty place in the economics of the Cau­
casus. Viniculture and therefare wine- 
making are highly developed.

The near access to the two seas as- 
sures the country not only wide connec- 
tions with other countries but secures 
for it cheap transport, creating at the 
same time exceptionally advantageous con- 
ditions for fishing; the coast of the Cas- 
pian Sea is most richly endowed in this 
way. Not less im portant is the extensive 
rearing of cattle.

In this short article cannot be enumer- 
ated all the economic possibilities of the 
country, which would give a complete 
picture of its materiał welfare, we can



n o m i c z n a  — to d r u g a  p r z e s ł a n k a  
K o n f e d e r a c j i  K a u k a s k i e j .

Ilość mieszkańców Kaukazu przekracza 
12 miljonów. Składa się ona z p rzedsta­
wicieli rozmaitych grup etnicznych, sta­
nowiących 4 zasadnicze narodowości: 
Azerbajdżańczyków, przeważnie zajmują­
cych wschodnią część Kaukazu, Gruzi­
nów, zamieszkujących główną m asą na 
zachodzie, Północnych Kaukasczyków 
oraz Orm ian znajdujących się na po łu­
dniu między Gruzją a A zerbajdżanem  na 
pograniczu z Turcją.

Mozaika narodowościowa mieszkańców 
Kaukazu na pierwszy rzut oka robi ujem ­
ne wrażenie [na niedostatecznie poinfor­
mowanego obserwatora; i dzięki tej oko­
liczności nieraz słyszy się o podobień­
stwie stosunków narodowościowych Kau­
kazu do Bałkanów. Jakoby miało brak­
nąć t r z e c i e j  istotnej p r z e s ł a n k i  
państwowości K aukazu—j e d n o l i t o ś c i  
n a  r o d o w o ś c i o w e j .

Jednakże wiemy z geografji polity­
cznej, że równolegle z federacjami o cha­
rakterze jednolitości narodowościowej 
istnieją również typy federacyj o różnym 
pod względem narodowościowym składzie 
mieszkańców jak np. Unja Szwajcarska, 
gdzie trzy główne etniczne elementy: 
francuzi, niemcy i włosi są mocno spo­
jeni w obywatelskie więzy szwajcarskiej 
państwowości, która wytrzym ała parcie 
europejskiego kataklizmu, kiedy to pokre­
wne szwajcarskim plemioniom sąsiednie, 
wielkie narody Europy prowadziły mię­
dzy sobą niszczycielską wojnę. Cóż było 
siłą spajającą narody Szwajcarji? W spól­
ność interesów życiowo - politycznych, 
wspólna w alka  w obronie tych interesów 
oraz wspólna przeszłość historyczna w y­
tworzyły u wszystkich narodów Szwaj­
carji jednolity duch i wolę w obronie 
swej wolności, k tórą najlepiej gwaranto­
wała  państwowość szwajcarska.

Historja wyzwoleńczych ruchów n a ­
rodów Kaukazu rozwija się raczej podo-

only say that the Caucasus is an econ- 
omical whole, which does not feel the 
lack of anything essential, all its wants 
being supplied by its own resources. 
Hence, t h e  C a u c a s u s  a s  a n  e c o -  
n o m i c a l  t o t a l i t y  i s  t h e  s e c o n d  
c o n d i t i o n  o f  t h e  C a u c a s i a n  
C o n f e d e r a t i o n .

T he  population of the Caucasus ex- 
ceeds 12million in h ab itan ts . l t  consists of 
various ethnic groups, belonging, how- 
ever, to four principal nationalities: the 
Azerbaidjans occupying mostly the east 
of the Caucasus, the Georgians in the 
west, and the North Caucasians and Ar- 
menians in the south, between Georgia 
and Azerbaidjan, on the borderland of 
Turkey.

T he  national mosaic of the inhabitants  
of the Caucasus makes at first a false 
and negative impression on an insuf- 
ficiently informed looker-on.owing towhich 
one often hears of the similarity of na­
tional relationships of the Caucasus and 
the Balkans; a s i f  t h e  t h i r d  e s s e n ­
t i a l  c l a i m  f o r  t h e  S t a t e  o f  C a u - 
c a s i a were lacking — i t s  u n i f o r m i t y  
o f  n a t i o n a l i t y .

Still, it is known to us from political 
geography, that on a parallel line to the 
federacies of a uniform national character, 
there exist also types of federacies con- 
tsisting of inhabitans, different in respect 
of their nationality; e. g. the Swiss Union, 
where three principal ethnic elements — 
the French, the Germans and the Ital- 
ians— are firmly welded in the bonds of 
citizenship of the Swiss State, which state 
bore prosperously the stress of the 
European cataclysm, when the neigh- 
bouring great European nations closely re- 
lated to the Swiss peoples waged a de- 
structive war on each other. W iiat was 
he force that welded these Swiss n a ­
tions? From common political and busi­
ness interests, common struggle in defence 
of these interests and common histo- 
rical past, there grew in all the Swiss
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bnie do historji Szwajcarji, niż do histo- 
rji Bałkanów. Mimo narodowych i reli­
gijnych różnic, bardziej uważne zbadanie 
faktów kulturalno-historycznych i bytu 
socjalnego da nam  pewną już możność 
zauważyć wśród elementów rozgranicza­
jących narody K aukazu również i ele­
m enty jednoczące.

W  historji swej Kaukaz był areną 
krzyżowania się przeróżnych kultur i cy- 
wilizacyj. Spotykają się tu zachodnio- 
rzymska cywilizacja ze wschodnio-per- 
ską, jak również chrześcijańsko-europej- 
ska ze wsch.odnio-muzułmańską. A  jako 
rezultat tego m amy na Kaukazie przed­
stawicieli tak chrześcijańskiej, jak m uzuł­
mańskiej kultury. T a  różnica kulturalno- 
religijna pogłębia się również etniczno-ję- 
zykowemi różnicami. O bok narodów czy­
sto kaukaskiego pochodzenia są narody 
pochodzenia tiurkskiego i to w pow a­
żnym  ^osunku , nie mówiąc już o innych 
rasach, kAre stanowią nieznaczną mniej­
szość.

Lecz nie zważając na to wszystko są 
pewne cechy u wszystkich Kaukasczyków, 
które pod względem obyczajowym i psy­
chologicznym zbliżają ich do sieb'e, two­
rząc niejako jednolity, ogólny typ kaukaski, 
jakby  pewien am algam at zlanych ze so­
bą  kultur. Do stworzenia tego ogólno- 
kaukaskiego typu, prócz jednolitości geo­
graficznej, ekonomicznej łączności i kul­
turalnego współoddziaływania przyczyni­
ły  się w dużej mierze historyczne losy 
kraju.

W  epoce panow ania  Arabów, później 
Persji i Turcji, narówni z muzułmanami 
i chrześcijanie znajdowali się pod silnym 
wpływem wschodnps-muzułmańskiej cy­
wilizacji, ślady której łatwo dopatrzeć się 
tak w mowie jak i literaturze orm iań­
skiej i gruzińskiej. Znakom ity  poeta gru­
ziński z XII stulecia Szota Rustaweli jest 
właściwie jednym  z najlepszych przed­
stawicieli wschodniej kultury w średnio­
wieczu. Stuletnie panowanie nad K auka­
zem zreformowanej przez Piotra I Ro-
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nations one spirit and one will in de- 
fence of their freedom, of which the Swiss 
State was the best guarantee:

The history of the struggles for inde­
pendence of the nations of the Cauca- 
sus has a much greater similitude to 
Swiss history, than to that of the Balkans. 
Despite national and religious differencies, 
a careful inquiry into cultural and his­
torical facts, and social matters will m ake 
it possible for us to notice among the 
elements dividing the nations of the 
Caucasus, many uniting them.

In its past the Caucasus has been the 
arena of different cultures and civilisations 
Crossing and  intermingling. Here the west- 
Roman and the east - Persian civilisation 
came into contact likewise the Christian- 
European and the east - Mosiem one. 
The result is that in the Caucasus we have 
representants both of Christian and Mo­
siem culture This difference of culture 
and religion is deepened by ethnic and 
speech differences. Besides nations of 
pure Caucasian descent there are others 
(in a considerable proportion) of Tiurk 
(Turk and Tartar)  origin, not m entioning 
other races, which form only a smali 
minority.

Furthermore there are certain charac- 
teristic features which, in their habits 
and psychology, draw all Caucasians one 
to another, creating as if a uniform, 
generał Caucasian type, an am algam ation 
of harmoniously blended cultures. The 
geographical uniformity, economical unity 
and cultural interact in together with the 
historical lot of the country have contri- 
buted in a great measure to the creation 
of this Caucasian generał type.

During the Arabian and the later 
Persian and Turkish dominion, both 
Christians and Moslems were greatly 
influenced by the East - Mosiem civilisa- 
tion. This  influence is easy to be traced 
in the language and the literaturę both 
of the Arm enians and the Georgians. 
T he  famous Georgian poet op  the XII



sji, siłą faktów, choć w formie niedosko­
nałej, dało początek europejskiej kulturze 
oddziaływując zarówno na chrześcijan 
jak i na  muzułman. Najlepszym dowo­
dem  tego wpływu jest pionier nowoczes­
nej azerbajdżańskiej literatury, znako­
mity Mirza Fatali.

Opracowanie tych zagadnień czeka 
na badaczy, lecz w danej chwili zazna 
czymy tylko jedno: istnieją imiona, któ­
re jednakowo podniecają wszystkich 
Kaukasczyków; są dzieła literatury i sz tu­
ki, które cieszą się jednakow ą czcią 
u wszystkich narodów Kaukazu; już nie 
mówiąc o czysto zwyczajowych trady­
cjach i obyczajach, które są jednakowo 
zrozumiałe i drogie tak  synom szczytów 
północy jak  i mieszkańcom niezmierzo­
nych równin południa  Kaukazu.

Lecz główny cement spajający narody 
Kaukazu wypracowuje się teraz, gdy pod 
działaniem surowej rzeczywistości w yku­
w a się niezłomna wola wszystkich k au ­
kaskich narodów do niepodległego i wol­
nego życia. W szystkie te narody dążą 
do wskrzeszenia utraconej wolności, zda­
jąc sobie sprawę z potrzeby wspólnej 
walki.

W s p ó l n e  d ą ż e n i a  p o l i t y c z ­
n e — to c z w a r t a  p r z e s ł a n k a  K a u ­
k a s k i e j  K o n f e d e r a c j i .

Objektywnie biorąc, stuletnie pano­
wanie Rosji sprzyjało konsolidacji kau ­
kaskich narodów, i gdy z woli losu his- 
torji przestało istnieć imperjum rosyjskie, 
na  widowni dziejowej zjawiły się nie po­
szczególne, poróżnione ze sobą plemiona, 
księstwa lub chanaty  Kaukazu, lecz zu­
pełnie scalone pod względem narodowym, 
kulturalnym  i politycznym cztery narody, 
które ogłosiły niepodległość, jako R epu­
bliki Kaukazu.

Rosyjsko-bolszewicka okupacja w sła­
wiona sowietyzacją i eksproprjacją wszyst­
kich dóbr społeczeństwa, bez różnicy naro­
dowościowej, podobnie jak i carski regime 
stały się nową próbą dla narodów Kau-

century Shota Rustaveli, is one of the 
best representants of eastern culture in the 
Middle Ages. The hundred  year reign 
of Russia reformed by Peter the Great, 
by very force of circumstance, gave rise 
to a European culture however imperfect, 
which left its imprint both on Christians 
and Moslems. T he  pioneer of the modern 
Azerbaidjan literaturę, the eminent Mirza 
Fatali, is a proof of that influence.

Further investigation into these prob- 
lems awaits their students; at present, 
we want to say only one thing: there 
exist names which stimulate equally all the 
Caucasians; there are works of literaturę 
and art venerated alike by all Caucasian 
nations; just as there are purely custom- 
ary traditions and habits," which are 
understood and loved ' alike by  the sons 
of the highlands of the north, as by the 
inhabitants  of the immeasurable plains 
of the south Caucasus.

Nevertheless the principal cement 
soldering the Caucasian nations is being 
made now, w hen under the pressure of 
stern reality their inflexible will is wrought 
to attain independence and freedom. 
All these nations tend to resuscitate 
their lost liberty, comprehending well the 
need of a joint struggle.

C o m m o n  p o l i t i c a l  a i m s  a r e  
t h e  f o u r t h  c o n d i t i o n  o f  t h e  C a u ­
c a s i a n  C o n f e d e r a t i o n .

Objectively speaking, the hundred  
years of Russian rule were favourable 
to the consolidation of the Caucasian 
nations and  w hen fate decreed that the 
Russian empire ceased to exist, there did 
not appear on the historical stage quarrel- 
ing tribes, dukedoms and khanates 
of the Caucasus, but perfectly united 
nationally, culturally and politically four 
nations which proclaimed their independ­
ence as the Republic of Caucasia.

As previously the tsar’s regime, so al- 
so the Russian-bolshevic occupation with 
its famous expropriation and sovietiza- 
tion of the property of all nationalities,
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kazu. W alcząc przeciwko ogólnemu ty- 
ranizmowi o swoje ludzkie i narodowe 
prawa, przekonały  się one namacalnie, 
że nie wystarczy ogłosić niepodległości 
jednej tylko republiki kaukaskiej, trzeba 
aby  jednocześnie zjednoczyły i połączy­
ły się one w jedną całość, w silne p ań ­
stwo, celem najskuteczniejszej obrony 
swych świętych praw.

Stało się to, co miało miejsce w życiu 
innych narodów, w historji tworzenia się 
klasycznych przykładów ogólnie zna­
nych federacyj. "Wiemy, że ani Rzesza 
Niemiecka, ani Unja Szwajcarska nie po­
wstały odrazu, lecz stopniowo w miarę 
rozwoju, wobec wyraźnej konieczności 
walki ze wspólnym wrogiem.

Świadomość narodow a powstająca ja­
ko rezultat historycznych przeżyć jest 
właściwie tą pobudzającą  siłą — ideą, 
która prowadzi ruchy społeczne do zwy­
cięstwa.

Idea Niepodległej Kaukaskiej Konfe­
deracji, jest właśnie dziś silną tem, że 
w przebiegu walki z rosyjsko-bolszewicką 
okupacją, trwającą już więcej niż dzie­
sięć lat, s tała  się gwiazdą przewodnią 
uświadomionych elementów całego kraju; 
wymownie o tem świadczą nietylko do­
kum enty  o teoretycznym charakterze, ale 
i te krwawe wydarzenia nierównej walki, 
które dziś się toczą w górach i dolinach 
uciemiężonej ojczyzny.

T ak  więc, przyjęta przez Kaukasczy- 
ków idea Niepodległej Konfederacji K au­
kaskiej — to fakt niezaprzeczalny doby 
obecnej, co się zaś tyczy wcielenia jej 
w  życie, to jest to fakt nieunikniony naj­
bliższej przyszłości.

became a new test for the nations of 
the Caucasus. Fighting against the gener­
ał tyranny for their hum an and national 
rights, they became palpably convinced 
that it would not be enough to proclaim 
the independence of one Caucasian re­
public, but that it was necessary that 
they should at the same time unitę into 
one strong State, having in view the most 
effective defence of their lawful rights.

The same thing took place as in the 
life of other nations, as in the classical 
examples of well known federations. W e 
know that neither the Germ an Reich nor 
the Swiss Federation were formed at once, 
but gradually in proportion to their de- 
velopment, in conseqence of the real 
necessity of combat against mutual foes 
of the individual States.

T he  national unders tand ing  arising as 
a consequence of historical experiences 
is that motive-power — the idea which 
leads the social movements to victory.

The strength of the idea of the Inde­
pendent Caucasian Confederation Iies in 
the fact, that during their combats with 
the Russian-bolshevic occupation, lasting 
for more than  ten years, that idea had 
been the lodestar of all the consciouse ele- 
ments of the whole country; this is prov- 
ed not only theoretically by documents, 
bu t also by the bloody fights of the 
unequal contest, which is taking place 
to-day in the mountains and  valleys of 
their country.

Hence, the idea of the Independent 
Caucasian Confederation is a fact not to be 
disputed and, as to putting it into life, 
it is an unavoidable deed of the nearest 
futurę.

44



G Ł O S  G R U Z J I .
THE YOICE OF GEORGIA.

Na Komisji Studjów Unji Europejskiej 
sowiecki komisarz spraw zagranicznych 
Litwinow wystąpił jako reprezentant wszyst­
kich narodów wchodzących w skład Związ­
ku Sowieckiego, a więc i narodów, które 
dążąc do niezawisłości nie uważają rządu 
sowieckiego za swą własną władzę. Ponie­
waż Gruzja posiada prawowity, przez naród 
wybrany a przez zachodnie mocarstwa 
uznany rząd, który od chwili bezprawnej 
okupacji Gruzji przez bolszewików znajdu­
je się na emigracji, poseł tegoż rządu 
w Paryżu, uznany w tym charakterze przez 
rząd francuski p. Czenkeli wystosował do 
prezesa Komisji Studjów Unji Europejskiej, 
francuskiego ministra Spraw Zagranicznych 
p. Arystydesa Brianda protest przeciwko 
oświadczeniu Litwinowa, który poniżej za- 
mieiszczamy:

Genewa, 20 maja 1931.
„PANIE PREZYDENCIE,

Z.S.S.R. za pośrednic tw em  swego organu 
rządowego lub też  kom internu już od s ze ­
regu lat twierdzi o intencji zorganizowania 
interwencji zbrojnej przeciw niemu. XI. Sesja 
Plenarna  Wykonawcza kominternu twierdziła 
nawet „że data  rozpoczęcia operacyj wojen­
nych była wyznaczona na rok 1930 lub też 
1931”. Pan Litwinow, Komisarz Spraw Z a­
granicznych Z.S.S.R., podczas komisji studjów 
Unji Europejskiej zrobił znów aluzję co do 
bloku, czyli a taku  wojennego.

Zbytecznem jes t wyliczać tu  powody, dla 
których rząd  Moskwy nasta je  na tej uro jo­
nej interwencji.  Is tnieje jednak  jeden po­
wód, na który m uszę  zwrócić uwagę Waszej 
Ekscelencji.  Rząd Moskwy s tara  się skryć 
p rzed  wzrokiem narodów podwładnych 
Z.S.S.R. prawdziwą in terw encję  zagranicy. 
Mówię, ma się rozumieć, o pomocy mater- 
jalnej, technicznej, intelektualnej, którą kraje 
Europy i Ameryki okazują jej systematycznie. 
W istocie, jakże by mógł inaczej pan Stalin,

At the Commission of Studies of the 
European Union, the Soviet commissary of 
Foreign Affairs, Mr. Litvinov, appeared as 
the representant of all the nations of which 
the Soviet Union consists, so also of the 
nations 'which aiming at independence do 
not consider the Soviet government as their 
lawful authority. As Georgia possesses 
a lawful government, chosen by the nation 
and acknowledged by the western empires, 
a government which from the moment of 
the illegal occupation of Georgia by the 
Bolsheviks had to seek refuge in emigra- 
tion, Mr. Chenkeli, its minister in Paris, 
acknowledged by the French government, 
sent in to the president of the Commission 
of Studies of the European Union, the 
French minister of Foreign Affairs, Mr. 
Aristide Briand, the following protest 
against the enunciation of Mr. Litvinov.

Goneva, May 20th, 1931.
„Mr. PRESIDENT,

By the medium both of its official organ 
and the  Komintern, sińce a num ber of years 
the  U- S. S. R. affirms tha t  there  is an in- 
tention  to organise a military intervention 
against it. The XI Executionary P lenum  S e s ­
sion of the  Komintern m ainta ined even 
tha t  "the datę  of the com m encem ent of the 
military operations was chosen e ither  for 
1930, or 1931”. Mr. Litvinov, the  C om m issa­
ry of Foreign Affairs for the  U. S. S. R., 
at a session of the Commission of S tud ies  
of the  European Union alluded to an Europ­
ean błock and  military attack.

It wouldjbe superfluous to enu m era te  t h e ’ 
reasons  why the Moscow governm ent insists 
upon this imaginary intervention. There is 
however one reason  to which I would like 
to d irect your attention, Excellency. The 
Moscow government tr ies  to hide from the 
eyes of the sub jec t  nations of the  U.S.S.R. 
the  actual foreign interyention. I speak, nat- 
urally, of the  materiał,  technical and intel-
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wysoki szef kominternu i całego kraju, 
skryć przed swymi poddanymi tę pomoc 
kapitalistów, jeżeli nie wołając wszystkim, 
którzy chcą  to usłyszeć, że ci sami kapita­
liści przygotowują interwencję  zbrojną prze­
ciw Z. S. S. R.?

Uważam to za swój obowiązek wygłosić 
p rzed opinją ogólną, że  okrutne męczarnie  
narodów Z.S.S.R. są  częściowo wynikiem tej 
pomocy, którą rząd raczy łaskawie przyjmo­
wać od zagranicy. Niestety przyzwyczajono 
się charakteryzować naród rosyjski jako n a ­
ród pasywny, niezdolny do otrząśnięcia  się 
z jarzma bolszewickiego. Należy jednak  z ro ­
zumieć, że k raje  Europy i Ameryki nie u ła t­
wiały tych wysiłków wyzwolenia się, posyła­
jąc do Moskwy maszyny i broń, techników 
i robotników wyspecjalizowanych, udzielając 
im nawet kredytu.

Co się tyczy narodów Kaukazu, Ukrainy 
i Turkiestanu, których ciągła zawzięta walka 
o wyzwolenie się z jarzma obcego jest wszyst­
kim znana, jest rzeczą jasną, że pomoc, przy­
chodząca  z zagranicy, umożliwiająca oku­
pację tych krajów, jes t  dla nich jeszcze wię­
cej zgubna. Jako przykład pozwalam sobie 
przypomnieć przemysł naftowy Baku i Groź­
nego, metalowy Gruzji,  które są  eksploato­
wane w ulfra-nowoczesny sposób, importo­
wany z zagranicy i których wyniki figurują 
na pierwszem miejscu „piatiletki". Nikt nie 
jes t w stan ie  zaprzeczyć, że ten przemysł 
sam w sobie przyczynił się w sposób znacz­
ny do wzmocnienia nie tylko władzy okupa­
cyjnej na Kaukazie, lecz sowieckiego u s t ro ­
ju na całym obszarze Z.S.S.R.

Czyż nie jes t to prawdziwą zmorą dla 
tych narodów gnębionych, gdy widzą, że są 
reprezentow ane w łonie Komisji s tudjów 
europejskich  przez rząd, który jest przyczy­
ną wszystkich ich nieszczęść? Nie dalej jed ­
nak jak wczoraj, narody te były wolne, n ie­
zawisłe, uznane za takie przez inne m ocar­
stwa. Gruzja podpisała nawet z rządem m os­
kiewskim dnia  7 maja 1920 r. umowę for­
malną, która brzmiała, że Rosja „uznaje bez 
wahania niepodległość i suw erenność  kraju 
gruzińskiego i wyrzeka się z wolnej woli 
wszystkich praw suw erennych Rosji wobec 
narodu  i te ry torjum  gruzińskiego”. Któż 
więc zabarykadował dla  narodów kaukaskich 
drogę, wiodącą do Genewy?

Obecnie kraje cywilizowane zaczynają  
zdawać sobie sprawę z niebezpieczeństwa

lectual help, sysfematically offered by certain 
European and American countries. Indeed, 
how could otherwise the  High Chief of 
the  Komintern and of th e  whole country- 
withhold from the  knowledge of his sub jects  
the  above mentioned help of capitalists, if 
not by telling all who wish to hear ,  tha t the 
sam e capita lists  are preparing a military 
intervention against the U. S. S. R,?

I deem  it a duty to decla re  in the face 
of all, th a t  the cruel martyrdom of the  n a ­
tions of the U. S. S. R. is in part the  con- 
seąuence  of that foreign help, which the gov- 
e rnm en t deigns to take. Unfortunately, one 
is accustom ed to charac te r ise  the Russian 
people as a passive nation, incapable of 
shaking off the Bolshevist yoke. However, 
it ought to be unders tood, that ,  by sending 
m ashines and weapons, techn ic is ts  and spe- 
c ialised workmen, as also by giving credit,  
the  countries of Europę and America did 
not facilitate those efforts to freedom.

As to the nations of the  Caucasus, the 
Ukrainę and Turkestan, whose pers is tent 
and  stubborn  struggle against the alien 
yoke is known to all, it is quite elear, tha t  
help coming from abroad and making pos- 
sible the occupation of th ese  countr ies ,  is 
for them  still more d isastrous. For instance, 
allow me to recall to your memory the 
oil industry in Baku and  Groźny, and the 
metallic one in Georgia, which are  run  in 
an ultra up to da te  manner, im ported  from 
abroad  and consequently figurę on a prom in­
en t place in the "piati le tka” •). No one 
would be able to deny, th a t  this industry 
alone helped considerably  to s treng then  not 
only the  Russian rule in the  C aucasus, but 
at the  same time the  Soviet organization 
on the whole extent of the U. S. S. R.

Is it not a real nightmare for those op- 
p ressed  nations to see tha t  they are repre- 
sen ted  in the  Commission of S tud ies  of the 
European Union by a government, which is 
th e  cause  of all their  misfortunes? It was 
only yesterday tha t  those nations were free, 
independent,  acknowledged as such by 
o th e r  realms. On May 7, 1920, together with 
the  Moscow government, Georgia signed 
a formal agreem ent,  which said  tha t  the  
U, S. S. R. "recognizes unhesitatingly the 
independence  and sovereignty of the Geor- 
gian country and  it renounces  of free will

3) The plan of the  Soviet government aiming 
at the industria l im provem ent and deveIopment 
of the  country in 5 years.
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„piatiletki”, która w gruncie rzeczy ma na 
celu utworzenie z Z.S.S.R. wielkiego militar­
nego mocarstwa. Czyż nie jes t  to dziwnem, 
że te sam e kraje  cywilizowane przyczyniają 
s ię  bezpośrednio do realizacji tego celu, tak 
pełnego zgrozy dla pokoju i dobrobytu ca­
łego świata?

Lecz na co pozwalam sobie szczególnie 
położyć nacisk, jest to opłakana sytuacja, 
s tworzona dla narodów rosyjskich i niero- 
syjskich, przez pomoc udzieloną ich o k ru t­
nym oprawcom. Czyż nie jes t  zbyt śm ia ­
łem z mej strony przedłożyć sum ieniu  ogółu 
ten  smutny problem, który wtrąca 160 mil- 
jonów dusz do niewoli? Czyż s tra szne  m ę­
czarnie  tych miljonów stworzeń ludzkich nie 
zasługują  na to, by Komisja Studjów Euro­
pejskich zadała  sobie pytanie, jakie są wa­
runki życia i pracy w Z.S.S.R.?

W chwili kiedy przedstawiciel Moskwy 
przechwala przed Komisją Studjów Europejs­
kich dobrobyt i szczęście wszystkich rep u ­
blik Z.S.S.R., na Kaukazie wzburzenie naro­
dowe, sprowokowane kolektywizacją, m an i­
festu je  się w sposób intensywniejszy: potyczki 
prawie na wszystkich terytorjach, liczne z a ­
targi z wysłańcami sowieckimi i represje  bez 
liku.

Jes t  to moim obowiązkiem nie cierpiącym 
zwłoki wnieść jeszcze  raz w imieniu narodu  
gruzińskiego gwałtowny protest przeciw gwał­
ceniu  praw niezaprzeczalnych i protestować 
formalnie i kategorycznie wobec p rzed s ta ­
wicieli Moskwy, wiarołomnej wobec Gruzji , 
co do jakiegokolwiek wystąpienia w imie­
niu tej ostatniej.

Zechce Pan  przyjąć, Panie  P rezyden­
cie, wyrazy mego wysokiego poważania.

(podpis) A. T  henkeli
P o s e ł  N ad zw y cza jn y  i M in is te r  

P e ł n o m o c n y  G ruz j i  w e  F r a n c j i . ” 1)

J) Podobny protest również złożył szef misji 
dyplomatycznej Ukraińskiej Republiki Ludowej 
Aleksander Szulgin.

all the  liege rights of Russia towards the 
Georgian nation and te r r i to ry”, Who was 
it then, who barr icaded  in the  face of the 
C aucasian  nations the  road leading to Ge- 
neva?

At present, the  civilised countries begin 
to u n d ers tan d  the  dangero usn ess  of the 
”piatiletka”, which, in the  main, has the 
purpose of making out of the U. S. S. R. 
a great military empire. Is it not strange, 
that it is just the civilised countr ies which 
confribute directly to the realisa tion of this 
purpose, menacing the peace and welfare 
of the whole world?

However, I wish to lay particular s t re ss  
upon the lam entab le  si tuation crea ted  for 
Russian and non - Russian nations by the 
ass is tance  given to their  cruel to r tu rers .  
Will it be too audacious on my part to lay 
before the conscience of the  world in gen­
erał this  sad problem, which fsends into 
captivity 160 million souls? Does not the 
te rrib le  m ar tyrdom  of these  millions of hu- 
man beings deserve  tha t  the  Commission 
of European S tud ies  should  ask itself, what 
are  the  conditions of life and work in the  
U. S. S. R. ?

At the very m om ent w'hen the  represent-  
an t  of Moscow boasts  before the  Commis­
sion for European  S tud ies  of the welfare 
and happiness of all the  republics of the 
U. S. S. R., in the C aucasus, national exasp- 
eration, provoked by the  introducing of So- 
viet collectivism, manifests itself most in- 
tensely: fights on nearly all the  territories 
num erous  strifes with Soviet envoys and 
repressions innumerable.

It is my duty which cannot be delayed, 
once more to lay in the  nam e of the Ge­
orgian nation a violent protest against break- 
ing undeniable  rights, and, in the face 
of the  rep re se n tan ts  of fa i thless and  perfid- 
ious Moscow, to continue  to protest, form- 
ally and categorically, against any public 
appearance  in the nam e of Georgia of the  
latter.

I am, Excellency, your obedient servant.
(s igned) A. Ckenkeli

E x t r a o r d in a r y  M in is te r  a n d  A u th o r iz e d  
R e p r e s e n t a n t  of  G eo rg ia  in F r a n c e " . ! )

ł)  A sim ilar p rotest was made as well by Mr 
Alexander Shulgin, Chief of the  Diplomatic 
Mission of the  Ukrainian National Republic.
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J A N  R E Y C H M A N .

Z PRZESZŁOŚCI POLSKO- K A U K A SK IE  J . 
FROM THE POLISH-C A U  C ASI AK PAST.

Na dwuch kresach swego państw a ro­
syjska przemoc napo tyka ła  w ciągu XIX 
w. na gwałtowny opór: w Polsce i na 
Kaukazie. W alka  o wolność zbliżyła do 
siebie losy tych narodów; boje dzielnych 
Górali kaukaskich zna jdyw ały  zawsze 
w Polsce wyjątkow e odczucie i zrozu­
mienie. Mało już dziś wiadomo o tem, 
jak  to ówcześni Polacy rozumieli korzyś­
ci płynące dla Europy i Polski z pow­
stania niepodległego Kaukazu; nim więc 
historyk przystąpi do dokładnego zobra­
zowania polsko - kaukaskich stosunków 
w XIX w. i nim z archiwalnych szpar­
gałów wykreśli linję polskiej myśli poli­
tycznej, odnośnie do zjednoczonego i nie­
podległego Kaukazu — w niniejszym 
szkicu przypom nę parę przyczynków, 
które uprzytom nią czytelnikom fakt, że 
idea pomocy dla walczącego Kaukazu 
nie była w Polsce rzeczą nową, a świa­
domość w sprawach Kaukazu stała u nas 
b. wysoko.

'Liczni wygnańcy polityczni polscy 
osiedlani byli przez Rosję na Kaukazie. 
W ielu z nich zżyło się z Kaukazem  
i jego mieszkańcami; literatura polska 
o Kaukazie jest b. obszerna. W ygnańcy 
ci zostawili sporo opisów naukowych 
czy pam iętnikarskich Kaukazu, w któ­
rych dali wyraz swemu zrozumieniu rze­
czywistych potrzeb narodów  kaukaskich: 
„znów w chwili obecnej Kaukaz uwagę 
narodów ościennych nietylko ale i od ­
ległych na siebie zwraca, gdy straszny 
a niezmordowany oręż Górali pod prze­
wodnictwem Szamila klęski po klęskach 
zadaje najeźdźcom. Z daje  się, iż się obec­
nie los waha, ostatecznego czekając roz- 
strzygnienia tej kwestyi: czy olbrzymi

During the XIX century Russian op- 
pression met with violent resistance on 
two borders of its State: Poland and the 
Caucasus. T he  struggle for freedom drew 
nearer the lots of the two nations; the 
combats of the brave Caucasian Mount- 
aineers always found in Poland excep- 
tional sym pathy and understanding. 
Little is known to - day how well the 
Poles of that time understood what advant- 
ages for Europę and  Poland would en- 
sue from the coming Lto life of an in­
dependent Caucasus; therefore, before his- 
torians take to an exact representation 
of Polish-Caucasian relations in the XIX 
century, before they will draw, from du- 
sty papers in archives, the line of Polish 
political thought in connection to a Unit­
ed and independent Caucasus, I shall 
recall in the present sketch several facts 
which will m ake my readers understand, 
that the idea of giving help to struggling 
Caucasus was not new in Poland, and 
the knowledge of Caucasian matters stood 
always high.

Numerous Polish political prisoners 
were exiled by Russia to the Caucasus. 
M any of them  got to love both the C au­
casus and its inhabitants; Polish litera­
turę on the Caucasus is vast. These ex- 
iles left m any descriptions of the Cauca­
sus, whether in scientific works or in 
memoirs, in which they showed their 
perfect uderstanding of the real needs of 
the Caucasian nations. "At the present 
m oment the Caucasus again draws the 
attention not only of the neighbouring 
but also of the distant nations, when the 
terrible and  indefatigable weapons of the 
M ountaineers u n d e r th e  leadership of Sha-
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rozmiar północnego carstwa pochłonie 
góry Kaukazu i narody w nich siedzą­
ce, czy nieprzełom ną w nich znajdzie 
zaporę dla dalszych ku południu zabo­
rów” pisze w 1847 r. leszneński tygodnik 
„Przyjaciel L u d u ”, który, wychodząc 
w zaborze pruskim, nie potrzebował o b a ­
wiać się rosyjskiej cenzury. „Gruzyanie 
żadnej sposobności powstania przeciwko 
narzuconym  panom  (Rossyi) nie pominęli,

mil time after time defeat the invaders. 
It seems that at present fate wavers 
awaiting a definite solving of the ques- 
tion: will the huge magnitude of the north- 
ern tzardom swallow up the mountains 
of the Caucasus and the nations settled 
in them, or will it find in them an 
inviolable obstacle to further conquests 
southw ards”—writes in 1847 ”T he  Friend 
of the Peop le”, the Leszno weekly,

ile razy zdarzyła się pora pomyślna 
pisze dalej rozmiłowany w Kaukazie 
i świetnie w jego stosunkach się orjen- 
tujący autor tego — ozdobionego liczne- 
mi rycinami (niektóre z nich tu reprodu­
kowane) — artykułu ’).

Polacy zamierzali nawet w tym cza­
sie wydawać w- Kijowie czasopismo po-

i) „Przyjaciel L u d u ” Nr, 5 i nast. 1847,

which, appearing as it did in the Prussian 
part of Poland was not afraid of the 
Russian censorship. ”W henever the times 
were favourable, the Georgians never 
neglected any opportunity of rising against 
the masters forced upon them ” — writes 
further the author of the profusely illu- 
strated article (we reproduce here some 
of the illustrations), who both admires 
the Caucasus and orientates himself
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święcone Kaukazowi; chcieli je utworzyć 
z „Gw iazdki” kijowskiej, ale Rosjanie 
zawiesili „G w iazdkę” i projekt upadł ').

Na emigracji polskiej żywo intereso­
w ano się sprawami Kaukazu i starano 
się zapoznać Europę z rzeczywistym sta­
nem rzeczy na Kaukazie. W  r. 1837 pol­
ski publicysta Jan Czyński w ydał w P a ­
ryżu broszurę p. t. „La revolte des Cir- 
cassiens” -), gdzie broni Górali kaukas­
kich przed zarzutami, które im z pod ­
niety dyplomacji rosyjskiej stawiano, ja ­
koby byli oni buntownikami, siewcami 
zaburzeń, którzy gwałcą traktaty i p ra ­
wa. Czyński tłumaczy, że narody kau­
kaskie to tylko spokojni rolnicy i p a ­
sterze, którzy się bronią przeciw napaś­
ci, nie wiedząc, że równocześnie osła­
niają Persję, Turcję i lndje przeciw za­
borczości moskiewskiej; a Europa, miast 
stać po stronie Rosji, powinna we w łas­
nym interesie popierać Górali kaukas­
kich w ich walce z kolosem rosyjskim, 
który się zam knął dla przemysłu euro­
pejskiego i przez to ułatwił kryzys eko­
nomiczny na Zachodzie  (choć pisane 
prawie sto lat temu słowa te nic na a k ­
tualności nie straciły!) A  więc — pisze 
Czyński — trzeba 1) pamiętać, że Czer- 
kiesi nie buntują się, ale bronią swych 
siedzib; 2) pamiętać, że niezależność 
K aukazu konieczna jest dla egzystencji 
Turcji i Persji; 3) T r z e b a  z j e d n o ­
c z y ć  w s z y s t k i e  w y s i ł k i  K a u ­
k a z u  i z c e n t r a l i z o w a ć  w ł a d z ę  
n a j w y ż s z ą .  Europa ma darzyć dzielne 
ludy swą moralną pomocą; 4) N a l e ż y  
o g ł o s i ć  n i e p o d l e g ł o ś ć  K o z a ­
k ó w .  R o s j a ,  j a k o  s z t u c z n y  t w ó r  
w i n n a  s i ę  r o z p a ś ć .

Nie ostatni to raz publicystyka pol­
ska służyła sprawie niezawisłego Kau­
kazu. O Łapińskim  powiem n iże j’). Dłu-

')  Por: M. Gralewski „Kaukaz...” (Lwów, 1877), 
str. 519—520.

-) ,.La revoltc des C ircassiens” par... Paryż 1837 
(Roux).

Zwrócenie uwagi na książki Czyńskiego 
i Łapińskiego zawdzięczam p. Barasbi Baytu-’ 
gano'wi.

exceedingly well in its affairs ')• A t 
this time Poles in tended to issue in 
Kiev a paper devoted to Caucasian 
matters; they wished to transform the 
Kiev ”S tar” to this end, but the Russians 
suspended the "Star” and the project 
fell th rough2).

T he  Polish emigrants were keenly 
interested in Caucasian matters and tried 
to acquaint Europę with the actual state 
of affairs there. In 1837 the Polish pub- 
licist, John Czyński, pubhshed  in Paris 
a pam phlet under the title ”La revolte 
des Circassiens” 2), in which he takes the 
part of Caucasian Mountaineers in the 
charge brought and incited against them 
by the Russian diplomacy, of their being 
rebels, instigators of disturbances and 
violators of treaties and laws. Czyński 
explains, that the Caucasians are simply 
farmers and shepherds who defend them- 
selves against attacks, never imagining 
that, at the same time, they protect 
Persia, Turkey and India against Russian 
aggressiveness; instead of taking Russia s 
part, Europę ought to help, in her own 
interest, the Caucasian M ountaineers in 
their fight with the Russian colossus, 
which had closed all entrance to Europ- 
ean trade and consequently facilitated 
the economical crisis in the West. (Though 
written nearly a hundred  years ago 
these words have not become less actual). 
Therefore-— writes Czyński—-I) we must 
remember, that the Circassians are not 
rebels but are defending their homes;
2) we must rem em ber that the independ- 
ence of the Caucasus is indispensable 
to the existence of Turkey  and  Persia;
3) A l l  t h e  e f f o r t s  o f  t h e  C a u c a ­
s u s  m u s t  b e  u n i t e d  a n d  i t s  h i g  fi­
e s t  a u t h o r i t y  c e n t r a l i z e d .  Eu-

') "The Friend  of the People”, „Przyjaciel 
L ud u” Nr, 5 and following, 1847.

2) Compare M. Gralewski „The Caucasus.. .” 
(Lwów 1877) p. 519—520.

•5) La ravolte  des Circassiens, Paris, 1837 
(R o u x ) .
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go później Polak, A leksander Chodźko, 
był referentem od spraw Kaukazu fran­
cuskiego ministra spraw zagranicznych 
Drouin-de-Umysa ')•

Równocześnie Polacy czynnie wspie­
rali pow stań­
cze w ystąp ie­
nia l u d ó w  
kau k a skich.
W i e l u  w y­
gnańców po- 
1 i t y c z n ych 
zbiegło do o- 
bozu Szami- 
la, gdzie or­
ganizowali je­
go arty lerję’).
Podczas woj­
ny krymskiej, 
stojący wów­
czas u steru 
polskiej poli- 
tykiks. A dam  
C z a r  toryski 
nawiązał sto­
sunki z dz ia­
łaczami k au ­
kaskimi, jak 
np. z będą­
cym na służ­
bie tureckiej 
Sefer - bejem.
Polityka pol­
ska szławów- 
czas po linji 
w s p i e r ania 
walczących o 
wolność n a ­
rodów na za­
sadzie „wolni 
zwolnymi, ró­
wni z równy­
m i”; w s z a k  
na czele jej 
ry w swem 
potępił tajną

3) Por. Giller
-) Gralewski j. w. 519,

rope should offer her morał prop to the 
valorous peoples; 4) T h e  i n d e p e  nd - 
e n c e  of  t h e  C o s s a c k s  m u s t  b e  
p r o c l a i m e d .  R u s s i a ,  b e i n g  a n  
a r t i f i c i a l  p r o d u c e ,  o u g h t  t o  f a l i

t o  p i e c e s. 
This was not 
the last time 
that the Po- 
lish publicists 
s e r v e d the 
cause of in­
d e p e  n d en t  
Caucasus. Of 
Ł a p i ń s k i  I 
shall s p e a k 
later '). Much 
later a Pole, 
A  1 e x a n d er 
Khodzko.was 
r e f e r e nt of 
C a u c a s i an 
m a t t e r s  to 
Drouin - de - 
U m y s, the 
French m in­
ister of For- 
eignAffairs-).

Simultan- 
eously, Poles 
actively assist 
ed the  insur- 
r e c t i o n a r y  
movementsof 
t h e  Caucas- 
ian nations. 
Many politic­
al exiles es- 
caped to Sha- 
m ils  c a m p  
where they 
organized his 
artillery").Du-

’) 1 thank here Mr. Barasbi Baytugan for 
drawing ki nd ly my attention to the works of Czynski 
and  Łapiński.

-) Compare: Giller. The History of the Insur- 
rection...  p. 423.

3) Gralewski op. cit. 519.

S%amy/a■ jeźdźcy z  L cy isla ru j.

polityki stał człowiek, któ- 
„Essais sur la d ip lom atie” 

szalbierczą dyplomację,

— Historja powstania... str. 423.
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kupczącą narodami niby suknem, a przed 
dyplomacją postawił szlachetne i wznio­
słe zadania. Na Kaukazie przebywał 
wówczas agent Czartoryskiego Zach  '). 
Miano tam utworzyć specjalny korpus 
polski, którego dowódcą miał być gen. 
Chrzanowski.' Dla zorganizowania Górali 
kaukaskich, wysłany został na Kaukaz 
Jordan z angielskim konsulem Longwar- 
dem; ale Anglicy nie usłuchali polskich 
rad, wzięli się do rzeczy nieumie­
jętnie i nic nie mogli zd z ia łać2). Do­
piero, gdy rząd turecki zamierzał roz­
wiązać polską dywizję w Turcji, część 
żołnierzy (ok. 200) pod dowództwem T e­
ofila Łapińskiego, zwanego potem Tef-

ring the Crimean war, prince A dam  Czar­
toryski who was then at the helm of Polish 
politics, established relations with Caucas- 
ian patriots, for instance with Sefer-bey  
who was in the Turkish  service. Polish po­
licy kept then to the line of helping nations, 
fighting for their liberty, on the principle 
of "freemen with freemen, equals with 
equa ls”; it could not be different when 
at the head of this policy was the man 
who in his "Essais sur la d iplom atie” 
condemned the secret, perfidious diplo- 
macy, which sold nations like cloth, and set 
before thed ip lom acy  noble and lofty aims. 
In the Caucasus stayed at that time an 
agent of prince Czartoryski, Zakh. ')

,, . . . Jeśli wspólnota interesów trzech wrogich 

sobie narodów: Niemców, Francuzów i Włochów 

potrafiła stworzyć doskonałe formy współżycia pań­

stwowego, tembardziej narody Kaukazu, nie posia­

dając nigdy antagonizmu podobnego do francusko- 

niemieckiego, są zdolne do stworzenia doskonałych 

i trwałych form współżycia państwowego na wzór 

dzisiejszej Szwajcarji.”
E u g en jusz  Wiśniowski.

fik-bejem, przeprawiła się Morzem Czar- 
nem do Gilendżaku, żeby przez trzy la­
ta (1857 — 1860) brać udział w bohater­
skich zmaganiach się Szamila z mos­
kiewską p rzem ocą1).

Łapiński poznał dobrze przez te trzy 
lata Górali kaukaskich, nauczył się ich 
języka, zdobył ich zaufanie; a owocem 
jego pobytu na Kaukazie była  w ydana 
przez niego w 1863 r. książka p. t. „Die 
Bergvólker des Kaukasus und ihr Frei- 
heitskampf gegen die Russen” '), w któ-

' )  Por: Szpotański.  Ad. Mickiewicz (W-wa 1922) 
III 100—103.

-’) Giller IV 415.
3) Giller IV 42 9-431 .
4) Wyd, w Hamburgu. 1863,

A special Polish regiment was to be 
formed with generał Khrzanowski as its 
chief. To organize the Caucasian Moun- 
taineers Yordan was sent to the C auca­
sus with the English Consul Longward, 
but the English did not listen to Polish 
advice, took to the m atter incompetently 
and did n o th in g 2). It was only, when 
the Turkish government decided to dis- 
solve the Polish division in Turkey, that a 
part (about 200) of the soldiers, under 
the leadership of Teophile Łapiński, Iater 
called T e f ik -b ey ,  crossed the Black Sea 
to Gilendjak, and during three years

]) Compare Szpotański. A. Mickiewicz (War- 
saw, 1922) III 100—103.

3) Giller IV 415,
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rej opisuje on dzieje tej polskiej ekspe­
dycji kaukaskiej. A  w pięknie napisanej 
przedmowie roztacza przed europej­
skim czytelnikiem obraz ignorancji w spra­
wach Kaukazu, którą grzeszy cała Euro­
pa, nic nie wiedząca o ludach kaukas­
kich, które etnicznie bliskie są Europej­
czykom i które stoją na takim samym 
stopniu kultury jak np. Czarnogóra, choć 
Czarnogóra cieszy się opieką całej Euro­
py a Kaukaz zupełnie opuszczony musi 
walczyć z jedną z największych potęg 
na ziemi, choć ma wszystkie dane do te­
go, aby być niepodległym równie jak 
Czarnogóra: obszar, liczbę ludności, zie­
mię żyzną, brzeg m o rs k i . . .  Powstanie

(1857— 1860) took part in Shamil's heroic 
wrestle with Russian oppression *).

During these three years Łapiński got 
to know well the Caucasian Mountain- 
eers; he learnt their language and gained 
their confidence. T he  fruit of his stay 
there is a book published by him in 
1863, under the title ”Die Bergvólker des 
Kaukasus und ihr Freiheitskampf gegen 
die Russen” -) in which he describes the 
history of this Polish expedition to the 
Caucasus. In a finely written preface he 
unfolds before European readers a vivid 
picture of the ignorance in Caucasian 
matters of all Europę; blind Europę who 
knows nothing of Caucasian nations which

” ... If the mutual interests of three enemy na­

tions: Germans, French and italians-could manage (o 

create a perfect form of conjoint state life, so much 

the more the nations of the Caucasus, where had 

never existed any antagonism, such as for instance 

the Franco-German one, ought to be able to con- 

struct a perfect and lasting form of conjoint state 

life modelled on that of Switzerland”.

Eugenius Wiśniowski.

Kaukazu kładzie kres rozwojowi rosyj­
skiej przemocy w stronę Persji i Turcji 
Azjatyckiej (porównać z tem co ćwierć 
wieku przedtem  pisał Czyński!). „W  mo­
ralnym i materjalnym  interesie Europy 
leży to, aby nie opuszczać tego kraju, 
gdzie cywilizacja tak głębokie zapuściła 
k o r z e n ie . . . ”. "W ielką będzie zasługa te­
go, który podtrzym a ratunek tego w spa­
niałego narodu przed m oralnem i mater- 
jalnem zniszczeniem”—temi słowy kończy 
Łapiński swą przedmowę >)•

W  tym samym roku (1863) w mieście 
Keighley w hr. Yorku, w Anglji, zwołany 
był „meeting” przeciwko postępowaniu

’) Łapiński „Die Bergvolker...”. II —XIII.

are related to her racially and stand on 
the same degree of culture as for instance 
Montenegro, albeit Montenegro is the 
object of European solicitude and aban- 
doned  Caucasus has to fight with one 
of the most powerful States on earth, 
though it has all the necessary conditions 
to be independent like Montenegro, na- 
mely: dimension, num ber of population, 
fertile soil, the sea - c o a s t . . .  T he  rise of 
a Caucasian State would pu t an end to 
the further developm ent of Russian op- 
pression in the direction of Persia and 
Asiatic  Turkey. (Compare the above with 
the words of Czynski, written a quarter

') Giller IV 429—431.
2) Issued in Hamburg 1863.
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Rosji w stosunku do Polski i Kaukazu. 
Sprawozdanie z tego „m eetingu” wyszło 
drukiem  w małej broszurce p. t. „Poland 
and Circassia” 1)- W  meetingu brał udział 
i gen. Zamoyski, który w dłuższej prze­
mowie mówił o oporze, który Rosji s ta­
wiają Kaukasczycy „the best and most 
tried allies of P o land”; że Dagestan 
z 8.000 ludzi stawia opór 100.000 żołnie­
rzy rosyjskich, że Persja szykuje się 
do wyrównania dawnych z Rosją ra­
chunków, a Turcja  pam iętna na intrygi 
rosyjskie przygotowana jest do obrony 
postanowień traktatu paryskiego, który 
gwałci Rosja, blokując wybrzeża Morza 
Czarnego. W reszcie „meeting” przyjął 
rezolucję, w której protestuje przeciwko 
wysiłkom Rosji, dążącym  do opanow a­
nia Kaukazu, co stwarza niebezpieczną 
sytuację w Europie i pogwałcenie t rak­
tatu paryskiego; „a waleczna obrona te­
go bohaterskiego narodu jest teraz b. ko­
rzystna dla sprawy polskiej i jego ca łko­
wita niezależność jest istotna (is essen- 
tial) dla interesów Anglji i dla bezpie­
czeństwa Europy”.

Było to w roku 1863. W  Polsce i na 
Kaukazie wrzało jeszcze powstanie. W  rok 
potem padł ostatni auł czerkieski; a w 
1863 r. stłumione zostały ostatnie iskry 
polskiego powstania.

Z  pożółkłych kart polskiej publicys­
tyki, z ech działań polskiej dyplomacji, 
wieje duch polskiej myśli politycznej,

') „Poland and Circassia. Report of a Public 
Meeting of the Inhabifants of Keighley, Yorkshire, 
including an A ddress  by General Zam oyski”. O d­
bitka z „Keighley N ews” 11863).

of a century ago!) ”lt lies in the morał 
and materiał interest of Europę not to 
abandon this country in which civilisation 
has struck root so deeply...” ”Great will 
be the merit of him who will put his 
hand to the saving of this splendid na­
tion from morał and physical destruction” , 
with these words Łapiński ends his 
preface ').

In the same year (1863) at the town 
of Keighley, Yorkshire, England, was call­
ed a meeting against Russia’s conduct 
towards Poland and  the Caucasus. The 
report of this meeting was published in 
a smali pam phlet under the title "Poland 
and Circassia” 2). In the meeting took 
part General Zamoyski, who, in a long 
address, spoke of the resistance offered 
to Russia by the Caucasians ”the best 
and most tried allies of P o land”; he said 
that Dagestan with 8000 men resists
100.000 Russian soldiers; that Persia is 
preparing to settle old accounts with 
Russia; and Turkey, mindful of Russian 
intrigues, is decided to defend the reso- 
lutions of the Paris treaty, grossly out- 
raged by Russia who blocks the coasts 
of the Black Sea. Finally the meeting 
passed a resolution in which it protested 
against the efforts of Russia, directed 
towards subduing the Caucasus, creating 
thereby a dangerous situation in Europę 
and violating the Paris treaty, and an- 
nounced that: ”the valiant defence of this 
heroic nation is at present very advan- 
tageous for the Polish cause and its total 
independence is essential to the interests 
of England and to the safety of Europę”.

This happened  in 1863. In Poland 
and in the Caucasus insurrections were 
still holding out. A  year later fell the 
last Circassian aul (village), and in 1863 
the last sparks of the Polish insurrection 
were quenched.

') Łapiński ”Die Bergvolker...” II—XIII.
~) Poland and Circassia. Report of a Public 

Meeting of the Inhabitanfs of Keighley, Yorkshire, 
including an A ddress  by G eneral Zamoyski. Copy 
from "Keighley N ews” (1863).
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która mimo zaborów, mimo uciemięże­
nia Ojczyzny, wysoko umiała nieść sztan­
dar wyzwolenia i zbratania  wolnych 
ludów.

A dziś, gdy znów sympatje całej Pol­
ski idą ku górom Kaukazu, gdzie mężni 
spadkobiercy Szamila walczą wciąż o wol­
ność, warto przypomnieć głęboko u nas 
zakorzenioną tradycję tych sympatyj, 
tradycję, której nie posiada żaden inny 
naród europejski.

From the faded pages of Polish writ- 
ers and  from the activities of the Polish 
diplomacy, rises the spirit of Polish po­
litical thought, which, despite partitions, 
despite the oppression of her country, 
bore high the standard  of liberty and 
fraternity of free peoples.

T o - d a y ,  w hen the sympathy of all 
Poland goes towards the mountains of 
the Caucasus, where the brave heirs of 
Shamil still fight for their liberty, it is 
worth recalling the deeply rooted tradi- 
tion of this sympathy, possessed to such 
a degree by no other European nation.

W ŁOD ZIM IERZ BĄCZKOW SKI

P Ii A S A S O W I E C K  A . 
T H E  SO V I E T  V  I iE S S .

Gdy w lesie dziewiczym osiedlą się 
dwaj Amerykanie, to jeden z nich bę­
dzie w ydaw ał dziennik, a drugi go czy­
tał, mówi anegdota, świadcząca o wiel­
kim rozwoju prasy w Stanach Z je d n o ­
czonych. Z  powodzeniem można ją za­
stosować i do prasy sowieckiej, formułu­
jąc w ten sposób: gdy w lesie dziewi­
czym osiedlą się dwaj Rosjanie, to jeden 
z nich będzie „robkorem-udarnikiem ” 
i redaktorem  gazety naściennej, a drugi 
czytelnikiem i objektem zabiegów akty­
wizacji, „holowniczych”, krytyki, kontroli 
i t. p. Nowa bowiem komunistyczna 
kultura ustrojowa wytworzyła wiele no­
wych form w dziedzinie stosunków p ra­
sowych i czytelnictwa. I nie sposób jest 
pom inąć tutaj najkrótszego bodaj scha­
rakteryzow ania bolszewizmu, którego do- 
k ładnem  odzwierciadleniem jest prasa 
omawiana. Dogmatyzm i zelotyzm to 
pierwsze cechy, których odbicie w prasie

W hen  two Am ericans settle in a vir- 
gin forest, one of them publishes a news- 
paper and the other reads it, says the 
anecdote, giving evidence of the great 
development of the U. S. A. Press. This 
anecdote could be successfully applied 
to the Soviet Press also, putting it thus: 
when two Russians settle in a virgin for­
est, one of them will be the "robkor-
u d a rn ik ” and the editor of a wall-news-
paper (styen-gazyeta) and the other the 
reader and the object of the former’s 
activities, such as stirring him up to 
unceasing labour, criticizing him, controll­
ing him and so forth. Now the new
communistic culture has given birth  to 
m any new forms in the life both of the 
Press and the reading public. W e can- 
not go on without characterizing bolshev- 
ism in brief, which is reflected in the 
Press as in the most perfect mirror.
Dogmatism and zealotism are its most
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sowieckiej przedewszystkiem rzuca się 
w oczy. Następną cechą, która w roz­
woju i organizacji prasy sowieckiej ode­
grała rolę czynnika decydującego, jest, 
wypływająca z cech poprzednich, prze­
waga elementu metodologicznego nad 
elementem ideologicznym i twórczym. 
Nie zagadnienie, co należy czynić, do 
czego dążyć—?lecz jak  dążyć, w jaki spo­
sób osiągnąć cel już wytknięty? Tu znaj­
duje się źródło, z którego płynie 3/4 za­
wartości całej prasy sowieckiej, tu leży 
jedyne niemal pole pracy dla dzienni­
karza sowieckiego, który od nieogarnio­
nych obszarów niezbadanych możliwo­
ści i pracy twórczej odgrodzony jest 
m urem  jednostronnej doktryny, wykon- 
cypowanej przez pozytywistycznych eks­
tremistów.

W ymienione cechy dogm atyzmu i ze- 
lotyzmu bolszewickiego oraz skurczenie 
się dziedziny zainteresowań inteligencji 
bolszewickiej do szczupłej dziedziny me­
tody i w najlepszym razie do oględnego 
i ostrożnego interpretowania markso-leni- 
nizmu, nadały  prasie sowieckiej nas tępu­
jące cechy: I. centralizacja i urzędo-
wość, 2. wielki udział w pracy organi­
zacji mas i usunięcie przegród dzielą­
cych czytelnika od redakcji (o ile jest on 
bolszewikiem), 3. wielkie rozpowszech­
nienie prasy.

Centralizacja prasy polega na tem, że 
obok ścisłego kierownictwa i kontroli 
przez centralne via lokalne organy partji 
komunistycznej, istnieje jeszcze zewnętrz­
na prasowa sui generis hierarchja. Cen­
tralne, wychodzące w Moskwie organy 
prasy, a przedewszystkiem  centralny 
wszechzwiązkowy organ partji kom uni­
stycznej „P raw da1)” jest wzorem, przy­
kładem  i moderatorem dla całej prasy 
Związku Sowieckiego. Następujący przy­
kład kontrolowania prasy kijowskiej, 
ukraińskiej gazety „Proletarska Prawda",

J) Nie podpisywana przez żadnego naczelnego 
czy też odpowiedzialnego redaktoral

characteristic features, the reflection of 
which is most conspicuous in the Soviet 
Press. T he  next feature arising from the 
former, which has been a decisive factor 
in the development and organization of 
the Soviet Press is the predom inance of 
the methodological over the ideological 
and creative element. Not the problem, 
what one ought to do and whither to go? 
but, how to go and in what m anner at- 
tain a fixed goal? H ere is the source 
from whence flows three-fourths of the 
whole Soviet Press; here lies the almost 
only field of work for the Soviet journ- 
alist, separated from the infinite areas 
of untold possibilities and creative work 
by the letter of onesided doctrine con- 
strued by positivistic extremists.

The above features of bolsheyist dog- 
matism and  zealotism, and at the same 
time a shrinking of the sphere of inter- 
ests of the bolshevist intelligentsia to the 
narrow sphere  of m ethod and, at best, 
to a circumspect and wary interpreting 
of Marx-Leninism gave the Soviet Press 
the following characteristics: 1) centrali-
zation and officialism, 2) large share in 
the work of organizing the masses and 
pushing aside the obstacles dividing the 
reader from the editor (if he be a Bol- 
shevik), 3) great extension of the  Press.

T he  centralization of the Press lies 
in this that, beside minutę m anagem ent 
and control of the Press by the central 
and  local organs of the communistic 
party there exists also a sui generis ex- 
terior Press hierarchy. The central organs 
of the Press, issuing in Moscow, and be- 
fore all the central panunionistic organ 
of the communistic party  ”P ravda” (”T he  
T ru th”) ' )  is the model, example and m o­
derator of the entire Press of the Soviet 
Union. T he  following example of the 
controlling of the Kiev Press, namely the 
Ukrainian newspaper "Proletarska P ravda”

1) Not s 'gned  by e ither chief or responsible 
editor!
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przez moskiewską „P raw dę” świadczyć 
może o stopniu zależności prasy „pro­
wincjonalnej” od centrum całego Zw iąz­
ku jakiem jest Moskwa i od jego naczel­
nego organu prasowego. „P raw da” w nu­
merze z dn. 25.11.1931 r. zamieściła kry­
tyczny przegląd pracy „Proletarskiej 
P raw dy”, wykazując szereg drobnych, by­
najmniej nie ideologicznych uchybień. 
Już w dn. 2.111.1931 r. redakcja „Prolet. 
P raw d y ” wysłała telegram do „P raw dy”, 
wyznając swe błędy i powiadamiając 
o poczynionych krokach ku ich usunię­
ciu. Tego jednak  było mało dla wszech­
władnego centrum prasowego — nasku- 
tek interwencji centralnych władz partji 
komunistycznej w dn. 8.111.31 r. Kijowski 
Miejski Komitet Partji postanawia:

„Zwrócić uwagę redakcji „Prolef.  
P raw dy” na niedozwolone zjawisko, 
jakiem jes t  n ieum ieszczen ie  na lam ach 
gazety „Prolet. P ra w d a ” wyników 
przeglądu pracy, dokonanego przez 
„P raw dę”, w którym wykazano szereg 
uchybień „Prolet. Praw dy”, a również 
brak należytego reagowania na to. 
Polecić redakcji „Prolet. P ra w d y ” 
zamieścić ten  przegląd oraz rozwinąć 
pracę w k ierunku usunięcia  wykaza­
nych w ad”.

Następnie wymieniony komitet par­
tyjny raz jeszcze zaleca „niezwłocznie 
opublikować przegląd pracy dokonany 
przez „P raw dę”” oraz zasila skład redak­
cji „Proletarskiej P raw dy” „odpowiedzial­
nymi członkami part j i”.

Po tem małem doświadczeniu, czem 
jest najmniejsze nawet nieposłuszeństwo 
względem moskiewskiej „Praw dy” i partji, 
„Proletarska P ra w d a ” na końcu dużego 
wiernopoddańczego artykułu pisze:

„... dbając o w szechstronną sa m o ­
krytykę (!!!) i krytykę całej swej pra­
cy, za przewodem kom itetu  party jne­
go oraz przy realnej pomocy wielkiej 
armji robotniczych i wiejskich k ores­
pondentów „Pro le tarska  P raw d a” szyb­
ko zwalczy wszystkie uchybienia i je sz ­
cze wyżej dzierżyć będzie swój s z tan ­
da r  bojowej gazety bolszewickiej”1)

') „P ro le tarska  Praw da" Nr, 62 z dn. 18.111.31 r.

(”The Proletariat T ru th ”) by the Moscow 
”P ravda”, can attest to the degree of 
t h e  d e p e n d e n c e  o f  t h e  p r o v i n- 
c i a l  P r e s s  on the centre of the Union
i. e. Moscow and her chief Press organ. 
In the issue of 25 February 193I ”P ravda” 
had  published a critical ręview of the 
activities of the "Proletarska P ra v d a ”, 
pointing out a series of smali deviations 
by no m eans ideological. On the 2 March 
1931 the editors of the "Proletarska Prav- 
d a ” sent a telegram to the ”P ravda”, 
confessing their errors and announcing 
that steps have been taken  to their re- 
mowal. This did not, however, satisfy 
the all powerful Press centre; on 8 March 
1931, in consequence of the intervention 
of the central authorities of the commun- 
istic party, the Kiev City Party  Com- 
mittee decides:

”To draw the attention of the  E d i­
tors  of the "Pro le tarska  P rav d a ” to 
the  unallowable occurrence  of ne ither 
publishing on its pages the  resu lts  of 
the review of work done by the ”Prav- 
d a ” in which a ser ies of faults in 
the  "Prole tarska  P ra v d a ” was pointed 
out,  nor showing any due  response 
to the above. The Editors of the ”Pro- 
lefarska P rav d a” are reąu es ted  to 
publish th is  review and  also to devel- 
op the ir  activities in the  direction of 
the  removal of the  faults indicated 
in it.".

Next, the said party  Committee re- 
peats the order ”to publish immediately 
the review printed in the ”P ra v d a ”” and 
notifies that it is sending responsible 
members of the party to the "Proletarska 
P ravda”.

After having experienced what the 
slightest disobedience towards the Mos­
cow ”P ra v d a ” and the P ar ty  mean, the 
"Proletarska P ra v d a ” writes at the end 
of a very long and submissive article:

” . . .  aiming both at a universal 
selfcriticism ( ! ! ! )  and  a cri tic ism of 
all its work, u n der  the  leadersh ip  of 
the  Party Comm ittee and with the 
active help of the  great army of work- 
ing and rural corresponden ts  the
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Do dalszych łatwo uchwytnych oznak 
centralizacji zaliczyć należy zaprow adzo­
ny przez „P raw dę” w kwietniu b.r. dział 
p. t. „Na drugi dzień po przeglądzie p ra ­
sy”, w którym  om awiana gazeta zamiesz­
cza wyniki swych przeglądów, zabiegi re- 
dakcyj kontrolowanych gazet w kierunku 
uzdrowienia w ykazanych niedomagań 
i t. p. Pozatem jedno z ostatnich po­
stanowień Centralnego Komitetu Wszech- 
związkowej Komunistycznej Partji (bol­
szewików), dotyczące reorganizacji pracy 
robotniczych i wiejskich korespondentów 
już wyraźnie i otwarcie oddaje ogólne 
kierownictwo tej najważniejszej ' dziedzi­
ny prasy sow. w ręce „P raw dy”. § 8 te­
go postanowienia C.K.W.K.P. (b.) głosi: 
„Polecić gazecie „P raw da” ogólne kie­
rownictwo ruchu robotniczych i wiejskich 
korespondentów...” ')

W ykazane przykłady centralizacji p ra­
sy sow., odbywającej się na tle ogólnej, 
we wszystkich dziedzinach życia postępu­
jącej monopolizacji Moskwy, mają ten­
dencję zwyżkową. Całkowite, bezwzględ­
ne i wszechstronne związanie prasy w je­
den system nerwowy, którego mózg znaj­
duje się w Moskwie, na którego rozkazy 
poruszać się będzie każdy człon z p re­
cyzją najdoskonalszych m echanizm ów — 
oto cel dokonywanych zabiegów ześrod- 
kowywania.

Zrozumiałym  i nieodzownie w ynika­
jącym z powyższego jest jednolity, urzę­
dowy charakter prasy sow.. P rasa  dla 
życia — a wszystko co nie jest komuni- 
stycznem lub nie pochodzi od wszech­
władnej partji jest skazane jeśli nie na 
zagładę natychm iastow ą to w najlepszym 
razie na wymarcie. P rasa  sowiecka to 
narzędzie rządu i partji. Tę prawdę dosko­
nale formułuje Stalin: „Prasa to jedyny 
środek zapomocą którego partja każdego 
dnia o każdej godzinie rozmawia z kla­
są robotniczą jej własnym, zrozumiałym

')  P. „Pro le tarska  P ra w d a ” Nr. 92 z dnia
25. IV. 31.

"Pro le ta rska  P rav d a ” will soon efface 
all its errors  and  hołd h igher still 
its s tan d a rd  of a bolshevik miiitant 
new spaper” ')•

To other most apparent features of 
this centralisation belongs the column, 
introduced by ”P ravda” sińce April under 
the title: ”Next day after the Review 
of the P ress” in which the said paper 
inserts the results of its reviews, the ac- 
tivities of editors of the controlled pa- 
pers in the direction of repairing the 
pointed out errors etc. Moreover, one of 
the last resolutions of the Central Com- 
mittee of the work of the rural and 
working - correspondents, distinctly and 
openly delivers into the hands of the 
”P ravda” the whole managinglof this most 
important region of the Soviet Press-’).

The above examples of the centrali- 
zation of the Soviet Press, have a rising 
tendency, having for their background 
the advancing monopolization of all 
spheres of life by Moscow. A n  entire, abso- 
lute and universal uniting of the Press 
into one nervous system, which has its 
brain in Moscow, at the commands of 
which every member will move with the 
precision of the most perfect mechanism is 
the aim of all these centripetal activities.

T he  uniform and official character of 
the Soviet Press is the natural and in- 
evitable result of the above. The Press 
exists for the Life; what is not commun- 
istic or does not come from the all power- 
ful Party  is sentenced, if not to imme- 
diate destruction, than at best to extinc- 
tion. The Soviet Press is the tool of the 
Party  and the Government. This truth 
is formulated perfectly by Stalin: "The
Press is the only means by the help of 
which the party may at every hour of 
every day speak with 'the labouring class- 
es in their own, comprehensible to them 
language. O ther  ways of linking intellec-

' )  "Proletarska P ravd a” Nr. 62 dated  18.3 1931.
-) "Proletarska P ra v d a ” Nr. 92. 25th April 

1931.
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dla niej językiem. Innych sposobów prze­
ciągnięcia nici duchowych pomiędzy par- 
tją a klasą robotniczą, innego równie 
giętkiego środka natu ra  nie pos iada”.')

Treść prasy sow. jest wyłącznie ko­
munistyczną, tak  że nawet artykuły poz­
bawione tendencji bolszewickiej są u w a ­
żane za jałowe i niekorzystne. Jednoli­
tość treści sprawia, że wystarczy uw aż­
nie przeczytać 10 num erów jednej gazety 
sow., aby poznać treść całej prasy bolsze­
wickiej, aby się przekonać, że treść dzieł 
Marksa, Lenina i innych, orzeczenia i po­
stanowienia partyjne, powiedzenia lub 
enuncjacje Stalina i jego otoczenia, to 
jedyny materja! treściowy, którego prze­
lewanie na szpalty gazet jest zadaniem 
prasy sow.. Przeczytanie 10 gazet w y­
starcza, aby zgóry wiedzieć jak i w jaki 
sposób to lub inne zjawisko będzie uję­
te, podane i skomentowane. Jasnem jest, 
że widziane przez pryzm at wojującego 
bolszewizmu wszelkie zjawiska z życia 
społecznego, politycznego lub gospodar­
czego krajów niesowieckich są zgóry pre­
destynowane na przyjęcie negatywne i s łu­
żą za punkty  oparcia do teoretycznych 
roztrząsać na temat wyższości komuniz­
mu nad wszelkim innym ustrojem spo­
łecznym.

Atoli, mimo absolutnego uzależnienia 
prasy sow. od centrum prasowego i or­
ganów partyjno-rządowych, silne poczu­
cie konieczności krytyki, w odniesieniu 
do własnych, wew nętrznych spraw, zo­
stało uwzględnione i rozwiązane w spo-

1) P. „K omunis t” Nr. 122 z dn. 5,V.31. Przy­
toczone zdanie  raz jeszcze podkreśla, że nawet 
realne zabiegi Sowietów do odrodzenia  kultur lu ­
dów zamieszkujących Z.S.S.R. w myśl zasady, że 
każda kultu ra  winna być narodową pod względem 
formy i międzynarodową pod względem treści, — 
są  ultra-utylitarne, bynajmniej nie podyktowane 
względami sympatji i tem bardziej uznania dla form 
narodowych. Wszak łatwiej jes t agitować i pocią­
gać do pracy na korzyść państwa Tatarów, używa­
jąc języka tatarskiego, a Ukraińców po ukraińsku. 
Tu leży ukryty powód ukrainizacji prasy ukraiń­
skiej, tataryzacji ta tarskiej i t. p.

tually the Party and the labouring class- 
es, and other means equally flexible, do 
not exist” ').

The contents of the Soviet Press are 
exclusively communistic, therefore articles 
lacking a bolshevist tendency are consid- 
ered fallow and unprofitable. It is by 
reason of the uniformity of the contents, 
that it suffices to read carefully lOissues 
of one Soviet paper, to be acquainted 
with the contents of the whole bolshevic 
Press, to be convinced that the contents 
of the works of Marx, Lenin and others, 
the Party  resolutions and decisions, the 
sayings and enunciations of Stalin and 
those of his environm ent are the only 
materiał the transferring of which on to 
the columns of newspapers is the task 
of the Soviet Press. It is enough to read 
ten papers to know in advance how and 
in what m anner this or another phenom- 
enon will be grasped, served up and 
commented. It is elear that, seen by the 
prism of the militant bolshevism, all phe- 
nom ena of social, political and economic- 
al life of non-Soviet countries are in 
advance destined to be received nega- 
tively and  serve only to sustain the the- 
oretical dissertations on the theme of the 
superiority of the communism to all other 
social framework.

In spite of an absolute dependence 
of the Soviet Press both from the Press 
centre and of the Party  - government or-

' )  No. 122 of the "C om m unis t” issued 5.5.1931. 
The words quoted above once more underline, tha t  
even the  actual activities of the Soviets to regener- 
ate the culture  of the  peoples inhabiting the  U .S .
S. R. on the principle tha t  every cultu re  should 
be national in respect of its form and  in ternat ion­
al in its substance  are ultra utilitarian and  not 
a t all d ic ta ted  by sympathy and  the  more so, by 
respect for national forms. It is much easier  to 
agitate among the  Tarta rs  and draw them to 
work on behalf of the S ta te  using the T arta r  lan- 
guage, as speaking th e  Ukrainian one can inf lu­
ence betfer the Ukrainians. Here lies buried  the 
reason of the Ukrainizing of the  Ukrainian, the 
Tartarizing of the Tartar P ress  etc.
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sób super-kompromisowy,- europejskie po­
jęcie krytyki życzliwej bądź złośliwej, 
lecz zawsze twórczej i będącej niejako 
źródłem energji społecznej dążącej ku 
dobru zostało zastąpione przez pojęcie 
sztuczne bolszewickiej samokrytyki, któ­
ra w praktyce sta ła  się zwykłym  wybie­
giem metodologicznym.

W ykazana  ubogość i jednostajność 
treści prasy sow. jest w pewnej mierze 
zastąpiona przez bogactwo wysoce ukształ- 
conych form metodologicznych — sposo­
bów, zapomocą których powiązano a k ­
cje prasy z życiem państwowem, z po­
śród których wybija się na czoło prowa­
dzony i kierowany przez prasę oryginal­
ny wyścig pracy. Celem wyścigu — 
wzmożenie wydajności i wytwórczości 
wszystkich dziedzin życia gospodarczego 
i administracyjnego — realizowanie pię­
cioletniego planu rozbudowy kraju (pię­
ciolatki). O dbyw a się to przez realizację 
podstawowej zasady gospodarstwa socja­
listycznego, przez upowszechnienie i pod­
kreślenie konieczności planowej gospo­
darki. P rasa  sow., poza akcją p ropagan­
dy samej zasady  gospodarki planowej, 
p rzeprowadza akcję układania  planów na 
odcinkach objętych planem  ogólnym, 
kontroluje i komentuje plany ułożone, po­
daje wzory, ułatwia ich realizowanie, po­
średniczy i wiąże w całość kam panję  
wiosenną zapadłej wsi syberyjskiej z p la­
nem pięcioletnim, z rzekomem szykowa­
niem interwencji i t. p. Równolegle, 
w myśl zasady „prasa — organizator m a­
sy i p racy”, przeprowadza akcję uk łada­
nia t. zw. umów społecznych, polegają­
cych na zawieraniu zobowiązań pom ię­
dzy instytucjami gospodarczemi i jednost­
kami wytwórczemi na zasadzie rozra­
chunku rublem. Przyczem wszelkie nie­
wykorzystanie traktoru w ciągu 20 go­
dzin na dobę, każdy wypadek odpłynię­
cia parostatku z ładunkiem  niepełnym  — 
jako wynik bądź niew ykonania  umowy

’)  Myśl prof, A. Tretiaka.

gans, a strong feeling of the necessity 
of criticism of their own inward matters, 
was taken into consideration and  settled 
by a super - compromise. The European 
idea of either a friendly or a spiteful cri­
ticism, but still a creative one and being 
a source of social energy aiming at the 
ideał |), has been subsidiated by the ar- 
tificial conception of bolshevik selfcriti- 
cism, which in practice became a simple 
methodological subterfuge.

The pointed out poverty and uniform- 
ity of the contents of the Soviet Press 
is in a certain m easure  made up by the 
wealth of highly developed methodologic­
al forms, also by the ways by which 
the activities of the Press have been 
bound with the life of the State. Here 
comes forward a peculiar race or contest 
activities. T he  purpose of the race is 
the increase of the output and  the im- 
provement of all the spheres of economical 
and administrative life and the realization 
of the five years’ plan of the develop- 
ment in all branches of the life of the 
country (piatiletka). It takes place through 
the realizing of the basie principle of 
socialistic economy, viz. the diffusion and 
underlining of the necessity of a planned 
system of the economy of the State. 
Besides the p ropaganda of the p lan­
ned economy, the Soviet Press has car- 
ried out the action of arranging plans in 
the sections embraced by the generał 
plan, Controls and comments the plans 
prepared, gives new projects, helps to 
realize them, mediates, and binds in 
a whole the Spring campaign of a Siber- 
ian village in the baekwoods and  the 
five years’ plan with the preparing of an 
intervention etc. Simultaneously, on the 
principle of ”the Press—the organizer of 
work and of the m asses”, it carries out 
an action of arranging the so called soci­
al bond, i. e. obligatory agreements be- 
tween industrial and economical institu-

' )  Prof. Tretiak’s thought.
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połecznej, bądź jej braku, ściąga na 
siebie gromy samokrytyki bolszewickiej, 
wywołuje prasową akcję zawstydzania, 
polegającą na porównaniu pracy opiesza­
łych z świetnemi wynikami w yw iązują­
cych się ze swych zobowiązań jednostek 
gospodarczych.

Jednocześnie z akcją p lanow ania  oraz 
układania  umów społecznych, prasa sow. 
zapomocą własnych środków, o których 
mowa będzie poniżej, inicjuje akcję ukła­
dania  kontr-planów, które polegają na 
tem, że przeciw planom  opracowanym 
i przedkładanym  przez centra gospodar- 
czo-polityczne, właściwe jednostki go­
spodarcze lub ich kompleksy układają  
własne plany o zadaniach wyższych. 
Przykładem  takiego kontr-planu (przed­
łożonego w rzeczywistości przez cen­
tralne władze) będzie hasło wykonania 
pięciolatki w cztery lata.

Sposobami, ułatwiającemi realizację 
zarówno planów jak i kontr-planów, 
w układaniu  których i doprowadzaniu do 
terenów wytwórczych tak wielką rolę od­
grywa prasa, są: 1. współzawodnictwo,
polegające na ustanawianiu rekordów przez 
ośrodki lub jednostki gospodarcze i w y­
woływanie innych ośrodków, zwykle po­
krewnych, do zawodów wytwórczości; na 
samo-zobowiązaniach się do w ykona­
nia swego zadania  oraz nawoływania in­
nych do naśladow ania— i ustanowienie 
w ten sposób łańcuszka zobowiązań,
2. p ropaganda  i wciąganie najszerszych 
warstw robotniczych do zainteresowania 
się spraw ą racjonalizacji pracy wraz z kon­
trolą nad wcielaniem w życie zapropo­
nowanych zmian racjonalizatorskich,
3. propaganda wynalazczości.

Wszystkie jednak  wymienione metody 
aktywizacji i podniesienia wydajności d a ­
łyby nikły lub zgoła żaden wynik, gdyby 
nie nastąpiło  przełamanie muru dzielą­
cego świat redakcyjny od najszerszych 
warstw. Środkiem, zapomocą którego 
wprowadzono gazetę w gąszcz masy ro­
botniczej i wiejskiej a dzięki któremu na­

tions and other creative industrial units 
on the principle ol the ' rouble’’ renumer- 
ation. Every time that  a tractor is not 
used during 20 hours of the day, every 
time that a steamer starts not fully load- 
ed, in conseąuence of either not fulfill- 
ing or lack of a social bond, these oc- 
currences draw thunders from the bol- 
shevik selfcriticism, cause a Press action 
of shaming, viz: comparing the work of 
idlers with the splendid results of those 
economical units which acquit them- 
selves of their obligations.

A t the same time with the action of 
m aking plans and arranging of social 
bonds, the Soviet Press, by its own means, 
of which we shall speak  later, initi- 
ates the action of making ccunter-plans, 
namely, that in opposition to the plans 
worked out and sent in by the econom- 
ic and politic centres, either the indi- 
vidual economic units or their complexes 
make their own plans about higher tasks. 
As an example of such a cou n te r -p lan  
(in reality sent in by the central au tho ­
rities) may be used the slogan of execut- 
ing the work of the five years' plan in 
the period of four.

The m eans of facilitating the realiza- 
tion both of plans and counter-plans, in 
the m aking of which and transmitt- 
ing to the creative territories the Press 
plays such a great róle, are: lst, compe- 
tition, manifesting itself in making records 
among either centres or economic units 
and calling up of other, usually related 
centres, to matches of creative work, and 
in the promise of fulfilling their respect- 
ive tasks and calling up others to imi- 
tate them and in this m anner making 
a chain of obligations; 2-dly, the propa­
ganda among and the interesting of all 
classes of workmen in the matter of ra- 
tionalization of work, together with the 
control of the embodying of the propos- 
ed rationalistic changes, 3-rdly, the pro­
paganda of inventiveness.

All the above m ethods of energetic
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stąpił pewien sojusz prasowo-gospodarczo- 
administracyjny, jest instytucja robotni­
czych i wiejskich korespondentów wraz 
z ruchem „udarn ictw a”. Pierwsza—jest w y­
nikiem rozbudowy i w yzyskania w szyst­
kich możliwości, jakie zawiera niezorga- 
nizowana, zwykła reporterka oraz czyn­
nik korespondencyjny, zaś ruch „udarni- 
ków” jest poczęści wytworem przekształ­
conej i zorganizowanej instytucji robotni­
czych i wiejskich korespondentów, po­
części w ypłynął z ostrej walki klasowej 
nieustannie aranżowanej i podsycanej 
przez bolszewizm i jest zrozumiały tylko 
w nasyconej elektrycznością atmosferze 
Zw iązku Sowieckiego; korespondent-robot- 
nik lub rolnik jest to prawowierny kom u­
nista, ewentualnie kandydat lub „komso­
molec” , entuzjasta pięciolatki, ajent, przed­
stawiciel i promotor polityki rządowo-par- 
tyjnej, — „udarn ik” , to entuzjasta pracy, 
autor lub współ-autor kontr-planów, wzo­
rowy wytwórca. Cytowany już Stalin 
obarcza wielką rolą i odpowiedzialnością 
robotn. i wiejsk. koresp.; według słów 
jego winni oni stać się:

„przywódcami proletarjackiej idei 
społecznej, skierowywującymi potężne, 
niewyczerpane sity tego czynnika ku 
pomocy partji i wiadzy sowieckiej 
obarczonej ciężkim wysiłkiem budo 
wania soc ja lizm u” ')•

W yraźne wzajemne uzupełnianie się 
„udarnictwa” oraz pracy „robsielkorów” 
zostało uwzględnione przez kierownicze 
centra prasowo - partyjne i w wyniku 
zrodziło nowy cel sformułowany w haśle:

Każdy „udarn ik” — robotniczym lub 
wiejskim korespondentem  — każdy robot­
niczy lub wiejski korespondent — „udar- 
nikiem”.

‘) P. „Proletarska P ra w d a” Nr. 98 z dn. 3.V. 
1931. O is tniejącej i rozwijającej się wewnętrznej 
organizacji instytucji robotn, i wiejskich koresp. 
świadczyć mogą czasopisma specjalne, poświęcone 
sprawie rob. i wiejsk. kor. Na Ukrainie Sow. uka­
zują się 2 tego rodzaju  czasopisma: „Robkor” 
i „Sielkor”, ostatnio połączone w jedno p. t. „Rob- 
s ie lkor”.

activity and of increasing the output 
would have given a slight result or none 
at all, if the wali dividing the editors 
office from the rest of the world had  not 
been broken. T he  institution of corres- 
pondents  from country folk and from 
the labouring classes, together with the 
movement of the ”udarnictvo” constitute 
the means by which the newspaper 
has been introduced into the very depth 
of the mass of urban and rural workmen, 
owing to which an alliance was contract- 
ed: Press — economy — administration.
The first is the result of deve!opment 
and of taking advantage of all possibili- 
ties, which are hidden in the unorganiz- 
ed, simple journalism and the corres- 
pondence factor, whereas the movement 
of the ”udarnictvo” is partly the creation 
of the transformed and organized insti­
tution of correspondents, partly the re­
sult of bitter class conflict, unceasingly 
stimulated by the Bolsheviks and m ay 
be understood only in the filled with 
electricity atm osphere of the Soviet Union; 
the correspondent, either a workman or 
farmer, is an orthodox communist, even- 
tually a candidate  for one, or a "komso­
molec”, an enthusiast of the "piatiletka", 
agent, representant and promoter of the 
government - party politics; the "udarn ik” 
is an enthusiast of work, the author or 
co - author of counter - plans, a model 
producer.

As cited above, Stalin is burdening 
working and rural correspondents with 
an important mission and responsibility. 
According to his words they have to 
become: "leaders of proletarian social
ideas, directing powerful, inexhaustible 
forces of the above factor towards the aid 
of the Party and Soviet Government, 
already overloaded with the great task of 
building up Socialism ')“.

' )  The daily "Pro le tarska  P ra v d a ” Nr. 98 
of the  3.V.1930. Special new spapers  dealing with 
working and rural co rrespondents  represen t the 
proofs of p resen t day jrowing interna] organization
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Jednak dopiero uwzględnienie wiel­
kiego ilościowego rozwoju instytucji rob. 
i wiejsk. koresp. uwypuklić może siłę 
i związek prasy z życiem gospodarczo- 
politycznem kraju. Dość zaznaczyć że 
są fabryki (nie są to wyjątki), które po­
siadają wśród robotników +  150 robot- 
ników-korespondentów, są drobne gazety 
prowincjonalne skupiające wokoło siebie 
T  350 robotn. i wiejsk. korespondentów.1) 
Liczba korespondentów wojskowych sta­
nowi, według oficjalnych danych, 120,000 
osób (w r. 1928 stanowiła 70.000 osób.)

Z  szeregu pozostałych do wym ienie­
nia sposobów prasowej akcji wymienić 
należy metodę ratowania zagrożonych od­
cinków zapomocą specjalnych oddziałów 
holowniczych.

Równolegle z metodami powyższemi, 
polegającemi na szukaniu oparcia i w y­
zyskaniu elementów cieszących się zaufa­
niem, toczy się ostra walka i szczucie 
klasowe przeciw elementom podejrzanym, 
oportunistycznym, przedstawicielom wyz­
nań religijnych oraz wogóle elementom 
nie wy twórczym.

Jednolitość prasy oraz jej centralizacja 
i specyficzna organizacja umożliwiają kon­
sekwentne przeprowadzanie szeroko za­
krojonych kampanij zaczepno-odpornych. 
W ystarczyło prasie amerykańskiej i euro­
pejskiej napom knąć o stosowaniu pracy 
przymusowej w Z.S.R.R., by niezwłocznie 
cała prasa  sow. rozpoczęła system atyczną 
akcję obrony przed zarzutami oraz ostrą 
akcję oskarżania „świata kapitalistyczne­
go" o . .. stosowanie pracy przym uso­
wej. 1 to wszystko na tle nieustannej, 
wieloletniej akcji anty-zagranicznej, w yka­
zującej nędzę robotniczą, wzrost bezro­
bocia, komunizmu i zapowiedź rychłego 
upadku sztucznie podtrzymywanego przez 
„zdrajców” sprawy robotniczej oraz bag­
nety policji, świata niesowieckiego.

')  Należy zaznaczyć, że szybki rozwój insty­
tucji robotn. i wiejsk. koresp. rozpoczął się w ok re ­
sie mniej-więcej 2 lat, „udarn ic tw a” zaś niemal 
jednocześn ie  z pięciolatką.

Clearly shown m utual completion 
between ”udarnictvo” and the work of 
“robsielkor” has been duły noticed by 
the leading press authorities of the Party, 
and it resulted in appearance of a new 
aim, fraimed up in the following slogan: 
”Every ”udarn ik” — is to be working or 
rural correspondent; every working or 
rural correspodent is to be "udarn ik””.

The proper power and ties connecting 
the press with the economical and political 
life of the country can be particularly well 
accentuated by the great quantitative 
development of the institution of working 
and rural correspondents1).

It is enough to notice that  there are fac- 
tories, which possess among their work- 
men about 150 working correspondents; 
there are smali provincial newspapers 
with which collaborate about 350 working 
and rural correspondents.

According to the official reports the 
number of military correspondents, is 
coming to 120.000 persons (In 1928 —
70.000 persons).

Besides, among other m ethods of press 
activity there is one to be specially noted, 
and this is the method of rescuing a 
threatened section by special hauling de- 
tachments. Simultaneously with the above 
methods based upon the use and support 
of the reliable element, there is a severe 
strife and class discrimination against the 
suspicious ones, opportunists, representat- 
ives of various religious believes as well 
as against ”non-producing” el«ments.

Uniformity and centralization of the press 
and its particular organization is present- 
ing opportunity to lead high-hand and

of the working and rural co rrespo den ts ’ institution. 
There are two newspapers of tha t  kind in Soviet 
Ukraina (Smali Russia): "Robkor” and ”S ie lk o r“, 
tha t  were lately joined into one paper "Robsielkor”.

')  It is to be noted tha t the  rap id  progress of 
working and rural co rresp on den ts ’ insti tution is 
taking place sińce two years, as to the growth of 
”udarnictvo” — it s ta r ted  simultaneously with 
the "piatiletka” (Five years’ programme).
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Wogóle do właściwości dzisiejszej or­
ganizacji prasy sow. należy umiejętność 
dobrego w ykorzystyw ania nadarzających 
się wypadków. Pożałowania godne akty 
sabotażu i represyj we wschodnich w oje­
wództwach Polski, proces Polańskiego 
lub usiłowanie zabójstwa sow. a ttache 
handlowego w Tokio Anikiejewa—zosta­
ły całkowicie wykorzystane dla wywoła­
nia fali podniecenia, wyrażającej się 
w zwiększonym napływie do szeregów par­
tji i „komsomołu”, Awiochimu iM .O .P .R  u, 
w datkach na fundusze budowy sterow- 
ców lub samolotów, w zwiększaniu się 
szeregów „udarników ”. Z  pewnością moż­
na twierdzić, że nowy, niepoczytalny czyn 
nowego Kowerdy, już przy dzisiejszym 
rozwoju i organizacji prasy sow. był-by 
przyjęty przez kierowników prasowo-poli- 
tycznych z zadowoleniem. Trudno  bo­
wiem wyobrazić sobie lepszego zastrzyku 
podniecającego, jakiego pragnienie stale 
odczuwa znużony atmosferą rewolucyjną 
organizm państw owy Związku Sowiec­
kiego.

Pozatem  wymienić należy zwiększa­
jącą się ścisłą kollaborację czynników 
partyjno rządowych oraz wszelkich zwią­
zanych z niemi instytucyj i organizacyj 
z prasą sowiecką, która nadaje jej wagę 
i mocny, m aterjalny grunt.1).

Na dowód dużych korzyści, jakie p ra­
sa sow. oddaje państwu posłużyć ponie­
kąd może wielka opieka i świadczenia, 
łożone przez Sowiety na prasę. W yra ­
zem tej opieki i świadczeń jest potężny 
rozrost prasy. Przed podaniem  jednakże 
danych  liczbowych należy wyszczególnić 
3 zasadnicze rodzaje gazet sow.: I) gaze-

' )  Jako przykład współpracy posłużyć może 
odpowiedź, jaką, na nawoływania prasy Zagłębia 
Doneckiego do zobowiązania się robotników do nie­
przerwanej pracy w Zagłębiu do końca pięciolatki, 
znajduje  się w nowem postanowieniu o jednolitym 
podatku rolnym z r. 1931, w którem rodziny ro ­
botników podziemnych, którzy zobowiązali się do 
pracy w kopalniach nie  mniej jak na rok, są cał­
kowicie zwolnione od podatku rolnego. P. § 65 
Ustawy o jednol. podatku rolnym na r. 1931,

consistent defensive-offensive struggle. 
As soon as the American and European 
press uttered a word about compulsory la- 
bour in U.S.S.R., the whole Soviet Press im- 
m ediately started a systematic defensive 
campaign against this reproach rigorous- 
ly trying at the same time to impeach 
„capitalistic” powers of applying the sy­
stem of compulsory labour! A nd  all this 
on the ground of constant, lasting for 
years propaganda against foreign powers, 
striving to prove misery of the labour- 
ing classes, growth of unemployment 
and communism and beforehand guesses 
of short failure of the non-Soviet world, 
artificially supported by the „traitors” of 
the labour cause and police bayonets.

Generally the present day Soviet 
Press organization possesses special abil- 
ity to m ake use of any events and  to 
commeńt them in favour of the Soviet 
Union. T he  lamentable acts of sabotage 
and repressive measures in the Eastern 
prefectures of Poland, the Polański case 
or attempt on life of Mr. Anikieff, the 
Soviet Commercial A ttache  in Tokyo — 
have been fully used to raise the wave 
of excitement, that resulted in a consid- 
erably  increased num ber of persons 
enlisted lately into the rows of the Par­
ty, „Komsomol”, „A w iokhim ” and „M.O. 
P .R .” — to say nothing of special sup- 
plements to the funds designated for 
the construction of airships and air- 
planes and of the sudden increase of the 
num ber of „udarniks”. There  is no doubt 
that any new, irresponsible act of a 
would-be Koverda — in view of the pre­
sent day progress of the Soviet Press 
organization — would be very much wel- 
comed by  the Soviet political and press 
leaders, as i tcould  present an exciting and 
stimulating factor that is so warmly want- 
ed by the political organism of the Soviet 
Union, exhausted  and weary by  the con­
stant revolutionary atmosphere.

Furthermore there is a growing close 
collaboration between the Party  and go-
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ty naścienne („stien-gaziety”) o nakładzie 
kilkunastu lub nawet 1 egzemplarza, ga ­
zety tego rodzaju przypominają uczniow­
skie pisemka szkolne lub klasowe, uka­
zują się raz na 2 tygodnie, tygodniowo, 
gdzie-niegdzie codziennie, 2) gazety lo­
kalne i fabryczne o nakładzie od 5.000 
do 15.000 o charakterze lokalnym i ogól­
nym, rzadko codzienne, 3) gazety wiel­
kie, centralne o nakładach  od 200.000 do
600.000 egz., codzienne. Moskiewska 
„P raw da” liczy 1.600.000 egz. nakładu.

Pozatem istnieją gazety o specjalnem 
przeznaczeniu, z pośród których wyróż­
nić należy prasę wojskową. Gazety uka­
zują się we wszystkich językach licznie 
reprezentowanych narodowości Związku 
Sowieckiego.

Ogólna liczba gazet centralnych i k ra­
jowych stanowi 257; gazet okręgowych 
około 1.100; fabrycznych i przemysło­
wych +  2.500, przyczem w liczby te 
nie są wciągnięte gazety drukowane ręcz­
nie na szapirografach i t. p., z pośród 
których wymienić należy około 1500 ga­
zet drukowanych na powielaczach. Z  liczb 
powyższych około 500 gazet wychodzi 
w językach nierosyjskich, w tej liczbie 
około 300 gazet okręgowych; gazety w y­
mienione są drukowane w 67 językach. 
Jednorazowy nakład wszystkich gazet 
Związku Sowieckiego stale ukazujących 
się w r. b. stanowi 27.700.000 egzem­
plarzy.

Również silnie rozwinęła się produk- 
cja tygodników, miesięczników i t. p., 
która w r. 1930 stanowiła 925.000.000 ar­
kuszy drukow anych (za cały rok.) ’)

W 1 iczby powyższe nie są wciągnięte 
gazety naścienne („stien-gaziety”), których 
liczba, według mglistego wyrażenia źródeł 
sowieckich, stanowi „dziesiątki tysięcy”.

Słów parę  poświęcić wypadnie spe­
cjalnej prasie wojskowej. Główna gazeta

*) Produkcja  książkowa w r. 1930 stanowiła
3.025.703.000 arkuszy - odbitek (również za cały 
rok).

vernment factors — as well as various, 
connected with them, institutions and 
organizations — and the Soviet Press, 
and  it gives her special importance as 
well as a stable practical base. ')

Evidently the Soviet Government is 
duły appreciating the good services ren- 
dered by the Press to the country and this 
finds expression in a special protection 
and favours — and the result we see 
in a powerful progress of the press of 
the Soviet Union.

Before passing to figures, one has to 
note that there are three kinds of So- 
viet newspapers;

1) Wall newspapers („styen-gazye- 
t a “), published in 1 0 — sometimes even 
in I copy. They  remind student, school 
or even class editions and are printed 
weekly, fortnightly, or sometimes daily.

2) Local and factory newspapers, 
published in 5.000— 15.000 copies. They  
comprise local and generał news, publish­
ed every few days, seldom daily.

3) Large central daily newspapers, 
printed in 200.000—600.000 copies. The 
Moscow „P ravda“ is printed in 1.600.000 
copies.

Besides, there are newspapers of a spe­
cial character, such as military new s­
papers etc. The newspapers are edited in 
various languages of all the numerous na- 
tionalities belonging to the Soviet Union.

The generał number of central and 
country newspapers is 257; district news-

') As an example of such a collaboration may 
serve the  co-act given by the government to new s­
papers of the  Don coal mines tha t  were calling 
the labourers  to take upon them selves the  duty 
of un in te rrup ted  work in the m ines up to the close 
of the  „piatiletka". The reply is to be found in 
the new reguiation concerning a uniform rural 
tax for 1931. According to the  above m entioned 
reguiation the families of shaft labourers who 
take upon themselves the  obligation to work in 
the  mines for not less than one year — are totally 
exem pted  from the  payment of the rural tax. S. § 
of the Reguiation concerning a uniform rural 
tax for 1931.
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wojskowa „Na s traże”wychodzi o nak ła ­
dzie 450.000 egzemplarzy. Pozatem  prócz 
gazet wojskowych wszelkiego rodzaju, 
prasa wojskowa obejmuje dużą liczbę ty­
godników i miesięczników. Ogólny na­
kład wszystkich gazet wojskowych jedno­
razowo stanowi ponad 1.000.000 egzem­
plarzy. Z e  słów jednego ze źródeł so­
wieckich twierdzącego, że „niemal każ­
dy żołnierz abonuje gazetę” wnioskować 
można nietylko o rozwoju czytelnictwa 
w armji czerwonej ale i o jej nastawieniu 
ideologicznem...

O potężnym  rozwoju prasy sow. dać 
pojęcie może następujące ogólne zestawie­
nie: w porównaniu z r. 1913 prasa  czer­
wona zwiększyła nak łady  wszystkich ga­
zet sumarycznie dziewięciokrotnie. Rocz­
ne zwiększanie się nakładów wszystkich 
gazet stanowi +  35%. Cały nakład dzien­
ny gazet sowieckich stanowił: 
w r. 1927 — 7.600.000 egzemplarzy
w r. 1929 — 12.500.000 „
w r. 1930 — 22.000.000 „ „ ')

W  ostatecznem jednak  ocenianiu p o ­
tencji prasy sow., poza uwzględnieniem 
głównego czynnika, jakim jest liczba, 
przyjąć należy w rachubę czynniki ujem­
ne: I) jednolitość treści, silnie odczuwany
brak  dziennikarzy,'rozpowszechniony zwy­
czaj częstego przedrukowywania artyku­
łów wstępnych przez gazety nawet cen­
tralne. 2) stosunkowo dość skromna ob­
jętość gazet.

Strona techniczna wydawnictw sow. 
(spec. gazet) jest ogólnie zadawalniająca, 
uk ład  treści dość skombinowany, nosi 
wiele cech prasy amerykańskiej (obfitość 
podtytułów, mających na celu pociągnąć 
i zatrzymać uwagę czytelnika), świadczy 
to o dużem obyciu czytelnika sowieckie­
go z prasą codzienną. Bardzo szczupły 
dział ogłoszeniowy gazety sow. i prasy 
wogóle jest wynikiem nowych stosunków 
gospodarczych kraju. Język prasy sow.

') P, „K omunis t” Nr, 122 z dn. 5.V.31,

papers —- about I.I09; factory and in- 
dustrial — 2.500. T he  above numbers 
do not include newspapers printed by 
hand, by shapyrographs etc., as well as 
about l .500 newspapers [printed by 
myriographs.

The above mentioned figures comprise 
about 500 newspapers edited in non-Rus- 
sian languages, of which about 300 are 
district papers printed in 67 languages.

T he total daily edition of all Soviet 
new-spapers amounts to 27.700.000 copies. 
Publication of weeklies, monthlies etc. is 
numerous as well, and  in I930 it reached
925.000.000 of printed pages (for the 
whole year)'). The  wali news ("styen- 
gazyeta”) are excluded from thetabove fi­
gures, but according to unprecise Soviet re- 
ports they amount to ”tenths of thousands” .

Particular attention is to be paid to 
the special military press, The principal 
military new spaper ”Na S tra je” ("On 
G u ard ”) is printed in 450.000 copies. Then, 
besides miscellaneous military papers the 
military press comprises a great num ber 
of weeklies and dailies. T he  total output 
of military papers daily is reaching
1.000.000 copies. A ccording to Soviet 
sources ”nearly every soldier is subscrib- 
er to a new spaper” — and this state- 
ment is illustrating not only the devel- 
opm ent of reading in the Red Army, but 
also her ideological standing.

T he powerful growth of the Soviet 
press is fully illustrated by the following 
figures: As compared with 1913 — the
Red Press increased the output of all 
papers 9 times. T he  total yearly output 
is increasing by 35%.

T he total daily edition of Soviet p a ­
pers has been:

in 1927 — 7.600.000 copies
in 1929 — 12.500.000
in 1930 — 22.000.000 „ -).

1) The total output of books in 1930 amounted 
to 3.025.700.000 of printed sheets  (for the whole 
year).

-) "Komunist” Nr. 122 of 5.V. 1931.
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uległ silnej standaryzacji; wielka ilość 
skrótów, oraz jeszcze większa ilość u tar­
tych zwrotów i całych zdań jeszcze bar­
dziej ujednostajnia prasę, lecz zarazem 
przyczynia się w dużej mierze do roz­
powszechnienia doktryny kom unistycz­
nej i bolszewickich m aksym  gospodar- 
czo-politycznych wśród szerokich ideolo- 
gicznie-bezbarwnych mas dzięki swej for­
mie dogmatyczno-katechizmowej.

W e wnioskach ostatecznych stwier­
dzić wypadnie, że świetnie zorganizowa­
na, rozporządzająca nieznanemi ani na 
Zachodzie, ani w Ameryce środkami 
łączności z najszerszemi warstwami, pra­
sa sow. jest dobrym organizatorem spo­
łecznym, dobrym środkiem skierowania 
wysiłków całego Związku Sowieckiego, 
a przedewszystkiem jego części rosyjskiej 
w jednym, wspólnym kierunku. Prasa 
sow. obok pierwszego, ustawowo-admini- 
stracyjnego czynnika przebudowy spo­
łecznej idzie w pierwszym szeregu ele­
mentów przekształcających odwieczną, 
inercyjną, strukturę społeczną dawnego 
Imperjum Rosyjskiego w jednolitą  masę, 
małokulturalną, talm udystyczną jak has- 
sydyzm, lecz posłuszną, podobną pod wie­
lu względami do hord Attyli lub Dżen- 
gis-chana.

W nioski powyższe potęguje szereg 
ubocznych czynników, skojarzonych z pra­
są w sposób znacznie ściślejszy niż gdzie­
indziej, jak teatr bolszewicki, stojący na 
wysokim poziomie '), kino "), zestrzelenie 
wszystkich środków oddziaływania na

1) P. Sprawozdanie z wycieczki do Z. S. S. R. 
A. Wierzbickiego. „Przegląd G ospodarczy” z dn.
l.VI,31 str. 462.

2) P. omówienie filmu sowieckiego „Błękitny 
E xpress” w tygodniku „P rze łom ” Nr, 23 z dn. 31.V. 
1931 r,

Nevertheless — in order to see in a 
proper light and not to overappreciate the 
numerical importance of the Soviet Press— 
one has to consider also its negative 
factors, such as: 1) uniformity of contents, 
lack of journalists, the widely used 
practice of reprinting the leading articles 
from other papers (even by central pa- 
pers), 2) comparatively smali size of papers.

H ence — the weakening of the power 
of cryticism still emphasized by the Iow 
level of pre-war education as against the 
p re se n t -d a y  state of things as well as the 
recently started activity aiming at the 
”elimination of an a lp h ab e th s” — and most 
of all by the hideous new system of 
education of the communistic youths by way 
of application of most up to date me- 
thods of psychological reaction.

The technical side of the Soviet 
publications, especially th a to f  newspapers 
is quite satisfactory. T he  rather ingenious 
plan of contents has m any features of 
the Am erican journalism (a great num ber 
of subtitles, in order to attract and  detain 
the attention of the reader) and testifies of 
a great reading capacity and experience 
of the Soviet reader in dealing with daily 
news.

The very poor advertising part of the 
Soviet Press is due to particular economic 
conditions of the country. T he  literary style 
of the Soviet Press, after a standarization, is 
rich in shortened expressions and curr- 
ent words and sentences tha t  give to all 
papers special features of monotony. But 
at the same time such a standarized 
dogmatical-catechismatic style is greatly 
contributing toward the spread of com­
munistic and bolshevik political and 
economical maxims among the wide, ment- 
ally colourless masses.

Considering all the above m entioned one 
comes to the conclusion, that being very 
well organized, possessing unknown nei- 
ther to Europę nor to America means 
of communication with the wide masses 
of the people, the Soviet Pressis playing the
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masy '); potęgują je ponadto  specyficzne 
właściwości życia bolszewickiego i tere­
nu rosyjskiego, jak brak  skali porów naw ­
czej, wynikły z braku prasy opozycyjnej 
i opozycji wogóle, a stąd osłabienie zdol­
ności krytycznych, niska oświata przed­
wojenna wobec współczesnej, wraz z pro­
wadzoną obecnie akcją „likwidacji nie- 
piśmienności”, a nadewszystko, potwor­
ny, organizujący się system oświaty ko­
munistycznej młodzieży, operujący naj- 
nowszemi zdobyczami techniki oddzia ły­
wania psychologicznego. 2)

W nioskiem praktycznym , opartym o za­
sadę konieczności stworzenia równoważ­
ników na wszystkich terenach pracy p a ń ­
stwowej, jako najrealniejszych gwarancyj 
utrzymania pokoju i sprostania wrogo­
wi w razie jego napadu, jest doprow a­
dzenie do ogólno-polskiego porozumienia 
prasowego, stworzenie centralnego biura 
prasy, jednoczącego przedstawicieli p ra ­
sowych wszystkich odłamów politycznych, 
stojących na gruncie państwowości pol­
skiej, w wspólnym wysiłku stworzenia na 
wzór ujednostajnionej opinji anty-zagra- 
nicznej Sowietów, ogólno-polskiej moc-

') Nawet sprawa dobrego ideologicznego n a ­
stawienia „literatury afiszowej" („płakatnaja  litie- 
r a tu ra”), została ujęta i opracowana w formie 
osobnego postanowienia C.K.W.K.P. (b), p. „P raw ­
d a ” Nr. 82 z dn. 24.111.31.

-') Podkreślić  należy, że podczas gdy organi­
zacja prasy sow. postępuje i rozwija swe metody 
propagandy anty - zagranicznej — jedyne polskie 
czasopismo poświęcone sprawie propagandy an ty ­
komunistycznej — m iesięcznik „Walka z bolszewiz- 
m e m ”, wychodzący dość nieregularnie, kosztowny, 
bez m aterja lu  ilustracyjnego, nieatrakcyjny — 
ostatnio zmniejszył swój szczupły nakład o 500 
egzemplarzy.

part of a good social leader and organizer 
and is directing the efforts of the whole 
Soviet Union, particularly of its Russian 
part, to a certain definite and common aim. 
Besides the first legislative and adminis- 
trative factors of social reorganization 
the Soviet Press has the foremost im- 
portance in the reorganization of the inert 
and centuries old social structure of the 
former Russian Empire and  in moulding 
it into one uniform mass, half-civilized, 
talmudistic like hassidism, but loyal, and 
in m any respects similar to the hords of 
A tty la  or Chengiz - Khan.

T he  above opinion is stimulated by 
factors of minor importance, but connected 
with the press much more closely than 
anywhere in the world. For instance — 
the high level of the Soviet thea ter1) 
moviesL'), fusion of all possible means of 
impressing the mob;1). T he  importance of 
the above m entioned is increased by 
the particular conditions of life in Soviet 
Russia, such as complete lack of a com- 
paring scalę, as there is no oppositionistic 
press and  generally no opposition at all1).

Now, considering the necessity to find 
out equivalents in all branches of state 
activity that would secure the m aintenance 
of peace and enable us in case of an inva- 
sion not to give way to the enemy, we 
come to the conclusion that the only prac- 
tical thing to be done is fighting the foe by 
its own weapon, that is by the creation of

' )  Report on the trip to U.S.S.R. by A. W ierz­
bicki. "Przegląd Gospodarczy" (Economical Re- 
view) of 1 -VI. 31. page 462.

2) Article referring to the Soviet film “The 
Blue E x p ress“ in the  weekly “Przełom" Nr. 23 of 
31 .V. 31.

:!) The proper ideological requirem enfs  fo- 
w ards the poster l i teraturę  ( “plakatnaya l i te ra ­
tu ra")  have been duły regulated by a special 
s ta tem en t  of the “C. K. W. K. P. (b )“ — “P ra v d a ” 
Nr. 82 of 24.111,31.

')  It is to be noted tha t while the organization 
of the  Soviet journalism is constantly in s ta te  of 
progress and  development and  steadily  improves 
the m ethods of anti-foreign propaganda, the Polish 
monthly "Struggle with the  Bolshevism “ („Walka 
z Bolszewizmem"), published irregularly, costly, 
without illustrations — not very attractive, Iately 
decreased  its circulation by 500 copies.
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nej opinji anty-komunistycznej, świado­

mej swej wielkiej roli wynikłej z geo-po- 

litycznego położenia Polski, zdolnej na 

wielki i wspólny społeczny wysiłek ZSSR. 

odpowiedzieć jeszcze większym, bo opar­

tym o wysoko-kulturalne ideały Państwa 

Polskiego, wspólnym wysiłkiem społecz­

nym.

an all Polish press cooperation, headed 
by a central press office including repre- 
sentatives of pressmen of all political 
parties bound by the principle of Polish 
statesmanship. Such a re-adjustment would 
give them a sufficient power to form uł- 
ate the all Polish strong anti-commun- 
istic opinion. T ha t kind of activity would 
be fully justified by the particular polit 
ical and geographical situation of Poland 
that is forcing her to reply on the mutual 
social effort of the Soviet Union by 
a still stronger social effort based upon 
the lofty ideals of the Polish State.

Od Redakcji:
Pow iadam iam y naszych Czytel- 

niKów, że w  dn. 22.VI. b. r. w y d a ­
w n ictw o  „W sch ó d ” zosta ło  przyjęte  
w  sK ład cz łon k ów  now opow sta łego

Zw iązk u  P rasy  AKadem icK iej 

Rzeczypospolitej PoIsKiej.
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G R Z E G O R Z  G O R D A ŁA .

Z ZAGADNIEŃ CHRZEŚCIJAŃSKIEGO WSCHODU.
( D o k o ń c z e n i e ) .

Doniosłe zmiany dokonały się rów­
nież ostatnio w łonie unickiego, czy jak 
go zwiemy katolickiego kościoła orm iań­
skiego. W łonie tego kościoła stale nur­
towały silne rozłamowe tendencje, któ­
rych wyrazem była np. szyzma z 1872 — 
1879 r. zakończona ostatecznie zwycię­
stwem prawowitego patrjarchy Hassuna, 
który też w nagrodę za swą nieugiętość 
otrzymał — jedyny z Ormian — kardynal­
ską purpurę. W  latach 1910— 1912 doszło 
znów do silnych wstrząsów wewnętrznych, 
w wyniku których patrjarcha Terzian 
osiadł w Rzymie, a nad Bosforem stale 
reprezentowany był przez „locum tenen- 
sów“.

Po wojnie wiele djecezyj pozostało 
zupełnie bez wiernych, którzy często we 
wręcz nieludzki sposób zostali wymor­
dowani lub wysiedleni. Z  drugiej znów 
strony kemalistowski rząd nowej Turcji 
niechętnie patrzał na zawisłość Ormian 
od poza granicami Turcji mieszkającego 
dostojnika kościelnego, który — jak wia­
dom o—posiadał również i w ładzę świec­
ką. W latach 1927— 1928 doszło do szyz- 
my zcicha przez Angorę popieranej, 
doszło nawet do samowolnego ustano­
wienia świeckiego zwierzchnika Ormian. 
Kryzys ostatecznie został załagodzony, 
ustrój zaś kościoła ormiańskiego defini­
tywnie został zmieniony1).

W iększość b iskupstw  skasowano. Po­
zostały tylko następujące djecezje: patr- 
jarchat z rezydencją teraz w Bejrucie pod 
francuskim protektoratem, biskupstwa 
w Stambule i Alepie w Turcji, w Alek-

' )  Zob. Acta Apostolicae Sedis  z 2 IV 1928 
str. 106—107.

sandrji w Egipcie, w Mardinie w Iraku, 
oraz nowo powstałe w Persji.

Kemalistowska ksenofobja dotknęła 
również i dyzunicką cerkiew ormiańską. 
Jeszcze w roku 1922 wygnany został 
patrjarcha Zaw en  Egejan, a dopiero 
w 1927 r. zdziesiątkowane zgromadzenie 
wybrać mogło jego następcą Mesroba 
Narojana.

Dotkliwe ciosy spotkały też cerkiew 
ormiańską w Rosji. Prześladowany wciąż 
przez bolszewików patrjarcha eczmia- 
dyński (,,katolikos“), głowa dyzunickich 
Ormian, Grzegorz V, zmarł 5 m aja 1930'). 
Naturalnie bolszewicy starają się wszel­
kich użyć sposobów, aby nie dopuścić 
do wyboru niemiłego im nowego zwierz­
chnika Ormian. Odmiennego rodzaju by­
ły ostatnie wydarzenia w kościele abi- 
syńskim, gdzie po zgonie stuletniego 
prawie ,,abuny“ Mateosa, kilka lat trwał 
wakans wywołany reakcją krajowego kle­
ru przeciw wszechwładzy i zależności 
abisyńskiego kościoła od obcego im pa­
trjarchy koptyjskiegoO.

Takie  to wydarzenia działy się osta t­
nio w tym całym mikrokosmosie, jakim 
jest świat wschodniego chrześcijaństwa.

A  wyżej, ponad  drobnemi sporami 
i intrygami, dokonywały się też głębokie 
przemiany i tarcia. O nich to głośniej 
jest w Europie, o nich wiemy z dosko­
nałej pracy ks. Herbigny’ego i dalszych 
jego szkiców. Są to prądy, dążące do

' )  Zm arł też (14 kwietnia 1-930 r.) b. p a tr ja r ­
cha ormiański ze Stam bułu  z lat 1909— 1910 Eli- 
sza Turjan.

-) Na którem to stanowisku również zaszła 
zmiana; od grudnia  1928 r. patrjarchą koptyjskim 
jest Juannis  (Jan )  XIX.
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znalezienia jakiegoś „modus vivendi“ 
między poszczególnemi kościołami W scho­
du, czy też między kościołami orjental- 
nemi a katolicyzmem czy anglikanizmem. 
W yrazem  tych dążeń, których inicjatywa 
znów ostatnio przechodzić zaczęła w rę­
ce wschodniego kościoła były ostatnia 
konferencja biskupów anglikańskich w 
Londynie i wielkanocna podróż angli­
kańskiego prymasa dr. Langa na W schód 
i do Ziemi Świętej, która wywołała pro­
test ze strony Stolicy Apostolskiej 1).

U nas w Polsce sporo m am y obrząd­
ków wschodnich: prawosławny (zwyczaj­
ny i staroobrzędowy), unicki, słowiański 
na kresach i ormiański. Obrządki te sty­
kają się u nas z łacińskim kościołem — 
a mimo tej bezpośredniej styczności za­
interesowanie u nas temi sprawami jest 
jeszcze stosunkowo słabe, mniejsze na­
wet niż w takiej Czechosłowacji, dużo 
mniejsze niż na Zachodzie; i zdaje się, 
że dużo trzeba jeszcze będzie wysiłków, 
aby ten brak zainteresowania przełamać.

M I S C E L L A N E A .

Taras Szewczenko a Naród Polski.

W dniu 11 marca b. r. minęło 70 lat 
od śmierci wielkiego wieszcza Ukrainy Ta- 
rasa Szewczenki. Rocznica ta znalazła 
swój wyraz w niezliczonych akademjach, 
urządzonych ku czci poety przez wszyst­
kie ugrupowania kulturalne, społeczne i po­
lityczne ukraińskie. Albowiem Taras Szew­
czenko jest jednym z głównych centrów, 
wokoło którego skupia się i zarazem pro­
mieniuje idea kultury ukraińskiej oraz idea 
Ukrainy niepodległej. Znany w każdej cha­
cie ukraińskiej, wielki poeta, wódz duchowy 
ponad 30-miljonowego sąsiedniego i współ- 
zamieszkującego ojczyznę naszą narodu, 
jest omal że całkiem nieznany szerszemu 
ogółowi Polski. Przyczynia się do tego 
fałszywe a będące pozostałością po pano­
waniu Rosji ujmowanie Szewczenki jako 
poety regjonalnego rosyjskiego, a przytem 
wielkiego wroga Polski... Dotychczas z po-

t)  W końcu maja prasa doniosła o mających 
nastąpić  zmianach w łonie wschodnich patrjar- 
chatów; patrjarcha jerozolimski znany anglofil 
Daneianos ma ustąpić; nas tępcą  jego ma zostać 
wyżej wspominany leader kościelny „Panke-Ueniz- 
m u ” Melefios, którego w Aleksandrji zastąpi rów­
nież Grek, arcybiskup ateński Chryzostos.

ezji Szewczenki starano się wyciągnąć 
wszystko, co mogłoby zaostrzyć stosunki 
polsko-ukraińskie, nikt nie poruszał, a ra­
czej świadomie pomijał te miejsca w jego 
utworach, które mogły naprowadzić na 
myśl, że on nie tylko nie był wrogiem Pol­
ski, lecz był jej szczerym przyjacielem; 
przyjaźń z Polską była ulubionem, często 
ukrytem marzeniem poety. Wyraźnie mówi 
do swoich: „nie dawajcie się uciskać Po­
lakom, ale i nie odrzucajcie ich bratniej 
ręki“, przez całe swoje życie nie odnosił się 
on do nas wrogo, szczególnie w stosunku do 
ludu polskiego, a nawet z wieloma przed­
stawicielami warstwy przez siebie nielubia- 
nej, warstwy „szlacheckiej", żył w wielkiej 
przyjaźni, jak z Żelichowskim, Zaleskim, 
Wernerem i in. W wierszu poświęconym 
Bronisławowi Zaleskiemu mówi:

„jak byliśmy kozakami i nic nie 
było słychać o unji, wesołe wtedy 
życie było! Byliśmy braćmi wol­
nych Lachów, dopóki nie przyszli 
księża i imieniem Chrystusa nie roz­
bili naszej jedności i polało się 
szerokie morze łez i krwi... Oto 
tak, Lasze przyjacielu — bracie! 
Nienasyceni księża i magnaci po­
różnili nas, a to i do tej pory my- 
byśmy tak żyli! Podaj-że rękę ko-
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żakowi i podaj czyste serce! I znów 
imieniem Chrystusa wznowimy nasz 
cichy raj!"

Będąc na zesłaniu w fortecy orenbur- 
skiej, zaprzyjaźnił się Szewczenko z wielo­
ma zesłanymi Polakami, w nich znalazł on 
nie tylko kolegów, lecz ludzi, którzy rozu­
mieli jego dążenia i dzielili jego zapatry­
wania. A pewien 
żołnierz - Ukrai­
niec nazwiskiem 
Oberemenko po­
wiedział mu: „ja 
widzę, że nie je­
steśmy sobie ob­
cy,'lecz nie wiem, 
jak mam podejść 
do Pana, pan ca­
ły czas przeby­
wa w towarzys­
twie oficerów lub 
Polaków".')

Język polski 
posiadał Szew­
czenko na tyle, 
że s w o b o d nie 
czytał Mickiewi­
cza i Libelta. Na­
uczyła go nim 
władać m ł o d a  
Polka krawcowa, 
w której się po­
eta zakochał ma­
jąc lat 18 pod­
czas swego po­
bytu w Warsza­
wie. Była to je­
go pierwsza mi­
łość, która mu­
siała z o s t a wić 
niezatarty ślad 
w jego dalszem 
życiu.

Szew c zenko 
dokładnie zda­
wał sobie spra­
wę, że największym wrogiem Ukrainy 
był wspólny wróg — Moskwa. W jednym 
ze swoich wierszy napisanych po powrocie 
z Ukrainy do Petersburga, (1844), porusza 
poeta polityczne krzywdy Ukrainy. We śnie 
leci on nad Petersburgiem i zatrzymuje się 
przy pomniku Piotra Wielkiego;* uwagę je­

go zatrzymuje napis: „Pierwszemu — Dru­
ga" (Katarzyna II — Piotrowi 1) —

„To ten Pierwszy, który ukrzy­
żował Ukrainę, a Druga ugnębiła 
ją do reszty"1).

Nienawidził on Moskwę i jej politykę, 
odwiecznie zaborczą, dlatego hetmanowi 
Chmielnickiemu czyni zarzut w imieniu ca­

łej Ukrainy, że 
przyczynił się do 
złączenia s w e j  
ojczyzny z Mo­
skwą:

„O, Bohda­
nie, nierozsąd­
ny synu! Spoj­
rzyj teraz na 
swą matkę, na 
swą Ukrainę!...

Moje stepy 
z a p r z e d ane 
Żydowi, Niem­
cowi, a syno­
wie w obcym 
kraju na cu­
dzej r o b o ­
cie"...2)

To też słusz­
nie jeden z ba­
daczy Szewczen­
ki powiedział w 
ten sposób: On 
(Sz e w c z e nko) 
wszelkie połą­
czenie Ukrainy 
z Moskwąuważał 
za n a j w i ększą 
niedolę,najwięk­
sze nieszczęście 
Ukrainy, uważał 
za źródło jej fi­
zycznego, ducho­
wego, materjal- 
nego, kulturalne­
go i moralnego 
upadku... On od­

rzuca wszelką wspólnotę ojczyzny, uznaje 
tylko matkę - Ukrainę, którą tak szcze­
rze kocha, że za nią gotów jest oddać du­
szę swoją...5)

Tych drobnych parę przykładów wy­
starczy do wykazania jak wiele jeszcze

TARAS SZEWCZENKO.

' )  J a k o w ie n k o  —  T . S z e w c z e n k o  jego  ż y zń
i l i t e r r a tu r n a ja  d ie ja t ie ln o ś t .  P e te rs b u rg  1894  r.

1)  T . S z e w c z e n k o . S e n .
- )  T . S z e w c z e n k o . R o z ry ta  m o h y la .
”’)  S te fa n  S m a l-S to c k i:  T . S z e w c z e n k o  —

sp iw e ć  s a m o s tijn o i U k ra in y .
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niewykrytych i należycie nie oświetlonych 
cech pokrewieństwa duchowego istnieje 
między T. Szewczenką a A. Mickiewiczem, 
jak wiele niewidzialnych nici i wspólnych 
celów łączy go z Polską i Narodem Pol­
skim, jakim wreszcie odłogiem leży pole 
badań historyczno-literackich literatury 
ukraińskiej w Polsce; świadczy to zarazem 
jak wielkie i wdzięczne pole pracy zna­
leźć tu może objektywny i czujący nie 
emocjami historycznych, przebrzmiałych wy­
darzeń, lecz życiem współczesnem, badacz 
dziejów literatury, a nawet polityk...

H. Bączkowska.

Karta ze stosunków polsko-tatarskich.
Trwające od XIII wieku stosunki Polski 

z Tatarami umocniły się w naszej pamięci 
jako pasmo nieustannych wojen i wzajem­
nych napadów. W rzeczywistości jednak 
długie były również i okresy spokoju, wy­
syłano nieraz do siebie posłów, a bywały 
i takie okresy, gdy Tatarzy stali w jed­
nym szeregu z Polską przeciw wspólnemu 
wrogowi. Pod Grunwaldem po polskiej 
stronie walczyły tatarskie posiłki. Za Zyg­
munta I były już próby współdziałania Pols­
ki i Tatarów; ale dużo większe ma znacze­
nie przymierze zawarte przez Jana Kazi­
mierza z chanem tatarskim Islam Girejem 
w przededniu potopu szwedzkiego w r. 1654, 
potwierdzone przez jego następcę Mehme- 
da Gireja.

Jarłyk którego tłumaczenie poniżej za­
mieszczono (fotografja jego umieszczona 
była w zeszłym numerze „Wschodu”) po­
chodzi z Muzeum XX Czartoryskich w Kra­
kowie (Rkps. 69 nr. 9). Chan krymski skar­
ży się w nim na Kemeny’ego, ongiś dowód­
cę wojsk Rakoczy’ego, który obecnie, po­
party przez cesarza wichrzył w Siedmio­
grodzie przeciwko Turcji; chan prosi więc 
króla polskiego (znając jego przyjaźń z ce­
sarzem) o medjację w tej sprawie. Oprócz 
tego chan mówi też w jarłyku o stosunkach 
z Moskwą.

Oto treść jarłyku:
„Chwata niezmierzona i dziękczynienia n ie ­

skończone niechaj będą  Bogu, owemu Stwórcy 
W szechm ocnemu i Żywicielowi świata, oby jaśniała 
Jego sława i oby się wzmagała Jego łaska—niechaj 
będzie  błogosławiona. A także tem u, który jest d u ­
mą istnienia i radością  stw orzeń ,osta tn iem u z p rzod­
ków, który będzie orędownikiem w dniu kary t. j. 
świątobliwemu Mohamedowi, wybrańcowi (oby

w ie lk i  B óg  z b a w ił g o ), n ie c h a j m u  b ę d ą  m o d iitw y  
n ie z lic z o n e  i p o k ło n y  b e z  m ia ry . 1 n a d  ro d z in ą ,  
d z ie ć m i i w y b ra n y m i to w a rz y s z a m i— n ie c h a j n a d  
w s z y s tk im i b ę d z ie  z a d o w o le n ie  B oga, aby ic h  Bóg  
z b a w ił i w y w y ż s z y ł ja k o  s z c z ę ś liw y c h  i ś w ię ty c h . 
O n  to  s w ą  d o s k o n a lą  m o c ą  s z c z ę ś liw y  m ó j m a je ­
s ta t  p o n a d  in n y m : w y w y ż s z y ł i u s z la c h e tn ił, s z a ty  
k a lifa  na b a rk i m o je  w ła d c z e  w lo ż y l i w y ró ż n iw s z y  
m n ie  w ło ż y ł k o ro n ę  i u ś w ię c ił, a ty tu łe m  „ d o b ry  
i s p ra w ie d liw y ” o z d o b ił i u s ta l i ł  m ó j s z c z ę ś liw y  
i s p ra w ie d liw y  tro n .

W o b e c  teg o  n ie c h a j b ę d z ie  p o z d ro w io n y  k ró l 
p o ls k i . . . ,  w ie lk i k ró l w ie lu  c h rz e ś c ija n , n a sz  b ra t  
i p rz y ja c ie l, k ró l w ie lk ie g o  p a ń s tw a , n ie c h a j b ę d z ie  
p o z d ro w io n y  p rz e z  Jego W ys o ko ść  W ie lk ie g o  C h a ­
na W ie lk ie j  O rd y  i w ie lk ie g o  p a ń s tw a  i ró w n in y  
k ip c z a c k ie j i tro n u  k ry m s k ie g o , c h a n a  w ie lu  n ie ­
z lic z o n y c h  T a ta ró w  . .  . p rz e z  m a je s ta t , k tó re g o  s to ­
p ień  je s t  n a jw y ż s z y , k tó ry  je s t  w s c h o d e m  s ło ń ca  . .  . 
t. j. p rz e z  M e h m e d  G ir e j  C h a n a  (n ie c h a j B óg  
p r z e d łu ż y  d n i jego  p a ń s tw a  . . .) . O g ła s z a m  s z la ­
c h e tn y  ja r ły k  k tó ry  b rz m i:  G d y b y  s ię  p y ta n o  o n a ­
szą  c z y s tą  o s o b ę — w ie d z c ie  ż e  d z ię k i B o g u  s y tu ­
a c ja  je s t s p o k o jn a  a c za s  p e w n y . M ó j b ra c ie , ło tr  
zw a n y  J a n u s z  K e m e n y  z n o w u  je s t  p rz e c iw  s z c z ę ­
ś liw e m u  . . .  p a d y s za c h o w i M e h m e d o w i, c h c ia ł być  
w ła d c ą  S ie d m io g ro d u  i k i lk a  ra z y  p rzy b y ł do c e s a ­
rz a  z a b ra w s z y  ż o łn ie rz y . M y  te ż  p o s ia liś m y  na n ie ­
go n a sze  w o jsk o . O b e c n ie  J a n u s z  K e m e n y  z o s ta !  
ju ż  u k a ra n y . S z c z ę ś liw y  i p o tę ż n y  w ła d c a  i p a d y ­
s z a c h  o s m a ń s k i o d d a w n a  b y l w  p rz y ja ź n i i s to s u n ­
k a c h  p o k o jo w y c h  z c e s a rz e m . O b e c n ie  p o s ia liś m y  
do n iego  po s łó w  w ra z  z s u łta n e m  o s m a ń s k im t by 
z o s ta ć  ja k  d a w n ie j w  p rz y ja ź n i;  w y s ła n y  z o s ta ł z  l is ­
te m  H a d z i A rs la n  M ir z a ,  je d e n  z n a szy ch  b lis k ic h  
ró w ie ś n ik ó w , w z ó r  to w a rz y s z a . D o  w as  te ż  n a p is a ­
liś m y  lis t; w y te ż  n a p is a w s zy  lis t z r a d a m i w y ś li j­
c ie  go do  c e s a rz a . D o b rz e  b ę d z ie  d la  n ie g o , gdy  
z n a m i b ę d z ie  ż y l w p rz y ja ź n i m a ją c  k ra j i p o d d a ­
n y ch  w sp o k o ju . W y s ła n y  p o s e ł je s t  n a m  n a p ra w d ę  
b lis k i. S z a n u jc ie  go i g d z ie k o lw ie k  p rz y b ę d z ie c ie  
d a jc ie  m u  d o b re g o  p rz e w o d n ik a . W  s p ra w ie  M o ­
sk w y p o ro z u m ie w a liś m y  s ię  c z ę s to  z w a m i. D o nas  
p o s y ła ła  ' )  t r z e c h  czy  c z te re c h  p o s łó w , m y je d n a k  
n ig d y  n ie  p o s ia liś m y  p o s ła , d o p ie ro  o b e c n ie  w y s ia ­
liś m y  s p ry tn e g o , k tó r e m u  p o le c iliś m y  p o w ie ­
d z ie ć  n a s ze  słow a: „ U s u ń  s ię  od  s p ra w  k o z a c ­
k ic h , z a d n ie p r z a ń s k ic h  i w s z y s tk ic h  s p ra w  n a le ż ą ­
cych  do  p a ń s tw a  i p o d d a ń s tw a  k ró la  p o ls k ie g o . O d ­
d a j tw ie rd z e  n a le ż ą c e  o d d a w n a  d o  n a sze g o  b ra ta  
k ró la  p o lsk ieg o  i n ie  m ie s z a j s ię  do  n ic h . J e ż e li 
p o s łu c h a s z  n a szy ch  s ió w , b ę d z ie m y  ja k  d a w n ie j 
p rz y ja c ió łm i" . T a k  o ś w ia d c z y liś m y — in n y c h  s łów  
n ie  b y ło . J e ż e li  w a m  m o ż e  n ie p rz y ja c ie le  p o w ie d zą , 
ż e  b y ło  in a c z e j,  n ie  w ie rz c ie . N ie c h  B óg  b ro n i, 
u nas n ie  z n a ją  k ła m s tw a , n a s ze  s ło w a  i m o w a  są  
ra z e m  z w a m i. W ie d z ą c  o te m  n ie  d a w a jc ie  w ia ry  
n ic z y im  s ło w o m . P o z d ro w ie n ia  d la  ty c h , k tó rz y  id ą  
d ro g ą  p ra w d y .

P is a n e  w n a s ze j s to lic y  B a k c z y s e ra ju , w ś ro d  
k u  w ie lk ie g o  m ie s ią c a  s z e w w a l, w  ro k u  1072 .

W ie lk i B a k c z y s e ra j  
d o b rz e  s trz e ż o n y ,

Mehmed Girej Chan 
S y n  Id a m e t  G ir e j  C h a n a ”

J)  M o s k w a . Abdulla Zihni.
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„ P r z y m i e r z e ” .
Tuż po odzyskaniu niepodległości 

przez Polskę, w latach gdy los wyzwa­
lających się wschodnich narodów nie 
był jeszcze przesądzony, grono ludzi 
podjęło się w W arszawie wydawania pis­
ma, poświęconego idei wzajemnego zbli­
żenia i porozumienia nowopowstających 
narodów. Grono to składało  się z ludzi, 
którzy przedtem i potem niejedną po ­
dejmowali próbę założenia jakiejś wspól­
nej platformy dla wyzwolonych i wyzwa­
lających się narodów, gdzieby m ogła od ­
być się swobodna i szczera wym iana 
myśli, gdzieby mogło dojrzewać dzieło 
wzajemnego poznania się, zrozumienia, 
zbliżenia i zbratania  tych ludów. C z a so ­
pismo podpisywali jako wydawcy A. Do­
browolski i Wł. W akar, redaktorem  był 
obecny prezes Instytutu Wschodniego, p. 
St. Siedlecki.

Pierwszy numer „Przym ierza”— takie 
bowiem było szczytne miano tego cza­
sopism a— wyszedł w sierpniu 1920 roku, 
w krytycznej chwili bolszewickiego n a ­
jazdu, gdy uwaga całego narodu skupio­
na by ła  na obronie kraju; ale rozstrzy­
gające wypadki otworzyć nam  wkrótce 
miały oczy na cały szereg spraw, w k tó­
rych nasz ogół grzeszył dużą nieznajo­
mością. Jakoż rzeczywiście, rychłe zwy­
cięstwo i pokój z Sowietami zwróciły 
znów uwagę naszego społeczeństwa na 
cały splot zagadnień, związanych z wy­
zwoleniem się szeregu narodów.

„Przymierze” odznaczało się jasnem  
i sprecyzowanem stanowiskiem przy roz­
patrywaniu wszelkich politycznych zawi- 
kłań na Bliskim Wschodzie, umiało wyt­
knąć „chowanie głowy w p iasek”, um ia­
ło wytknąć błędy polityki europejskiej 
w sprawach W schodu, walczyło z zabor­
czym imperjalizmem w jakiejkolwiek po­
staci ukrytym, w a l c z y ł o  o w i e l k ą  
i d e ę  w y z w o l e n i a  n a r o d ó w .  Na- 
turalnie, ponieważ większość tych naro­
dów leżała na wschodzie Europy, czy 
też w Azji, tam zwrócony był wzrok

„Przym ierza”— sprawom W schodu była 
poświęcona większość artykułów. A  nie 
bylejakie były to artykuły: ogólne po­
lityczne artykuły p isyw ali; T. Hołów- 
ko, sen. St. Siedlecki, Wł. W akar, Z. 
Zarem ba, pos. Ant. Langer; o Ukra­
inie pisywali Ukraińcy: Szełuchin, Wo- 
ronyj i Polacy: pierwszy polski charge
d’affaires zmarły już B. Kutyłowski, Z. 
Pietkiewicz, Joachim Wołoszynowski; 
o Dońszczyżnie — Gniłorybow; o Gruzji 
gruziński poeta S. Kuruliszwili („Tajfu- 
n i”) i T. Szturm de Sztrem; o Azerbaj- 
dżanie poseł do tamtejszego parlamentu 
Kurzym. Oprócz artykułów „Przymierze” 
zamieszczało także dokumenty, np. tek ­
sty traktatów pokoju między Kubaniem 
a Związkiem  Kaukaskich Górali, czy 
między Sowietami a Gruzją; zamiesz­
czało tłumaczenia hym nów narodowych 
wyzwolonych narodów, kronikę z ich ży­
cia i obszerne spraw ozdania  z ich akcji 
porozumiewawczej (konferencje bałtyckie, 
„kluby narodów wyzwolonych”).

Trudności wydawnicze zmusiły wy­
dawców do zawieszenia z końcem 1921 
roku czasopisma. Ale pozostała pamięć
0 tej zaszczytnej karcie w dziejach pol­
skiej publicystyki, gdy to w panującym  
wówczas powojennym chaosie pojęć pol­
ska myśl polityczna znalazła placówkę, 
gdzie swobodnie wypowiadać się mogła 
w sprawach wyzwolonego Wschodu.

ab.

Z zagadnień Niepodległej Ukrainy.

„Mlekiem i miodem płynąca", w złoto
1 zieleń zbóż odziana Ruś Św. Włodzi­
mierza i hen tam, nad granicami Tartarji, 
na "suchym oceanie" dzikich pól położona 
Ukraina już od zarania swej historji kształ­
cić poczęły myśl państwowości ukraińskiej 
w dwu kierunkach — pierwszy to planowe 
dążenie świadomych swego celu wodzów 
narodu — drugi to przejaskrawiony de- 
mokratyzm, przelicytowujący wszystko re­
wolucjonizm; pierwszy kierunek wyraz swój



znalazł w B. Chmielnickim i Mazepie, dru­
gi, pozbawiony mocnych pierwiastków or­
ganizacyjno - twórczych, przejawiał się w 
drobnych utarczkach i buntach, po któ­
rych następowała jeszcze większa niewola. 
Kierunki te zlewają się niekiedy w jeden 
wartki prąd, lecz tuż niezwłocznie wkra­
czają na swe własne odrębne drogi. Poję­
cia Ukrainy rolniczej i stepowej, Ukrainy 
państwowo-twórczej i hajdamacko-burzyciel- 
skiej — oto kryterja dobrego i złego w po­
lityce ukraińskiej, jakiemi operuje A. Szul- 
gin, b. minister spraw zagr. Ukraińskiej 
Republiki Ludowej w małym zbiorze artyku­
łów,1) zatytułowanym pytaniem—„Państwo­
wość czy hajdamaczyzna?“; równocześ­
nie na tle zarzutów czynionych przez t. zw. 
opozycję rządu emigracyjnego Ukraińskiej 
Republiki Ludowej oraz ostatnich wypad­
ków sabotażu i represyj na wschodzie Rze­
czypospolitej Polskiej omawia główne dro­
gi, jakiemi kroczyć winna zdrowa polityka 
ukraińska. W 3 punktach streszcza autor 
cele i zadania leżące przed Ukraińcami:

Walka o niepodległe państwo ukraiń­
skie, o prawa mniejszości ukraińskiej 
i o jedność kulturalno-narodową wszyst­
kich Ukraińców. Walka o niepodległość 
dziś „leży w płaszczyźnie możliwości", wy­
maga jednak dużej rozwagi i spokoju od 
wszystkich kół kierowniczych i szerokiego 
ogółu ukraińskiego. Groźne memento dla 
sprawy ukraińskiej widzi autor w hasłach 
„maksymalistów", w nieszczęsnych dla 
stron obu wypadkach w Małopolsce oraz 
w partyjnictwie. Jedynie słuszna orjenta- 
cja Ukraińców na Zachód uzasadniona jest 
w ten sposób:

„O ile dziś jest możliwą rzeczą 
coś przewidywać, o tyle zawsze 
jesteśmy świadomi tego, że na 
Wschodzie mimo wszystko będzie 
istniała jakaś Rosja, która po 
anarchji nabierze sił, a wówczas 
znowu będzie spozierać na Ukra­
inę. Musimy więc być na ostroż­
ności i zawsze mieć zabezpieczony 
spokój od naszych zachodnich są­
siadów — t. zn. przedewszystkiem 
od strony Polski i Rumunji".

Zrozumiałą jest rzeczą, że autor nie za­
stanawia się nad kwestją jakiejkolwiek zgo­
dy z Rosją, która nigdy nie pogodzi się

' )  O le k s a n d e r  S z u lg y n . „ D e r ż a w n is t ’ czy  h a j-  
d a m a c z c z y n a ? ” W -w o  „ M e c z “ . P a ry ż  r . 1931 s tr.
32  - f  15.

z utratą Zagłębia Doneckiego, dostępu do 
Czarnego Morza i t. p.

Polemizując z „maksymalistami" z Ber­
lina i Pragi otwarcie zapytuje:

„Niech powiedzą gdzie można 
odnaleźć taką potęgę, która potra­
fi i od Moskwy oderwać Ukrainę 
i u sąsiadów zachodnich tereny za­
mieszkałe przez Ukraińców poodry- 
wać?...“

Dalekim jest jednakże autor od utopij­
nego marzenia o potędze Ukrainy budowa­
nej kosztem elementarnych podstaw wa­
runkujących rozwój Polski. Problemat ide­
alnego państwa skupiającego pod sztanda­
rem narodowym całą nację następujące na­
suwa refleksje:

„Badając przykłady, jakie nam 
użyczają Francja i Niemcy możemy 
dojść do wniosku, że dążenie do 
skupienia całego narodu, całej na­
cji w jednem państwie nie jest dą­
żeniem absolutnem, t. zn. zdarza 
się, że dążenie to poprostu zanika 
u pewnych narodów. Spytajcie się 
pierwszego lepszego Szwajcara z Ge­
newy lub Lozanny, czy nie myśli 
on (czystej wody Francuz z kultu­
ry i języka) przyłączyć tych miejsco­
wości i ich kantonów do Francji. On 
przedewszystkiem was nie zrozumie, 
a jeśli i zrozumie to się roześmieje. 
Również odwrotnie, spytajcie się 
któregokolwiek obywatela republiki 
francuskiej, czy nie chce on przy­
łączyć do swego państwa Genewy 
lub Lozanny, Luksemburga lub 
Belgji (francuskiej) — on również 
pomyśli, że jesteście obłąkani: 
Francuzom to do głowy nie przy­
chodzi. A nawet i taki się znajdzie, 
który wam powie, że jest to rzeczą 
dobrą, iż ludność o kulturze fran­
cuskiej zamieszkuje Szwajcarję, bo 
to właśnie czyni kraj ten istotnie 
neutralnym (a nie germ ano-lub 
italo - filskim), a nawet czasami 
sprzyjającym Francji: element fran­
cuski w Szwajcarji i w Belgji toć 
to szczery sojusznik Francji w tych 
krajach, który kieruje ich politykę 
na tory przyjazne Francji”.

Autor najwyraźniej odnosi te przykłady 
do stosunków polsko-ukraińskich, analogicz­
ne rozwiązanie kwestji uzależniając prze-
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dewszystkiem (może nawet całkowicie) od 
należytej polityki narodowościowej Polski: 

„Czy mogą podobne stosunki (jak 
w Szwajcarji) zapanować wśród 
odłamów narodu ukraińskiego za­
mieszkujących państwa naszych za­
chodnich sąsiadów? To zależeć 
będzie od tych właśnie państw 
sąsiednich. Jeśli i nadal będą uży­
wać środków „pacyfikacji” — naj- 
upartsza irridenta w przyszłości 
będzie nieunikniona”.

Dalekim jest jednak autor od złudzenia 
łatwego osiągnięcia stosunków szwajcar­
skich...

Szczerość autora, wszechstronne i sze­
rokie oświetlenie zagadnienia Niepodległej 
Ukrainy oraz związanych z tem problema­
tów, a nadewszystko poruszone i wykazane 
widoki możliwego ułożenia stosunków 
polsko-ukraińskich ku wspólnej i istotnej 
korzyści obu narodów — oto główne cechy 
tej małej, a tak treściwej broszurki.

Włodzimierz Bączkowski.

P a n t u r a n i z m .

Książka M ehmed Em ina Ressul-Zade, 
leadera i twórcy współczesnego azerbaj- 
dżańskiego ruchu narodowego jest w łaś­
ciwie zbiorem a rtyku łów ')  w których 
autor odpowiada na ataki rosyjskich 
i ormiańskich kół emigracyjnych, zarzu­
cających azerbajdżańskiem u ruchowi n a ­
rodowemu ideowe zbliżenie się do kie­
runków panislamizmu i panturanizmu.

Młodo-turecka rewolucja, obalając des­
potyzm A bdu ł Hamida, dała początek 
nowej epoce, gdzie idee panislamizmu 
znalazły swój najwyższy wyraz. Młodzień­
czy zapał przywódców przewrotu zasto­
sował do przeprowadzanej przez nich 
polityki abstrakcyjno - filozoficzne docie­
kania teoretyka a zarazem  żałożyciela 
współczesnego panislamizmu szeika A f­
gani-), starając się stworzyć z Turcji cen­
trum a jednocześnie kierowniczkę dążeń

1)  P r z y ta c z a n e  w k s ią ż c e  a r ty k u ły  b y ły  ju ż  
p rz e d te m  u m ie s z c z a n e  w  ró ż n y c h  o rg a n a c h  k a u ­
k a s k ie j p ras y  p e r jo d y c z n e j:  „ P ro m e th e e ” , „ G o rc y  
K a w k a z a ” i t. d .

2)  S z e ik  A fg a n i, p ro fe s o r  s ły n n e g o  u n iw e rs y ­
te tu  w  K a irz e , ż y ł w  p o ło w ie  X IX  s tu le c ia , b y ł je d ­
n y m  z n a jw ię k s z y c h  m u z u łm a ń s k ic h  p o lity c z n y c h  
i k u ltu r a ln y c h  d z ia ła c z y .

politycznych całego świata m uzułm ań­
skiego. To pragnienie było jedną z przy­
czyn, dla których T urc ja  stanęła  po stro­
nie państw  centralnych, prawie wcale nie 
posiadających obywateli muzułman, a na 
czele których stał Wilhelm II ■— „przyja­
ciel i protektor" Islamu.

Lecz niesądzonem było ziścić się na­
dziejom Młodych Turków, bo jak to słusz­
nie zaznacza M. E. Ressul-Zade, poczucie 
jedności muzułmańskiej nie stanęło na 
przeszkodzie powstaniu arabskich pro- 
wincyj przeciwko Stambułowi, nie prze­
szkadzało również hinduskim m uzułm a­
nom pod dowództwem angielskich ofi­
cerów ostrzeliwać D ard an e le— „drogę do 
świętego grodu Kalifa”.

Załam anie  się państw  centralnych 
i rozsypanie się Imperjum Otomańskiego 
wywołały upadek  rządu z Enwer - Baszą 
na czele, jednocześnie zaś zmusiły spo­
łeczeństwo tureckie sprawdzić i przejrzeć 
od podstaw ideologję reprezentowaną 
przez partję „Zjednoczenia i Postępu” 
zwłaszcza, że przestała  ona istnieć jako 
realne i żywe ugrupowanie polityczne.

Panislamizm, jako idea nierealna, uto­
pijna, stracił swą siłę a trakcyjną w cen­
trum swego powstania, zwłaszcza, że 
wkrótce zabrakło niezmordowanego prze­
wodnika tej idei — Enwer Baszy, zięcia 
Kalifa, który w 1922 roku zginął w T u r­
kiestanie, gdzie usiłował raz jeszcze siłą 
oręża ideę tę wcielić w życie.

M. E. Ressul - Z ade  w ostatnim arty­
kule zbioru „Panturanizm] i zagadnienie 
K aukazu” podkreśla te wszystkie etapy 
rozwoju tureckiej i wogóle muzułmańskiej 
myśli politycznej, podkreślając dalej, że 
sama logika faktów odrzucony pan is la­
mizm zastępuje t. zw. panturanizmem, 
panturkizm em  albo poprostu turkizmem, 
już nie jako doktryną polityczną, dążącą 
do zjednoczenia narodów muzułmańskich 
pod egidą Turcji, lecz jako dążenie tu- 
rańskich narodów, mówiących pokrewne- 
mi językami, do współpracy kulturalnej.

Ten  wniosek autor popiera słowami 
znanego ideologa i teoretyka turkizmu, 
niedawno zmarłego Zija  - beja, który 
w swej książce przedśmiertnej „Zasady 
turk izm u” w następujący sposób wyjaśnił 
nowy kierunek:

„Turkizm nie jest ruchem  politycznym. 
T o  szkoła naukowo-filozoficzna — estety­
czna. Innemi słowy to m etoda walki 
o kulturalną łączność. Dla tych też przy­
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czyn turkizm nie przyjął formy partji 
politycznej. Niewątpliwie i w przyszłości 
nie wkroczy na te tory.

„Niemniej jednak turkizmowi nie są 
obce polityczne ideały. I nie może on od 
nich się uchylać. Narówni z ideałami 
kulturalnemi ma on i polityczne. Turkizm 
np. pod żadnym  pozorem nie może go­
dzić się na klerykalizm, teokrację i re­
akcję. Turkizm to ruch współczesny; on 
może godzić się i harmonizować z p rą ­
dami ideowemi li-tylko współczesnemi".

„My narodowcy w polityce,— turkiści 
w kulturze".

M. E. R essu l-Z ade  rozwijając dalej te 
zasady wykazuje nam  diam etralną krań- 
cowość podstaw, na których opierają się 
panislamizm z jednej strony, a pantura- 
nizm lub też turkizm z drugiej strony.

W  pierwszym w ypadku  poczucie łącz ­
ności religijnej, stopniowo słabnące z roz­
wojem u poszczególnych narodów świa­
domości narodowej wraz z rozwijającem 
się poczuciem rasowej i językowej lub 
też politycznej i ekonomicznej odrębności.

W  drugim w ypadku zupełnie współ­
czesne poczucie narodowo-kulturalnej łącz­
ności z całkowitem poczuciem niebezpie­
czeństwa tego, jeśli w to poczucie wpro­
wadzone będzie czysto polityczne dąże­
nie przewagi jednego pokrewnego narodu 
nad drugim.

„Turkizm to stworzenie szeregu państw  
tiurkskich, utrzymujących ze sobą tylko 
kulturalną łączność” — konkluzja zupeł­
nie zgodna z przebiegiem rozwoju na ro ­
dowego ludów chrześcijańskich — mówi 
majestatyczny Noe Ż ordan ja  w przed­
mowie do książki M. E. Ressul-Zade — 
i trudno nie zgodzić się z nim.

Nie możemy się nie zgodzić z au to ­
rem, twierdzącym na końcu swej książki, 
że turkizm nie kryje w sobie niebezpie­
czeństwa nowych politycznych powikłań, 
jedynie przyczynia się do sprawiedliwego 
rozwiązania zagadnienia narodowościo­
wego w Rosji, podtrzymując i rozwijając 
wspólność kulturalną wśród tiurkskich na­
rodów, znajdujących się pod jarzmem 
Sowietów.

Proces regeneracji tiurkskich narodów 
i przyłączenie ich do ogólnoświatowego 
życia cywilizowanych narodów wytrąca 
z równowagi część prasy emigracyjnej 
rosyjskiej i ormiańskiej, usiłującej dla ce­
lów osobistych oczernić ten ruch, .

Książka M. E. Ressul-Zade zaznaja­
miająca nas ze wszystkiemi przejściami 
ideowego przekształcenia muzułmańskiej 
i tiurkskiej myśli społecznej ostatnich 
dziesięcioleci jest godną odpowiedzią na 
te niecne ataki.

A. Barasbi Baytugan.

0 położeniu ludów niesłowiańskich 
w Bolszewji.

Ciekawemu zagadnieniu położenia n a ­
rodów niesłowiańskich, zamieszkujących 
obszary Rosji, za czasów caratu i w pierw­
szym okresie bolszewizmu, jest poświę­
cona książka p. Ignati Mosseg a 1). Autor, 
z zawodu nauczyciel ludowy, należący 
do narodu Komów (Zyrjan), podzielił swą' 
książkę na trzy części. W  pierwszej 
z nich daje pewne wiadomości o Ko­
mach (Zyrjanach), blisko spokrewnionych 
z nimi W otiakach, Czeremisach i Mor- 
dwinach, czyli plemionach pochodzenia 
ugro-fińskiego, zamieszkujących dorze­
cza Kamy, W iatki i górną część dorze­
cza Dżwiny Północnej. Narody te, które, 
jak  o tem świadczą różne źródła histo­
ryczne i archeologiczne, wytworzyły po­
czątki własnej kultury i organizacje p ań ­
stwowe, aczkolwiek dość liczne i zamo­
żne, to jednak niewojownicze i mało b it­
ne, osłabione już walkami z Nowogro­
dem, zostały z łatwością podbite  w XV 
i XVI wieku przez Moskwę. O sposo­
bach, których używali Moskale, aby za­
wojować, a potem trzymać w ryzach 
ujarzmione plemiona, szeroko opowiada 
autor w części drugiej. Dzięki system a­
tycznemu uciskowi, ciężkim podatkom  
(jasak), usilnej rekrutacji do wojska, wy­
zyskowi kupców moskiewskich, t. zw. „ino- 
rodcy” biednieli i wymierali gwałtownie. 
Na terenach zaś wyludnionych Moskwa 
osadzała  swoich kolonistów. Autor ilu­
struje to szeregiem przykładów, zaczerp­
niętych nie tylko z dziejów własnego 
narodu i plemion pokrewnych, lecz tak 
że z historji ludów, o których nic nie 
pisał w części pierwszej, jak Baszkirów, 
Tatarów  Kazańskich, różnych plemion 
syberyjskich. Dopiero ukaz z roku 1822,

J)  Ig n a ti M osseg: „ M o s k w a  d a w n a  i d z is ie js z a ,  
a n a ro d y  p o d b ite  p ó łn o c n o -w s c h o d n ie j E u ro p y " .  
W y d a w n ic tw o  In s ty tu tu  W s c h o d n ie g o . W a rs z a w a ,  
1931 r. S t r .  175.
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równający w prawach „inorodców” z R o­
sjanami, poprawił położenie pierwszych
0 tyle, że, pomimo rusyfikacji zapomocą 
cerkwi, szkoły i zwiększającej się ciągle 
ludności rosyjskiej, mogli dotrwać do 
ostatnich czasów. Część trzecia i najcie­
kawsza poświęcona jest losowi w szyst­
kich tych narodów w okresie utrwalania 
się Sowietów. Bolszewicy zrecznie w yko­
rzystali w pierwszych czasach swego pa­
nowania tendencje narodowościowe róż­
nych ludów, zamieszkujących obszary 
Rosji, przyciągając na swą stronę lud­
ność tworzeniem republik i okręgów au­
tonomicznych. Jednocześnie jednak cha­
os rewolucyjny i wojna domowa dają się 
bardzo we znaki ludności nierosyjskiej. 
Powstałe sowiety, w których rej wodzą 
chłopi i robotnicy Rosjanie, niszczą swe- 
mi reformami warsztaty pracy, ciągłe zaś 
rekwizycje żywności, potrzebnej dla woj­
ska i prowincyj centralnych, wywołują 
wielki głód 1921 1922 roku. Rezultatem
tego jest to, że „inorodcy”, których ilość 
przed rewolucją, choć powoli, to jednak 
wzrastała, wymierają.

Autor ilustruje to gwałtowne zmniej­
szanie się ludności szeregiem cytatów 
z ciekawego czasopisma, wydawanego 
przez bolszewików: „Żiźń Nacjonalno-
stiej”. Prawda, że w stworzonych repu­
blikach i okręgach narzecza miejscowe 
zostały więcej lub mniej równouprawnio­
ne z językiem rosyjskim, że początkowo 
dano wcale szeroką autonomję politycz­
ną i kulturalną, ale późniejsze reformy 
ustroju sowieckiego, trwające do osta t­
nich czasów, wprowadzają znaczną i wciąż 
postępującą naprzód centralizację. Przy- 
tem władze sowieckie na wszystkich 
wolnych terenach zaczęły masowo osied­
lać chłopów rosyjskich.

Tyle zawiera książka. Daje ona dużo 
ciekawego materjału, dotyczącego losu 
narodów niesłowiańskich, zamieszkują­
cych Sowiety. Stronice poświęcone pew ­
nym plemionom ugro-fińskim i sposobom, 
jakiemi Moskwa starała  się zniszczyć 
rdzenną ludność zagarniętych ziem, cho­
ciaż bardzo pobieżne, mogą być cieka­
we dla polskiego czytelnika, zważywszy 
ubóstwo naszej literatury historycznej
1 etnologicznej, dotyczącej spraw obcych. 
Książka nasuw a dość smutne refleksje 
co do przyszłości tych narodów, zwłasz­
cza małych. Wzrastająca w szybkiem tem ­
pie ludność rosyjska, która już teraz na

ziemiach różnych plemion stanowi koło 
50 n ludności, może w przyszłości wprost 
zalać i roztopić w sobie te ludy. W ytrzy­
mają ten napór narody liczniejsze, jak 
Kirgizi, bądź posiadające starą kulturę, 
jak narody Kaukazu. Pomimo ciekawe­
go materjału, książka ta zawiera liczne 
wady. Przedewszystkiem  jest wielki błąd 
konstrukcyjny w tem, że część pierwsza 
traktuje o pewnych tylko narodach, pod ­
bitych przez Rosję, a część druga i trze­
cia, niespodziewanie dla czytelnika, opo­
wiada o losach wszystkich, ujarzmionych 
przez Moskwę, wschodnich narodów, na ­
wet tak odległych, jak Turkiestańczycy, 
narody Kaukazu, Tatarzy  krymscy. Le- 
piejby było, gdyby autor swojemu i po­
krewnym narodom ugro-fińskim poświę­
cił osobne, nieco obszerniejsze i nie tak 
pobieżne studjum, część zaś drugą i trze­
cią wydał osobno. Można zarzucić także 
pewną chaotyczność, szczególnie w częś­
ci trzeciej i powtarzanie się. Należy ubo­
lewać, że autor ograniczył się w przed­
stawianiu położenia tych ludów najw y­
żej do roku 1925. O d tego czasu w cią­
gu 6 lat dużo w Rosji się zmieniło i cie­
kawie byłoby się dowiedzieć, jaki jest 
teraz los tych narodów.

Przechodząc do strony wydawniczej, 
należy podkreślić umieszczenie w książce 
ilustracyj (mogły być jednak  lepiej w y­
brane) i s ta ranną  korektę. Zasadniczym  
brakiem  wydawnictwa jest nieumieszcze- 
nie etnograficznej mapki Rosji. Czytel­
nikowi, zwłaszcza takiemu, który pierw­
szy raz spotyka się z nazwami różnych 
ludów, ułatwiłoby to lekturę i wyjaśniło 
wiele rzeczy. Tembardziej byłoby to ła t­
we i celowe do zrobienia, że w książce 
są umieszczone dwie mapy, ale dość 
fantazyjne, średniowieczne. Szwankuje 
także bibljografja, um ieszczona na koń­
cu. Książki, spisane w dość chaotycznym 
porządku, są przeważnie podane bez d a ­
ty. Niema spisu ilustracyj. Należy zwró­
cić jeszcze uwagę wydawnictwa, że są ­
dząc z przedmowy, jest to trzecia książ­
ka, poświęcona narodom  wschodnim, w y ­
dana przez Instytut. Otóż napróżno szu­
kałoby się na odwrotnej stronie okładki, 
jakie mianowicie wydano książki. Umiesz­
czenie takiego spisu nicby nie kosztow a­
ło a zaspakajałoby ciekawość czytelnika 
i stanowiłoby reklamę.

d, S,
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O Gruzj i .

W ydana przez Insty tutW schodni książ­
ka o G ru z j i1), oparta jest na poważnych 
źródłach naukow ych gruzińskich i rosyj­
skich, zawiera wiadomości historyczne 
z dalszej i bliższej przeszłości, zasługu­
jące na pełne zaufanie i stanowiące dla 
czytelnika, nie znającego bliżej historji 
Kaukazu, decydujący argument dla jak 
najżyczliwszego ustosunkowania się do 
uciemiężonego narodu gruzińskiego. Stwo­
rzenie, czy powiększenie sympatji dla 
swej ojczyzny postawił sobie za cel 
p. Kawtaradze. Fakt ten, decydujący dla 
oceny książki, należy podkreślić w szcze­
gólny sposób. Autor, przedstawiając nam 
dzieje narodu gruzińskiego od jego po­
czątków w okresie bronzu — poprzez 
podboje rzymskie, arabskie, tureckie — 
przez złoty wiek polityczny i kulturalny 
za czasów Dawida III, Georgi III i Tha- 
mary Wielkiej — przez tragiczne mo­
m enty rozdarcia między Persją i Turcją 
w XVI w. — przez powtórne zjednocze­
nie narodu, dokonane przez króla Iraklę 
Ii-go — przez zawodne nadzieje sojuszu 
z Rosją — doprowadza nas do okresu 
117-letniej niewoli, przerywanej pow sta­
niami, buntami i spiskami przeciw rosyj­
skiej przemocy, a zakończonej krótkiem, 
lecz pełnem  nadziei i entuzjazmu wy­
zwoleniem. Również obecna sytuacja 
Gruzji i całego Kaukazu została uwzględ­
niona przez autora.

Z  każdej karty wieje wielkie umiło­
wanie ojczyzny i pragnienie, aby praw da 
historyczna o niej rozszerzyła się jak 
najdalej i przyniosła wzamian uznanie 
praw Gruzji do niepodległego bytu.

Dobrze się stało, że książka p. Kaw- 
taradze’go wydana została w Polsce. H is­
torja bohaterskiej Gruzji i jej obecne 
pragnienie wyzwolenia się wykazują wie­
le analogij z naszą historją, winny prze­
to znaleźć najżywszy oddźwięk w ser­
cach i umysłach Polaków. Przeżyliśmy 
sami okrutną niewolę, znamy radość od­
zyskania niepodległości, łatwiej od in­
nych zrozumiemy duszę narodu gruziń­
skiego i większe poparcie, chociażby 
moralne, winniśmy mu okazać.

Parę momentów w historji Gruzji do­

1)  J a n  K a w ta ra d z e . „ G ru z ja  w  z a ry s ie  h is to ry c z ­
n y m ”. Z  p rz e d m o w ą  p ro f. M . H a n d e ls m a n a . W y d a ­
w n ic tw o  In s ty tu tu  W s c h o d n ie g o . W a rs z a w a , 1929, 
s tr. 191,

starcza szczególnej analogji z dziejami 
Polski: za takie uznać należy ciągłe n ie­
pokojenie państw a gruzińskiego przez 
potężnych sąsiadów, zgubne tendencje 
szukania w Rosji uczciwego sojusznika, 
okres przeszło stuletniej niewoli, przery­
wanej kilkakrotnie próbami przeciwsta­
wienia się obcemu najazdowi, wreszcie 
powstanie ruchu niepodległościowego, 
który zataczając coraz szersze kręgi, stał 
się zasadniczem źródłem porywającego 
masy entuzjazmu i dostarczającym, obok 
niestrudzonych bojowników, także jasno 
skrystalizowanej idei walki o wyzwolenie 
polityczne i sprawiedliwość społeczną.

Stosunek do Rosji jest specjalnie inte­
resujący. Król Irakli Il-gi w Gruzji wschod­
niej i Salomon 1-szy w zachodniej, po­
wzięli jednocześnie myśl sojuszu z Rosją, 
uwieńczoną trak tatem  rosyjsko - gruziń­
skim w 1783 r. O d tej chwili zaczyna 
się zgubny w skutkach okres zaufania 
do Rosji. Masy szlacheckie i liczni przy­
wódcy widzieli w Rcsji oparcie przeciw 
niebezpiecznej Turcji i Persji. Uważali, 
że owa bogata, potężna, chrześcijańska 
Rosja będzie dla nich szlachetną sojusz­
niczką i dzięki jej opiece będą  mogli 
dokonać zjednoczenia kraju i ugruntować 
w spokoju swą niepodległość, wprowa­
dzić ład w stosunkach wewnętrznych. 
Zawiedli się srodze. O d początku planem 
Rosji było osłabić Gruzję, pobić w roli 
protektorki jej wrogów, a wreszcie zagar­
nąć ją dla siebie. T ak  się też stało. Rosja 
u trwalała stopniowo swe panowanie 
w Gruzji, traktatem  gulistańskim uzys­
kała od Persji zrzeczenie się pretensyj do 
Gruzji wschodniej i całego t. zw. Kraju 
Zakaukaskiego , traktatem  adrjanopol- 
skim otrzymała od Turcji zachodnie pro­
wincje gruzińskie. Po Kam panji Krym ­
skiej ostatnie księstwa autonomiczne 
Gruzji zostały zlikwidowane.

Niewola rosyjska przez długie lata nie 
zdołała otworzyć oczu szlachcie gruziń­
skiej na niebezpieczeństwo. Powstanie 
w Kachethji nie udaje się przez zdradę 
książąt. Spisek Klubu Młodej Inteligencji 
w 1832 roku zostaje odkryty. Następuje 
okres wymuszonego spokoju. Szlachta 
myśli tylko o awansach i orderach ro­
syjskich, mieszczan jest mało, chłopi są 
ciemni i uciemiężeni. Jednak rosnący 
ucisk poczyna budzić cały naród z bez­
władu. Zam ordow anie  m arszałka Kipja- 
ni ego otworzyło oczy szlachcie. Nędza
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budzi ruch rewolucyjny. W reszcie—prze­
wrót bolszewicki w Rosji przyśpieszył 
sprawę niepodległości Gruzji. Utworzono 
Radę Narodową z Noe Ż ordanją  na cze­
le, która 26.V. 1918 r. wskrzesiła uro­
czystym aktem  dawne państwo Gruzji, 
tworząc niepodległą republikę.

Niestety niepodległość ostać się d łu­
go nie mogła. Kraj był zbyt znękany 
i ograbiony, by miał siły opierać się d łu­
go natarciom Turcji i Rosji. Agresywna 
polityka Denikina była powodem póź­
niejszego triumfu Sowietów w 1921 r. 
Gruzję wcielono do t. zw. Federacji Z a ­
kaukaskiej i powiększyła ona szereg n a ­
rodowości, uciskanych przez Rosję So­
wiecką. Ententa  um yła ręce i radząc 
w Europie nad  „wyzwoleniem ludów ” 
wspom agała Denikina i poza formalnem 
współczuciem nie uczyniła nic, by wspo­
móc Gruzję w jej walce z Rosją, poda- 
wnemu szowinistyczną i imperjalistyczną, 
mimo zmiany ustroju . . .

Wanda Morawska.

Historja Kozactwa.
Większość społeczeństwa polskiego 

pod wyrazem „kozactwo” rozumie zbiegów 
różnego rodzaju zamieszkujących niegdyś 
Sicz, wyspę położoną na Dnieprze, całe 
swe życie walczących dla zysku, dla 
samej walki i może jakiejś niejasnej idei. 
„Kozaków”, społeczeństwo nasze jeszcze 
zna z czasów nowszych, gdy najeźdźca 
wschodni posługiwał się nimi dla uśmie­
rzenia „buntów ”, — o genezie Kozaków 
tyle— że istnieje Doń, K ubań i Ural i inne 
okolice zamieszkałe przez uzbrojonych 
ludzi zwanych Kozakami.

W  rzeczywistości tak  nie jest. Genezę 
Kozaków autor1) w yprowadza od koczo­
wniczych plemion Kazachji, Czerkasów 
i innych, które w czasach omal że przed­
historycznych zasilały hordy tatarskie, 
stanowiąc ich część składową. Dopiero 
drogą powolnej ewolucji plemiona te po 
osiedleniu się w dorzeczu Donu, przyjęciu 
chrztu, i. t. p., utworzyły zupełne odrębne 
państw a, niezależne od Moskwy, Tatarów 
i innych wówczas potężnych sąsiadów. 
Później Kozactwo wchodziło w skład 
Moskiewskiego państwa, Złotej Hordy,

' )  Is . F . B y k a d o ro  v. „ Is to r ja  K a z a c z e s tw a ” t. I. 
P ra g a . 1930  s tr . 174—R4 m a p y .

Polski, wreszcie w XVI — XVII wieku 
zostało zjednoczone pod nazwą „W olnego 
K ozactw a” w szereg republik, sk ładają­
cych się z wojsk dońskich, terskich, 
jaickich i wołżańskich niezależnych od sie­
bie, podlegających tylko Radzie rządzącej 
całem Kozactwem. Ale w skład „Wolnego 
K ozactw a” wchodziły tylko republiki 
pochodzące od Kozaków Dońskich, Ko­
zacy zaś Zaporoscy oraz Kubańscy, ko­
zacy „dzicy”, pochodzący z koczowni­
czych plemion do zjednoczonych repu­
blik nie należeli. W  ten sposób możemy 
podzielić Kozaków na 3 gałęzie. Pierwsza 
to wszyscy pochodzący od Dońskich, 
a więc terscy, astrachańscy, orenburscy, 
syberyjscy oraz wszyscy zamieszkujący 
kresy Moskwy, druga pochodzi od Z a ­
poroskich, a więc Kubańscy, a wreszcie 
trzecia to są Tatarzy, Burjaci i inne ple- 
mioma kozaczo-koczownicze.

Rozwój trzech wymienionych gałęzi 
Kozactwa od czasów przedhistorycznych 
do drugiej połowy XVII wieku — oto 
treść omawianej książki opartej na  całym 
szeregu źródeł, napisanej jako podręcz­
nik dla zajmujących się kwestją Koza­
ctwa. Bezsprzecznie książka ta jest bar­
dzo wartościową i godną polecenia 
lekturą. Nadmienić należy, że autor ujął 
ją w ramy pragmatyzmu, przez co tem 
bardziej powiększa się jej wartość.

Kwestja Kozactwa, tak  mało znana 
społeczeństwu wszystkich państw zacho­
dnio-europejskich, tego rodzaju książkami 
niewątpliwie może być dobrze wyjaśnio­
na i przyczynić się do tego, że pod w y­
razem „K ozak”, nie będzie się rozumieć 
dzikiego jeźdźca z karabinem  w jednym, 
nahajem w drugim ręku, lecz człowieka, 
który posiada swoje tradycje i przeszłość 
historyczną.

Eug. Gutorewicz.

Organ kozackiej emigracji.
Pod tytułem „Wolnoje Kozaczestwo— 

W ilne Kozactwo”, wychodzi w Pradze 
czeskiej polityczno-literacki dwutygodnik, 
poświęcony sprawom wolnego kozactwa, 
t. j. oswobodzeniu ziem kozackich z pod 
władzy Moskwy. Artykuły  drukowane 
są w językach rosyjskim i ukraińskim, 
gdyż część Kozaków (tak zw. „czarno- 
morcy”) mówi językiem ukraińskim.

Znalazłszy się na emigracji, Kozactwo 
odrazu odseparowało się od wychodźtwa
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rosyjskiego, dążenia bowiem rosyjskich 
emigrantów gruntownie kolidowały z za- 
sadniczemi postulatami kozackiemi. Pierw­
si marzyli wciąż o „jedinoj-niedielimoj”, 
Kozacy zaś o zrzuceniu moskiewskiego 
jarzma, o wolnem państwie kozackiem. 
Najlepszym dowodem nurtującej wśród 
Kozactwa chęci odseparowania się od 
Rosji jest stworzenie przez emigrantów 
kozackich swych własnych „stanic” i „chu­
torów” — swych własnych związków 
i stowarzyszeń, zamiast zlania się z ro­
syjską emigracją. Z  tego powodu na­
dzieje niektórych leaderów politycznych 
emigracji rosyjskiej na  Kozaków, jako 
na ewentualną przyszłą awangardę zor­
ganizowanej siły zbrojnej przyszłej Ro­
sji, są zupełnie płonne, a hasło „dro­
ga Kozactwa do domu prowadzi przez 
M oskwę” nie wywołuje wśród Kozaków 
żadnego oddźwięku. Bo Kozactwo ma 
już swą własną jasno nakreśloną drogę 
polityczną, swą własną ideę państwową, 
którą jest wyzwolenie z pod moskiew­
skiego jarzma ziem kozackich i stwo­
rzenie związku wolnych ziem kozackich, 
niepodległego kozackiego państwa.

W yrazem  tych dążeń jest właśnie 
„Wolnoje Kozaczestwo — W ilne Kozac­
two”. Interesujący ten dw utygodnik za­
wiera artykuły ideowo-polityczne, histo­
ryczne, tak z dawnych czasów, jak 
i z nowszych dziejów walk o wyzwole­
nie (1917 — 1920), część beletrystyczną, 
wiersze, obszerne korespondencje ze 
wszystkich ośrodków życia kozackiego 
na emigracji, z Peru, Argentyny, Afryki, 
czy też Polski, Francji, Czechosłowacji. 
Szczególnie wymienić należy artykuły 
pp. J. Bykadorowa, Szamby Balinowa, 
Sanży Bałykowa, N. Nieczuj-Lewickiego, 
J. Ganczarowa i in.

Piękny cel wydawnictwa, utrzymanie 
łączności wśród emigracji kozackiej 
i, przez pielęgnowanie szczytnych trady- 
cyj, podtrzymywanie ducha narodowego, 
aby tą drogą przygotować grunt pod w y­
zwolenie Kozactwa z pod czerwonej prze­
mocy (i niska prenumerata: 50 koron cze­
skich rocznie — ok. 15 zł.) w inny zjed­
nać temu czasopismu jaknajwięcej czy­
telników.

5. Jeremi.

Biografja francuskiego dypiomaty- 
orjentalisty.

Ż adne  państwo nie posiadało w XVIII 
w. tak dobrze zorganizowanej i rozwinię­
tej służby dyplomatycznej na W schodzie 
jak Francja. Pow aga i stanowisko jej 
ambasadorów, świetnie rozwinięta sieć 
konsulatów, znakomite wykształcenie d ra­
gomanów i drobniejszych agentów, k tó­
rzy byli nietylko dobrymi urzędnikami, 
ale i badaczam i naukowymi, orjentalis- 
tami. Francuscy dragomani i konsulowie 
tworzyli w XVIII w. całe dynastje, gdzie 
dziad, ojciec, syn i w nuk  poświęcali się 
dyplomatycznej, czy konsularnej służbie, 
dzięki czemu dochodzić oni mogli do 
wyjątkowej sprawności i doskonałości. 
Służba ta stanowiła wówczas dla innych 
państw wzór do naśladowania; na niej to 
niechybnie wzorował się przy organizacji 
swej służby na W schodzie twórca naszej 
sieci dyplomatycznej w XVIII w. król 
Stanisław August; czyż nie francuska 
,,Jeunes des langues” była mu wzorem 
przy zakładaniu  polskiej szkoły orjental- 
nej w Stambule?

Uwagi te nasuwają się przy lekturze 
świeżo wydanej biografji francuskiego 
dyplomaty i orjentalisty z przełomu XVIII 
i XIX w. Piotra Ruffina (1742 — 1824) 
pióra znanego dziejopisarza francuskiej 
orjentalistyki, kustosza bibljoteki parys­
kiego Instytutu p. D eherain1). Piotr Ruffin 
nie był wielkim dyplomatą, nie był am ­
basadorem  w wielkim stylu, ale przez 
przeszło pół wieku, pierw jako dragoman 
francuskiego konsulatu na Krymie, po­
tem długoletni urzędowy tłumacz króla 
francuskiego i ministerjum spraw zagra­
nicznych (stanowisko, które u nas przy 
królu Stanisławie Auguście zajmował 
starszy z braci Krutta), wreszcie sekre­
tarz, radca am basady i wielokrotny „ad 
interim charge d ’affaires francuski w Kon­
stantynopolu, był jednym z najlepszych 
we Francji znawców spraw wschodnich, 
dzięki czemu polecane miewał sobie wie­
le delikatnych misyj, np. uk łady o n a ­
wiązanie stosunków z Persją w r. 1807 
(zakończone, nawiasem mówiąc, wysła-

1)  H . D e h e ra in . „ L a  v ie  d e  P ie r r e  R u ff in ,  
o r ie n ta lis te  e t d ip lo m a te  1742— 1 8 2 4 „ . T . I, P a ry ż ,  
1929 , s tr . V I I I  +  292 i p la n s z e , t. I I ,  P a r y ż , 1930, 
n a k ła d e m  W y s o k ie g o  K o m is a r ja tu  F ra n c u s k ie g o  
w  S y r ji .
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niem perskiego poselstwa do . . .  W arsza­
wy, gdzie spodziewano się wówczas Na­
poleona), służąc z równą wiernością 
i ciesząc się równem zaufaniem wszyst­
kich rządów francuskich od Ludwika XVI 
do Restauracji. Autor nie czyni mu za­
rzutu z tego, że, służąc wiernie Francji, 
może rzeczywiście tam, nad  Bosforem, 
zbyt był oddalony od wewnętrznych jej 
spraw; ale zwykle u tych „politycznych 
kondotjerów”, z których sk ładała  się ta 
m iędzynarodowa falanga agentów i d ra­
gomanów europejskich w Turcji przyczy­
ną wyłączną ich oportunizmu była chęć 
zatrzym ania swego rentownego stano­
wiska.

Ruffin był też znakomitym orjenta- 
listą, płynnie w ładał trzema wschodnie- 
mi językami, współpracował przy uk ła­
daniu pierwszego turecko - francuskiego 
słownika (Bianchi’ego i Kieffera), kores­
pondował z wieloma orjentalistami (m. in. 
z W acławem Rzewuskim).

Z  Polakami zetknął się Ruffin w m ło­
dości, jako pomocnik sławnego francus­
kiego konsula na Krymie, W ęgra rodem, 
barona de Totta, który pośredniczył przy 
układach  chana tatarskiego z konfedera­
tami barskimi. W książce p. Deheraina jest 
wiele jeszcze innych wzmianek w iążą­
cych się z Polską: o b. dragom anach 
polskich Pangalim, Giulianim, o Krutcie 
(młodszym), którego Kościuszko wysłał 
do Turcji w r. 1794, o pożarze gmachu 
b. polskiego poselstwa w Stambule w r. 
1798; ale pomijając nawet te cenne „po­
lonica”, dla nas, przy zupełnym  braku 
historjografji naszej służby dyplomatycz­
nej, lektura książki p. Deheraina może 
być — mimo pewnych braków (np. przy 
chronologicznym układzie częste wstawki
0 późniejszych wydarzeniach, mało z treś­
cią się wiążące) — b. pouczająca.

J .  R.

Polacy w Turkiestanie podczas 
światowej wojny.

Wydana ostatnio zbiorowa praca poświę­
cona dziejom kolonji polskiej w Turkiesta­
nie w latach 1914 — 1921*) zawiera sze­
reg dokumentów, wspomnień, przyczynków
1 drobnych literackich szkiców, o wartości

* )  „ P o la c y  w T u r k ie s ta n ie  w  o k re s ie  w o jn y  
ś w ia to w e j" . P ra c a  z b io ro w a . W a rs z a w a  1931 , s tr. 
V I I I—p 3 1 2 —(-28  fo to g ra f i j  poza te k s te m  i m a p a .
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dość różnolitej, w porządku nieco chaotycz­
nym, ale oświetlających nam ówczesne ży­
cie turkiestańskich Polaków, dzieje ich or- 
ganizacyj społecznych, kulturalno-oświato­
wych, wojskowych lub ogólnych o charak­
terze centralnym (Rada Polska 1917— 1918). 
Wszystko to rzucone na tło rozgrywających 
się wypadków w ówczesnym, do niepodle­
głego życia budzącym się, Turkiestanie, 
a wtrącone gdzieniegdzie dzieje tych burz­
liwych czasów należą do najciekawszych 
kart książki — widać z nich niechęć z ja ­
ką odnosił się Turkiestan do jakiejkolwiek 
przemocy: carskiej czy bolszewickiej. Tak 
np. Kraj Zakaspijski, który z pod carskiej 
władzy przez chwilowe rządy tymczasowe 
autonomicznego Turkiestanu dostał się pod 
koniec 1917 r. pod władzę sowiecką, nie­
długo znosił rządy krwawego bolszewickie­
go komisarza Frołowa, wybuchłe w lipcu 
1918 r. powstanie doprowadziło do utwo­
rzenia t. zw. „rządu aschabadzkiego" (pod 
przew. Funtikowa), który cofnąć się musiał 
przed bolszewikami, ale na jesieni tegoż 
roku, wsparty przez resztki białych wojsk 
rosyjskich i bucharskich oraz przez oddzia­
ły angielskie (z Persji) zdołał ponownie 
wyprzeć bolszewików i trzymać się aż do 
lata 1919 r., gdy utrwaliła się bolszewicka 
przemoc.

Kolonja polska zachowywała w stosun­
ku do niepodległościowych aspiracyj Turk­
menów stanowisko bardzo życzliwe. Gdy 
tymczasowy rząd autonomicznego Turkie­
stanu zaprosił do udziału w rezydującej 
w Kokandzie Radzie Narodowej Autono­
micznego Turkiestanu wszystkie zamiesz­
kujące ten kraj narodowości, wysłali tam 
i Polacy swego delegata (był nim zasłużo­
ny działacz polski K. Kaczmarek, znany 
pod przybranem nazwiskiem E. Kociszew­
skiego, rozstrzelany w r. 1920 przez bolsze­
wików); gdy zaś miała być wybrana tur- 
kiestańska konstytuanta, Polacy, uchwałą Ra­
dy Polskiej z 17 stycznia 1918 r. postano­
wili nie iść do wyborów w bloku z innemi 
narodowościami, ale iść ręka w rękę z mu­
zułmanami turkmeńskimi. Naturalnie, w la­
tach 1918 — 1919 cała sympatja Polaków 
była po stronie aschabadzkiego rządu

Wielu, wielu Polaków nie wróciło już 
z Turkiestanu do Polski, wielu zginęło w bol­
szewickich kazamatach, a ci którzy powró­
cili, ratunek swój zawdzięczają sprężystości 
organizacyj polskich samopomocowych i re- 
patrjanckich; omawiana książka jest pomni­
kiem ich pracy. E. K ,



Daleki Wschód w polityce.

O bok olbrzymiej literatury w języku 
angielskim, oraz pokaźnej w języku ro­
syjskim, poświęconej sprawom Dalekiego 
W schodu, nasze piśmiennictwo, om aw ia­
jące życie tego terenu, jest bardzo ubogie.

Z  te m  w ię k s z ą  r a d o ś c ią  p o w i ta l i ś m y  
k s ią ż k ę  W. S tu d n ic k ie g o ')  k tó ra  u k a z a ł a  
s ię  w  W a r s z a w ie  w  ro k u  u b ie g ły m .

W  dziele tem omawia autor rozwój 
polityczny i ekonomiczny trzech wielkich 
państw  nad  Pacyfikiem: Chin, Japonji
i Rosji Sowieckiej, oraz kreśli ich w za­
jemne stosunki w dobie dzisiejszej.

Rozdział 1 poświęcony jest Chinom; 
omawia w nim autor obszar i zaludnie­
nie tego państw a, rozwijający się prze­
mysł i możliwości ekonomiczne, koloni­
zację i handel. Bardzo ciekawy jest ustęp, 
poświęcony charakterystyce nacjonalizmu 
chińskiego. W ustępie, omawiającym 
okres reform w państw ie chińskiem 
(r. 1906— 1911), rewolucję i upadek  dy- 
nastji M andżurskiej (r. 1911), daje autor 
niezmiernie wnikliwą syntezę ruchu re- 
formacyjnego i odrodzeniowego Chin od 
jego początków aż do czasów dzisiej­
szych — czasów, w których życiem poli- 
tycznem Chin kieruje partja  Kuo-min-tang, 
a raczej jej odłam, reprezentowany przez 
Rząd Nankiński.

Rozdział drugi poświęcony jest Ja­
ponji; omawia w nim autor rozwój gos­
podarczy i rosnącą wciąż ekonomiczną 
potęgę tego kraju, kreśli dalej charakte­
rystykę antagonizm u amerykańsko - ja ­
pońskiego, oraz przedstaw ia dążności do 
w yrównania tegoż, podejmowane zarów­
no ze strony japońskiej jak i ze strony 
Stanów Zjedn. Specjalny ustęp poświę­
cony jest stosunkom chińsko-japońskim; 
m am y tu omówione interesy Japonji

' )  W ła d y s ła w  S tu d n ic k i .  „ D a le k i  W s c h ó d  w  po­
lity c e  ś w ia to w e j” . W a rs z a w a , 1930 . S t r .  103.

w Mandżurji i Mongolji, oraz m amy 
przedstawione e tapy ekspansji japońskiej 
w Chinach południowych w dolinie Yang- 
tse-kiang. Om awia również autor s tosun­
ki japońsko-rosyjskie, podkreśla m om en­
ty, dzielące obydwa państwa, charakte­
ryzuje antagonizm japońsko-rosyjski, oraz 
z uk ładu  sił tych państw na Dalekim 
W schodzie wysnuwa niezmiernie ciekawe 
wnioski, dotyczące bezpieczeństwa i spo­
koju na granicy polskiej Sowietów.

W  rozdziale, poświęconym polityce 
Rosji na  Dalekim W schodzie, mamy nie­
zmiernie ciekawą i pouczającą historję 
rozwoju imperjalizmu rosyjskiego, trw ają­
cego przez wiek XVIII i XIX, oraz kon ­
tynuowanego i dziś przez Rosję Sowiecką.

W ielką zasługą autora jest stałe u- 
względnianie interesów ekonomicznych 
polskich na Dalekim W schodzie, oraz 
stałe podkreślanie, w jaki sposób taki 
czy inny układ sił nad Pacyfikiem od­
bija się na stosunkach  naszych z naszym 
wschodnim sąsiadem.

„Daleki W schód w polityce świato­
wej" W ładysław a Studnickiego powinien 
stać się podręcznikiem, niezbędnem  dzie­
łem dla każdego młodego Polaka, który 
interesuje się zagadnieniami daleko- 
wschodniemi. Z  gorącym apelem zwra­
camy się przedewszystkiem do tych na ­
szych kolegów, którzy czynnie pracują 
dla Polski na  terenie Chin: do A k a d e ­
mickiego Koła Badania Chin w Charbi- 
nie. Uważamy, że książkę Studnickiego 
powitają koledzy w Charbinie jako daw ­
no upragniony „polski przewodnik w spra­
wach Dalekiego W schodu", który pouczy 
ich o tem, jak należy ujmować zagad­
nienia nad  Pacyfikiem, wychodząc z za ­
łożeń i służąc postulatom  polskiej racji 
stanu. Książkę Wł. Studnickiego powi­
nien mieć stale przy sobie każdy czło­
nek A kad . Koła Badania Chin, gdziekol­
wiek się znajduje: w Charbinie, Tien- 
tsinie czy Szanghaju.

W ładysław Pelc.
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Zbieranie materjałów do dziejów kultury 

Ormian w Polsce.

W kwietniowym numerze ormiańskie­
go organu „Posłańca Św. Grzegorza” 
znajdujemy dwie notatki, dowodzące 
wzmożonego zainteresowania się orm iań­
ską przeszłością w Polsce. Jedna, to list 
od jednej z czytelniczek „Posłańca” pro­
ponujący, żeby wszyscy czytelnicy tego 
czasopism a współpracowali w miarę moż­
ności przy podniesieniu jegopoziomu i n ad ­
syłali wszelkie fotografje, rysunki czy od­
pisy wszystkich pamiątek, zabytków, a u ­
tografów, dokumentów, pieczątek, por­
tretów, rycin etc., odnoszących się do 
Ormian. Redakcja „Posłańca” zaopatrzy­
ła ten list przypiskiem, w którym zazna­
cza, że, dopóki nie powstanie muzeum 
ormiańskie (o potrzebie którego pisaliś­
my w zeszłym numerze „W schodu”, str. 
34) wszyscy miłośnicy ormiańskiej prze­
szłości winni pom agać przy zbieraniu 
tych materjałów do dziejów ormiańskiej 
kultury.

Z  tego samego numeru „Posłańca” 
dowiadujemy się, że Archidjecezjalny 
Zw iązek Ormian nabył ostatnio b. cen­
ny zbiór książek i notatek, głównie bi­
bliograficznych, odnoszący się do dzie­
jów Ormian w Polsce. Łącznie  z do tych­
czasową bibljoteką Związku będzie to 
kolekcja armenistyczna, z której czerpać 
będą  mogli wszyscy badacze ormiańskiej 
przeszłości. Ponieważ Związek przy swych 
skromnych funduszach nie mógł przy 
zakupnie zapłacić odrazu całej należy- 
tości, zobowiązał się resztę uiścić póź­
niej, wzywa więc wszystkich chętnych 
ofiarodawców do przyjścia mu z pom o­
cą (datki należy składać na adres Zw iąz­
ku: Lwów, ul. Orm iańska 13 lub na kon­
to P. K. O. 154.877). Z  naszej strony 
jeszcze raz przyklasnąć należy całej tej 
akcji, k tóra przed powstaniem niezbęd­
nego muzeum ormiańskiego winna się 
ześrodkowywać w Zw iązku Ormian.

0 dzieje tatarskiego pułku wojska 

polskiego (1919 —  1921).

Jak donosi ostatni „Przegląd Islam­
ski” W ojskowe Biuro Historyczne pole­
ciło słuchaczowi Wyższej Szkoły W ojen­
nej, kap. Veli Bek Jedigarowi, opraco­
wanie dziejów pułku jazdy tatarskiej 
z lat 1919— 1921. Jak wiadomo w okresie, 
gdy zmartwychwstała Rzeczpospolita bro­
nić musiała swych granic, polscy Tatarzy, 
pomni tradycji swych przodków, na k tó ­
rą powołali się w swej odezwie z 1919 r. 
uformowali pułk  jazdy tatarskiej (m un­
dur tego pułku oglądać m ożna w M uze­
um W ojskowem w Warszawie), który to 
pułk chlubnie się odznaczył na w schod­
nim froncie. Z  najwyższą radością witać 
więc należy fakt, że mężne czyny na­
szych muzułmańskich rodaków znalazły 
swego dziejopisa.

Z muzułmańskiej prasy w Polsce.

Numer IV „Przeglądu Islamskiego” 
zawiera m. in.: artykuł p. L. Kryczyń- 
skiego o zabytkach orjentalnych w W il­
nie (zbiory wileńskie, obejmujące „orien- 
talia”); treść memorjału Rady Centralnej 
Związku Kulturalno-Oświatowego 1 ata- 
rów Polskich do p. ministra wyznań re­
ligijnych (memorjał ten obejmuje dezy­
deraty Rady odnośnie do ustroju w yzna­
nia m uzułmańskiego w Polsce: aby w y­
bór muftiego dokonywał się co 5 lat, aby 
nie istniało projektowane stanowisko za ­
stępcy muftiego i aby członkowie kolegjum 
nie dostawali uposażeń, tylko djety. (Por. 
„W schód” Nr. III str. 35); wreszcie a rty ­
kuł p. St. Zahorskiego o minarecie w W a r ­
szawie przy ul. Książęcej (artykuł ten k ła ­
dzie kres legendzie o domniemanem D o ­

chodzeniu minaretu przy szpitalu Św. 
Łazarza z jakiegoś dawnego meczetu). 
Numer uzupełnia obfita i arcyciekawa 
kronika.



Tatarzy na służbie Rzeczypospolitej.
W spom niano już kiedyś na tem miej­

scu o znanej bitności i dzielności pol­
skich T atarów  na służbie dawnej Rze­
czypospolitej, do czego nowe materjały 
dorzuca nam  p. St. T uhan  Mirza Bara­
n o w sk i '). W idzimy tu i gen. Bielaka, 
który bronił naszej granicy przed mos­
kiewską „inkursją” i majora Achmatowi- 
cza, tępiącego rosyjski werbunek woj­
skowy na naszym W ołyniu (1788) i rot­
mistrza Mustafę Ułana, który prosił 
o wcielenie go wraz z dwoma synami 
do wojska polskiego i pułkow nika Aziu- 
lewicza, co to zginął potem pod Koś­
ciuszką i wielu, wielu innych z krwi ta ­
tarskiej walecznych synów Rzeczypos­
politej, o nazwiskach często dziś jeszcze 
wśród rodzin tatarskiego pochodzenia spo­
tykanych. J ■ Rn.

„Karaj Awazy” .
„Karaj A w azy”, jedyne czasopismo 

w Polsce w języku karaimskim, wycho­
dzić zaczęło w Łucku pod redakcją p. Al. 
Mardkowicza. Numer I-szy zawiera sze­
reg artykułów pióra pp. Seraja Szapszała, 
Ant. Zajączkowskiego, S. Rudkowskie­
go, Al. Mardkowicza, Józ. Łobanosa, t łu­
maczenia sonetów krymskich Mickie­
wicza, fotografje karaimskich „kienes” 
w Sebastopolu, Kijowie, Berdiańsku, Eu- 
patorji, wreszcie dział poświęcony m ło­
dzieży karaimskiej. Następny numer za­
wierać ma m. in. prace pp. Z. Abraha- 
mowicza, Tob. Lewi-Babowicza i innych. 
Adres redakcji: Łuck, ul. Jagiellońska 111.

Najnowszy numer karaimskiego 
czasopisma.

D ługą przerwę w wydawnictwie w y­
nagrodził nam  ostatni zeszyt „Myśli Ka­
raim skiej” swą obfitą a interesującą tre­
ścią. A  więc w części naukowej J. E. H. 
Seraja Szapszał daje cały szereg „Uzu­
pełnień i W yjaśn ień” odnośnie do nie­
których artykułów w poprzednich zeszy­
tach tegoż czasopisma. W  drugiej części

S te fa n  T u h a n  M ir z a  B a ra n o w s k i ,.2 a k tó w  
w o js k o w y c h  o T a ta r a c h  L ite w s k ic h  (1 7 8 2 — 1 7 9 2 )” . 
„ A te n e u m  W ile ń s k ie ” z. 1 - I I  1929 i o d b itk a  (s t r .  2 3 ) .

tego artykułu omawia autor artykuł prof. 
Kowalskiego (recenzję z tureckiej książki 
J. E. H. Seraja Szapszała) w jednej z po­
przednich „Myśli Karaim skich” (porów­
naj „W schód” Nr. II str. 42) podkreśla­
jąc związek między Karaimami a Kuma- 
nami, ludem tiurkskim, siedzącym po Cha- 
zarach na południu Rosji i Krymie (po­
tem na W ęgrzech) i polemizując ze z d a ­
niem, jakoby domniemani Kozacy kubań­
scy w yznania  karaimskiego byli popro- 
stu rosyjską sektą sobotników (która p o ­
w stała dopiero w końcu XVIII wieku). 
Na dowód, że byli już poprzednio Ko­
zacy Zaporoscy  (od nich pochodzą Ko­
zacy Kubańscy!) wyznania  karaimskiego 
przytacza autor nazwisko Eljasza Karai- 
mowicza, Karaima, dowódcę kozackiego, 
który poległ 4 m aja  1648 roku jako ofia­
ra bezgranicznego przyw iązania  do kró­
la polskiego W ładysław a IV.

W  następnym  artykule („Z pożółkłych 
k a r t”) podaje prof. T. Kowalski znale­
zione przez siebie stare teksty karaim ­
skie: jedną  pieśń żałobną z pocz. XIX 
wieku oraz rymowane przepisy „savoir- 
vivre” dla dorastającej panny  kara im ­
skiej, p ióra uczonego karaimskiego z XVlI 
w. Szełomo ben-Aharon. Dr. Z a jączkow ­
ski drukuje i komentuje karaimski opis 
pielgrzymki do Jerozolimy z XVIII w. 
A rtyku ł ten ilustrowany jest fotografjami, 
przedstawiającem i dzisiejszy wygląd k a ­
raimskiej kienesy. Następuje utwór p. Al. 
Mardkowicza, p. t. „Biliwsiz karyndasy- 
n a ” w narzeczu łucko-halickiem i polski 
jego przekład, wreszcie dłuższe wspom ­
nienie o zmarłym, powszechnie szanow a­
nym  działaczu karaimskim, Achiezerze 
Zajączkowskim. W  części spraw ozdaw ­
czej omawia prof. Kowalski dwie prace 
profesora symferopolskiego uniwersytetu 
W. I. Fiłonienki o karaimskich przysło­
wiach i kilka ostatnich karaim skich w y ­
dawnictw z Łucka.J.E.H.S. Szapszał zazna­
jamia nas z w ydanym  ostatnio w K on­
stantynopolu VII tomem opisów podróży 
tureckiego podróżnika z XVII wieku Cze- 
lebfego i z zawartemi tam  wiadomościa­
mi o krymskich Karaimach. Dr. Z a jącz­
kowski daje nam  recenzję z broszurki 
M ardkowicza o „Synach Z a k o n u ”. No­
tatką o języku karaimskim  na berlińskim 
uniwersytecie kończy się dział nau­
kowy „Myśli K araim skiej”. W ysoki 
poziom naukowy, głęboka erudycja, a ró­
wnocześnie jasny, wyraźny, przejrzysty
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w ykład  z jednej strony oraz s taranny 
druk, korekta, świetne operowanie od­
nośnikami i przypiskami — oto co cechu­
je piękne karaimskie czasopismo.

W  części kronikarskiej „Myśl Kara­
im ska” zawiera m. in. opisy wizyty P. 
Prezydenta Rzeczypospolitej u Karaimów 
trockich w czerwcu zeszłego roku; adres 
złożony przez Karaimów wojewodzie wi­
leńskiemu, p. Wł. Raczkiewiczowi, obra­

nemu marszałkiem senatu; opisy przyja­
zdu do T rok  dziennikarza i parlam enta­
rzysty tureckiego R aszyda Safvet Beya 
i jubileuszu Ułłu H azzana  trockiego Sze- 
mai Firkowicza, wreszcie ilustracje, jak 
np. fotografja szafy ofiarowanej Karaimom 
przez P. Prezydenta  Rzeczypospolitej, na 
przechowanie dawanych ongiś przez kró­
lów polskich przywilejów.

Ja n  Reychman.

O R J E N T A L I S T Y K A  P O L S K A .

I. Zjazd 0 rjen ta lis tów  Polskich w W arszaw ie.

W  d n iu  2 4 — 25 m a ja  r . b . o d b y ł s ię  w W a rs z a ­
w ie  w  S e m in a r ju m  s e m ifo lo g ji p rz y  u l. T ra u g u t ta  1 
z in ic ja ty w y  P o ls k ie g o  T o w a rz y s tw a  O r je n ta lis -  
ty c z n e g o  1 Z ja z d  O r je n ta lis tó w  P o ls k ic h .

O b ra d y  z a g a ił  w ic e -p re z e s  T o w a rz y s tw a  p ro f. 
T . K o w a ls k i, p o c ze m  p r z e w o d n ic tw o  o b ją ł ks . p ro f. 
J. B ro m s k i. W  c ią g u  2 d n i o b ra d  w y g ło s z o n o  s z e ­
reg  r e fe ra tó w , p o p rz e d z o n y c h  r e fe r a te m  w s tę p n y m  
p ro f. T . K o w a ls k ie g o  o s ta n ie  s tu d jó w  o r je n ta iis -  
ty c z n y c h  w P o ls c e .

W  z w ią z k u  z  p o s tu la ta m i w y s u n ię te m i w  d y ­
s k u s ji Z ja z d  u c h w a li ł  r e z o lu c ję , w y ra ż a ją c ą  sy m - 
p a tję  d la  m y ś li z a ło ż e n ia  s z k o ły  w s c h o d o z n a w c z e j 
w  W a rs z a w ie  o ile  b ę d z ie  ona  s p e łn ia ć  w y m o g i n a u ­
k o w e .

P ie rw s z y  te n  z ja z d  z a k o ń c z o n y  z o s ta ł s k o n ­
s ta to w a n ie m  p o trz e b y  p o d o b n eg o  z b l iż e n ia  s ię  
o r je n ta lis tó w  p o ls k ic h  i p la n  o d b y w a n ia  z ja z d ó w  
d o ro c z n y c h .

W  z w ią z k u  z e  z ja z d e m  c z ło n k ó w  z e b ra n ia  po­
d e jm o w a ł h e rb a tk ą  p ro f. M . S c h o rr .

Habilitacja J. Jaworskiego.
D n . 9 c z e rw c a  r. b. W y d z ia ł H u m a n is ty c z n y  

U n iw e r s y te tu  W a rs z a w s k ie g o  u d z ie l i ł  v e n ia m  le -  
g e n d i z z a k re s u  s in o lo g ji p. J a n o w i J a w o rs k ie m u .  
Z e  w z g lę d u  na b ra k  s p e c ja lis tó w  w  te j d z ie d z in ie  
na u n iw e rs y te ta c h  p o ls k ic h , n a  c z ło n k a  k o m is ji  
h a b ilita c y jn e j z o s ta ł z a p ro s z o n y  p. Je an  P r z y lu s k i,  
p ro fe s o r  f ilo lo g ji  in d o -c h iń s k ie j w  C o lle g e  d e  F r a n ­
ce  i f i lo lo g ji  b u d d y js k ie j w  E c o le  P r a t ią u e  d e s  
H a u te s  E tu d e s . P ro f, J a w o rs k i w  ro k u  a k a d e m ic ­
k im  1931 32  b ę d z ie  p r o w a d z ił  w y k ła d y  i ć w ic z e n ia  
z zakre s .u  b u d d y z m u  c h iń s k ie g o  na w y d z ia le  h u ­
m a n is ty c z n y m  U . W .

Studja sanskrytologiczne w Polsce i ich tradycja.

W  lu ty m  b. r . p o ja w iła  s ię  n a  ła m a c h  je d n e g o  
z d z ie n n ik ó w  p o ls k ic h  k o re s p o n d e n c ja  z  In d y j

p ió ra  z n a n e g o  l i te r a ta  p. F . G o e tla , o p is u ją c a  m . 
in . w iz y tę  a u to ra  u w ic e re k to r a  u n iw e rs y te tu  w  P e n -  
d ż a b ie  p. W o o ln e ra , k tó ry  p y ta ł s ię  o s tu d ja  s a n s -  
k ry tu  w  P o ls c e . P . G o e te l o d p o w ie d z i d a ć  n ie  
u m ia ł. W  z w ią z k u  z te m  p ro fe s o r  s a n s k ry tu  na  
U n iw e rs y te c ie  J a g ie llo ń s k im , d r . H . W il lm a n -G r a -  
b o w sk a , p o d a ła  na la m a c h  „ Ilu s tro w a n e g o  K u r je r a  
K ra k o w s k ie g o "  (z  23 m a rc a  b. r . )  in fo r m a c je  o d ­
n o ś n ie  d o  te j  g a łę z i w ie d z y , k tó ra  w  P o ls c e  b a r ­
d z o  je s t  ro z w in ię ta . O p ró c z  3 k a te d r  s a n s k ry tu  
i f i lo lo g ji  in d y js k ie j w  W a rs z a w ie , L w o w ie  i K r a ­
k o w ie  (z o b . „ O r je n ta lis ty k a  na p o ls k ic h  u c z e ln ia c h ” 
w  z e s z ły m  „ W s c h o d z ie ” s tr . 37 i 3 8 )  s a n s k ry t  w y ­
k ła d a n y  je s t  na p o z o s ta ły c h  u n iw e rs y te ta c h  ja k o  
część  ję z y k o z n a w s tw a  o g ó ln eg o . N a  k o n g res  o r je n -  
ta lis ty c z n y , k tó ry  o d b ę d z ie  s ię  w  L e jd z ie  w e w r z e ­
ś n iu  te g o  ro k u , z g ło s z o n o  d o ty c h c za s  z P o ls k i  
5 re fe ra tó w  in d ja n is ty c z n y c h .

S a n s k ry to lo g ja  p o ls k a  p o s ia d a  za  s o b ą  p ię k n e  
t r a d y c je . Ju ż  w ro k u  1828  p o ja w iła  s ię  w P o ls c e  
g ra m a ty k a  s a n s k ry c k a  p ió ra  W a le n te g o  S k o ro c h o -  
da M a je w s k ie g o . W  p o ło w ie  X IX  w . z n a w c a m i s a n ­
s k ry tu  b y li P ie tra s z e w s k i i K o s z o w ic z . W  r. 1872  
w y c h o d z i z n ó w  g ra m a ty k a  s a n s k ry c k a  ks. M a l i ­
n o w s k ie g o . O s ta tn io  w s z e c h ś w ia to w ą  s ła w ę  z y s k a li  
po lscy  s a n s k ry to lo d z y : z m a r ły  3 la ta  te m u  A n d rz e j  
G a w ro ń s k i (k tó re g o  g ra m a ty k ę  s a n s k ry c k ą  w y d a je  
o b e c n ie  z rę k o p is u  P o ls k a  A k a d e m ja  U m ie ję tn o ś ­
c i) ,  a p rze d  n im  L e o n  M a ń k o w s k i o b y d w a j p ro ­
fe s o ro w ie  J a g ie llo ń s k ie g o  U n iw e rs y te tu .

O rjentalistyka na polskich wyższych uczelniach
w ro k u  a k a d . 1930 1931. 

(D o p e łn ie n ie ) .

L U B LIN .
U niw ersytet.

N a  w y d z . te o lo g ic z n y m :
P ro f . z . ks. d r . J. K ru s z y ń s k i: J ę z y k  h e b ra js k i (k u rs  

n iż s z y )  (2 ) .
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P ro f . z. ks . d r . J. K ru s z y ń s k i: J ę zy k  h e b ra js k i (k u rs  
w y ż s z y ) (1 ) .

N a  w y d z . h u m a n is ty c z n y m :
P ro f. K . C h y liń s k i:  D z ie je  A z ji  P rz e d n ie j w epoce  

k la s y c z n e j (1 ) .

Doraźne w ykłady
na uniw . w arszaw skim  z dziedziny o rje n ta iis tyk i.

( P .W .U .= w  c y k lu  P o w s z e c h n y c h  w y k ła d ó w  u n i­
w e rs y te c k ic h ).

4. 111. P ro f. S t. S c h a y e r  „ Z a g a d n ie n ie  w y z w o le ­
n ia  w  f i lo z o f j i  in d y js k ie j"  (P .W .U .) .

6. I I I .  P ro f .  S t . S c h a y e r  „ Z a g a d n ie n ie  a b s o lu t­
n e j r z e c z y w is to ś c i w  f i lo z o f j i  in d y js k ie j"  (P .W .U .) .

11. I I I .  P ro f . S t . S c h a y e r  „ P s y c h o lo g ja  i te o r ja  
t ra n s ó w  w f i lo z o f j i  in d y js k ie j"  (P .W .U .) .

14 . I I I .  P ro f. S t. S c h a y e r  „ L o g ik a  i te o r ja  p o z ­
n a n ia  w  f i lo z o f j i  in d y js k ie j“ (P .W .U .) ,

18. I I I .  P ro f . U n iw . w  R y d z e  F r . B a lo d is  „ D ie  
a g y p tis c h e  K u n s t d e r  A l-A m a rn a  Z e it " .

19. I I I .  P ro f . U n iw . w  A lg e rz e  M . R ey g as se  „ L e  
S a h a ra  a c tu e l e t  le  H o g g a r" .

19. I I I .  P ro f. F r . B a lo d is  „ A lta g y p tis c h e  O rn a -  
m e n te " .

20. I I I .  P ro f . M . R ey g as se  „L e  S a h a ra  q u a te r -  
n a ire , Ies  c iv ilis a t io n s  p r im it iv e s  d u  S a h a ra " .

23. I I I .  D r . S t . P rz e w o rs k i „ Z a b y tk i s z tu k i he- 
ty c k ie j"  (P .W .U .) .

18. V . P ro f .  C o lle g e  d e  F ra n c e  Ja n  P rz y lu s k i  
„Les  e le m e n ts  no n  a ry e n s  d a n s  les  ia n g u es  e t la  
c iv ilis a t io n  d e  1’In d e "  cz . I.

20. V . to ż  sa m o  cz . I I .

K R O N I K A

Z życia narodów ujarzm ionych w Sowietach.

N a jb a r d z ie j  z n a m ie n n e m  z ja w is k ie m  w  d z ie ­
d z in ie  s to s u n k ó w  n a ro d o w o ś c io w y c h  Z . S . R . R. 
w o k re s ie  o s ta tn ic h  tr z e c h  m ie s ię c y  je s t  n ie w ą t­
p liw ie  dość ra d y k a ln y  z w ro t  p o lity k i s o w ie c k ie j 
w  s to s u n k u  do e m ig ra n tó w  u k ra iń s k ic h , p o c h o d z ą ­
cych  z M a ło p o ls k i W s c h o d n ie j a z a m ie s z k u ją c y c h  
od k i lk u  la t  n a  U k r a in ie  s o w ie c k ie j. W ła d z e  so ­
w ie c k ie  w z g lę d n ie  G . P. U . d o k o n a ły  lic zn y c h  
a re s z to w a ń  w ś ró d  te j rz e s z y  in te lig e n c ji  u k ra iń ­
s k ie j, z w ła s z c z a  zaś  w ś ró d  s tu d e n tó w  i w o js k o w y c h . 
W  s a m y m  ty lk o  C h a rk o w ie  a re s z to w a n o  o k o ło  40  
s tu d e n tó w , p o c h o d z ą c y c h  z M a ło p o ls k i W s c h o d n ie j. 
N a jb a r d z ie j  je d n a k ż e  z n a m ie n n e m  je s t  a re s z to w a ­
n ie  b. k o m e n d a n ta  le g jo n u  u k ra iń s k ic h  s trz e lc ó w  
s ic z o w y c h  w  d a w n e j A u s tr ji ,  H ry c a  K o ss ak a , k tó ry  
w  w o jn ie  p o ls k o -u k r a iń s k ie j  w  ro k u  1919  - y m  b y ł 
k o m e n d a n te m  k o rp u s u  s trz e lc ó w  s ic z o w y c h . A re s z ­
to w a n ie  K oss ak a  w y w o ła ło  l ic z n e  k o m e n ta rz e  
w ś ró d  U k ra iń c ó w . N a le ż a ł  on do  w y b itn ie js z y c h  
d z ia ła c z y  teg o  o d ła m u  u k ra iń s k ie g o , k tó ry  ju ż  
w ro k u  1 9 2 2 - i m  s ta n ą ł na p la t fo rm ie  w s p ó łp ra c y  
z S o w ie ta m i. P o  p rz y je ź d z ie  z z a g ra n ic y  do C h a r ­
k o w a  K o ss ak  o b ją ł s ta n o w is k o  k o m e n d a n ta  s zk o ły  
c z e rw o n y c h  d o w ó d c ó w  w  C z u c h u je w ie  pod  C h a r ­
k o w e m . W ra z  z K o s s a k ie m  a re s z to w a n o  22 o f ic e ­
ró w  s o w ie c k ic h  n a ro d o w o ś c i u k ra iń s k ie j w C h a r ­
k o w ie . A re s z ty  te  o g a rn ę ły  s z e rs ze  k o la  w o js k o w e  
ró w n ie ż  w  K ijo w ie  i O d e s ie .

J e d n o c z e ś n ie  d o k o n a n o  lic z n y c h  a re s z to w a ń  
w ś ró d  e m i g r a n t ó w  u k ra iń s k ic h  z  M a ło p o ls k i  
W s c h o d n ie j, k tó rz y  z a jm o w a li o d p o w ie d z ia ln e  u rz ę ­
d y  w  in s ty tu c ja c h  s o w ie c k ic h  na U k r a in ie . A  w ię c  
a re s z to w a n o  d w ó c h  b ra c i M e ln ik , u rz ę d n ik ó w  k o -  
m is a r ja tu  s p ra w ie d liw o ś c i re p u b lik i u k ra iń s k ie j,

d - r a  O n y s z k ie w ic z a  i k i lk u n a s tu  in n y c h  „ h a lic z a n " ,  
z a jm u ją c y c h  s ta n o w is k a  w in s ty tu c ja c h  p a ń s tw o ­
w y c h , g o s p o d a rc zy c h  i k u ltu r a ln y c h  na U k r a in ie .  
M ię d z y  in n y m i z o s ta ł a re s z to w a n y  p ro f. M ic h a ł  
Ł o z iń s k i, k tó ry  b y ł p ro fe s o re m  u n iw e rs y te tu  u k r a ­
iń s k ie g o  w  P ra d z e , n a s tę p n ie  zaś  z o s ta ł z a a n g a ­
żo w a n y  p rz e z  rz ą d  s o w ie c k i d la  p ra c y  n a u k o w e j  
w  u k ra iń s k ie j A k a d e m ji N a u k  w  K ijo w ie . W s z y s tk ie  
te  a re s z to w a n ia  U k ra iń c ó w , p o c h o d z ą c y c h  z M a ło ­
p o ls k i W s c h o d n ie j są n ie z m ie r n ie  in te re s u ją c ą  i lu ­
s tra c ją  s o w ie c k ie j p o lity k i n a ro d o w o ś c io w e j. P o w o ­
d e m  re p re s y j m ia ło  być rz e k o m e  u p ra w ia n ie  p ro ­
p a g a n d y  n a c jo n a lis ty c z n e j a n a w e t w y k ry c ie  k o n ­
s p ira c y jn e j o rg a n iz a c ji , k tó ra  na c z e le  z K o s s a k ie m  
m ia ła  p rzy g o to w y w a ć  s p ise k  z b ro jn y  p rz e c iw k o  S o ­
w ie to m  c e le m  o g ło s z e n ia  n ie p o d le g ło ś c i U k ra in y . 
G ru p a  U k ra iń c ó w  z M a ło p o ls k i W s c h o d n ie j w  sw o­
je j d z ia ła ln o ś c i p rz e k ro c z y ła  w id o c z n ie  g ra n ic e  
o f ic ja ln e j s o w ie c k ie j p o lity k i n a ro d o w o ś c io w e j i z a ­
m ia s t b y ć  n a rz ę d z ie m  k o m u n iz m u  d la  o p a n o w a n ia  
ru c h u  u k ra iń s k ie g o  sa m a u s iło w a ła  w y k o rz y s ta ć  
s w ó j p obyt n a  U k r a in ie  d la  s k ie ro w a n ia  ru c h u  
u k ra iń s k ie g o  p rz e c iw k o  k o m u n iz m o w i.

J a k  w id a ć  z d a ls z y c h  p o s u n ię ć  c z y n n ik ó w  so ­
w ie c k ic h  w  z a g a d n ie n iu  u k ra iń s k ie m  is tn ie je  p e w ­
nego ro d z a ju  ro z c z a ro w a n ie  w ła d z  s o w ie c k ic h  
z p o w o d u  d w u lic o w e j gry f ilo s o w ie c k ie g o  o d ła m u  
in te lig e n c ji  u k ra iń s k ie j. T e m  n a le ż y  t łu m a c z y ć  
u c h w a łę  k o m ite tu  w y k o n a w c z e g o  I l l - e j  m ię d z y n a ­
ro d ó w k i o w c ie le n iu  k o m u n is ty c z n e j p a r t j i  z a c h o d ­
n ie j U k ra in y  do  k o m u n is ty c z n e j p a r t j i  p o ls k ie j, co 
m ia ło b y  p o w s trz y m a ć  ro z w ó j u k ra iń s k ic h  te n d e n c y j  
s e p a ra ty s ty c z n y c h  w  k o m u n iz m ie . J e d n o c z e ś n ie  
n a s tą p iło  d o  p e w n e g o  s to p n ia  o z ię b ie n ie  c z y n n i­
kó w  k o m u n is ty c z n y c h  d o  g ru p y  f ilo s o w ie c k ie j 
w ś ró d  U k ra iń c ó w . W y ra z e m  te g o  o z ię b ie n ia  je s t
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a r ty k u ł o g ło szo n y  w  p iś m ie  k o m u n is ty c z n e m  „ S e l-  
r o b “ (L w ó w ), w  k tó re m  m ó w i s ię  o tw a rc ie , że  f i lo -  
s o w ie c k ie  u g ru p o w a n ia  u k ra iń s k ie  w n o s z ą  fe r m e n ­
ta c ję  w s z e re g i k o m u n is ty c z n e  i d la te g o  są  s z k o d ­
liw e  z  p u n k tu  w id z e n ia  je d n o ś c i p ro g ra m u  k o m u ­
n is ty c zn e g o .

J e d n o c z e ś n ie  z te m i w y p a d k a m i na U k ra in ie  
w ła d z e  s o w ie c k ie  ro z p o c z ę ły  n a g a n k ę  p rz e c iw k o  
in te lig e n c ji  b ia ło ru s k ie j w M iń s k u . A re s z to w a n o  
m . in . b. p re m je ra  rz ą d u  b ia ło ru s k ie j re p u b lik i lu ­
d o w e j Ł a s to w s k ie g o , p ro f. Ig n a to w s k ie g o , K ra s k o w -  
s k ieg o  i in n y c h . R ó w n ie ż  i w  ty m  w y p a d k u  r o z ­
p ra w io n o  s ię  z  tą  c z ę ś c ią  d z ia ła c z y  b ia ło ru s k ic h , 
k tó rz y  po k i lk u le tn ie j  e m ig ra c ji w y ra z il i  „ s k ru c h ę "  
i p o w ró c ili do  k ra ju . A re s z to w a ń  w ś ró d  in te lig e n ­
c ji b ia ło ru s k ie j d o k o n a n o  pod z a rz u te m  u p r a w ia ­
n ia  p ro p a g a n d y  n a c jo n a lis ty c z n e j w ś ró d  lu d n o ś c i, 
co m ia ło b y  być p rz y g o to w a n ie m  do  o tw a rte g o  w y­
s tą p ie n ia  p rz e c iw k o  S o w ie to m  na B ia łe j R u s i. 
Z  o g ło s zo n y c h  w  p ra s ie  s o w ie c k ie j d a n y c h  w y n ik a , 
ż e  in te lig e n c ja  b ia ło ru s k a  u s iło w a ła  o p a n o w ać  
u rz ę d y  s o w ie c k ie  i w  te n  sp osób  s z e rz y ć  id e o lo g ję  
n a ro d o w ą  g łó w n ie  w  s z k o ła c h  i w y ż s z y c h  z a k ła ­
d a c h  n a u k o w y c h .

W a lk i n a ro d o w o ś c io w e  na K a u k a z ie  i w  T u r ­
k ie s ta n ie  p rz y b ra ły  n ie c o  o d m ie n n y  c h a ra k te r ,  a n i­
ż e l i  n a  U k r a in ie  i B ia łe j R u s i. W  g r u z iń s k ie j p a r ­
t j i  k o m u n is ty c z n e j u ja w n io n o  s iln ą  o p o z y c ję  n a ­
ro d o w ą , do  k tó re j n a le ż e li  w y b itn i c z ło n k o w ie  
p a r t j i .  U s u n ię to  ic h  z  p a r t j i  i z a k a z a n o  d z ia ła ln o ś ć  
p o lity c z n ą . W  A z e r b a jd ż a n ie  s z e rs z ą  d z ia ła ln o ś ć  
p rz e c iw s o w ie c k ą  u ja w n ia  z a k o n s p iro w a n a  o rg a n i­
z a c ja  n a ro d o w a  „ M u s a w a t” , o k tó re j p is m a  so­
w ie c k ie  c o ra z  c z ę ś c ie j p is zą , ja k o  o ś ro d o w is k u  
k o n tr re w o lu c jo n is tó w . O s ta tn io  a g ita c ja  n a c jo n a lis ­
tó w  a z e rb a jd ż a ń s k ic h  u s iło w a ła  p rz e s z k o d z ić  p ro ­
p a g o w an y m  p rz e z  r z ą d  s o w ie c k i z a s ie w o m  b a w e ł­
ny w  A z e rb a jd ż a n ie . N a  te m  t le  d o s z ło  w  n ie k tó ­
ry c h  m ie js c o w o ś c ia c h  do  p o w a ż n y c h  s ta rć  p o m ię ­
d z y  lu d n o ś c ią  a t. z w . „ b ry g a d a m i s z tu rm o w e m i"  
k o m u n is tó w .

W  fe n  sp osób w id z im y , że  w  p o s zc ze g ó ln y c h  
k ra ja c h  n a le ż ą c y c h  d o  Z w ią z k u  s o w ie c k ie g o  ru c h y  
w y z w o le ń c z e  u ja w n ia ją  s ię  w  ty c h  lu b  in n y c h  fo r ­
m a c h . Z  d ru g ie j s tro n y  p o w y żs ze  fa k ty  są  d o b it ­
n y m  d o w o d e m , iż  p o li ty k a  n a ro d o w o ś c io w a  rz ą d u  
s o w ie c k ie g o  p o m im o  w ie lo k ro tn y c h  z a p e w n ie ń , iż  
z a g a d n ie n ie  n a ro d o w o ś c io w e  w  S o w ie ta c h  n ie  is t ­
n ie je ,  g d y ż  z o s ta ło  ro z w ią z a n e , n ie  je s t  w s ta n ie  
p o w s trz y m a ć  r o z w ija ją c y c h  s ię  d ą ż e ń  w y z w o le ń ­
c z y c h  w ś ró d  n a ro d ó w  n ie ro s y js k ic h , d la  k tó ry c h  
S o w ie ty  s ta ły  s ię  s y n o n im e m  im p e r ja l iz m u  r o ­
s y js k ie g o .

Z życia Orjentalistycznego K oła  M łodych.

Z  w y d a rz e ń  w  o k re s ie  s p ra w o z d a w c z y m  n a  te ­
re n ie  K o ła  w y m ie n ić  n a le ż y  o d w ie d z e n ie  lo k a lu  
K o la  w  d n . 2 5 .V  p rz e z  b y łe g o  P re z e s a  Z g ro m a d z e n ia  
N a ro d o w e g o  R e p u b lik i K ry m s k ie j p. D ż a fa ra  S ey - 
d a m e ta , a u to ra  z n a n e j k s ią ż k i , w y d a n e j w  ję z y k a c h  
f r a n c u s k im  i p o ls k im  „ K ry m ” , k tó ry  w  d ru g ie j po ­
ło w ie  m -c a  m a ja  b a w ił czas  k r ó tk i  w  W a rs z a w ie .  
Z  o k a z j i o d w ie d z in  u rz ą d z o n o  „ h e rb a tk ę " , p o d ­
czas  k tó re j p. D . S e y d a m e t d a ł s ię  p o zn a ć , ja k o  
m iły  i n ie z w y k le  u jm u ją c y  ro z m ó w c a . W  d w a  t y ­
g o d n ie  po w y je ź d z ie  m iłe g o  go śc ia  re d a k c ja  kw . 
„W s c h ó d "  o trz y m a ła  od  p. D . S e y d a m e ta  a r ty k u ł  
(k tó ry  z a m ie s z c z a m y  w  n in . n u m e r z e )  w ra z  z d o ­
p is k ie m , k tó ry  w  c a ło ś c i p rz y ta c z a m y :

„Twórcą wielkich chwil historycz­
nych zawsze była niewielka ilościo­
wo, lecz posiadająca ogromną i szcze­
rą wiarę w swój cel, młodzież.

Czasopismo „Wschód", wraz z pra­
cą młodzieży grupującej się wokoło, 
bezwątpienia pozostawią niezatarty 
ślad w historji.

Poznać Wschód jest rzeczą korzyst­
ną zarówno dla samego Wschodu ja k . 
i dla Europy, a więc i dla Polski.

Europa posiada zbyt mało litera­
tury o Wschodzie — dlatego każdy 
krok uczyniony w tym kierunku nale­
ży witać z radością.

Z całego serca życzę powodzenia 
waszemu czasopismu.

B y ły  P re z e s  Z g ro m a d z e n ia  N a ro d o w e g o  
R e p u b lik i K ry m s k ie j

D Ż A F A R  S E Y D A M E T "

P o z a te m  w  o k re s ie  s p ra w o z d a w c z y m  Z a rz ą d  
O rje n ta lis ty c z n e g o  K o ta  M ło d y c h  o d b y ł 6 p o s ie d z e ń , 
na k tó ry c h  o m a w ia n o  p ra c e  na p rzy s z ło ś ć , ro z p o ­
c z y n a ją c  je  o d  s z e re g u  o d c zy tó w , u rz ą d z o n y c h  
w  now o u z y s k a n y m  w ła s n y m  lo k a lu  K o ła . D n . 23 
IV  b. r . o d b y ła  s ię  h e rb a tk a  z o k a z j i  o tw a rc ia  n o ­
w ego  lo k a lu  O . K. M . p rz y  u l. M io d o w e j 7 m . 10. 
P o d c z a s  te j u ro c z y s to ś c i in a u g u ra c y jn e j p rzy  l ic z ­
n y m  u d z ia le  z a p ro s z o n y c h  gości p rz e m a w ia ł p. p o ­
se ł T a d e u s z  H o łó w k o .

O d c z y tó w  K o ło  u rz ą d z iło  5: D n . 14 .5  p. d r .  M i ­
c h a ł K o w a le w s k i, b. m in is te r  ro ln ic tw a  U k ra iń s k ie j  
R e p . L u d o w e j, w y g ło s ił o d c z y t p. t. „ K w e s tja  n a ro ­
d o w o ś c io w a  n a  U k r a in ie  S o w ie c k ie j" . D n . 22 .5  
p. Ż a n b e k  C h a w ż o k o  w y g ło s ił o d c z y t p. t. „ Z a ry s  
h is to r ji  G ó r a li  K a u k a s k ic h " . D n . 27 .5  o d b y ł s ię  o d ­
c z y t o o b e c n y m  s ta n ie  e m ig ra c ji p o ls k ie j w  C h i­
n a ch  n a  t le  s to s u n k ó w  d z is ie js z y c h , k tó ry  w y g ło s ił 
p. L e o n  W le c ia ł,  s e k re ta rz  A k a d . K o ła  B a d a n ia  
C h in  w  C h a rb in ie . P o  o d c z y c ie  z a d a w a n o  p re le ­
g e n to w i s z e re g  p y ta ń , z k tó ry c h  w y c ią g n ą ć  by ło  
m o ż n a  o d p o w ie d n ie  w n io s k i co  d o  p rz y s z łe j p ra c y  
n a  te r e n ie  C h in . D n . 17 .6 o d b y ła  s ię  p o g a d a n k a  
o w y ż s z e m  s z k o ln ic tw ie  w  J a p o n ji , k tó r ą  z a g a ił 
p. d r . J a n  F ry l in g , b. c h a rg e  d ’a f fa ire s  R . P . w  T o ­
k io . P o d c z a s  d y s k u s ji, k tó ra  s ię  po o d c z y c ie  w y ­
w ią z a ła , p o ru s z o n o  s p ra w ę  z b liż e n ia  i n a w ią z a n ia  
k o n ta k tu  z  m ło d z ie ż ą  ja p o ń s k ą  o ra z  ro z w a ż a n o  
ś ro d k i k u  te m u  p ro w a d z ą c e . C y k l o d c z y tó w  K o la  
z a m k n ą ł o d c z y t p. d oc . d r . O lg ie rd a  G ó rk i,  s e k r e ­
ta rz a  g e n e ra ln e g o  In s ty tu tu  W s c h o d n ie g o , p. t. 
„ R o la  P o ls k i a R o s ji na W s c h o d z ie " , k tó ry  o d b y ł 
s ię  w lo k a lu  J. W . d n . 26 .6  b. r.

D n . 11 .6 K o ło  u r z ą d z iło  z  o k a z j i z a k o ń c z e n ia  
ro k u  a k a d e m ic k ie g o  h e rb a tk ę  d y s k u s y jn ą , n a  k tó ­
re j p o ru s zo n o  c a ły  s z e re g  c ie k a w y c h  z a g a d n ie ń  
d o ty c z ą c y c h  s p ra w  w s c h o d n ic h . P o  d y s k u s ji o d ­
b y ły  s ię  ta ń c e .

P o z a te m  p rz y  K o le  są p ro w a d z o n e  s ta łe  le k c je  
ję z y k a  p o ls k ie g o  d la  c u d z o z ie m c ó w , p rz e w a ż n ie  
s tu d e n tó w  e m ig ra n tó w , s tu d ju ją c y c h  na w y ż s z y c h  
u c z e ln ia c h  w a rs z a w s k ic h ,
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Z Orjentalistycznego Koła Młodych przy Wyższem  
Studjum Handlowem  w Krakow ie.

D n ia  1 c z e rw c a  b. r. o d b y to  s ię  na W . S . H .  
W a ln e  Z e b r a n ie  Z a ło ż y c ie li  O r je n ta lis ty c z n e g o  K o ła  
M ło d y c h . Z e b ra n ie  z a s z c z y c ił sw ą o b e c n o ś c ią  K u ­
ra to r  S to w a rz y s z e n ia  S tu d e n tó w  W . S . H . p ro f. d r .  
A . Ż a b iń s k i;  w ś ró d  o b e c n y c h  w y m ie n ić  n a le ż y  
p. A b d u łłę  Z ih n i.  P o  p rz y ję c iu  s p ra w o z d a n ia  
z d z ia ła ln o ś c i T y m c z a s o w e g o  Z a r z ą d u  i u c h w a le ­
n iu  R e g u la m in u  K o ła  d o k o n a n o  w y b o ru  w ła d z .  
W  s k ła d  Z a r z ą d u  w e s z li: T . R a d w a ń s k i —  p re z e s , 
W . G o rc z y c k i —  v .-p re z e s , F . B a to r  —  s e k re ta rz ,  
E. S k o w ro ń s k a — s k a rb n ik , A . S a c k ie w ic z  i K . N a w -  
ra  — w o ln i c z ło n k o w ie .

Polskie A kadem ickie Koło Badania Chin 

w Charbinie.

Z  ra d o ś c ią  d o w ia d u je m y  s ię  o c o ra z  ś w ie tn ie j­
s zy m  ro z w o ju  te j o rg a n iz a c ji  p o ls k ie j, p o ś w ię c o n e j 
b a d a n io m  C h in  pod w z g lę d e m  k u ltu r a ln y m  i e k o ­
n o m ic z n y m  o ra z  p r a c u ją c e j n a d  z b liż e n ie m  po l- 
s k o -c h iń s k ie m , p rz e d e w s z y s tk ie m  n a  te r e n ie  M a n -  
d ż u r j i  P ó łn o c n e j.

Z w ra c a  na s ie b ie  u w ag ę  s z c z e g ó ln ie  w y b itn y ,  
im p o n u ją c y  w p ro s t ro z w ó j is tn ie ją c e g o  p rzy  K o le  
je d y n e g o  p o ls k ie g o  M u z e u m  C h in o z n a w c z e g o . M u ­
z e u m  to  p o s iad a  d z iś  ju ż  1200 p o z y c y j e k s p o n a to -  
w y c h , m a  d w a  d z ia ły : e tn o g ra f ic z n y  i e k o n o m ic z ­
ny , w s p ó łp ra c u je  z  in n e m i p o k re w n e m i in s ty tu c ja ­
m i n a  te r e n ie  C h a rb in a . M u z e u m  to  c ie s z y  s ię  
w ie lk ie m  u z n a n ie m  w ś ró d  n a u k o w y c h  s fe r  o b c y c h , 
a d o w o d e m  teg o  są w y c ie c z k i w s c h o d o z n a w c ó w  
c h iń s k ic h , ro s y js k ic h  i ja p o ń s k ic h , k tó r z y  w z im ie  
ro k u  b ie ż ą c e g o  z w ie d z i l i  m u z e u m . N ie  z a w a d z i  
p rz y p o m n ie ć , że  n a  te r e n ie  c a łe j M a n d ż u r j i  M u ­
z e u m  C h in o z n a w c z e  A k a d . K o la  B a d a n ia  C h in  je s t  
t r z e c ią  tego  r o d z a ju  p la c ó w k ą , o b o k  p a ń stw o w eg o  
c h iń s k ie g o  M u z e u m , p o ś w ię c o n e g o  b a d a n io m  M a n ­
d ż u r j i ,  w  C h a rb in ie  i o b o k  ta k ie g o ż  ja p o ń s k ie g o  
m u z e u m  ró w n ie ż  w  C h a r b in ie .

Ś w ia d c z y  to  ja k n a jc h lu b n ie j o n a sze j k o lo n ji  
w  M a n d ż u r j i ,  o ra z  o s i le  i n a tę ż e n iu  n aszeg o  ż y ­
c ia  i n a s zy c h  z a in te re s o w a ń  w  ty m  k r a ju . N a j-  
w ię k s z e m  n ie b e z p ie c z e ń s tw e m , g ro ż ą c e m  M u z e u m  
C h in o z n a w c z e m u , je s t  c h ro n ic z n y  b ra k  ja k ic h k o l­
w ie k  ś ro d k ó w . T u  ja k n a js z y b s z a , m in im a ln a  n a w e t  
po m o c ( r o z c h o d z i s ię  o ja k ie  200  z ł. m ie s ię c z n ie )  
z e  s tro n y  c z y n n ik ó w  z a in te re s o w a n y c h  w  P o ls c e  
m o ż e  ra z  na z a w s z e  z a p e w n ić  t r w a ły  b y t i t rw a ły  
ro z w ó j te j ta k  p o ż y te c z n e j p la c ó w k i. D o ty c h c z a s  
s k u te c z n ie  p o m ag a  i u m o ż liw ia  b y t m u z e u m  p rz e z  
b e z in te re s o w n e  u d z ie la n ie  lo k a lu , ś w ia t ła  i o p a łu  
s to w a rz y s z e n ie  „G o s p o d a  P o ls k a ” w  C h a rb in ie .  
P rz e z  c z y n  ten  s to w a rz y s z e n ie  „G o s p o d a  P o ls k a ” 
z y s k a ło  ja k n a jż y w s z ą  s y m p a tję  i ja k n a jw ię k s z ą  
w d z ię c z n o ś ć  w s z y s tk ic h  ty c h  w  P o ls c e , k tó rz y  
w  te n  c zy  in n y  sposób W s c h o d e m  s ię  z a jm u ją  
i r o z u m ie ją  d o n io s ło ś ć  tw ó rc z e j p ra c y  p o ls k ie j na  
te re n ie  M a n d ż u r j i  i C h in . K u s to s ze m  M u z e u m  
C h in o z n a w c z e g o  w  C h a rb in ie  je s t  p. H e le n a  P e l -  
c o w a , m a g is te r  f i lo z o f j i  U n iw e r s y te tu  W a r s z a w ­
sk ieg o . J e j to  e n e rg ji  w  z n a c z n e j m ie r z e  z a w d z ię ­
c z a  sw ó j ro zw ó j i sw ó j b y t ta  p o ż y te c z n a  p la ­
có w k a .

O b o k  p rac  n a u k o w y c h , p o d ję ty c h  i p ro w a d z o ­
n y ch  p rz e z  A k a d . K o ło  B a d a n ia  C h in , z w ra c a ją  na

s ie b ie  u w ag ę  n ie z m ie r n ie  a k tu a ln e  b a d a n ia  p. S .  
M a c e d o ń s k ie g o , d o ty c z ą c e  N ie m c ó w  i ic h  ro b o ty  
na te r e n ie  M a n d ż u r j i ;  p. G ry k ó w n y  b a d a n ia ,  
d o ty c z ą c e  p ro d u k c ji bobó w  w  M a n d ż u r j i  P ó łn o c n e j  
o ra z  ic h  u ż y te c z n o ś c i;  p. L e o n  M ic h o w s k i, p re z e s  
A k a d . K o ła  B a d a n ia  C h in , g ro m a d z i n ie z m ie rn ie  c ie ­
ka w e  d a n e , d o ty c z ą c e  e k s p a n s ji p o li ty c z n e j i e k o ­
n o m ic z n e j ja p o ń s k ie j n a  te r e n ie  M a n d ż u r j i  P ó ł­
n o c n e j i p rz y le g łe j B a rg i.

D ro b n ą , a le  b a rd z o  c ie k a w ą  p ra c ą , je s t  p ra c a  
z b io ro w a  k i lk u  c z ło n k ó w  K o la , p ro w a d z o n a  w  k ie ­
ru n k u  z b a d a n ia  i o p is a n ia  z n a k ó w  ce ch ó w  r z e ­
m ie ś ln ic z y c h  c h iń s k ic h  n a  te r e n ie  M a n d ż u r j i .  J e ­
d e n  z  c z ło n k ó w  A k a d . K o ła  B a d a n ia  C h in , p. G w i­
do n  S a d k o w s k i, to w a rz y s z y ł p. in ż y n ie ro w i K a z i­
m ie rz o w i G ro c h o w s k ie m u , s ły n n e m u  p o ls k ie m u  
b a d a c z o w i B a rg i i o d k ry w c y  s ta ry c h  h o ro d y s z c z  
c z y n g is c h a n o w y c h  pod C h a j ła r e m , w  je g o  e k s p e ­
d y c ji n a u k o w e j w g łąb  n ie z n a n y c h  o k o lic  p r o w in ­
c ji H e j- lu n -d z ia ń s k ie j.

E k s p e d y c ja  p. in ż . K a z im ie r z a  G ro c h o w s k ie g o ,  
k tó ra  o d b y ła  s ię  w  le c ie  u b ie g łe g o  ro k u , p o m im o  
w ie lk ic h  p rz e s z k ó d  i n ie b e z p ie c z e ń s tw , d o ta r ła  d o  
n a jg łę b s z y c h  n ie z b a d a n y c h  o k o lic  i w ró c iła  z  b o ­
g a ty m  m a te r ja łe m  a rc h e o lo g ic z n y m . J a k  s ły s z e l iś ­
m y , m ia l te n  m a te r ja ł p. K . G ro c h o w s k i z d e p o n o ­
w a ć  w  s p e c ja ln ie  s p o rz ą d z o n y c h  g a b lo tk a c h  w  M u ­
z e u m  C h in o z n a w c z e m  K o la . [W . T . P .] .

Z życia Akadem ickiego K oła  Charbińczyków  

w K rakow ie.

W  o s ta tn im  o k re s ie  K o ło  p o za  p ra c ą  w e w n ę trz ­
ną , ja k  s ta ra n ie  s ię  o le g a liz a c ję  s ta tu tu  i n a w ią ­
z y w a n ie  k o n ta k tu  z o rg a n iz a c ja m i p o ls k ie m i na  
D a le k im  W s c h o d z ie , ró w n o c z e ś n ie  ro z to c z y ło  o p ie ­
kę  n a d  k u p c a m i-c h iń c z y k a m i, p rz e b y w a ją c y m i  
w  K ra k o w ie .

K ilk a k r o tn ie  p rz e d s ta w ic ie le  K o ła  in te r w e n jo -  
w a li u W ła d z  p rzy  a re s z to w a n iu  je d n e g o  z  ty c h  
k u p c ó w , o c z e m  w  s w o im  c z a s ie  b y ło  z a z n a c z o n e  
w  Ilu s tro w a n y m  K u r je r z e  C o d z ie n n y m , o ra z  p o m a ­
g a li tym  ku p c o m  p rzy  w y ra b ia n iu  w iz  i u d z ie l i l i  im  
w s z e lk ic h  p o trz e b n y c h  w s k a z ó w e k .

W ie d z ą c  o k ry ty c z n e m  p o ło ż e n iu  b u rs y  d la  d z ie ­
c i p o ls k ic h  w  C h a rb in ie , K o ło  d n ia  9 .V  b. r. u r z ą ­
d z iło  w ie c z ó r  c h iń s k i w lo k a lu  A k a d e m ic k ie g o  K o ­
ła  K reso w e g o ; c zys ty  z y s k  w k w o c ie  z ł. 1 6 5 .—  
z o s ta ł p rz e z n a c z o n y  na w y ż e j w y m ie n io n ą  b u rs ę .

O b e c n ie  K o ło  c z y n i s ta ra n ia  w  k ie ru n k u  u z y s k a ­
n ia  z a p o m o g i d la  b u rs y  z in n y c h  ź ró d e ł.

P o z a te m  p ra s a  m ie js c o w a  z o s ta ła  z a s ilo n a  k i l ­
k o m a  a r ty k u ła m i,  a k o l. v~ p re ze s  A. S a c k ie w ic z  
w y g ło s ił o d c z y t o C h in a c h  w  tu te js z e m  s e m in a r ju m  
n a u c z y c ie is k ie m .

Z Instytutu Wschodniego.

W  r. b. In s ty tu t  u r z ą d z i ł  n a s tę p u ją c e  o d c z y ty  
d n . 25  lu te g o  d r . O tto n a  H u b ic k ie g o , b. k o n s u la  
g e n e ra ln e g o  R. P . w  J e r o z o l im ie , p. t. „ P o lity k a  
m a n d a to w a  na B lis k im  W s c h o d z ie ” , d n . 25  m a rc a  
ks . p ro f. S ta n is ła w a  T rz e c ia k a  p. t. „ P a le s ty n a  
d a w n a  i o b e c n a  (k r a jo b r a z ,  k l im a t , M ie js c a  Ś w ię t e ) ” , 
d n . 29  k w ie tn ia  b. k o n s u la  d r . O tto n a  H u b ic k ie g o
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p. t. „ O b e c n y  s ta n  o b c o k ra jo w o ś c i n a  B lis k im  
i D a le k im  W s c h o d z ie ” .

D n . 10 c z e rw c a  r. b. o d b y ło  s ię  d o ro c z n e  w a l­
n e  z e b ra n ie  c z ło n k ó w  In s ty tu tu  W s c h o d n ie g o  pod  
p rz e w o d n ic tw e m  p. p re z e s a  in ż . S t . S ie d le c k ie g o .  
N a  w a ln e m  z e b r a n iu  w  k o m p le c ie  c z ło n k ó w  30  
z ło ż y ł  p. p re z e s  S ie d le c k i s p ra w o z d a n ie  z d z ia ła l ­
n o ś c i In s ty tu tu  W s c h o d n ie g o , p o c ze m  s e k re ta rz  g e ­
n e ra ln y  p. S t. K o rw in -P a w ło w s k i n a k r e ś li ł  c a ło ­
k s z ta łt  p ra c  In s ty tu tu  z  b liż s z e m  o m ó w ie n ie m  d z ia ­
ła ln o ś c i s z k o ły  ję z y k ó w  (c h iń s k i,  ja p o ń s k i, g ru z iń ­
s k i, tu r e c k i ) .  S p ra w o z d a n ia  s tw ie rd z iły  ro z w ó j p ra ­
cy In s ty tu tu  w e  w s z y s tk ic h  k ie ru n k a c h  o ra z  p o ­
k a ź n e  r e z u lta ty  o s ią g n ię te  p rz e z  s zk o lę . S p ra w o ­
z d a n ie  ka so w e  p rz e d ło ż y ! p. L . B ie la w s k i, p o c ze m  
n a  w n io s e k  k o m is ji re w iz y jn e j (p . S t . D a n g e l)  p rz y ­
ję to  s p ra w o z d a n ie  je d n o m y ś ln ie  do  w ia d o m o ś c i 
i je d n o g ło ś n ie  u d z ie lo n o  a b s o lu to r ju m .

W o b e c  z g ło s z o n e j p rz e z  s e k re ta rz a  g e n e ra ln e g o  
p. S t . K o rw in -P a w ło w s k ie g o  re z y g n a c ji, s e k re ta rz e m  
g e n e ra ln y m  w y b ra n y  z o s ta ł d oc . d r . O lg ie rd  G ó rk a  
a w  m ie js c e  b ra k u ją c y c h  c z ło n k ó w  Z a rz ą d u  o b ra n i 
z o s ta l i  pp. T . H o łó w k o  i K . D u b ic z .

W  z w ią z k u  z e  z g ło s z o n y m  w n io s k ie m  w  s p ra ­
w ie  o rg a n iz a c ji s z k o ły  ję z y k ó w  w s c h o d n ic h  u c h w a ­
lo n o  po w y c z e rp u ją c e j d y s k u s ji o d ło ż y ć  s p ra w ę  do  
n a d z w y c z a jn e g o  w a ln e g o  z g ro m a d z e n ia , k tó re  na  
p o d s ta w ie  s z c z e g ó ło w y c h  d a n y c h  s p ra w ę  tę  m a  
u n o rm o w a ć .

Z Tow arzystwa P o lsko -C h ińsk iego .

T o w a rz y s tw o  P o ls k o  - C h iń s k ie  s ta ra ło  s ię  
w  u b ie g ły m  k w a rta le  p rz y c z y n ić  do  ja k n a js z e r s z e -  
go p ro p a g o w a n ia  w ś ró d  s fe r  p rz e m y s ło w y c h  i w a r ­
s z ta tó w  w y tw ó rc z y c h  w  P o ls c e  id e i o b e s ła n ia  e k s ­
p o n a ta m i I-s z e j W y s ta w y  W z o ró w  i P ró b  P rz e m y ś lu  
P o ls k ie g o  w  C h a rb in ie , k tó r a  d o s z ła  do  s k u tk u  
w  d n iu  15 m a ja  b. r ., d z ię k i w y s iłk o m  „ Z w ią z k u  
K u p c ó w  i P rz e m y s ło w c ó w  P o ls k ic h  w  M a n d ż u r j i"  
i P a ń s tw o w e g o  In s ty tu tu  E k s p o rto w e g o . T o w a rz y s t ­
w o  s k o rz y s ta ło  z  p o b y tu  w P o ls c e  p re z e s a  „ Z w ią z k u  
K u p c ó w  i P rz e m y s ło w c ó w  P o ls k ic h  w  M a n d ż u r j i” , 
p. W ik to ra  R a d w a n a , i d a ło  im p u ls  do  u rz ą d z e n ia  
p rz e z  P a ń s tw o w y  In s ty tu t  E k s p o rto w y  p re le k c ji 
d la  s fe r  g o s p o d a rc zy c h , w  k tó re j p. R a d w a n  z o ­
b ra z o w a ł m o ż liw o ś c i e k s p a n s ji na ry n k i C h in  i p o ­
d a ł sp o so b y u rz e c z y w is tn ie n ia  teg o  w  o b ecn ych  
w a ru n k a c h  e k o n o m ic z n y c h  w  P o ls c e .

W  d n iu  21 m a rc a  b. r. u r z ą d z i ło  T o w a rz y s tw o  
w ie c z ó r  d y s k u s y jn y  z  u d z ia łe m  p. W . R a d w a n a ,  
ta k  d la  c z ło n k ó w , ja k  i d la  z a p ro s z o n y c h  p rz e d ­
s ta w ic ie l i  w ła d z  o ra z  p ras y , w  c e lu  z a z n a jo m ie n ia  
z e b ra n y c h  z  o b e c n e m  p o ło ż e n ie m  e m ig ra c ji p o l­
s k ie j w  M a n d ż u r j i ,  s ta n e m  s z k ó ł, b u rs  o ra z  o rg a -  
n iz a c y j s p o łe c zn y c h  p o ls k ic h  o ra z  p o trz e b a m i  
w  d z ie d z in ie  k u ltu r a ln o  - o ś w ia to w e j.

C ię ż k ie  p o ło ż e n ie  b u rs  p o ls k ic h  w  C h a rb in ie  
i n ie m o ż n o ś ć  p rz y jś c ia  im  z  p o m o c ą  ze  s tro n y  
ty c h  M in is te rs tw , k tó re  w  ro k u  u b ie g ły m  z a s ila ły  
je  z n a c z n ie js z e m i s u b w e n c ja m i, z n ie w o li ło  T o w a ­
rz y s tw o  P o ls k o  - C h iń s k ie  d o  a p e lo w a n ia  o p o m o c  
d o  s p o łe c z e ń s tw a , T o w a rz y s tw o  u r z ą d z i ło  w ie c z ó r  
w  d n iu  7 m a rc a  b. r. n a  b u rs ę  p o ls k ą  p rz y  s to w a ­
r z y s z e n iu  „ G o s p o d a  P o ls k a " , k tó ry  d a ł d o c h ó d  
p rz e s z ło  1000  z ł. d z ię k i ła s k a w e m u  p o p a rc iu  p rz e z  
g ro n o  P a ń  o ra z  b e z in te re s o w n e j p o m o cy  a rty s tó w ,  
b io rą c y c h  u d z ia ł  w  k o n c e rc ie .

Z  in s ty tu c y j, d o  k tó ry c h  T o w a rz y s tw o  z w r a c a ­
ło  s ię  o p o m o c  d la  b u rs , B a n k  P o ls k i, d z ię k i go­
rą c e m u  o rę d o w n ic tw u  P a n a  P re z e s a  B a n k u , p rz y ­
s z e d ł z  p o m o c ą  b u rs o m  w ła ś n ie  w  n a jk ry ty c z n ie j -  
s z e j c h w ili.  W o g ó le  p rz y s z ło ś ć  b u rs , od  k tó ry c h  
s p o k o jn e j e g z y s te n c ji z a le ż y  ro z w ó j s z k o ln ic tw a  
p o ls k ie g o  n a  e m ig ra c ji w  C h in a c h , b u d z i n a jw ię k ­
sze  o b a w y  z e  w z g lę d u  n a  n ie m o ż n o ś ć  lic z e n ia  na  
z n a c z n ie js z e  z a s i łk i ze  ś ro d k ó w  p a ń s tw o w y c h , w o ­
bec k ry z y s u  k tó ry  d o tk n ą ł P o ls k ę , o ra z  z u w a g i 
na c ię ż k ie  p o ło ż e n ie  w y c h o d ź tw a , k tó re  n ie  m a  
m o ż n o ś c i w ła s n e m i s i ła m i p o d trz y m y w a ć  is tn ie n ia  
w s z y s tk ic h  k u ltu ra ln y c h  p la c ó w e k .

R a ty f ik o w a n ie  t r a k ta tu  p o ls k o  - c h iń s k ie g o  ze  
s tro n y  P o ls k i w zm o g ło  n a p ły w  k u p c ó w  C h iń s k ic h  
i p rz e d s ta w ic ie li  d o m ó w  h a n d lo w y c h , C h iń c z y k ó w , 
do  P o ls k i, O b y w a te le  ch iń s c y , k tó rz y  s ta r a li  s ię  
z a z n a jo m ić  z ry n k ie m  p o ls k im , n ie  n a tr a f i l i  na  
p rz y c h y ln e  p rz y ję c ie  ze  s tro n y  w ła d z  b e z p ie c z e ń ­
s tw a  i T o w a rz y s tw o  P o ls k o -C h iń s k ie  m u s ia ło  w  c a ­
ły m  s z e re g u  w y p a d k ó w  ła g o d z ić  ro z g o ry c z e n ie  
k u p c ó w  c h iń s k ic h , k tó rz y  w s k a z y w a li n a  n ie ró w n e  
t r a k to w a n ie  C h iń c z y k ó w  w  P o ls c e , w p o ró w n a n iu  
d o  z n a c z n e j lic z b y  w y c h o d ź tw a  p o ls k ieg o  na te r e ­
n ie  C h in , k tó re  n ie  d o z n a je  p rz e s z k ó d  z e  s tro n y  
w ła d z  do  s w o b o d n e g o  w y k o n y w a n ia  s w o je g o  z a ­
w o d u . T o w a rz y s tw o  P o ls k o  - C h iń s k ie  in te r w e n io ­
w a ło  na k o rz y ś ć  o b y w a te li c h iń s k ic h  w obec W ła d z  
C e n tra ln y c h , k tó re  z ła g o d z iły  ry g o r d o tk liw y c h  
z a rz ą d z e ń , m o g ący ch  w y w rz e ć  n ie p o ż ą d a n y  w p ły w  
na ro z w ó j w z a je m n y c h  s to s u n k ó w  h a n d lo w y c h  
i k u ltu r a ln y c h  m ię d z y  o b o m a p a ń s tw a m i.

O tw a rc ie  I-s z e j W y s ta w y  W z o ró w  i P ró b  P r z e ­
m y s łu  P o ls k ie g o  w  C h a rb in ie  w  d n iu  15 m a ja  b. r ., 
z a in te re s o w a n ie , k tó re  on a  w z b u d z iła  w ś ró d  s fe r  
k u p ie c tw a  c h iń s k ie g o , m u s i b y ć  w  d a ls z y m  c ią g u  
p o d trz y m a n e , g d y ż  po z a m k n ię c iu  w y s ta w y , o b li­
c z o n e j na o k re s  je d n e g o  m ie s ią c a , te g o  z a in te r e ­
s o w a n ia  n ie  b ę d z ie  w  s ta n ie  z d y s k o n to w a ć  s z c z u ­
p ła  g a rs tk a  p rz e d s ta w ic ie li  p r z e m y s łu  p o ls k ieg o  
b e z  w y d a tn e g o  w s p ó łu d z ia łu  s fe r  p rz e m y s ło w y c h  
p o ls k ic h .

Z a d a n ia  n a  p rzy s z ło ś ć  w  ty m  k ie ru n k u , w o b ec  
p o d p is a n ia  t r a k ta tu  p o ls ko  - c h iń s k ie g o  p rz e z  R z ą d  
N a ro d o w y  w  N a n k in ie , są  o b e c n ie  o w ie le  s z e rs z e . 
D la  h a n d lo w c ó w  p o ls k ic h  o tw ie ra  s ię  d ro g a  do  
sw o b o d n eg o  p o ru s z a n ia  s ię  na w ię k s z e m  te ry to r -  
ju m , a n iż e li  d o ty c h c z a s , g d y ż  t r a k ta t  u s u w a  k r ę ­
p u ją c e  d o tą d  o g ra n ic z e n ia , je d n a k  i d la  p rz e m y s łu  
p o ls k ie g o  w y n ik a ją  o b e c n ie  s z e rs z e  o b o w ią z k i na  
ry n k a c h  C h in  i M a n d ż u r j i .  M u s z ą  być z n a le z io n e  
ś ro d k i d la  p o p a rc ia  z a m ie r z e ń  „ Z w ią z k u  K u p có w  
i P rz e m y s ło w c ó w  P o ls k ic h  w M a n d ż u r j i"  u rz ą d z e ­
n ia  z  e k s p o n a tó w , p o z o s ta ły c h  po w y s ta w ie , s ta łe j  
w y s ta w y  w z o ró w  w y tw ó rc z o ś c i p o ls k ie j, ja k o  s ta łe ­
go in fo rm a to ra  k u p ie c tw a  c h iń s k ie g o  o k ie ru n k a c h  
i s k a li w y tw ó rc z o ś c i p o ls k ie j. W y jś c ie  na ry n k i  
C h in  i M a n d ż u r j i  w  s z e rs zy m  z a k re s ie , a n iż e li to  
m ia ło  m ie js c e  d o ty c h c z a s , p o d y k to w a n e  z re s z tą  
n a s zą  c ia s n o tą  na ry n k u  w e w n ę trz n y m  i n a  r y n ­
k a c h  E u ro p y , m u s i z n a le ź ć  z ro z u m ie n ie  w ś ró d  
s z e ro k ic h  s fe r  p rze m y s ło w y c h  w  P o ls c e .

T o w a rz y s tw o  P o ls k o -C h iń s k ie  u w a ż a  z a z n a jo ­
m ie n ie  s ię  s fe r  p rz e m y s ło w y c h  p o ls k ic h  i c z y n n i­
k ó w  m ia ro d a jn y c h  z  ry n k a m i C h in  i M a n d ż u r j i  za  
je d e n  z  n a jw a ż n ie js z y c h  p o s tu la tó w  d o  w z m o c n ie ­
n ia  n a sze g o  e k s p o rtu  n a  te  ry n k i. M o ż n a  je d n a k  
u rz e c z y w is tn ić  te n  p o s tu la t  je d y n ie  p rz e z  w y s ła n ie  
d o  C h in  m is ji  h a n d lo w e j p o ls k ie j, k tć ra b y  z a z n a ­
jo m iła  s ię z c a ło k s z ta łte m  s p e c y fic z n e g o  z a g a d n ie ­
n ia , ja k ie m  je s t w y jś c ie  na te n  o d le g ły  ry n e k .
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T o w a rz y s tw o  P o ls k o  - C h iń s k ie  d ą ży  do  p ro p a ­
g o w a n ia  te j id e i i w  ty m  k ie r u n k u  ro z p o c z ę ło  
k ro k i na te r e n ie  c z y n n ik ó w  m ia ro d a jn y c h  i p r z e d ­
s ta w ic ie ls tw  p ra w n o  - p u b lic z n y c h  p rz e m y s łu  p o l­
s k ieg o .

T o w a rz y s tw o  ro z w ija  ró w n ie ż  a k c ję  k ie ro w a n ia  
z a in te re s o w a ń  m ło d z ie ż y  p o ls k ie j w  C h in a c h  na  
k s z ta łc e n ie  s ię  w  in s ty tu c ja c h  c h iń s k ic h  lu b  c u ­
d z o z ie m s k ic h  w  C h in a c h , o ra z  na n a w ią z y w a n ie  
s z e ro k ic h  s to s u n k ó w  z b liż e n ia  k u ltu ra ln e g o  m ię ­
d z y  m ło d z ie ż ą  p o ls k ą  i c h iń s k ą , ta k  na te re n ie  
P o ls k ie g o  A k a d e m ic k ie g o  K o la  B a d a n ia  C h in  
w  C h a rb in ie , ja k  i na te r e n ie  g ru p  e m ig ra c ji p o l­
s k ie j w S z a n g h a ju  i T ie n ts in ie . S z e rs z e  u ś w ia d o ­
m ie n ie  w  tym  k ie r u n k u  m o ż e  z ró w n o c z e s n e m  
z b liż e n ie m  n a  p o lu  s p o rto w e m  o d d a ć  n ie o c e n io n e  
u s łu g i p ro p a g a n d z ie  s p ra w  p o ls k ic h  w C h in a c h , 
o b e c n ie  s i ln ie  a ta k o w a n y c h  p rz e z  w p ły w y  s o w ie c ­
k ie  i n ie m ie c k ie  n a  p ras ę  c h iń s k ą .

Wschodoznawcze odczyty w okresie  
sprawozdawczym.

11.111 M . J u s z k ie w ic z o w a  „ O  k o b ie c ie  ja p o ń ­
s k ie j"  (T o w . P o ls k o J -a p o ń s k ie ) .

13.111 C . D o b re w  „ M a la rs tw o  b u łg a rs k ie "  (S ło w . 
T o w . S z tu k i i K u ltu ry ) .

15.111 S t. M a le w s k i „ Id e a  G a n d h ie g o "  (T o w .  
K u ltu ry  P o ls k ie j) .

1 4 .IV  D r . J. N a k a s z y d z e  „O  G r u z j i  i je j s to s u n ­
k a c h  z Z a c h o d e m "  (K lu b  K o b ie t P o s tę p o w y c h ).

1 4 .IV  L a k m is h w a ra  S in h a  „ M a h a tm a  G a n d h i 
a R a b in d ra n a th  T a g o re " .

2 1 .IV  M . P a s tu s z k ie w ic z  „J a k  m e d y c y n a  ty b e ­
ta ń s k a  u z d ra w ia  c h o ry c h " .

2 6 .IV  L a k m is h w a ra  S in h a  „ W s c h ó d  a Z a c h ó d "  
(A k a d . K o lo  E s p e ra n ty s tó w ).

2 7 .IV  P ro f .  B . R ic h te r  „ S u e z — w ie lk i s z la k  m o r ­
s k i"  (R a d jo ) .

2 8 .IV  D r . J. N a k a s z y d z e  „O  k o b ie c ie 'g r u z iń s k ie j“ 
(K lu b  K o b ie t P o s tę p o w y c h ),

2 9 .IV  D r . O . H u b ic k i „ O b e c n y  s ta n  o b c o k ra jo -  
w o śc i na B lis k im  i D a le k im  W s c h o d z ie "  ( In s ty tu t  
W s c h o d n i)  ,

4 .V  P ro f . B . R ic h te r  „ Ś w ię te  m ia s to  p ro ro k a "  
(R a d jo ) .

6 .V  J. T o e p iitz -M ro z o w s k a  „ P o d ró ż  p rz e z  P a ­
m ir  i T u rk ie s ta n "  (P o l.  T o w . K r a jo z n a w c z e ).

l l . V  P ro f, B , R ic h te r  „ P ie lg rz y m k a  d o  g ro b u  
p ro ro k a "  (R a d jo ) .

14. V . D r . M . K ow alew -sk i „ K w e s tja  n a ro d o ­
w o ś c io w a  n a  U k r a in ie  S o w ie c k ie j” (O r je n t .  K o ło  
M ło d y c h ) .

18 . V . P r o f .  B . R ic h te r  „ P ie lg rz y m k a  do  g ro ­
b u  p ro ro k a  w  M e d y n ie ” (R a d jo ) .

2 0 .V  D r . J. F ry l in g  „ K o ro n a c ja  c e s a rz a  ja p o ń ­
sk ieg o  H iro h ito "  (T o w . P o ls k o -J a p o ń s k ie ) .

2 2 .V  Ż a n b e k  C h a w ż o k o  „ Z a ry s  h is to r j i  G ó ra li 
K a u k a s k ic h "  (O r je n t .  K o lo  M ło d y c h ) .

2 4 .V  F e rd . G o e te l „ M ó j p ie rw s z y  d z ie ń  w In -  
d ja c h "  (R a d jo ) .

2 5 .V  P ro f .  B . R ic h te r  „ W  m ie ś c ie  1001 n o cy"  
(R a d jo ) .

2 7 .V  L e o n  W le c ia ł „ E m ig ra c ja  p o ls ka  w  C h i ­
n a c h "  (O r je n t .  K o ło  M ło d y c h ).

1. V I .  P ro f . B . R ic h te r  „ J a k  w y g lą d a  d z iś  
B a b i lo n ” (R a d jo ) .

8 . V I.  P ro f .  B . R ic h te r  „ T r ip o lis  —  m ia s to  
p a lm ” (R a d jo ) .

12 . V I .  D r . H . S z a tk o w s k i „ O s ta tn ie  w y p ra w y  
w  H im a la ja c h ” (R a d io ) .

17 . V I.  D r . J. F ry lin g  „ W y ż s ze  s z k o ln ic tw o  
w  J a p o n ji” (O r je n t .  K o lo  M ło d y c h ) .

22 . V I .  P r o f .  B . R ic h te r  „C o  n a m  d a l n a p ra w ­
d ę  T u ta n k h a m e n ” (R a d jo ) .

26. V I .  D r . O . G ó rk a  „ R o la  P o ls k i a R o s ji n a  
W s c h o d z ie ” (O r je n t .  K o ło  M ło d y c h ) .

28. V I .  K s . A n to n i W o y n a r  „ K a to lic k a  p r z y ­
s z ło ś ć  J a p o n ji” (R a d jo ) .

Film  japoński w  W arszaw ie.

D n . 28  m a rc a  o d b y ła  s ię  w  k in ie  „ H o lly w o o d ” 
P re m je ra  o ry g in a ln e g o  f i lm u  ja p . p .t. ” V a k ic i -d r w a l” , 
p ro d u k c ji „ S io c ik u  K in e m a  C o .” w  T o k io . F ilm  te n , 
r e ż y s e r ji  T s u n e d z iro  S a s a k i, je s t ju ż  f i lm e m  n a - 
w sk ro ś  n o w o c ze s n y m  i, p oza  k ilk o m a  e p iz o d a m i 
p o c z ą tk o w e m i, ro z g ry w a  s ię  p ra w ie  c a łk o w ic ie  
w  ś ro d o w is k u  z m o d e rn iz o w a n e m , p o z w a la ją c  n a m  
w g lą d n ą ć  w  ż y c ie  z a m o ż n e j ro d z in y  ja p . i z a p o ­
z n a ć  s ię  z  u r z ą d z e n ia m i i p o s tę p e m .te c h n ic z n y m  
d z is ie js z e j J a p o n ji . —  W  ro li ty tu ło w e j w y s tę p o w a ł 
d o s k o n a ły  a k to r  C e s a rs k ie g o  T e a tr u  w  T o k io , Y a k ic i  
Iw a ta , k tó re g o  g ra  i e k s p re s ja  m im ic z n a  w y w ie ra ją  
d u ż e  w ra ż e n ie . G łó w n ą  ro lę  k o b ie c ą  k re o w a ła  
u ro c z a  K. T a n a k a .

W ieczór japoński w Polskiem Radjo.

D n . 29 , 4. r .b . z  o k a z j i ro c z n ic y  u r o d z in  c e s a ­
r z a  ja p o ń s k ie g o  P o ls k ie  R a d jo  u r z ą d z i ło  a u d y c ję  
l ite ra c k o -m u z y c z n ą , p o ś w ię c o n ą  J a p o n ji . P o  o d e ­
g ra n iu  p rz e z  o rk ie s trę  h y m n u  n a ro d o w e g o  ja p o ń ­
sk ieg o  i p o ls k ieg o , p rz e m a w ia ł w  ję z y k u  ja p o ń s k im  
c h a rg e  d ’a f fa ire s  p o s e ls tw a  ja p o ń s k ie g o  w W a rs z a ­
w ie , p. R ie  W a ta n a b e . P rz e m ó w ie n ie  p. W a ta n a b e  
z o s ta ło  w  c a ło ś c i p o w tó rz o n e  w  t łu m a c z e n iu  p o l­
s k ie m , N a s tę p n ie  p rz e m a w ia ł h r . H e n r y k  P o to c k i,  
p re z e s  T o w a rz y s tw a  P o ls k o -J a p o ń s k ie g o  w  W a rs z a ­
w ie , d a ją c  k r ó tk i rys  h is to ry c z n y  ro z w o ju  p r z y ­
ja z n y c h  s to s u n k ó w  m ię d z y  P o ls k ą  a J a p o n ją . W ie l ­
k ie  z a in te re s o w a n ie  w z b u d z ił  o d c z y t p. J a n a  F r y -  
lin g a , b. c h a rg e  d ’a f fa ire s  R . P . w  T o k io , o w s tą ­
p ie n iu  na t ro n  c e s a rz a  H ir o h ito  i z w ią z a n y c h  
z te m  w y d a rz e n ie m  u ro c z y s to ś c ia c h . N a  częś ć  
m u z y c z n ą  z ło ż y ły  s ię  h y m n  a k a d e m ic k i u n iw e rs y ­
te tu  W a s e d a  w  T o k io  o ra z  o ry g in a ln e  ja p o ń s k ie  
p ły ty  g ra m o fo n o w e : „ R o k u d a n ” (n a  k o to ) , " S e r e ­
n a d a "  (n a  f le c ie )  i 2 w s p ó łc z e s n e  p ie ś n i ja p o ń s k ie  
w  w y k o n a n iu  p ie ś n ia rk i Ś a to  i ś p ie w a k a  F u d z iw a r a .
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Przyjazd słynnego malarza japońskiego. P ism o b e z  p re n u m e ra to ró w
W  d n . 25 c z e rw c a  p rzy b y ł do  W a rs z a w y  je d e n  

z  w y b itn ie js z y c h  m a la rz y  ja p o ń s k ic h  p. S e n r in  
K ir ig a y a , k tó ry  z a m ie rz a  s p ę d z ić  w  P o ls c e  o k o ło  
3 m ie s ię c y . P r z y ja z d  je g o  m a  na c e lu  z a p o z n a n ie  
s ię  z m a la rs tw e m  p o ls k ie m , z a b y tk a m i o ra z  s z tu k ą  
lu d o w ą . W e  w rz e ś n iu  p ro je k to w a n a  je s t  w y s ta w a  
je go o b ra z ó w  w  Z a c h ę c ie .

i s t n i e ć  n i e  m o ż e .  

P o p ie ra jc ie  je d y n e  w  P o lsce  
c za s o p is m o  m ło d z ie ż y  

p o ś w ię c o n e  s p ra w o m  W schodu!

Z a p i s u j c i e  s i e  n a  c z ł o n k ó w  O r j e n t a l i s t y c z n e g o  K o ła  M łodych!

E r r a t a N - r  u 3 :

s tr . 25, s z p a lta  2, w ie rs z  7 o d  góry: z a m ia s t  Foster w in n o  być Forster
„  26, „  1, „ 20  ,, d o łu : ,, Sahcalina ,, „ Sacha lina
„  32 , 2, 23  „  góry: M ardz „ ,, M ardż
„ 36 , 1 , „  3  „  d o łu : ,, Prof. n. ks. ,, „ Prof. z. ks.
„  39, 1, ,, 7 od  góry: , m u zu m a ń s k a „ „ m u zu łm ań ska
„  37 , 1, U w a g a  z b o k u  „Jeszcze nie uruchom ione” o d n o s i s ię  ty lk o  d o  ję z y k ó w .

Przedruk dozwolony z podaniem źródła. 
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